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Dziś już nikogo przekonywać nie trzeba o korzyściach z me
chanizacji produkcji rolnej, a wołanie rolników o większe do
stawy maszyn uznać należy za przejaw słusznych dqżeń do 
przyśpieszenia przeobrażeń modernizacyjnych na wsi. Tech
nizacja rolnictwa jest jednym z podstawowych warunków po
stępu w produkcji żywności.

s największych przedsięwzięć całego polskiego przemysłu. Na zdjęciu: JOZEF WOŻNIAK, bry-
Fot. S. ZUBCZEWSKI

Budowa drugiego „Ursusa" — fabryki nowoczesnych ciągników dla rolnictwa —• jest jednym 
gadzista z ZM „Ursus".

CZY MNIEJ ZAWSZE ZNACZY GORZEJ?
LECH FROELICH

JEDNYM z przyjętych od lat i stosowanym powszechnie mier- kiem jest w przemyśle wartość produkcji globalnej — znane są powszechnie mankamenty tego miernika, a m.in. także i to, że im wyższy poziom specjalizacji i wewnątrz- 
branżowej kooperacji tym łatwiej było uzyskać wysokie wskaźniki produkcji globalnej, mimo że w 
wielkościach naturalnych, odczuwalnych przez społeczeństwo wzrost produkcji „społecznie użytecznej” bywał niższy. Stąd tendencja do szukania i wprowadzania do prakty
ki gospodarczej takich kryteriów 
oceny, które relację między wkła- dem pracy i efektami produkcyjnymi organizacji gospodarczych, a war
tością użytkową odczuwaną przez odbiorcę wyrażałyby bardziej adekwatnie.Jedną z takich prób jest tzw. .metoda branżowa, polegająca na'wyeliminowaniu wartości surowców i półfabrykatów będących w wewnętrznym obrocie między przedsiębiorstwami. Metodę tę stosuje kilka branż m.in. także przemysł gazowniczy. Czy jest to jednak w tym przypadku miernik zadowalający?

To co potocznie nazywamy gazem, 
opałowym miejskim, to co zapalamy 

zapałką w domowej kuchence, gazo
wej w istocie stanowi już produkt 
przetworzony, stanowi kompozycję 
paru podstawowych gazowych su
rowców. Najwyższy, dominujący 
udział w krajowej strukturze paliw 
gazowych ma gaż ziemny: importo
wany praż ze zióż własnych. Dyspo
nujemy gazem koksowniczym z ba
terii koksowniczych pracujących dla 
potrzeb hutnictwa, mamy gaz-metan 
uzyskiwany z odmetanowania kopal
ni węgla, mamy gaz uzyskiwany dla 
potrzeb lokalnych z węgla kamien
nego w małych gazowniach prowin
cjonalnych, a także gazy tzw. „płyn
ne” (propan-butan uzyskiwane z ra
finerii ropy naftowej).

Od strony organizacyjnej branżę 
tworzy 6 przedsiębiorstw: Mazowiec
kie, Pomorskie, Karpackie, Górno
śląskie i Dolnośląskie; Zakłady Ga
zownictwa oraz Wielkopolskie Za
kłady Gazownictwa i Górnictwa 
Nafty i Gazu. Wszystkie one razem 
tworzą system, powiązane są syste
mem gazociągów i istnieje możliwość 
przesyłania między nimi podstawo
wego produktu czyli gazu .(lub gazo
wych półproduktów).

Całością owego gazowego bogac
twa zarządza Krajowa Dyspozycja 
Gazu, która czuwa nad krajowym bi

WEDŁUG zgodnych opinii, 
poprawa wyposażenia tech
nicznego poćnosi wydajność 

pracy w rolnictwie, zmniejsza zapo
trzebowanie na pracę żywą (ułatwia 
to także zaspokojenie popytu na siłę 
roboczą poza rolnictwem — nie jest 
więc wyłącznie wewnętrzną sprawą 
rolnictwa), a przede wszystkim pro
wadzi ' do zwiększenia produkcji 
dóbr żywnościowych. W niektórych 
przypadkach wyposażenie w ma
szyny jest w ogóle warunkiem uzy
skania i zagospodarowania pro
duktów rolnych, np. przy uprawie 
kukurydzy, nowej technologii upra
wy buraków cukrowych, przy zbio
rach bardziej obfitych plonów z 
użytków zielonych itp.

Na podstawie krajowych do
świadczeń szacuje się,.że około jed
nej trzeciej przyrostu produkcji w 
rolnictwie uzyskuje się w wyniku 
mechanizacji, bo • umożliwia ona 
lepsze i terminowe wykonanie prac 
agrotechnicznych i zmniejszenie 
strat przy zbiorach. Jej znaczenie 
j?st więc oczywiste.

Decydujące lata

Przed gospodarką narodową — 
przed producentami maszyn, ciąg
ników i urządzeń technicznych — 
stoi zatem obecnie zadanie zwięk
szenia dostaw dla rolnictwa w stop
niu odpowiadającym potrzebom ja
kościowym 1 ilościowym, a przed 
organizatorami produkcji rolnej 
konieczność stworzenia takich sy
stemów eksploatacyjnych, które 
pozwolą na racjonalne wykorzysta

lansem paliw gazowych i zgodnie 
z potrzebami gospodarki narodowej 
ustala dla poszczególnych regionów 
kraju i dla poszczególnych większych 
przemysłowych odbiorców gazu limi
ty zużycia. .

Jest rzeczą zrozumiałą, że w re
gionie karpackim, gdzie mamy wła
sne złoża gazu ziemnego i gdzie ist
nieją graniczne przejścia gazowych 
rurociągów z ZSRR, w strukturze 
paliw Karpackiego Zakładu Gazow
nictwa dominować .będzie gaz ziemny. 
Znów w regionie dolnośląskim czy 
górnośląskim gdzie są liczne kopal
nie węgla koksującego i koksownie 
w Wałbrzychu, ‘ w Zdzieszowicach 
w Hucie im. Lenina, w Hucie im. 
Bieruta itd. — w strukturze paliw 
gazowych udział gazów koksowni
czych będzie wyższy itd.

Mazowieckie Zakłady; Gazownicze 
w roku ubiegłym „zakupiły” od Kra
jowej Dyspozycji Gazu — gazu 
ziemnego, za 673 min Zł, gazu kok
sowniczego za 47 miń zł, gazów płyn
nych za 19 min zł. Węgla na użytek 
małych koksowni zakupiono-w Cen- 
trali Zbytu. Węgla :za 35 min zł. Jak 
z tego zestawienia wynika w tym 
przedsiębiorstwie dominującą pozy
cję stanowi właśnie gaz ziemny (ga
zu ziemnego — na zaopatrzenie pro

nie otrzymywanych środków. W 
historycznie krótkim czasie tworzyć 
musimy obecnie w naszym kraju 
materialną bazę nowoczesnego rol
nictwa. Wymaga to nie tylko zmian 
w gałęziowej strukturze .przemysłu, 
wytwarzającego środki produkcji 
dla rolnictwa, ale także zwiększone
go udziału całej gospodarki w finan
sowaniu i przyspieszaniu rozwoju 
produkcji rolnej.

Zasada ta znalazła wyraźne 
odzwierciedlenie w uchwałach XV 
Plenum KC PZPR. Stwierdzono 
wówczas m. in., że rozwój gospodar
ki żywnościowej ma zasadnicze zna
czenie dla realizacji społecznych 
i ekonomicznych celów polityki 
społeczno-gospodarczej. „Złożoność 
i wielostronność problemów gospo
darki żywnościowej — czytamy w 
materiałach XV Plenum — jej wiel
kie znaczenie dla całego społeczeń
stwa i dla harmonijnego wzrostu 
gospodarki narodowej powodują, że 
jej dalszy rozwój wymaga udziału 
całego narodu (...) Wpływ na po
myślne rozwiązywanie problemów 
żywnościowych kraju i narodu mają 
niemal wszystkie dziedziny naszej 
gospodarki, a zwłaszcza nauka, che
mia, przemysł maszynowy, budow
nictwo i przemysł materiałów 
budowlanych, które wspierając 
rozwój rolnictwa i przetwórstwa 
żywnościowego będą określały w 
znacznym stopniu tempo i zasięg 
postępu".

'Dziś, po latach, które upłynęły od 
chwili podjęcia decyzji dających 
początek obecnemu etapowi przebu
dowy technicznej rolnictwa, ocenić 
możemy zarówno wysiłek włożony 

dukcji.— otrzymało 700 min m sześć., 
gazu koksowniczego —'120 min m 
sześć., propanu-butanu — 7,3 min m 
sześć., gazu miejskiego z węgla wy- 
produkowano 92,7 min m sześć.). 
Poza zaopatrzeniem odbiorców gazu 
na własnym terenie — obstzar to 
wfelki- i obejmuje aż 14. województw 
— MZG pełnią także funkcje „usłu
gowe”; rurociągami przecinającymi 
terytorium obsługiwane przez Mazo
wieckie Zakłady Gazownictwa tłoczy 
się gaz do sąsiadujących terenowo 
zakładów*

Tak więc faktyczne zużycie gazu 
przez odbiorców MZG stanowi „sal
do” między tym, co używając języka 
cybernetycznego, znajduje się na 
„Wejściu” układu i tym co na „wyj
ściu”. Zawsze jednak, znaczne ilości 
gazu znajdują, się w rurociągach 
tranzytem i właśnie te ilości gazów 
hie są zaliczane do osiągnięć pro
dukcyjnych MZG. (Ponieważ jednak 
Zakłady ponoszą pewne koszty 
związane z utrzymaniem sieci prze
mysłowej, tłoczni'itd., otrzymują one 
ż Krajowej Dyspozycji Gazu za tę 
usługą finansową rekompensatę).

System branżowy ewidencji pro
dukcji globalnej polega więc w prze
myśle gazowniczym na eliminacji' 

w rozbudowę przemysłu wytwarza
jącego środki produkcji dla rolnic
twa, jak i skalę trudności związa
nych z realizacją tego zadania.

Poprawa technicznego wyposaże
nia rolnictwa w połowie lat siedem
dziesiątych stała się faktem po
wszechnie znanym. Tym bardziej 
znaczącym, że dokonana została si
łami przemysłu, który wszedł dopie
ro w początkową fazę rozbudowy 
i wiele jeszcze musi zrobić, aby za
spokoić wzrastające potrzeby rol
nictwa. I choć sprzętu potrzebnego 
rolnictwu ciągle jest za mało, nie 
jest dziś nieosiągalnym celem np. 
kupno traktora przez indywidualne
go rolnika, pojawiły się na polach 
— w ostatnich latach coraz licz
niej — nowoczesne maszyny i bar
dziej niż dawniej zaawansowana 
jest mechanizacja wielu złożonych 
procesów technologicznych.

Pod koniec ub. jroku rolnictwo 
polskie miało m. in. 466 tys. ciągni
ków. Było to przeszło dwa razy wię
cej niż w 1970 r. Mieliśmy 22,8 tys. 
kombajnów (w przeliczeniu na 
„Bizon-Super”), 11,6 tys. pras zbie
rających, 110 tys. wiązałek ciągniko
wych, 24,8 tys, silosokombajnów 
i sieczkarni potowych, 25,3 tys. ko
siarek rotacyjnych, 9,3 tys. kom
bajnów do zbioru ziemniaków, 5,9 
tys. kombajnów do buraków cukro
wych... nie licząc innych, mniej 
skomplikowanych maszyn i urzą
dzeń.

Czy było to dużo czy mało? Ocena 
zależy, oczywiście^ od punktu widze-
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tych kwot, gazu, które ulegają jedy
nie przetłoczehiu.

Co się komu opłaca

Mazowieckie Zakłady Gazownic
twa z siedzibą w Warszawie są dość 
szczególnym przedsiębiorstwem — 
przede wszystkim od 122 lat mają 
właściwie ten sam podstawowy asor
tyment produkcji — gaz. Dostarcza
ją go setkom tysięcy odbiorców in
dywidualnych, odbiorcom komunal
nym, przemysłowym. W roku 1976 
odbiorców tych wielkich i małych 
było 786 tys. Długość sieci, którą za
wiaduję przedsiębiorstwo wynosiła 
4599 km, sprzedano 927 min m sześć, 
gazu. W roku następnym 1977 liczba 
odbiorców wzrosła, jest to związane 
z rozwojem budownictwa mieszka
niowego, bo każde nowe mieszkanie 
w mieście wyposażone jest z reguły 
w instalację gazową i wyniosła 
835 tys. Gazu sprzedano natomiast 
mniej — 917 min m sześć.

I oto ryśuje się nam poważny 
problem związany z działalnością 
MZG i kryteriami oceny tego przed-
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NOMINACJE 
PROFESORÓW
RADA PAŃSTWA na wniosek 

prezesa Rady Ministrów nada
ła 111 uczonym tytuły profeso

rów zwyczajnych i nadzwyczajnych. 
Wręczenie nominacji profesorskich 
odbyło się 8 marca w Belwederze. 
Wśród nowo mianowanych profeso
rów znalazło się 6' ekonomistów. •

Tytuł profesora zwyczajnego nauk 
ekonomicznych otrzymali:

JERZY DIETL — Uniwersytet 
Łódzki; prof. nadzwyczajny od 1971r. 
Zainteresowania naukowe profesora 
koncentrują się na zagadnieniach 
gospodarki żywnościowej, roli hand
lu, usług i konsurnpcji w rozwoju 
społeczno-gospodarczym, organizacj i 
metod badań rynku oraz marketingu. 
Do najważniejszcyh opublikowanych 
pozycji należą: „Handel targowisko
wy płodami ogrodniczymi”, „Rynek 
Wiejski” 1972 r.; „Ekonomika i orga
nizacja" gastronomii”, Wydawnictwa 
„Społem” 1975 r.; „Kwalifikacja kadr 
w gastronomii w świetle badań, an
kietowych”, Roczniki IHW 1975 r.; 
„Wyposażenie gastronomii w czyn
niki produkcji”, „Przegląd Gastrono
miczny" 1976 r.

LESZEK KASPRZYK — Akade
mia Ekonomiczna w Krakowie; prof. 
nadzwyczajny od 1972 r. Zaintereso
wania naukowe profesora skupiają 
się na problemach socjologii polity
cznej, filozoficznych i ekonomicz
nych aspektach nauki, roli nauki w 
stosunkach międzynarodowych. Do 
ważniejszych publikacji należą: „Na
uka a rozwój gospodarczy”, PWE 
1974 r.; „Szkolnictwo wyższe”, PWE 
1974 r.; „Europejska współpraca na
ukowo-techniczna w ramach ONZ”, 
AE Kraków 1973 r.; „Problemy nau
ki i techniki w działalności organiza
cji systemu ONZ”, „Sprawy Między
narodowe” 1977 r.

Tytuł profesora nadzwyczajnego 
nauk ekonomicznych otrzymali:

ROMUALD KUDLIŃSKI — Uni
wersytet Warszawski; doc. od 1968 r. 
Zainteresowania naukowe profesora 
dotyczą struktury i funkcjonowania 
gospodarki kapitalistycznej, korpo
racji międzynarodowych oraz prob
lemów gospodarki światowej. Do 
ważniejszych opublikowanych pozy
cji należą: „Strategie wielkich kor
poracji”, PWE 1972 r.; „Przedsiębior
stwo wielonarodowe”; „Ekonomista” 
1974 r.; „Współczesne koncepcje roz
woju gospodarczego", „Wektory” 
1973 r.; „Ekonomia polityczna” 
(współautorstwo), PWE 1973 r.

ALEKS ANDER-.l^KASZEWIĆZ 
— Uniwersytet Warszawski: doc. od 
1973 r. -Zainteresowania naukowe 
profesora koncentrują się na zagad
nieniach historii myśli ekonomicznej, 
wzrostu i rozwoju gospodarczego 
krajów rozwijających się oraz plano
wania regionalnego w krajach so
cjalistycznych. Do najważniejszych 
opublikowanych pozycji należą: „Go
spodarka żywnościowa a rozwój go
spodarczy” w„Spożyciu I gospodarce 
żywnościowej”, PWN 1975 f.; przed
mowa do wydania polskiego książki 
Eskor Toyo pt. „Marks i Keynes — 
analiza porównawcza metodologii 
makroekonomicznej”, PWN 1977 r.; 
„Planowanie regionalne i planowa
nie rozwoju, zasadnicze problemy i 
rozwiązania w krajach rozwijają
cych się”, „Eęonomie Studies” 1977 
rok; „Amerykańska debata o pla
nowaniu”, „Ekonomista” 1977 r.

STEFAN MARCINIAK — Poli
technika Warszawska; doc. od 1978 
roku. Zainteresowania naukowe pro
fesora skupiają się na problemach 
ekonomii politycznej socjalizmu ze 
szczególnym uwzględnieniem teorii 
wzrostu gospodarczego. Do najważ
niejszych opublikowanych pozycji 
należą: „Proporcje i struktura gos
podarki socjalistycznej”, PWE 1976 
rok; „Zmiany strukturalne w prze
myśle krajów RWPG i EWG w la
tach 1961—1970”, INES 1975 T.; 
„Zmiany strukturalne jako czynnik 
wzrostu gospodarczego w socjaliz
mie’’,' „Zeszyty Naukowe” AE w 
Krakowie 1976 r.; „Ekonomia poli
tyczna dla wyższych szkół technicz
nych i rolniczych”, PWN 1976 r.

STEFAN MYNARSKI — Akade
mia Ekonomiczna w Krakowie; doc. 
od 1974 r. Zainteresowania naukowe 
profesora koncentrują się na pro
blemach metodologii badań rynko
wych, problematyce budżetów ro
dzinnych,. działalności przedsię
biorstw handlowych na rynkach lo
kalnych, programowaniu krótkookre
sowym. Do ważniejszych opubliko
wanych pozycji należą: „Elementy 
teorii systęmów i cybernetyki”, 
PWN 1974 r.; „Metody analizy i 
optymalizacji obrotu towarowego”, 
PWE 1976 r.: „Próba konstrukcji 
modeli ekonometrycznych kosztów 
przebiegów masy towarowej”, „Ze
szyty Naukowe" AE w Krakowie 
1976 r.; „Programowanie rozwoju 
rynku w sikali regionu. Procesy roz
woju społeczno-gospodarczego re
gionu”,. AE w Krakowie 1975 r. ,

Wszystkim» nowo mianowanym 
Profesorom składamy serdeczne gra
tulacje i życzenia dalszej owocnej 
pracy naukowo-badawczej i dydak
tycznej.
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siębiorstwa. Jak to może być, 1 czy 
to dobrze, by produkcja przedsię
biorstwa spadała, bo przecież mniej
sze zużycie gazu przez odbiorców 
1 mniejsza jego sprzedaż, to oczywi
ście także niższe wpływy. W roku 
1976 — 1287 min zł, a w roku 
1977 _ 1281 min zł. Natomiast biorąc 
pod rozwagę pełny profil działalności 
przedsiębiorstwa a więc sprzedaż nie 
tylko gazu, lecz również usług ga
zowniczych, a także sprzedaż stosun
kowo niewielkich ilości koksu i smo
ły pogazowej z prowincjonalnych 
gazowni, wartość produkcji sprzeda
nej wykazała również z roku na rok 
niewielki spadek z 1355 min zł do 
1541 min zł.

Dyrektor przedsiębiorstwa . mgr 
inż. RYSZARD BZDAK stara mi się 
wyjaśnić przyczyny tego stanu rze
czy .1 zasiewa jednocześnie ziarno 
niepewności czy obowiązujący do
tychczas system oceny działalności 
przedsiębiorstwa jest właściwy.

Gaz, zwłaszcza oaz ziemny, jest 
niezwykle atrakcyjną formą phliwd, 
energii — mówi dyrektor — 
w,związku z tym we wszystkich kra
jach prowadzących racjonalną po
lityką energetyczną dąiy się do ra
cjonalnego zużycia tego paliwa. Rów
nież u nas w Polsce istnieje ożywio
na propaganda oszczędzania paliw 
i energii i to propaganda skuteczna. 
W konsekwencji obserwuje się ma
lejące, zużycie cennego paliwa przez 
niektórych wielkich odbiorców. 
W każdym razie w kolejnych latach 
1975—76—77 plan sprzedaży gazu 
wielkim odbiorcom przemysłowym 
nie był wykonany i wynosił odpo
wiednio 94,2 proc. — 94,5 proc. — 
97,8 proc. I choć oczywiście w tym 
szczególnym przypadku powinniśmy 
się z tego niewykonania planu cie
szyć, gospodarka narodowa zaoszczę
dziła — to ta korzystna tendencja 
odbija się negatywnie na wskaźni
kach przedsiębiorstwa gazowniczego. 
Przede wszystkim na tych, które są 
uzależnione od wartości sprzedaży, 
więc na funduszu płac, na wydajno
ści pracy itd. Wprawdzie plan roku 
ubiegłego uległ ostatecznie korekcie, 
zmniejszeniu z 1614 min zł do 
1540 min zł, ale jest to korekta, któ
rą trzeba przy zielonym suknie wy
negocjować.

Inne znów kontrowersje i sprzecz
ności występują, kiedy rozważa, się 
stosunek przedsiębiorstwa do dwóch
wielkich grup odbiorców: dorozpro- ' 
szonych gospodarstw domowych i do 
wielkich odbiorców scentralizowa
nych.

Jako obywatele — kontynuuje 
dyrektor BZDAK — chcielibyśmy 
widzieć jak najszerzej rozbudowaną 
sieć gazową, móc doprowadzić gaz do 
każdego mieszkania, bo to i wygoda 
i wyższy standard życia; Jednak jako 
producenci i dostawcy gazu musimy 
wciąż pamiętać, że według obowiązu
jących taryf za 1 m sześć, gazu od
biorca indywidualny płaci nam 
0,90 zł, a odbiorca przemysłowy 
2,00 zł. Wobec tego jesteśmy finan
sowo zainteresowani, aby maksimum 
gazu zużywał i spalał przemysł. A je
śli już ograniczać i limitować zuży
cie, to raczej odbiorcom domowym. 
Jest oczywiście odwrotnie. Ekono
miczne konsekwencje tego- stanu 
rzeczy są dla przedsiębiorstwa oczy
wiste.

Przyjęty w Mazowieckich Zakła
dach Gazownictwa kurs ha szerokie 
udostępnienie ludności gazu opało

„...to, co zapalamy zapałką w domowej kuchence, stanowi produkt już przetworzony...” Fot. S. ZUBCZEWSKI

CZY MNIEJ
ZAWSZE ZNACZY GORZEJ?

wego rzutuje także na kształtowanie 
się wskaźnika wydajności pracy. 
Ogólnie w całym przedsiębiorstwie 
wynosi on 611,5 tys. zł na 1 zatrud
nionego. Lecz jeśli weżmiemy pod 
uwagę tę część pracowników, którzy 
zajmują się „usługami”, a więc roz
budową i konserwacją sieci — to tu
taj wskaźnik wydajności jest znacz
nie niższy i wynosi już tylko ok. 
200 tys. zł. A więc znów szersze za
angażowanie się w obsługę klientów 
indywidualnych, gospodarstw do
mowych pogarsza tradycyjny wskaź
nik, choć niewątpliwie wychodzi to 
na korzyść odbiorcom.

Ta sytuacja skłania gazowników 
do poszukiwania innych kryteriów 
oceny ich pracy, bardziej społecznie 
1 ekonomicznie uzasadnionej, m.in. 
nie według ilości sprzedanego gazu, 
lecz raczej według ilości obsłużonych 
odbiorców.

Jedną i trudności prawidłowej 
oceny w działalności przedsiębiorstw 
gazowniczych — w tym przypadku 
Mazowieckich Zakładów Gazownic
twa — jest także to, żewobec ni
skich stawek na paliwa gazowe są 
onh jak to się mówi „planowo defi-‘ 
eytowe”. Na rachunek -kosztów 
przedsiębiorstwa rzutuje przede 
wszystkim koszt zakupu gazu ziem
nego, który w kompozycji gazów, ja
kimi dysponują MZG stanowi pozy
cję dominującą.

Na cenę zakupu gazu ziemnego 
przedsiębiorstwo oczywiście nie ma 
wpływu; ustalana jest ona corocz- 
hie. przez władze centralne i uwarun
kowana jest w pewnej mierze od cen 
Importu gazu ze Związku Radziec
kiego. Te dostawy stanowią podsta- 

' wę zaopatrzenia.

— Pole ekonomicznego manewru 
jakie posiada przedsiębiorstwo ga
zownicze jest w obecnym stanie rze
czy bardzo ograniczone — mówili mi 
gazownicy. — Nie mamy wpływu na 
ilości sprzedanego gazu ani na ceny 
płacone przez podstawowych odbior
ców, skrępowani jesteśmy obowiązu
jącymi ■ taryfami; ustalanie cen fa
brycznych na gaz, stawek amortyza
cyjnych, stawek podatku obrotowe
go też nie jest w gestii przedsię
biorstw, a więc przy obecnej struk
turze kosztów rzeczywisty wpływ za
łogi przedsiębiorstwa dotyczy swego 
rodzaju marginesu: lepszej konser
wacji sieci, zmniejszenia przecieków 
gazu, zmniejszenia zużycia energii na 
cele przetwarzania, usprawnienia 
administracji przedsiębiorstwa itd.

Propozycje imion

Obecnie miernikiem zadań gos
podarczych MZG — podobnie jak w 
pozostałych pięciu zakładach gazow
nictwa w Polsce — jest wartość 
sprzedana. Od wartości sprzedaży 
uzależnione jest zatrudnienie, fun
dusz płac, wysokość średniej płacy 
załóg gazowniczych. Wartość sprze
daży uzależniona jest — co już wy
kazaliśmy, od ilości sprzedanego ga
zu i średniej ceny zbytb gazu, na 
co przedsiębiorstwo nie posiada 
wpływu. Sprzedaż gazu dla prze
mysłu jest dyrektywnie ustalona 
(limitowana). Zresztą zmienia się 
nieraz wielokrotnie w ciągu roku 
ze względu na zmieniające się za
potrzebowanie tych przedsiębiorstw. 
Należy pamiętać, że odbiorcy prze
mysłowi są żywo zainteresowani 
(bodźce) oszczędzaniem gazu lub 
nie wykorzystują przyznanych limi
tów m różnych przyczyn np. i po

wodu opóźnień Inwestycyjnych, 
przestojów produkcyjnych itd. 
Przedsiębiorstwa objęte limitowa
nym zaopatrzeniem w gaz zawsze 
starają się „wytargować" możliwie 
najwyższe limity, by móc potem z 
czego oszczędzać. Natomiast dosta
wy gazu dla pozostałych odbiorców, 
wśród których dominują odbiorcy 
komunalni, również uzależnione są 
od wielu czynników . niezależ
nych od przedsiębiorstwa gazow
niczego: od tempa przyrostu nowych 
mieszkań, od możliwości rozbudo
wy sieci gazowych, od stopnia wy
posażenia mieszkań w urządzenia 
gazowe^ od, zmian temperatury, od 
krajowego bilansu gazu,

Dotychczasowa praktyka potwier
dza fakt, że mimo terminowego 
podłączania odbiorców l bezawaryj
nych dostaw gazu w kolejnych la
tach 1974-75-76-77 sprzedaż gazu 
na terenie objętym działalnością 
MZG — (przypominam) — wykazuje 
zmienną dynamikę niekiedy minu
sową: wynikającą z wymienionych 
czynników niezależnych od praed- 
siębiorśtwa. Co ,gorsza i. .tyśh ;są- 

-mjWW^powodów nie można w sen
sowny sposób przewidzieć tej dy
namiki na bieżący rok.

Ocena działalności przedsiębior
stwa na podstawie efektów „nie- 
wypracowanych lub niezawinio
nych” przez załogę stymuluje jed
nocześnie zakłady do różnorodnych 
działań zmierzających do zwięk
szenia sprzedaży gazu „za wszelką 
cenę”, co stoi w sprzeczności z kra
jową polityką oszczędzania paliw. 
Oszczędzanie zużycia gazu przez 
odbiorców w stosunku do wielkości 
zaplanowanych uderza w żywotne 
interesy przedsiębiorstwa, premie, 
średnie płace I grozi niewykona
niem zadań planowych ze wszyst
kimi skutkami, również moralnymi.

Gazownicy uważają, że ■wielkość 
zatrudnienia 1 fundusz płac po
winny być uzależnione od praco
chłonności, a więc od realnego 
wkładu pracy w produkcję gazu, 
konserwację, remonty urządzeń i 
sieci gazowej oraz obsługę odbior
ców gazu. Cała trudność polega na 
znalezieniu wielkości, która naj
wierniej oddawałaby, rzeczywistą 
pracochłonność. Taką wielkością 
może być ilość odbiorców gazu. 
Ilość indywidualnych odbiorców ga
zu (tutaj — 835 tys.) ma bowiem 
wpływ nie tylko na nakłady pracy 
żywej, na ich obsługę, lecz i na roz
wój zdolności produkcyjnych i dłu
gość sieci.

Ewentualne odchylenia od tej za
sady powinny mieć miejsce jedynie 
w przypadku nałożenia przez jed
nostki nadrzędne specjalnych zadań 
produkcyjnych np. związanych z 
podjęciem dodatkowej produkcji w 
nowym zakładzie odazotowania al
bo przejęcia do eksploatacji dużego 
odcinka ogólnokrajowej sieci prze
syłowej i tłoczni gazu. Uzależnie
nie wielkości zatrudnienia, funduszu 
plac, średniej płacy itd. od przyro
stu odbiorców gazu stworzy nie tyl
ko bardziej sprawiedliwą ocenę 
działalności przedsiębiorstwa lecz 
wyzwoli pożądane inicjatywy załóg. 
Zainteresuje je przede wszystkim 
rozwojem gazyfikacji sektora komu- 
nalno-bytowćgo, tzn. istniejących 
już i nowo budowanych mieszkań, 
gdyż tam szukać będą nowych od
biorców.

LECH FROELICH

Z OBRAD PREZYDIUM RZĄDU

PREZYDIUM RZĄDU n* posie
dzeniu w dniu 10 marca br., kie
rując się ustaleniami II Krajo

wej Konferencji PZPR, rozpatrzyło 
1 przyjęło uchwalę’ Redy Ministrów 
w sprawie podwyższenia najniższych 
wynagrodzeń pracownikom zatrud
nionym w uspołecznionych zakła
dach pracy. ...

Dotychczasowa płaca minimalna, 
wynosząca 1400 zł, zostaje podwyż
szona od 1 maja bir. do 1600 zł mie
sięcznie. Przewiduje się jednocześnie 
podwyższenie stawek, urobków m- 
sadniczych dla pracowników zasze
regowanych do najbliższych mini
malnej grup uposażeń. Postanowie
nia te śą kolejnym świadectwem sta
rań o. poprawę materialnych warun
ków życia ludzi najniżej zarabiają
cych. Oblicza się, że podwyżką plac 
minimalnych oraz niezbędną korek
tą stawek płac następujących bez
pośrednio po stawce najniższej ob
jętych zostanie 969 tys. osób, tj. 8,1 
proc, ogółu zatrudnionych. Ustale
nie szczegółowych zasad wprowadze
nia podwyżki płacy minimalnej po
wierzono ministrowi pracy, płac 
i spraw socjalnych.

Wstępna ocena warunków zimo
wania roślin oraz przygotowania do 
wiosennej kampanii siewnej stano
wiły następny punkt porządku ob
rad. Biorąc pod uwagę, że jesienią 
zeszłego roku, z powodu wysokiego 
poziomu wód, nie zdołano obsiać ca
łej powierzchni pól przeznaczonych 
pod oziminy, a także uwzględniając 
spodziewane straty zimowe w upra
wach zbożowych i rzepaku. Prezy
dium Rządu uznało, że czołowym za
daniem w tegorocznej kampanii wio
sennej jest wykorzystanie wszelkich 
możliwości dla uzyskania jak naj
lepszych plonów i zbiorów. Trzeba 
więc obsiać zbożami jarymi cały 
przewidziany na ten cel areał, a jed
nocześnie przez zastosowanie bar
dziej plennych gatunków ziarna 
i należyte wykonanie niezbędnych 
zabiegów agrotechnicznych uzyskać 
dalszą Intensyfikację produkcji zbóż.

Jest to zadanie trudne, ale moż
liwe do wykonania. Warunkiem jest 
przemyślana i dobrze zorganizowana 
praca rolników, pomoc służb współ
działających z rolnictwem oraz za
pewnienie rolnictwu podstawowych 
środków produkcji. Szczególnego 
znaczenia nabiera dostarczenie na 
czas gospodarstwom rolnym kwalifi
kowanych nasion zbóż i sadzenia
ków, a także nawozów mineralnych, 
zwłaszcza azotowych i fosforowych 
oraz środków ochrony roślin.

Sprawą nie cierpiącą zwłoki jest 
ukończenie remontów oraz osiągnię
cie gotowości technicznej sprzętu 
eksploatowanego w rolnictwie. 
Sprawne przeprowadzenie wiosen
nych prac polowych wymaga, aby w 
pełni został wykonany, zwiększony 
w stosunku do roku ubiegłego, pro
gramusług produkcyjnych dla rol
ników indywidualnych; , 
' Prezydium Rządu zobowiązało mi
nistra przemysłu chemicznego do za- 
pewnienia planowych dostaw nawo
zów mineralnych i środków ochrony 
roślin w niezbędnych ilościach i we 
właściwych terminach agrotechnicz
nych. Ministrowie: przemysłu che
micznego. maszynowego oraz ma
szyn ciężkich 1 rolniczych zapewnią 
dostarczenie rolnictwu części za
miennych do maszyn i urządzeń, a 
minister komunikacji — terminowy 
przewóz sadzeniaków, nawozów mi
neralnych i wapna nawozowego. <

SGPiS - FSO

NOWY TYP 
STUDIÓW EKONOMICZNYCH

20 lutego br. odbyła się w Szkole 
Główniej Planowania I Statystyki 
uroczysta inauguracja roku akade
mickiego dla 35->osobowej grupy 
pracowników Fabryki Samochodów 
Osobowych w Warszawie.

Grupa ta rozpoczyna naukę we
dług specjalnych zasad i programów, 
w ramach tzw. studiów przemien
nych w Wydziale Ekonomiki Pro
dukcji.

Koncepcja studiów przemiennych 
polega na łączeniu programu stu
diów « programowaną pracą i, prak
tyką w fabryce, w określonych pro
porcjach. Pozwoli to na optymalną 
integrację teorii i praktyki oraz za
pewni przygotowanie absolwentów 
do podjęcia pracy na różnych sta
nowiskach w administracji fabrycz
nej.
_ Uruchomienie studiów przemien
nych nastąpiło po okresie wielomie
sięcznych przygotowań, prowadzo
nych przez komitet organizacyjny, 
składający się z przedstawicieli kie
rownictwa Dziekanatu Wydziału 
Ekonomiki Produkcji oraz kierow
nictwa pionu ekonomicznego FSO, 
działających pod auspicjami Kole
gium Rektorśkiego SGPiS oraz Dy
rekcji FSO.

Koncepcja uruchomienia ekono
micznych studiów przemiennych zy
skała aprobatę Ministerstwa Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki, 
które akceptując założenia meryto
ryczno-organizacyjne, zrealizowało 
jedno z. postanowień VI Zjazdu 
PZPR, zalecające szkolnictwu wyż
szemu poszukiwanie nowych roz
wiązań w metodach i formach dy
daktycznego przekazu, mając na 
Uwadze dalsze podwyższanie efek
tywności kształcenia kadr.

W przygotowaniu tej decyzji De
partament Studiów i Badań Uniwer
syteckich, Ekonomicznych i Pedago- 
giczjjych oparł się na analizie wy

. Prezydium Rządu rozpatrzyło 
I uchwaliło program rozwoju tury
styki zagranicznej na lata 1978-85. 
dkreśla on zadania, a także podsta
wowe środki mające służyć ich rea
lizacji. W programie zakłada się roz
budowę bazy turystycznej oraz nasi
lenie przedsięwzięć organizacyjno- 
-ekonomicznych. Przewiduje się m, 
in„ że liczba miejsc noclegowych po
większy się w kraju w ciągu naj
bliższych trzech lat o ponad 7600. 
Szybciej będzie wzrastać w przy
szłym pięcioleciu. Przeprowadzi się 
prace modernizacyjne w istniejących 
obiektach turystycznych. Uzupełnio- 
ne będzie ich wyposażenie w urzą
dzenia i środki transportu. Program 
zapowiada podjęcie dalszych działań 
w celu zapewnienia turystom dogod
nych międzynarodowych połnezer. 
komunikacyjńych, a także rozwinie 
cie za granicą systemu akwizyc,’. 
i reklamy usług turystycznych.

W kolejnym punkcie. Prezydium 
Rządu rozpatrzyło informację o sta
nie przygotowań do produkcji od
biorników telewizji kolorowej. T 
największe w bieżącym pięcioleci ! 
przedsięwzięcie inwestycyjne prze
mysłu maszynowego obejmuje m. -,r 
zbudowanie huty szkła, montowr. 
kineskopów kolorowych oraz wiei: 
obiektów towarzyszących w Piasec? 
nie, budowę zakładu podzespołów te
lewizyjnych w Białymstoku, urucho
mienie w Warszawskich Zakładach 
Telewizyjnych nowoczesnej linii te
chnologicznej do montowania oc 
bierników telewizji kolorowej, a ta<- 
że oddanie wielu obiektów komp>- 
mentarnych oraz tzw. infra strulm- 
ry technicznej i socjalnej. Prezydium 
Rządu uznało,, że prace budowla'•- 
na większości obiektów, zwłasze? , 
produkcyjnych, a także dostawy ma
szyn i urządzeń przebiegają w z; - 
sadzie zgodnie z przyjętym harmor - 
gramem. Trwa szkolenie spec ja'. - 
stów w kraju i u licencjodawców 
Jednocześnie rozwijana jest sieć za
kładów, które będą świadczyć usługi 
serwisowe. W sierpniu ub. roku roz
poczęto montowanie odbiorników te
lewizji kolorowej korzystaj-c z pod
zespołów i części nochodząc'--h 
głównie z -importu. Uwzględniając 
opóźnienie w realizacji niektórych 
obiektów i stojąc na stanowisku, ze 
całe przedsięwzięcie musi być ukoń
czone w ustalonym terminie. Prezy
dium Rządu zaleciło ministrowi bu
downictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych skoncentrowanie po
tencjału na budowie zakładów kine
skopów kolorowych w Piasecznie. 
Przemysł chemiczny, hutnictwo oraz 
przemysł materiałów budowlanych 
mają obowiązek zapewnić dostawy 
materiałów i surowców do produkcji 
odbiorników telewizyjnych dla pro
gramu produkcyjnego roku 1979 i lat 
następnych: jakość tych materiałów 
1 surowców musi ściśle odpowiadać 
ustalonym kryteriom i założeniom 
technologicznym.

Prezydium Rządu powzięło decyzję 
o rozpoczęciu budowy podziemnych 
ihagatynów gazu ziemnego. Będzie to 
miało znaczenie dla polepszenia go
spodarki tym cennym nośnikiem 
energii; umożliwi odprowadzanie 
i magazynowanie nadwyżek w okre
sie letnim, kiedy zużycie jest mniej
sze oraz odpowiednie zwiększenie 
poboru jesienią i zimą, kiedy zuży
cie wzrasta. W wyniku tego będzie 
można zapewnić ciągłość dostaw ga
zu ziemnego dla przemysłu i ludno
ści przez cały rok.

ników kształcenia kadr w ramach 
technicznych studiów przemiennych, 
prowadzonych dla FSO przez Poli
technikę Warszawską — Wydział 
Samochodów i Maszyn Roboczych. 
Wysoce korzystne rezultaty tej 
Współpracy skłoniły kierownictwo 
pionu ekonomicznego do rozszerze
nia tej formy studiów na służby eko
nomiczne.

Ideą ekonomicznych studiów prze
miennych jest zapewnienie FSO sta
łego dopływu, wysoko kwalifikowa
nych kadr ekonomicznych, wyposa
żenie absolwentów w praktyczną 
wiedzę o funkcjonowaniu przedsię
biorstwa przemysłowego, rozwój '’o- 
ściowy i jakościowy ekonomiczne! 
kadry kierowniczej. Wiele innych 
aspektów podjętych działań służ' 
nadrzędnemu celowi — dalszemu 
Wzrostowi efektywności gospodaro
wania.

Z tych względów „eksperyment” 
FSO-SGPiS będzie z uwagą obser
wowany i analizowany. Wyniki mo
gą być bowiem upowszechnione za
równo w innych wydziałach Szkoły, 
jak i w Akademiach Ekonomicznych.

Chociaż studia przemienne rozpo
częły się w zespole pracowników 
FSO, są one otwarte dla wszystkich 
chętnych. Przy rekrutacji, już w naj
bliższym roku akademickim, FSO 
Wspólnie t SGPIS proponować bę
dzie młodzieży podjęcie studiów 
przemiennych, służąc bogatym ser
wisem informacyjnym.

Do promotorów i autorów idei 
ekonomicznych studiów przemien
nych należą m. in. dr hab. T. Kier- 
czyński — dziekan Wydziału Eko
nomiki Produkcji SGPiS oraz mgr 
J; Burchard — dyrektor ekonomicz
ny’ FSO. Znaczący udział w realiza
cji przedsięwzięcia miało też Kolo 
Fabryczne PTE przy FSO.

ROMUALD JAKUBOWSKI
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Z pewnego małego miasta woje
wódzkiego otrzymałem list od 
ciotecznego brata mojego szwa

gra z prośbą o pomoc: „... Krystyna 
jest w ósmym miesiącu ciąży. Kup 
nam łóżeczko, bo u nas ich nde ma 
— zrewanżuję się: może chcesz bu
tlę gazową, albo rower składany?”

W połowie ubiegłego roku zainte
resowałem się łóżeczkami. Zagadnię
ty dyrektor fabryki’mebli.skwitował 
sprawę krótko: „Łóżeczek mamy 
bardzo dużo, nie mieszczą się w ma
gazynach — możemy całe wagony 
wyeksportować, choćby na Madaga
skar”. No więc, jak to jest? Po od
powiedź udałem się do Biura Obrotu 
Meblami i Artykułami Dekoracyjny
mi Zarządu Obrotu Artykułami Wy
posażenia Mieszkań Centrali Pań
stwowego Handlu Wewnętrznego, 
czyli po prostu do BOMAD- 
-ZOAWM-CPHW w Warszawie...

Koniec kłopotów?

Przypomnę trochę historię kłopo
tów z łóżeczkami, na które kilka
krotnie zwracaliśmy uwagę w „ŻG". 
Oto w latach 1973—1974 dostawy na 
rynek były rzędu 120 tysięcy. Aby 
nabyć dla nowo narodzonego bobasa 
tenże mebelek, natrudzić się trzeba 
było setnie. Najlepiej w tym wzglę
dzie mieli rodzice drugiego lub trze
ciego dziecka — wyciągali z piwnicy 
łóżeczko po pierworodnym.

Najwięcej zaś kłopotu miało mał
żeństwo witające na tym najlepszym 
ze światów swoje pierwsze dziecię. 
Chcieli dla niego wszystkiego naj... 
naj... A więc pragnęli zdobyć dla 
swego szczęścia nowy wózek, nieuży
wane zabawki, a także niecdrapane 
i nieobsiusiane łóżeczko. I trzeba to 
zrozumieć, że nie chcieli kupować 
używanego łóżeczka od znajomych 
ani nawet od bliskiej rodziny. Część 
z nich kupowało w końcu w sklepie, 
ale „spod lady”, co wiązało się z 
wsunięciem pod tę ladę stówy

Pamiętamy też, że przed kilku la
ty szerokie kręgi zatoczyła akcja 
„niemowlę też człowiek”. I trzeba 
obiektywnie przyznać, że udało się 
wtedy nakłonić producentów mebli 
do wydatnego zwiększenia dostaw.

Przytoczmy nieco danych liczbo
wych. W 1975 roku dostarczono do 
handlu (eksportu ani importu łóże
czek nie było) — 184,6 tysięcy łóże
czek dziecięcych. Prawie wszystkie 
zostały rozkupione. Na rok 1976 
uzgodnił handel ze Zjednoczeniem 
Przemysłu Meblarskiego plan do
staw na 300 tysięcy. Producenci nie 
zdołali wykonać planu — dostarczyli 
tylko 259,1 tysięcy, realizując plan 
w 86,4 proc. Ale zwróćmy tu uwagę, 
że mimo to nastąpił w 1976 roku
wzrost dostaw w 
aż o 40,4 procent

Przypomnij my
tach 1974—1976

stosunku do 1975 r.

również, że w la- 
nastąpił znaczny

wzrost popytu na wszystkie rodzaje 
mebli. Rynek domagał się wzrostu dostaw mebli kuchennych, komple
tów, foteli, zwykłych stołów i biu
rek itd. Przemysł ..meblarski .zaczął 
szukać sprzymieyżeńęó^
ków wszędzie. Doszło do tego, ze 
Spółdzielnia Pracy „Sprzęt Rybacki”

biurka. Tak 
odbył się spo-

zaczęła produkować 
więc wzrost dostaw 
rym wysiłkiem.

W 1976 roku na ogólną Ilość
259,1 tys. łóżeczek najwięcej dostar
czyły ich Zakłady Zjednoczenia 
Przemysłu Meblarskiego — 188,4 ty
sięcy. Ńa drugim miejscu znalazła się 
spółdzielczość pracy (dostarczająca 
część łóżeczek metalowych) — 
28,1 tys. Następnie: Przedsiębiorstwo 
„Las” — 13,9 tys., Gorlickie Zakłady 
Przemysłu Drzewnego — 12;7 tys., 
Centralny Zarząd Zakładów Kar
nych'— 5,8 tys.-. łóżeczek metalowych, 
spółdzielczość inwalidów — 1,8 tyś. 
oraz bardzo liczna i różnorodna gru
pa „innych” — 8,4 tys. Dla porządku 
dodajmy, że we wszystkich tych bi
lansach nie wliczane są wyroby rze
miosła — a wiadomo, że w rzemie
ślniczych domach towarowych łó
żeczka też kupić można.

Wspomnijmy też i o tym, że 
z 259,1 tys. łóżeczek handel państwo
wy (CPHW) oraz spółdzielczość 
wiejska („Samopomoc Chłopska”) 
zakupili 226,6 tys. łóżeczek — resztę 
rozprowadziło „Społem”.

Kipiące magazyny

Sklepy „Samopomocy i CPHW nie sprzedały Chłopskiej” 
wszystkich 
Na koniec226,6 tysięcy łóżeczek.roku odłożył się zapas w wysokości 

ni mniej ni więcej tylko 80,6 tys. sztuk. Jakie są przyczyny tego zastoju?
Rozważmy jednak najpierw sposóbszacowania potrzeb. Uwzględnia on przede wszystkim liczbę narodzin. Po

użytkowników. Dalej, uwzględnia się dotychczasowy stopień niezaspokoje- nia popytu. Ten ostatni czynnik skłaniał do twierdzenia, że nadal potrzeba bardzo dużo łóżeczek. I chyba przegapiony został fakt, że w tym przypadku nieco inaczej przebiega proces odkładania się niezaspokojonego popytu. Tłodzina nie posiadają
ca telewizora czy samochodu, jeśli nie kupi go za rok, trzy, to wreszcie 
kupi go po pięciu latach. A w naszym przypadku dziecię podrosło 
1 nie potrzebowało już małego łóżeczka.Po reorganizacji handlu na rynek 
miejski i wiejski (CPHW i „Samopomoc Chłopska”) zakupiono na 1977 r. już tylko 184,3 tysiące łóżeczek. Zalecono przedsiębiorstwom handlowym aktywniejszą sprzedaż. W warunkach zaspokojenia popytu zaczęto obserwować zmniejszenie zainteresowania łóżeczkami wiklinowymi oraz żelaznymi. Tych pierwszych nie chcieli już tak bardzo kupować

KONIEC I POCZĄTEK 
ŁÓŻECZKOWYCH 
KŁOPOTÓW . . .

Fot. S. ZUBCZEWSKI

klienci, bowiem nie były poręczne 
do przechowywania na wypadek ko
lejnego dziecka. Najbardziej chwa
lono sobie proste łóżeczka składane, 
które łatwiej było upchnąć (gdy 
dziecko wyrosło) w mieszkaniu, 
piwnicy bądź na strychu.

Rok 1977 nie przynosi stopnienia 
zapasów z 1976 roku. Co więcej, za
pasy jeszcze bardziej wzrastają — 
na koniec ub. roku wynosiły dokład
nie 84,3 tysiąca łóżeczek. Zwróćmy 
uwagę, że jest to zapas już względ
nie większy w stosunku do dostaw. 
Normatywny zapas dla mebli (prze
ciętnie) wynosi 45 dni. Łóżeczek 
w magazynach jest natomiast prawie 
na pół roku.

Zaczynają się pojawiać coraz wię
ksze kłopoty ze składowaniem łóże
czek, rosną też koszty ich przecho
wywania. Poszczególne przedsię
biorstwa handlowe coraz oporniej 
przyjmują ich nowe partie. Mimo 
tego łóżeczka dla dzieci nadal są ar
tykułem centralnie rozdzielanym. 
Według rozdzielnika przydziela się 
w zasadzie towary deficytowe po to, 
by każdy został po trochę. Teraz roz
dzielnik zaczyna spełniać rolę przy
muszającą do odebrania łóżeczek.

Ale, jak to zwykle w życiu bywa, 
często brakuje nawet tego, co jest 
w nadmiarze. Upchane w kąt wielu 
magazynów łóżeczka przywalane zo- 
stają innymi meblami i tkwią tam, 
pokrywając się kurzem. Gdy w któ
rymś sklepie zabraknie — trudno je 
od razu wyciągnąć z tychże kątów. 
A więc, powiedzmy sobie wyraźnie: 
łóżeczek, ale magazyny. A to jest dla 
nabywców różnica zasadnicza.

Fakty te potwierdza szeroka kon
trola Państwowej Inspekcji Handlo
wej współdziałającej z Najwyższą 
Izbą Kontroli — przeprowadzona 
w lipcu 1977 roku. Temat kontroli 
był wymowny: stan zaopatrzenia 
sklepów w meble, których produk
cja jest dostateczna. Brak w sprze
daży łóżeczek dziecięcych stwierdzo
no w województwach: białostockim, 
częstochowskim, katowickim, koniń
skim, łomżyńskim, miejskim łódz
kim, opolskim, poznańskim, piotr
kowskim, wrocławskim, wałbrzyskim 
i zielonogórskim. Ponadto w innych 
regionach zaobserwowano nieeks- 
penowanie łóżeczek w salach sprze
daży. Leżały one na zapleczu skle
pów.

„Rzadko kto wsunie stówę”

Z pełną świadomością zapasu po
nad 84 tysiące łóżeczek, zamawia

1978 rok 200 tysięcy no-handel na
wych. Tak więc powinno być do 
sprzedaży w bieżącym roku łącznie 
284 tysiące łóżeczek dziecięcych. Czy 
nie mijamy się tu ze zdrowym roz
sądkiem?

— Udało nam się przezwyciężyć 
niechęć producentów — oświadcza 
dyrektor Biura Obrotu Meblami, 
ZBIGNIEW BELKA — do tego byle 
mebelka. Obecnie nawet napierają, 
by te łóżeczka kupować, bowiem 
opłaci się im ta produkcja. Ale wiem 
z doświadczenia, że raptowne wyco
fanie zamówień mogłoby przynieść 
skutki fatalne. Gdy producent raz się 
już z czegoś wycofa, trudno go po
tem nakłoni do wznowienia produk
cji.

Starano się zmniejszyć produkcję 
równomiernie u wszystkich dostaw
ców, poza ZSI, które w ogóle prze
stało je produkować. Zmniejszyły się 
wydatnie dostawy od tzw. „innych” 
— z 8,4 tys. do 3 tys. W bieżącym 
roku CZSP wyprodukuje łóżeczek 
już tylko 18 tys., zakłady karne — 
4 tys., „Las” — 12 tys., zaś prze
mysł tartaczny — 10 tys. Z prze
mysłu meblowego dostawy wynieść 
mają 153 tysiące zamiast 188 w 1976 r.

— Byłem szefem handlowym — 
mówi dyr. Zbigniew Belka — 
w przedsiębiorstwie wojewódzkim 
i znam od podszewki różne sprawy, 
Aby plan obrotów wykonać, sku
teczniejsze jest sprzedawanie drogich 
kompletów niż np. łóżeczek. Musimy 
więc w bieżącym roku przezwyciężyć 
z kolei niechęć naszych przedsię
biorstw do handlowania tymi mebla
mi. Będziemy ostro karać za braki 
łóżeczek w którymkolwiek z naszych 
pięciuset sklepów. Kierownicy skle
pów muszą wszystkie rodzaje łóże
czek należycie eksponować na wy
stawach, w sali. Słowem — prowa
dzić aktywną sprzedaż...

Ale w początkach marca stwier
dzono m.in. w Poznaniu, że łóżeczka 
znów się gdzieś pochowały. Mimo 
zarządzeń CPHW i wszelkiej logice.

Musiałem kiedyś wypić pół litra 
z kierownikiem pewnego magazynu 
meblowego przy okazji kupowania 
stołu. Wytłumaczył mi szczerze „lo
gikę” całej sprawy. Tradycją się sta
ło, że przy okazji poważniejszego 
zakupu wsuwa się sprzedającemu 
jakiś „napiwek”. Powiedział: przy 
komplecie mebli wynosi on 500 zło
tych, a nawet więcej. A za łóżeczko 
to rzadko kto wsunie stówę. A więc 
łóżeczka nie... pachną.

— Mimo wszystko — kontynuuje 
dyr. Zbigniew Belka — nie obawia
my się ani nadmiernej podaży, ani 
też zapasu łóżeczek. Gdy zaktywizu
jemy sprzedaż, zapasy powinny się 
zmniejszyć. Mamy zresztą ostatnio 
wyż urodzeń...

Towar standardowy?

Wróćmy do interesującej sprawy: 
dlaczego to producenci nagle zain
teresowali się wytwarzaniem łóże
czek? Skąd ta miłość? Znów trzeba 
odwołać się do historii.

Przed 10 laty kupiłem na bazarze 
przy ul. Polnej wiklinowe łóżeczko 
za sto złotych, a kojec w sklepie za 
150 złotych. W latach 1971—1972 łó
żeczka kosztowały 220—300 złotych, 
w 1974 roku — około 400 złotych. 
Dokładnie wyliczona średnia cena 
w 1975 roku — 751 zł, a w 1977 roku 
— 852 złote.

Do 1975 roku łóżeczka dziecięce 
były dotowane — dotacja wynosiła 
około 40 proc, wartości tego mebel
ka. Zwróćmy uwagę na to, że bez
pośredni zysk producenta przez fakt 
ten niczym uszczuplany nie był. Nie
mniej jednak można zrozumieć, że 
producenci nie garnęli się do mało 
rentownej produkcji.

Jednakże ta diość znaczna zwyżka 
cen łóżeczek wpłynęła na wysokość 
popytu. I doszło do pewnego para
doksu. Gdy brakowało łóżeczek, na
bywcy musieli korzystać z używa
nych. Teraz też korzystają z używa
nych, mimo • iż mogą kupić nowe 
w sklepie. Ale powstrzymuje Ich 
wysoka cena.

Nie można tutaj pominąć kontek
stu społecznego całej sprawy. Łó
żeczko najbardziej potrzebne jest 
młodym małżeństwom, które są na 
dorobku. Zapłaciły dopiero co za 
mieszkanie bądź ciułają na ten cel. 
Urządzenie mieszkania kosztuje kro
cie, a place młodych nie są za wy
sokie.

Państwo rozumiejąc sytuację ta
kich młodych małżeństw przychodzi 
Im z pomocą w różnych formach. 
Ostatnio zapowiedziano wypłacanie 
2 000 złotych z tytułu urodzin dziec
ka. Kwota ta starczy na łóżecz
ko (850 zł), kojec (800 zł) oraz kilka 
pieluszek.

Więc trzeba się zastanowić, czy 
słuszne jest „żyłowanie” wysokiej 
rentowności właśnie na tych artyku
łach? Bardzo byłbym ciekawy, jak

wygląda kalkulacja. kosztów łóżecz
ka dziecięcego.. Może' zechcieliby ją 
przysłać do redakcji poszczególni 
producenci? Nie .. od:. rzeczy byłoby 
zbadanie tych kalkulacji przez Pań
stwową Komisję Cen.

Podejdźmy do sprawy jeszcze ina
czej. Łóżeczka zaliczone zostały dó 
wyrobów standardowych. A więc są 
artykułem, który powinien -,być: 
w ciągłej sprzedaży (?), odznaczać się 
dobrą i ustabilizowaną jakością 
oraz... przystępną ceną. Jest to chyba 
bardzo istotny składnik pojęcia 
„wyrób standardowy”.

Pozwolę sobie zaprezentować pew
ne rozumowanie, nie pozbawione 
chyba logiki. W sytuacji raptownego 
rozszerzenia ■ produkcji jakiegoś wy
robu można uznać, że koszty są dość 

. duże. Jednakże potem powinien na
stąpić ich zwrot, stabilizacja. Na
stępstwem powinna być obniżka 
tychże kosztów — wszak produkcja 
wielkoseryjna zawsze powoduje 
obniżkę kosztów. Czy uwzględnili to 
dostawcy? Czy będzie dyshonorem 
„popuszczenie” ceny?

Nie mogę się też powstrzymać od 
skrótowej analizy gry ekonomicznej 
na przykładzie tychże łóżeczek. Eko
nomicznie i społecznie pożądane jest, 
by z jednego łóżeczka korzystało jak 
najwięcej niemowląt. Oszczędzi się 
w ten sposób dla gospodarki całe 
tony surowców i materiałów. Z dru
giej strony łóżeczka powinny być 
dostępne w każdym sklepie. Podno
sząc cenę osiągnięto zainteresowanie 
producentów, łóżka są w sklepach 
(i magazynach) i każdy może je ku
pić. Tylko czy nie przefajnowano 
całej sprawy?

Jest to rozważanie Istotne ze 
względu na co najmniej dziesięć in
nych mebelków, które są potrzebne 
dla małych dzieci, a których deficyt 
jest wprost rażący.

Co zamiast?

I handel, i producenci wiedzieli 
o pokaźnym wzroście zapasów łó
żeczek. Czy obaj partnerzy nie mogli 
się dogadać w sprawie przerzucenia 
mocy produkcyjnych na inne wyroby, 
zbliżone konstrukcyjnie, a bardzo 
poszukiwane na rynku? Chyba od 
razu kojarzą się z łóżeczkami kojce, 
które można zrobić z tychże samych 
co łóżeczka prętów drewnianych.

Można było, ale czy to by się opła
ciło? Zaraz znalazła się przeszkoda 
^nie do przeskoczenia”. Otóż kojec 
podlega atestacji przez Instytut Mat
ki i Dziecka. Trwały długie korowo
dy z wynalezieniem bezpiecznych 
okuć. Pokonano je dość szybko, gdy 
okazało się, że można wreszcie brać 
800 zł za jeden kojec. Ale i mimo 
tego nie wszyscy się rwali do zmia
ny asortymentowej łóżeczek na koj
ce.

Jedyną firmą elastyczną okazała 
się Krośnieńska Fabryka Mebli. Już 
w 1977. roku dostarczyła 5 000 koj
ców, zrobionych z drewnianych ele
mentów toczonych, stosowanych do 
łóżeczek. KFM zobowiązała się rów
nież w br. dostarczyć 4 600 kojców.

Jak tymi dostawami pokryte zosta
nie zapotrzebowanie rynku? Skle
pów CPHW jest 500 w całym kraju, 
drugie tyle ma .Samopomoc Chłop
ska”. A więc na każdy sklep przy- 
padnie po 4—5 kojców rocznie. Na
stąpił ostatnio „wyż małżeński” — 
zawarto 330 tysięcy ślubów. Cóż tu 
komentować!

Stojaczkaml do nauki chodzenia 
nie zajmuje się przemysł kluczowy, 
ani też Biuro Obrotu Meblami — są 
one w pionie 1001 drobiazgów, po
dobnie jest z krzesełkami z otwo
rem na nocniczek. O małych krze
sełkach, niskich stolikach, fotelikach 
na kółkach z mini-blatem, skrzy
niach na zabawki itp. prawie już za
pomniano.

Przed około 10 laty fabryka mebli 
w Białej Podlaskiej robiła całą gamę 
mebli dziecięcych skrzynko-ławek, 
krzesełek, fotelików itd. Były to 
prawdziwe cacka — znaczną ich 
część wysłano do USA. Gdy fabrykę 
rozbudowano, zmienił się profil pro
dukcji — przestano się zajmować 
dyrdymałkami. Wszyscy są zgodni, 
iż sprawy nie da się „odkręcić".

Robi obecnie trochę małych krze
sełek „Anna” (miniaturki „doro
słych” krzeseł) fabryka w Radomsku. 
Jedyny model kompletu mebli dzie
cięcych „SOŁA” dostarczany jest 
w minimalnych ilościach. Nagminnie 
brakuje mebelków plastykowych. 
Również minimalne są dostawy hu
śtawek mieszkaniowych, które są 
znów w „plonie zabawek”.

Czy trzeba więc będzie w odnie
sieniu do wszystkich tych wyrobów 
stosować podobną „grę ekonomicz
ną”, co w przypadku łóżeczek? Gdzie 
są granice rentowności niesprzeczne 
z interesem społecznym?

— Staramy się wymusić od pro
ducentów — konstatuje dyr. Zbigniew 
Belka — zainteresowanie tzw. me
blami drobnymi. Chcemy przezna
czyć na ten cel środki z funduszu 
aktywizacji rynkowej. Może około 
10 milionów złotych...

Ważna to sprawa — i wrócę do 
niej w jednym z najbliższych arty
kułów. Wszak samo łóżeczko nie za
łatwia potrzeb niemowlaków. Bobas 
po 10 miesiącach zaczyna chodzić, 
chce na czymś usiąść, potrzebuje 
mieć stolik do kolorowania, jedzenia, 
układania zabawek itd. itd. A nie 
wszyscy ojcowie są dobrymi majster
kowiczami, by swym pociechom 
zmontować to wszystko we wła
snym zakresie.

loirzutne 
rolnicze budowanie

Gdyby ktokolwiek pokusił się 
o sporządzenie rejestru nieprawidło
wości zachodzących w praktyce go
spodarczej przedsiębiorstw budow
nictwa rolniczego, to z pewnością 
czołowe miejsce .w nim zajęłoby 
marnotrawstwo materiałów. Dlatego 
przeciętnego obywatela zaczyna drę
czyć pytanie: jak wygląda rozlicze
nie materiałowe budowy, na której 
połowa cegły to gruz, a plac okala
jący wznoszoną fermę usiany jest 
pagórkami skamieniałego cementu, 
połamanymi deskami i zwojami zar- 
dziewiałej stali zbrojeniowej?.

Jakim sposobem radzą sobie z roz
liczeniami kierownicy budów, na 
których pokaźna część materiałów 
ulega zniszczeniu? Czy kierownik ro
bót w ogóle rozlicza się z farby olej
nej, glazury,. terrakoty, eternitu, z 
cementu, cegły, parkietu i z innych 
materiałów, które pobrał z maga
zynu państwowego przedsiębiorstwa 
budownictwa rolniczego, gdy owe 
materiały przechodzą z placu budowy 
fermy na pobliskie inne place, na 
których rolnicy prywatnie wznoszą 
własne wymarzone domki i obory?

Czyżby w budownictwie rolniczym 
panowała bezprzykładna tolcrancyj- 
ność jednostkowych norm zużycia 
materiałów? Wszak ogólnie przyjęte 
w gospodarce przedsiębiorstw budo
wlano-montażowych i powszechnie 
znane formy rozliczeń oparte są na 
limicie zużycia materiałów na jed
nostkę ewidencyjną (obiekt budow
lany). Wiadomo, że ów limit (wykaz) 
materiałów sporządza się na podsta
wie jednostkowych norm zużycia 
obowiązujących powszechnie w ca
łym uspołecznionym budownictwie.

Otóż na pierwszy rzut oka wyglą
da na to, że w budownictwie rolni
czym nie obowiązują żadne rozlicze
nia-materiałowe. I jest w tym coś 
z prawdy. Na rolnicze budowy wozi 
się tyle materiałów, ile figuruje ich 
w zapotrzebowaniu złożonym przez 
jej kierownictwo. A jeżeli <rwe ma
teriały zostaną zniszczone w tran
sporcie lub składowaniu na placu 
budowy, bądź z niego wykradzione, 
i kierownictwo budowy chce poza 
limitem dodatkowe ilości materia
łów — dostaje.

W każdym Innym budownictwie 
sprawa utknęłaby w księgowości, 
gdzie skrupulatnie ewidencjonuje się 
zużycie materiałów na poszczegól
nych budowach. Wkroczyłaby też 
kontrola ze zjednoczenia nadzoru
jącego działalność podległego przed
siębiorstwa, kontrola bankowa, or
ganów ścigania, czy prokuratorska. 
Jednak w budownictwie rolniczym 
nie ma takich zjawisk. Wszystko co 
trafia na budowę fermy czy szklarni, 
jest automatycznie traktowane jako 
rozliczone. Ba — nie ma prawa nie 
być zużytel Tu wszystko gra! Czyż-
by?

JERZY RUBINOWICZ 
Białystok

Sól do nóg serii „Cygan”
W rubryce „Na rynku” („2.G." nr 

3/1978) zamieściliśmy notatkę, w któ
rej opierając się na sygnale danym 
nam przez p. R. LAFFERTA z Gdań
ska, pytaliśmy Fabrykę Kosmetyków 
„Ewa” z Łodzi, dlaczego zniknęła ze 
sklepowych półek „Sól do nóg” — 
środek popularny, standardowy i po
szukiwaniu. A oto odpowiedź:

— Rzeczywiście Fabryka Kosme
tyków „Ewa” w Łodzi produkowała 
do 1971 r. sól do nóg o symb. 6/392, 
gramatura 250 g. w cenie det. 2,80 
zL Następnie produkcję w.w. soli 
przekazano do Chemiczno-Szklar- 
skiej Spółdzielni Pracy im. „P. Fin
dera” w Częstochowie, ul. N.M.P. nr 
23. (Na Boga, Panowie, nie bądźcie 
aż tacy laicy!). Nadmieniamy, że od 
momentu przekazania produkcji jest 
to Jedyne pytanie w tej sprawie 
skierowane do naszego przedsiębior
stwa.

Jednocześnie Informujemy, że w 
handlu detalicznym znajduje się w 
sprzedaży sól do nóg o gramaturze 
200 g, w cenie det. 4,50 zł, produko
wana przez Centralne Laboratorium 
Chemiczne, Spółdzielnia Pracy w 
Warszawie, ul. Salezego 6, oraz sól 
do nóg „tramp” — symbol 6/394, gra
matura 100 g, cena det. 20 zł — na
szej produkcji

Sól do nóg „Tramp” ma bardzo 
dobrą ocenę jakości użytkowej, sto
sowanie jej przynosi natychmiasto
wą ulgę zmęczonym, obolałym sto
pom, poprawia krążenie krwi, nie 
powoduje nadmiernego rozmiękcza
nia skóry. Sól do nóg jest jednym 
z czterech wyrobów serii „Tramp” 
służących do pielęgnacji stóp.

Produkcję serii „Tramp”' podjęli
śmy w celu zaspokojenia popytu na 
wyroby służące do prawidłowej i 
wszechstronnej pielęgnacji stóp. 
Bardzo dokładne badania wyrobów 
„Tramp” stwierdziły, że w niczym 

' nie ustępują one wyrobom znanej 
zachodniej firmy „Sholl”, słynącej z 
bardzo dobrej jakości użytkowej te
go typu kosmetyków.

Mgr inż. BOLESŁAW 
SWIĘTORZECKI 

z-ca dyr. ds. obrotu towarowego 
„POLLENA-EWA” — Łódź

RED.: Nie jesteśmy przeciwko „no
wościom" oferowanym nam przez 
Pollenę i wzbogacającym rynek. Bi- 
jemy się jednak o zachowanie hie
rarchii potrzeb i o to, by produkty 
podstawowe, zaakceptowane przez u- 
żytkowników, były stale w sprzeda-
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ty. A swoją drogą, nawet bez kom
putera, policzyliśmy sobie, że 1 kg 
„soli do nóg” symb. 3/392 — kosz
tował 11,20 zł; ten sam 1 kg wypro
dukowany dziś przez Centralne La- 
boratbrium Chemiczne Sp. Pracy — 
22,50; a sól do nóg serii „Tramp” 
symbol 6/394 — 200 zł.

Czy marnotrawimy leki?
Na łamach „2. G.” (nr 2/1978) Ste

fan Ancerewicz w artykule „Ile ko* 
sztuje zdrowie” między Innymi pła
wią pytanie: „czy dobrze gospoda
rujemy lekami?” i stwierdza zjawisko 
lipragmazjl, czyli zapisywania zbyt 
wielu leków na raz.

Przyczyn nadmiernego gromadze
nia zapasów leków w domach nie 
można przypisywać tylko lekarzom, 
bo winni są również pacjenci i pew
ne okoliczności obiektywne.

Pacjentów można podzielić na trzy 
zasadnicze kategorie: unikających 
leków, używających Ich w nadmia
rze, symulujących chorobę w celu 
uzyskania zwolnienia z pracy lub z 
Innych przyczyn. Może ktoś uważać, 
że symulantów pówinien rozpoznać 
lekarz. Tak często bywa, ale nie 
zawsze, bo i temperaturę można 
sztucznie podnieść 1 podać takie do
legliwości, których nie da się od ra
zu rozpoznać. U symulantów pow- 
stają więc zbędne zapasy medyka
mentów, podobnie Jak u ludzi, któ
rzy unikają pobierania leków, uwa
żając, że bez nich również wyzdro
wieją lub czują do nich wstręt. Są 
to zwłaszcza dzieci 1 młodzi ludzie. 
W tycii sytuacjach tworzą się zapa
sy leków w apteczkach domowych, 
nie używane, tracące wartość leczni
czą po okresie ustalonej używalno
ści. Ale znam również takie rodziny, 
czy poszczególnych ludzi, którzy re
ceptę (o ile uda się ją odczytać) naj
pierw konfrontują z posiadanym za
pasem leków 1 rezygnują z pobrania 
tych, które już posiadają (rezygnację 
należy zgłosić w aptece, a nie doko
nywać samemu skreśleń na recep
cie).

Specjalnym problemem są anty
biotyki, leki drogie 1 nie zawsze do
stępne. Chory wykupuje w aptece 
przepisaną ilość leków, a przy pró
bie przed zastrzykiem okazuje się, 
że nie może ich dostawać z uwagi na 
uczulenie. Apteka leku nie może 
przyjąć z powrotem, i co wówczas? 
Traci pieniądze chory, traci budżet 
państwa, traci społeczeństwo wy
twór pracy. Można tego rodzaju mar
notrawstwu przeciwdziałać. Znam 
ośrodek zdrowia, w którym jest ap
teka 1 lekarz-laryngolog poleca pa
cjentom pobrać jedną ampułkę leku, 
a w razie złego wyniku próby zgło
sić się zaraz ponownie do niego w 
celu zmiany leku. Tak WybSciiowih- 
no być zawsze.

Podane powyżej przykłady są roz
winięciem problemu poruszonego 
przez S. Ancerewicza I łącznie z 
ewentualnymi dalszymi uwagami 
i spostrzeżeniami Czytelników mogą 
stanowić podstawę do odpowiednich 
posunięć organizatorskich.

mgr STEFAN KOZŁOWSKI 
Śrem

Udział „Biprokwasu”
Dziękujemy Red. L. Froelichowi 

za wyrazy szacunku i uznania 
(„2. G.” nr 8/1978 r.). Bardzo nas 
cieszy, że w swej wypowiedzi prze
drukował 3/5 zamieszczonego przez 
„Politykę” (nr 4/1978) naszego ma
teriału. W ten sposób czytelnicy są 
znakomicie zorientowani 1 widzą, 
że „Biprokwas” nie domagał się 
monografii, lecz tylko wzmianki na
leżnej autorowi projektu fabryki 
kwasu siarkowego, którą omawiał 
red. Froclich w ,/Życiu Gospodar
czym” nr 1/1978 — pisząc o jej wy
konawcy ZUP „Nysa”, a także sprze
dawcy „Polimex-Cekop” (który nie 
był przedmiotem artykułu, a mimo 
to byl wzmiankowany wielokrotnie), 
a pomijając twórców.

Tezy o tym, co można, a czego się 
nie musi i przykłady o krawatach 
1 Chopinie — cały ten dodatek do 
naszej wypowiedzi — traktujemy 
żartobliwie, co jest zapewne inten
cją autora.

Rozwijając lotną myśl i pozosta
jąc w tej samej konwencji „logiki” 
i żartu proponujemy: po co poda
wać nazwisko kompozytora prezen
tując wykonawcę siadającego do 
fortepianu? Po co podpisywać się 
pod artykułem? Przecież można za
mieścić jedynie dane o wydaw
nictwie, drukarni, fabryce papieru 
itp.

Propozycję wizyty w „Biprokwa- 
sie” Gliwice uprzejmie akceptuje
my.

za projektantów 
„Biprokwasu” — Gliwice 

mgr inż. JAN WOŹNIAKOWSKI 
dyrektor

RED.: Uznając — ogólnie biorąc 
— racje projektantów, że nasza pra
sa zbyt mało miejsca poświęca „In
telektualnym” autorom naszych 
osiągnięć: konstruktorom, projek
tantom, pracownikom zaplecza nau
kowo-badawczego — postaramy się 
odrobić to zaniedbanie.

Po naszych odwiedzinach w 
„Biprokwasie”, relację dotyczącą 
działalności tego biura na tle rea
lizacji programu chemizacji gospo
darki narodowej będziemy chcieli 
przedstawić czytelnikom.

PROBLEMY RYNKU
PIERWSZY w tym roku numer 

„GOSPODARKI PLANOWEJ” 
przynosi publikacje ZDZISŁA

WA KUROWSKIEGO, pt. „Podsta
wowe zadania w dziedzinie aktywi
zacji produkcji rynkowej oraz po
prawy funkcjonowania handlu w 
świetle postanowień IX Plenum KC 
PZPR".

Na wstępie autor stwierdza, że po
sługując się pewnym uproszczeniem 
można powiedzieć, iż na dobry ry
nek składają się trzy elementy: za
pewnienie niezbędnego poziomu do
staw towarów o właściwej struktu
rze asortymentowej i odpowiedniej 
jakości, odpowiedni stan bazy ma
terialno-technicznej handlu oraz jej 
właściwe wykorzystanie i kadry, 
czyli niezbędny dopływ ludzi do pra
cy w handlu, efektywne ich zatrud
nienie oraz prawidłowe motywacje 
skłaniające ich do dobrej pracy 
i kształtujące ich postawy społecz
ne.

Z. Kurowski po rozpatrzeniu pod
stawowych kierunków działań w 
tych trzech sferach plsze, że głęb
sza zmiana obecnej sytuacji rynko
wej wymaga czasu. Jest ona zwią
zana z przebiegiem procesu umac
niania równowagi gospodarczej w 
ogóle, z dalszą poprawą efektywno
ści, a także z korzystniejszym kształ
towaniem się cen i koniunktury na 
eksportowane przez nasz kraj towa
ry.

„Traktując wyższą efektywność 
każdej pracy jako klucz do postępu 
w całej gospodarce — stwierdza au
tor — z należytą uwagą rozpatrzyć 
powinniśmy wszystkie istniejące 
możliwości i rezerwy poprawy za
opatrzenia rynku i lepszego jego 
funkcjonowania”. Przede wszystkim 
rozwinąć trzeba szeroki frant prag
matycznych działań administracji 
gospodarczej, producentów, handlu, 
instancji partyjnych na rzecz odczu
walnej poprawy sytuacji na rynku, 
a szczególnie eliminacji lub złago
dzenia braków o charakterze su
biektywnym. Jednocześnie traktować, 
powinniśmy cały kompleks proble
mów rynkowych w ścisłym powią
zaniu z działaniami na rzecz ogól
nej poprawy efektywności gospoda
rowania.

Chodzi bowiem o to, aby: ,.(...) w 
możliwie krótkim czasie w odczu
walny sposób zaznaczyła się popra
wa zaopatrzenia rynku i ściśle zwią
zana z tym społeczna atmosferą wo
kół tej problematyki. Złożyć się na 
to powinny wszystkie działania, któ
rych Celem jest umocnienie równo
wagi pieniężno-rynkowej, poprawa 
w funkcjonowaniu handlu i usług, a 
także umocnienie zaufania do zło
tówki, co znajdować powinno wyraz 
między innymi we wzroście tenden
cji do oszczędzania". Istotne znacze
nie dla osiągnięcia tego celu będzie 
mieć codzienny stan zaopatrzenia w 
każdym punkcie sprzedaży, ciągłość 
dostaw i dostateczny wybór tych to
warów, których nie powinno za
braknąć, wreszcie — dobra praca 
każdego sprzedawcy.

nowości wydamiae

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

JERZY WESOŁOWSKI — „SYSTEM 
WALUTOWY KRAJÓW RWPG”, a. SOI, 
zl 36,- 
Instytut Finansów.

W książce omówiono założenie 1 cha
rakterystykę rozwoju systemu waluto
wego, czynniki warunkujące kształt In
tegracji walutowej, istotę rubla transfe
rowego, poszukiwania dróg doskonalenia 
rubla transferowego, waluty narodowe 
1 procesy integracyjne.

CZESŁAW SKOWRONEK — .„STERO
WANIE ZAPASAMI PRODUKCYJNYMI”. 
Problemy ekonomiczne, s. HO, M 51,-

Przedstawiono tu podstawowe ekonomi
czne problemy sterowania zapasami pro
dukcyjnymi w skali makro- i mikroeko
nomicznej. podstawą całości rozwiązań 
było sformułowanie pojęcia zapasów 
produkcyjnych, mechanizmu ich kształ
towania, a także metod 1 Instrumentów 
sterowania.

ADAM ANDRZEJEWSKI. — „SYTUA
CJA MIESZKANIOWA W POLSCE W 
LATACH 1918—1974", s. MB, Bi M,- Poli
tyka Społeczna w PRL,
' Przedstawiono główne tendencje Na

woju sytuacji mieszkaniowej w Polsce 
1 zmian w niej zachodzących na tle prze
kształceń demograficznych, przemian 
społeczno-gospodarczych, przestnzen- 
nych 1 politycznych w latach ’ 918—1971. 
Dużo uwagi poświęcono rozwojowi sy
tuacji mieszkaniowej w nowych warun
kach Polski Ludowej,

PAŃSTWOWE wydawnictwo 
NAUKOWE

ZBIGNIEW CZERWIŃSKI — „MATE
MATYKA NA USŁUGACH EKONOMII”. 
Wyd. 4, s. 371, Tl 48.

Wznowienie książki zawierającej pod
stawowe Informacje o zastosowaniu ma
tematyki w badaniach ekonomicznych. 
Zadaniem, jakie autor sobie postawił, jest 
zapoznanie czytelnika r. szerokim wa
chlarzem tych zagadnień, które rozwią
zuje się korzystając z opracowanych 
w matematyce pojęć, twierdzeń i metod 
rachunkowych.

BOGUSŁAW FIEDOR, MARIUSZ GUL
CZYŃSKI, ANDRZEJ KRAWCZEWSKI 
— „TRYLOGIA J. K. GALBRAITHA", 
s. 199, zl 30,-

Książka zawiera krytyczno omówienie 
dzieł .1. K. Galbraitha (Społeczeństwo 
obfitości. Nowe państwo przemysłowe, 
Ekonomika a cele społeczne), na podsta
wie których autorzy prezentują ewolu
cję poglądów oraz ważniejsze idee tego 
głośnego ekonomisty amerykańskiego.

„POZNAŃSKIE ROCZNIKI EKONO
MICZNE”. t. 28, s. 303, zl 93. Poznańskie 
Tow. Przyjaciół Nauk. Wydz. Historii 
1 Nauk Społecznych. Organ Oddz. Poz
nańskiego Polskiego Tow. Ekonomiczne
go.

Z treści: IŁ Domański: Weryfikacja 
1 rozwijanie hipotez ekonomlezno-prze- 
strzennych; K. Wilczyńska i Zróżnicowa

Tej samej dziedzinie poświęcony 
jest artykuł WŁADYSŁAWA BAKI 
pt. „Planowanie rynku”. Autor, roz
ważając najpierw teoretyczne prze
słanki planowania rynku, pisze, że 
ogólna równowaga rynkowa' jako 
równość między wielkością popytu 
i podaży jest kategorią analityczną 
o charakterze abstrakcyjnym. Dla 
równowagi rynkowej nie jest bo
wiem obojętna struktura dosiaw to- 
warów konsumpcyjnych. O ogólnej 
równowadze rynkowej możemy mó
wić wówczas, kiedy skala odchyleń 
od równowagi w poszczególnych 
grupach asortymentowych nie pro
wadzi do rozszerzania się zakłóceń 
na inne grupy asortymentowe. Wiel
kość „tolerowanych” odchyleń zale
ży od konkretnych grup produktów, 
warunków miejsca i czasu, czynni
ków o charakterze ekonomicznym 
i psychospołecznym.

Ważnym więc zadaniem w proce
sie kształtowania rynku jest okre
ślenie cząstkowych warunków rów
nowagi, które występują wówczas, 
kiedy sprzedaż towarów odbywa się 
bez przeszkód, nabywcy nie czeka
ją i nie gromadzą się nadmierne za
pasy.

Podstawowym narzędziem plano
wania ogólnej równowagi rynkowej 
jest bilans dochodów i wydatków 
pieniężnych ludności. Autor postu
luje, aby oprócz bilansów pięciolet
nich, rocznych i kwartalnych, dla 
udoskonalenia bieżącego kształtowa
nia procesów oddziałujących na 
równowagę rynkową sporządzany 
był także bilans pieniężnych docho
dów i wydatków ludności na okre
sy miesięczne. •

Planowanie rynku — stwierdza 
W. Baka — w istocie rzeczy dotyczy 
całej gospodarki narodowej. Dyna
mika, proporcje i mechanizmy funk
cjonowania wpływają na dochody 
ludności. Te same czynniki oddzia
łują również na możliwości ich wy
datkowania.

Podstawowe znaczenie ma kształ
towanie się dochodów z tytułu wy
nagrodzeń za pracę. W złożonym 
i żywym procesie rozwoju społecz
nego nie jest łatwo dostosować po
litykę płacowo-dochodową do wy
magań równowagi rynkowej.

Nawet przy idealnej formule uza
leżnienia poziomu i przyrostu pła
cy od poziomu i przyrostu wydajno
ści pracy kształtujące się zróżnico
wania płacowe w różnych układach 
wyzwalają presję płacową, najczę
ściej w imię egalitaryzmu. O wiele 
bardziej złożona jest sprawa, gdy 
związek między płacą a wydajnością 
jest mniej przejrzysty i bardziej luź
ny. Dotyczy to wszystkich funkcjo
nujących w praktyce systemów pła
cowych, także i w przypadku uza
leżnienia przyrostu funduszu plac od 
przyrostu produkcji sprzedanej. Pra
widłowe działanie tego systemu wy
maga zagwarantowania realizacji za
łożonych przemian strukturalnych, 
dotyczących rozwoju produkcji środ
ków produkcji i środków konsum
pcji oraz stworzenia rozwiązań sy

nie przestrzenne niektórych elementów 
Infrastruktury wsi województwa poz
nańskiego; A. Sobczak: Standard miesz
kaniowy w miastach Wielkopolski; S. Bo
rowski: Zależność reprodukcji ludności 
od poziomu wykształcenia w Poznaniu.

ANDRZEJ REDELBACH — „FRONT 
JEDNOŚCI NARODU”. Model i funkcjo
nowanie Frontu Narodowego w PRL. 
Wyd. 2, o. 160, zł 30.

Jest to próba kompleksowego przed
stawienia zagadnień z eakre.su funkcjo
nowania Frotu Jedności Narodowej 
w Polsce w kontekście naszego życia po
litycznego 1 związanych z nim stosunków 
politycznych 1 społecznych.

W. MAŁACHOWSKI — „DOKTRYNA 
INTEGRACYJNA FRANZA J. STRAUS
SA’*, o. 203, zl 30.

Oparta na pracach Straussa, Jego prze
mówieniach i wywiadach książka doje 
analizę doktryny integracyjnej przedsta
wiciela skrajnie prawicowych sit 
chodnioitlemjeckich. Omawia rolę 1 zna
czenie F. J. Straussa w życiu politycz
nym RFN.

.KSIĄŻKA I WIEDZA”

„SPOŁECZEŃSTWO POLSKIEJ RZE
CZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ”, S. 287, 
zl 40. Polskie Tow. Historyczne. Prace 
XI Powszechnego Zjazdu Historyków 
Polskich w Toruniu.

Referaty dotyczą mjn. kształtowania 
się socjalistycznego społeczeństwa pol
skiego, stanu badań nad dziejami PRL, 
ruchów migracyjnych ludności w Polsce 
Ludowej, owolucji systemu oświatowego 
w PRŁ.

INSTYTUT WYDAWNICZY 
CRZZ

MICHAŁ KULCZYCKI, JERZY ZDUN- 
CZYK — „PRAWO W OCHRONIE MŁO
DOCIANYCH”, s. 168, zł 23-

Opracowanie zawiera przepisy zapew
niające prawną ochronę młodego poko
lenia we wszystkich Jej aspektach. Auto
rzy omawiają i wyjaśniają te przepisy 
z różnych dziedzin prawa, których celem 
1 zadaniem Jest stworzenie, właściwych 
warunków rozwoju młodej generacji. 
Niektóre zagadnienia: działalność sądów 
opiekuńczych na rzecz młodzieży; ochro
na młodocianych w toku pracy i nauki 
zawodu; odpowiedzialność za przestęp
stwa i wykroczenia przeciwko mlodzie- 
*y.

INSTYTUT WYDAWNICZY „PAX”

ZENON KOMENDER — „PRACA PO
KOLEŃ”. Osiągnięcia gospodarki Związ
ku Radzieckiego, s. 558, zł 80,-

Zbiór szkiców publicystycznych o go
spodarce Związku Radzieckiego. Autor 
stara się ukazać drogę, Jaką przebyła 
radziecka gospodarka I przeobratenia we 
wszystkich rejonach Kraju Rad w okre
sie. ostatnich 60 lat. Porusza trudności, 
Jzklz pokonywano oras pisze • osiąg

stemowych dla eliminowania moż
liwości sztucznego zawyżania war
tości produkcji sprzedanej, Niespeł
nienie tych dwóch warunków z re
guły pociąga za sobą zachwianie re
lacji między przyrostem dochodów i popytu rynkowego a przyrostem 
dostaw towarów rynkowych. Podob
ne problemy mogą wystąpić także w 
systemie WOG. Jednakże — dodaje 
autor —. natura mierników o charak
terze netto stosowanych w WOG 
stwarza znacznie lepszą podstawę do 
prawidłowego funkcjonowania go
spodarki niż systemy bazujące na 
kategoriach brutto.

Po stronie wydatków podstawowe 
znaczenie we wspomnianych bilan
sach mają wielkości przeznaczone na 
zakup towarów. Kształtowanie po
daży towarów na tle przewidywa
nych wydatków jest przedmiotem 
planu konsumpcji.

Rozważając problemy planowania 
konsumpcji towarów, W. Baka pisze 
m. in., że w praktyce ważnym zada
niem. jest określenie zasad polityki 
asortymentowej. Chodzi o to, aby 
w pierwszej kolejności główny wy
siłek produkcyjny skoncentrowany 
był na pełnym zaspokojeniu potrzeb 
podstawowych (standardowych). Dla 
kształtowania równowagi rynkowej 
niezwykle istotną sprawą jest prze
zwyciężenie tendencji do likwidacji 
deficytu na jednym odcinku kosztem 
ograniczenia dostaw towarów na 
innych odcinkach, a także dopozor- 
nego rozszerzania i odnawiania asor
tymentu wyrobów.

W planowaniu rynku — zdaniem 
W. Baki — nie wolno nie doceniać 
roli usług oraz tzw. pozatowarowe- 
go zagospodarowania dochodów pie
niężnych. Rola tych czynników po
większa się bowiem wraz ze wzro
stem poziomu zamożności społeczeń
stwa. Nie bez znaczenia dla plano
wania rynku jest funkcjonowanie 
sfery obrotu i produkcji.

W omawianym numerze „Gospo
darki Planowej” znajdujemy ponad
to omówienie podstawowych zało
żeń NPSG na rok 1978 oraz publika
cje: SŁAWOMIRA KOZŁOWSKIE
GO — „Polityka ekonomiczna a wy
bór strategii rozwojowej regionu”; 
JANA MONKIEWICZA — „Rozwój 
działalności wynalazczej t racjona
lizatorskiej w PRL”. ELŻBIETY 
CZERWIŃSKIEJ — „Kosztowa for
muła cen”; MARKA KULCZYCKIE
GO — „Mierniki efektywności go
spodarowania w. handlu zagranicz
nym”; JACKA MOŚCICKIEGO — 
„Osiąganie zdolności •produkcyjnej 
i ekonomicznej przez nowe obiekty 
przemysłowe”; TADEUSZA KOŁO-. 
DZIEJĄ — „Niektóre formy koope
racji przemysłowej w krajach kapi
talistycznych a handel Wschód—Za
chód” oraz MARKA KOSTRZEW- 
SKIEGO — „Strategia zarządzania 
wielkimi przedsięwzięciami inwesty
cyjnymi”.

K.S.

niętych efektach społeczno-gospodar
czych. Książkę wydano z okazji 80 
rocznicy Rewolucji Październikowej.

WIEDZA POWSZECHNA
„TERENOWE ORGANY ADMINISTRA

CJI I RADY NARODOWE PO REFOR- 
MIE”, B. 132, zl 60,-

Zblór opracowań dotyczących tereno
wych organów administracji i rad na
rodowych po reformie, ujętych pod ką
tem organizacji, kompetencji, upraw
nień . w stosunku do Jednostek im pod
porządkowanych. Ponadto omówiono 
nadzór w systemie rad narodowych i te
renowych organów administracji pań
stwowej, organizację gospodarki tereno
wej itp.

WYDAWNICTWO 
SPORT I TURYSTYKA

WŁODZIMIERZ RECZEK — „MODEL 
ORGANIZACYJNY TURYSTYKI W POL
SCE”, Wyd. 8, s. 208,- zł

Wznowienie pracy, omawiającej cało
kształt zagadnień związanych « rozwojem 
modelu turystyki w Polsce. Omówiono 
pierwsze próby naukowych badań i zde
finiowania podstawowych pojęć, rozwój 
ruchu turystycznego do n wojny świato
wej i w latach 1913—1860. Kształtowanie 
się modelu organizacyjnego turystyki, 
Jego ewolucję t funkcjonalność. Perspe
ktywy przemian, koniunktura 1 dezyde- 
raty. Wykaz przepisów prawnych. Tabele.

PAŃSTWOWY INSTYTUT 
WYDAWNICZY

EDGAR MORIN — „ZAGUBIONY PA
RADYGMAT — NATURA LUDZKA". Tl. 
z ang.. a. 288, M 30,- Bka Myśli Współ
czesnej.

Książka ananego socjologa 1 antropo
loga francuskiego. Autor ukazuje ge
nezą i rozwój tego, co wyróżnia czło
wieka spośród istot żyjących — umysłu, 
zdolnego do szaleństwa, czyli do działań 
nie d3'ktowanych potrzebami biologicz
nymi. Twierdzi, te ewolucja biologiczna 
t ewolucja kulturowa to dwa powiązane 
i wzajem na siebie oddziałujące bieguny 
całościowego zjawiska — uczłowieczenia.

SPROSTOWANIE

Do artykułu „Jeśli ktoś chce...“, 
opublikowanego w numerze 
10/1978 wkradł się przykry błąd. 
Nazwisko organizatora i kierow
nika pracy nakładczej w War
szawskich Zakładach Telewizyj
nych brzmi: GERARD KUBICKI.

Zainteresowanego 1 Czytelni
ków serdecznie przepraszamy.

REDAKCJA

ZARZĄDZANIE 
WIELKIMI ORGANIZACJAMI
GOSPODARCZYMI

Przedmiotem rozważań HENRY
KA SADOWNIKA w książce pt. 
„Doskonalenie zarządzania wielką 
organizacją gospodarczą", wydanej 
w serii „Biblioteki kadr kierowni
czych” przez Państwowe Wydawni
ctwo Ekonomiczne, są podstawowe 
problemy doskonalenia zarządzania 
wielkimi organizacjami gospodar
czymi, mającymi w polskiej prakty
ce gospodarczej formę zjednoczeń, 
kombinatów lub wielkich przedsię
biorstw wielozakładowych. Autor 
szczególny akcent położył na podno
szenie poziomu realizacji funkcji ro
zwojowej, sprawiającej w praktyce 
najwięcej trudności.

Analiza prowadzona jest z punk
tu widzenia naczelnego kierownic
twa wielkich organizacji gospodar
czych i obejmuje te zagadnienia, 
których rozwiązanie jest obecnie ko
niecznym warunkiem przyspieszenia 
postępu w zarządzaniu. Niektóre 
problemy rozpatrywane są dodat
kowo z dwóch punktów widzenia.. 
Po pierwsze, ujęto je na tle procesu 
i systemu planowania i zarządzania 
gospodarką narodową jako całością. 
Po drugie, podjęto próbę porówna
nia zarządzania socjalistycznymi 
wielkimi organizacjami gospodar
czymi z odpowiednimi instytucjami 
w kapitalizmie.

W rozdziale pierwszym przedsta
wiono istotę i rozwój wielkich orga
nizacji gospodarczych w krajach so
cjalistycznych i kapitalistycznych 
oraz cele organizacji gospodarczej. 
Rozdział drugi poświęcony jest pre
zentacji głównych problemów za

GOSPODARKA MATERIAŁOWA 
W BUDOWNICTWIE

Staraniem Państwowego Wydaw
nictwa Ekonomicznego ukazało się, 
drugie, poprawione wydanie pracy 
LESZKA BUKOJEMSKIEGO i JA
NA’ NOWAKA pt. „Gospodarka ma
teriałowa w budownictwie".

Autorzy podjęli próbę możliwie 
usystematyzowanego ujęcia niektó
rych zagadnień z dziedziny gospo
darki materiałowej w warunkach 
budownictwa. Przy omawianiu po
szczególnych spraw zwracają oni u- 
wagę na te czynniki, które decydują 
o efektach w gospodarowaniu mate
riałami, a głównie na organizację 
zaopatrzenia i obsługi magazynowej. 
Omawiając sprawy najczęściej absor
bujące kierownictwa jednostek go
spodarczych i zaopatrzeniowców, au
torzy starali się wskazać na prak
tyczne sposoby rozwia-ań i ni-lo
dy, których zastosowanie może 
usprawnić gospodarkę materiałową. 
Z tego względu praca może być 
przydatna w sytuacji, kiedy w budo
wnictwie wprowadzany jest nowy sy
stem ekonomiczno-finansowy. Jedy
nym brakiem książki L. Bukojem- 
skiego i J. Nowaka jest pominięcie 
związku gospodarki materiałowej z 
nowymi zasadami.

W rozdziale pierwszym omówiono 
organizację gospodarki metriałowej 
na tle działania przedsiębiorstw i 
zjednoczeń oraz organizacji komórek 
zaopatrzenia i gospodarki materiało
wej. W rozdziale tym zwrócono rów
nież uwagę na potrzebę dostosowa
nia organizacji wspomnianych ko
mórek do zmian w systemie zarzą
dzania w budownictwie i w syste
mie obrotu środkami produkcji. W 
rozdziale drugim zaprezentowano za
gadnienia planowania zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego w przed
siębiorstwach budowlano-montażo-

ROZLICZENIA
MIĘDZY PRZEDSIĘBIORSTWAMI

Państwowe Wydawnictwo Ekono
miczne jest wydawcą książki KAZI
MIERZA LATOPOLSKIEGO pt. 
„Rozliczenia między przedsiębior
stwami". Praca ta ukazuje zagadnie
nia rozliczeń na tle szerokiej proble
matyki gospodarczej i organizacyj
nej. Autor uważa, że proces rozli
czeń, opierający się — poza czynno
ściami technicznymi — tia szerokiej, 
różnokierunkowej problematyce 
ekonomicznej, może przyczynić się 
do poprawy efektywności gospoda
rowania.

W książce zaprezentowano warun
ki określające zakres działania 
przedsiębiorstw socjalistycznych o- 
raz związane z tym funkcje w dzie
dzinie obrotu towarowego i rozli
czeń, a także czynniki, od których 
zależy sprawny przebieg rozliczeń 
między przedsiębiorstwami. K. La- 
topolski dokonał również próby o- 
ceny metod ustalania przyczyn tru
dności płatniczych i sposobów ich 
likwidacji oraz zanalizował spraw
ność poszczególnych form rozliczeń 

rządzania wielkimi organizacjami 
gospodarczymi oraz istocie i kierun
kom doskonalenia zarządzania. Roz
dział trzeci i czwarty to omówienie 
planowania długookresowego oraz 
oceny sprawności funkcjonowania, 
jako podstawowych obszarów wy
magających podjęcia działań uspro 
wniających na obecnym etapie rot 
woju wielkich organizacji gospo
darczych. Przedstawione w tych 
dwóch ostatnich częściach pro
pozycje opierają się na wynikach 
szerokich badań empirycznych oraz 
doświadczeniach autora uzyskanycl 
w trakcie doskonalenia kadry kie
rowniczej w ciągu kilku lat.

Książka H. Sadownika, choć ta 
wiera sporo propozycji bezpośrednio 
przydatnych w praktyce doskonale
nia zarządzania wielką organizacją 
gospodarczą, nie daje jednak os ta 
tecznej odpowiedzi na wiele podstc 
wowych dylematów zarządzania na
potykanych w praktyce. Autor kon ■ 
centruje się raczej na tych sprawach, 
które nabrały znaczenia wraz te 
wzrostem wielkości oraz zakresu us
prawnień i odpowiedzialności orgo - 
nizacji gospodarczych, a nie zostały 
dotąd wyeksponowane w piśmienni
ctwie.

Praca przeznaczona jest dla kad
ry kierowniczej zjednoczeń, kombi
natów i dużych przedsiębiorstw 
oraz kierowników I specjalistów za
trudnionych w resortach branżowych 
i funkcjonalnych. Może ona być 
również pomocą dla teoretyków i 
studentów ekonomicznych i tech
nicznych szkic wyższych.

(KS)

wych, ze szczególnym uwzględnie
niem planowania operatywnego. W 
rozdziale trzecim przedstawione zo
stały problemy dotyczące wykona
nia zaopatrzenia materiałowo-tech
nicznego, tzn. umów, terminów wy
przedzeń obowiązujących przy skła
daniu zamówień, kontroli realiza
cji dostaw z różnych źródeł eakupu 
oraz limitowania zużycia materia
łów. Rozdział czwarty poświęcony 
jeskzasadom postępowania z mate
riałami w przedsiębiorstwach budo- 
wlano-montażowych od momentu 
dostawy do momentu zużycia (zago
spodarowania) i zasadom organiza
cji obsługi magazynowej, s uwzglę
dnieniem wprowadzanych zmian. W 
rozdziale piątym omówiono zasady 
gospodarki zapasami materiałowymi 
w przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych, tzn. metody normo
wania zapasów oraz planowania i a- 
nalizy kształtowania się zapasów, za
sady finansowania zapasów i zago
spodarowania zapasów zbędnych. W 
ramach tej tematyki poruszono tak
że kwestie inwentaryzacji materia
łów oraz rozliczeń i kontroli zużycia 
materiałów w produkcji. Rozdział 
szósty prezentuje zagadnienia zaple
cza magazynowego i transporto
wego budownictwa, struktury i 
roli tego zaplecza w układzie organi
zacji obsługi budownictwa na odcin
ku magazynowania środków produk
cji i realizacji przewozów (dostaw).

Książka przeznaczona jest głów
nie dla pracowników komórek zao
patrzenia w budownictwie.

(KS)
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i ich znaczenie w przebiegu procesu 
rozliczeń. Ponadto omówił on rolę 
i znaczenie kredytu bankowego w 
rozliczeniach między przedsiębior
stwami oraz wpływ polityki kredy
towej banku na sytuację płatniczą 
przedsiębiorstw.

W omawianej pracy scharaktery
zowano ogólne kierunki rozwoju sy1 
stemii rozliczeń, poczynając od uspo
łecznienia przemysłu, a także omó
wiono prawne normowanie rozliczeń 
oraz problem rozliczeń w procesie 
usamodzielniania przedsiębiorstw.

Odrębny rozdział poświęcony jest 
funkcjonowaniu obecnego systemu 
rozliczeń. Przedstawiono w nim zasa
dy działania poszczególnych obowią
zujących form rozliczeń oraz ogól
ne zasady działania rachunków ban
kowych, poprzez które prowadzone 
są wszystkie operacje finansowe 
przeds iębiorstw.

Praca K. Latopolskiego przezna’ 
czona jest dla finansistów i kadry 
ekonomicznej.

(KS)
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koszty egzaminują orzecznictwo

SŁUŻYMY wszystkimi in
formacjami dotyczącymi 
przędzalni czesankowej we 

Wrocławiu, mamif tylko jedną proś
bę, aby artykuł'ukazał się pod ko
niec marca lub na początku kwiet
nia.

Tak rozpoczyna się moje spotka
nie z przedstawicielami inwestora, 
którym jest Zjednoczenie Przemysłu 
Dziewiarskiego i Pończoszniczego w 
Lodzi.

Trochę zdziwiony taką prośbą, 
usłyszałem, że: „Tego wymaga inte
res branży, ponieważ trwają per
traktacje z budowlanymi dotyczące 
nowej farbiarni kolo Legnicy, Ge
neralny wykonawca mógłby się po
czuć urażony i... Lepiej nie kończyć 
co by to oznaczało”.

Już po powrocie do Warszawy do
wiedziałem się w Ministerstwie 
Przemysłu Lekkiego, że rozmowy o 
farbiarni utkwiły w martwym punk
cie i inwestor nie obawia się już 
gniewu przedsiębiorstwa budowla
nego.

Decyzja o budowle nowoczesnej 
przędzalni czesankowej zapadła w 
1974 r.

Około 20 miń dól. wydajemy rocz
nie na import przędzy anilanowej, 
z której powstają tkaniny wełno- 
podobne. Zapotrzebowanie przemy- 

przemysłusłu dziewiarskiego
produkującego wyroby rynkowe — 
na ten surowiec stale wzrasta. W 
tym roku zużycie wyniesie ponad 19 
tys. ton. Przędza ta zajmuje drugą 
pozycję na liście surowców przetwa
rzanych w dziewiarstwie — zaraz po 
bawełnie. Przędzalnie krajowe są w 
stanie dostarczyć rocznie około 12 
tys. ton anilany. Resztę trzeba im
portować z krajów kapitalistycznych. 
I to jest właśnie wydatek rzędu 20 
min doi.

Budowa we Wrocławiu miała roz
począć się w 1975 r. Jednak żadne 
z miejscowych przedsiębiorstw bu
downictwa przemysłowego nie było 
w stanie wejść na plac budowy. Bra
kowało mocy przerobowych oraz su
rowców 1 materiałów budowlanych.

W Narodowym Planie Społeczno- 
-Gospodarczym na rok 1976, przę
dzalnia czesankowa we Wrocławiu 
została uznana ża inwestycję szcze
gólnie ważną dla gospodarki naro
dowej. Jako taki, obiekt ma pierw
szeństwo w przyznawaniu środków 
finansowych, wykonawstwa, w do
stawach maszyn i urządzeń. Równo
cześnie ustalono dyrektywny cykl 
inwestycyjny na 39 miesięcy, za
miast normatywnych 49 miesięcy.

Tak więc Wrocławska Przędzalnia 
Czesankowa „Weltex” ma kosztować 
około 2.6 mld złotych. Wartość robót 
budowlano-montażowych wynosi 
niecałe 1,3 mld złotych. „Weltex" na- 
leźy do największych Inwestycji 
przemysłu lekkiego, a równocześnie 
najbardziej potrzebnych. Świadczy o 
tym zaliczenie jej' db 'inwestycji 
szczególnie ważnych dla gospodarki 
narodowej i dyrektywne skrócenie 
cyklu inwestycyjnego o 10 miesięcy.

Stracone dni i miesiące

Harmonogram wynikający z dy
rektywnego cyklu, tj. 39 miesięcy 
przewidywał wykonanie w 1976' roku • 
robót budowlano-montażowych War
tości 150 min złotych. Przedsiębior
stwo budowlane przyjęło z tego 15 
min złotych, a wykonało zaledwie 
12 min. Zresztą nic dziwnego — bu
dowlani weszli na plac dopiero w 
grudniu, a więc miesiącu najbardziej 
niesprzyjającym robotom niwela
cyjnym i głębokim robotom ziem
nym.

Mimo takiego opóźnienia Inwesty
cji już na starcie inwestor twierdził, 
że budowa przędzalni może być je
szcze uratowana. Generalnym wyko
nawcą było Wrocławskie Przedsię
biorstwo Budownictwa Przemysło
wego nr 2, należące do najlepszych 
w Zjednoczeniu Budownictwa Prze
mysłowego „Zachód". Inwestor miał 
prawo do optymizmu, bo generalny 
wykonawca zanewniał, że: ..Nie ta
kie rzeczy robiliśmy, opóźnienie na 
pewno zlikwidujemy”.

Wrocławska Przędzalnia , Czesan
kowa miała ruszyć we wrześniu 1979 roku. Rok ubiegły był decydujący dla inwestycji. Wartość robót budowlano-montażowych miała wynieść 395 min złotych i obejmować — roboty ziemne, wykonanie fundamentów. nrzvgotowanie frontu robót dla podwykonawców. Budowlani przyjęli 195 min złotych do przerobu.

W lipcu roku ubiegłego — był to 
13, może dlatego feralny — inwestor otrzymuje ze ZBP „Zachód” zawiadomienie o zmianie generalnego wykonawcy. Zmiana nastąpiła: „W 
związku ze znacznym spiętrzeniem 
zadań Wrocławskiego Przedsiębior
stwa nr 2...”. Tak się zaczyna urzędowe pismo. Wrocławska „dwójka” została generalnym wykonawcą szpitala o wielu specjalistycznych wy- działach, otrzymała dodatkowy przydział robót budowlanych w NZPO „Rokita”. Równocześnie przedsiębiorstwo otrzymało dodatkowe zadAnia inwestycyjne z zakresu budownictwa mieszkaniowego.
Zamienił stryjek 
siekierkę na kijek

Nowym generalnym wykonawcą 
przędzalni czesankowej zostaje Dolnośląskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego. Niby jednostka o tym samym profilu produkcyjnym, z tego samego zjednoczenia, a „przejmowanie” placu budowy trwało kilka miesięcy. Obecny wykonawca zarzucał poprzedniemu, że

Zdjęcia: R. MALINOWSKIDźwig stoi co prawda od kilku miesięcy, ale do tej pory nie podniósł ani grama.

CZAS LICZONY ANILANĄ
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

stosował inną organizację budowy, 
zaczynając roboty budowlano-mon
tażowe nie od tego co trzeba itp.

Inwestor stanął przed faktem do- 
konanym, chociaż w jego opinii 
obecny wykonawca 'należy do nie 
najlepszych przedsiębiorstw budow
lanych. Potwierdziło się to w Zjed-
noczeniu Budownictwa Przemysło
wego „Zachód”, gdzie usłyszałem, że 
przedsiębiorstwo to przeżywało pe
wien kryzys organizacyjny. A do
szły do tego jeszcze kłopoty gabine
towe — w ciągu dwóch lat zmieniło 
się pięciu dyrektorów naczelnych.

W październiku ubr. Zjednoczenie 
Przemysłu Dziewiarskiego i Pończo
szniczego otrzymuje pismo o zmniej
szeniu nakładów na roboty bu
dowlano-montażowe na budowie 
przędzalni czesankowej ze 195 min 
złotych na 101,2 min złotych. Róż
nica została przekazana na realiza
cję planu budownictwa mieszkanio
wego.

W roku bieżącym zamiast 518 min 
złotych przerobu generalny wyko
nawca przyjął 100 min złotych.

Na placu budowy martwy sezon 
1 krajobraz w sam raz do kręcenia 
filmu przygodowego z innej planety.

— To, nic, że dzisiaj niedziela — 
stwierdza przedstawiciel inwestora, 
mgr inż. ROMUALD PANKAU. — 
Pustka panuje tu świątek i piątek. 
W dzień powszedni kręci się kilkuna
stu ludzi po placu i trochę sprzętu. 
O tu między tymi slupami hali pro
dukcyjnej stoi dźwig. Stoi bezczyn
nie od kilku miesięcy. Nawet szyny 
nie są jeszcze zmontowane. Nie wiem 
ile kosztuje godzina pracy maszy-
ny, ale sądzę, że około 1000 złotych. 
...........................................' ’ - podnoszeniaDźwig miał służyć do

Martwy sezon na budowie drogo kosztuje. Te ocieplające płyty, importowane a NRD, nie nadają się już do użytku.

konstrukcji stalowej na dach, ale na 
tej budowie nie podniósł ani grama. 

‘Ta konstrukcja stalowa była już 
raz malowana, bo dawno miała być
osadzona na stropach. I co, już. ją ją ze zdjęć, bo nie wiadomo czy gło- 
zaczyna rdza zżerać. Trzeba kłaść wa rodziny znajdzie pracę we Wro-
farbę.drugi raz.

.— Generalny wykonawca twier
dzi, że to zbyteczne... ....

— Zbyteczne! A jak mi po kilku 
miesiącach zacznie stal korodować, 
to co — mam pruć cały dach? A te 
olbrzymie sterty płyt dźwiękoszczel- 
nych i ocieplających. Pochodzą z 
importu, z NRD. Producent gwaran
tował, że jedną zimę mogą spokoj
nie przeleżeć na powietrzu. A leżą 
już drugi sezon. Ubiegłoroczna zima 
była łaskawa, w tym roku tempe
ratura spadała już kilkanaście razy 
poniżej zera. To już są śmieci, a 
nie płyty. I co, mam podjąć ryzyko 
użycia tego materiału?

Budują kotłownię. To len niewiel
ki budynek. Kilkakrotnie rozmawia
łem z wykonawcą, aby zrobił cho
ciaż prowizoryczne ściany. Ludzie by 
mogli tam się ogrzać, można by 
sprzęt wstawić na noc. Do tej pory, 
jak pan widzi, jest tylko dach.

Zaplecza socjalnego dla załogi w 
ogóle nie ma, chociaż są na to pie
niądze. My sami urzędujemy w wa
lących się, zagrzybionych chatach.

takichWchodzimy do jednej
chat, szumnie nazwanej Dyrekcja 
Wrocławskiej Przędzalni Czesanko
wej w Budowie. Do rozmowy przy
łącza się główny technolog nieistnie
jącego jeszcze zakładu inż. RY
SZARD JARNIEWICZ.

Na tym stanowisku pracował w to- 
ruńśkim „Merinotexie”. Później 
przeszedł do zaplecza naukowo-ba

dawczego. Tutaj dostał trzypokojowe 
bardzo ładne mieszkanie we'Wrocła
wiu. Zona z córką mieszkają jeszcze 
w Toruniu, a nowe mieszkanie zna- 
cławiu. Chodziły nawet słuchy, że 
budowę przędzalni zawieszą na koł- 
ku.-

2yjemy w dwóch światach

— Generalny wykonawca twierdzi, 
że nie dostarczyliście jeszcze doku
mentacji dotyczącej kładzenia po
sadzki w-hali produkcyjnej, nie wie
dzą jaka ma być wytrzymałość...

— Złej tancerce, to wie pan, co 
przeszkadza. Co oni mówią o doku
mentacji posadzek, jak nie skończy
li jeszcze fundamentów. Nie o to tu 
chodzi. Czy wykonawca uważa, że 
wstawimy do hal zamiast maszyn 
przędzalniczych, ciężkie obrabiarki? 
Przecież z góry wiadomo jaka ma 
być wytrzymałość podłogi.

— W Głównej Komisji Arbitrażo
wej toczy się spór pomiędzy inwe
storem a wykonawcą o termin od
dania inwestycji do użytku. Jak Pa
nowie oceniają — kiedy przędzalnia 
ruszy?

— Jak wszystko dobrze pójdzie, to 
w 1981 lub 82 roku. Na razie wszy
stko idzie źle — stwierdza inż. Pan
kau. Jaki to jest spór? Inwestycja 
jest objęta uchwałą jako szczegól
nie ważna dla gospodarki. Cykl dy
rektywny określono na 39 miesięcy. 
Nie ma cudów, wykonawca tę spra
wę przegra. Ale nie chodzi o wyrok. 
Budowlanym wygodnie jest czekać 
na wyrok, bo można się jeszcze tro

chę przyczaić, bo nie wiadomo, czy 
cały potencjał zaangażować, czy da
lej robić fuchę.

— Przedsiębiorstwo budowlane — 
dodąje inżynier Jarniewicz — mio
ta się po placu budowy. Przerzucają 
robótnikóio i sprzęt, z jednego miej
sca na drugie:. Czas''mija, a roboty 
nie widać.

— Orzeczenie GKA — mówi inż. 
. Pankau — i tak inwestycji nie ura

tuje. Ja porównuję tę budowę do 
chorego na zapale,nie płuc — wyso
ka gorączka, najróżnorodniejsze le
karstwa, obiecanki lekarzy, a chory 
i tak musi swoje odleżeć. Tak samo 
i tutaj, termin oddania inwestycji w 
1979 roku jest nierealny. Przy ta
kim zaawansowaniu robót budow
lano-montażowych budowa musi się 
„odleżeć", co najmniej do 1981 roku.

— Zyjemy w dwóch światach — 
mówi inżynier Jarniewicz — jeden 
to ten na placu budowy. Drugi ma
my tu w biurze. Tam jest rzeczywi
stość, tu są marzenia. Bo często so
bie marzymy, że w tak olbrzymiej 
i nowoczesnej hali produkcyjnej 
trzeba będzie zapewnić jakiś tran
sport — może rowery składaki albo 
elektryczne wózki. Chcieliśmy już w 
roku bieżącym uruchomić produkcję 
w ramach szkolenia nowych pra
cowników, aby po dojściu do pełnej 
zdolności produkcyjnej, zakład da
wał od razu produkcję wysokiej ja
kości. Ale to są znów marzenia. Mu- 
sieliśmy zerwać kilka kontraktów 
zagranicznych ąa dostawy maszyn 
i urządzeń.'

Tyle faktów. Termin oddania przę
dzalni do użytku wynikający z 
uchwały — 1979 rok — nie zostanie 
dotrzymany.

Rosną koszty budowy przędzalni 
czesankowej. Przy tego typu inwe
stycjach, inwestycjach szczególnie 
ważnych dla gospodarki narodowej 
można pogodzić się z zamierzanym 
z góry wzrostem kosztów, ale pod 
jednym warunkiem — dotrzymania 
skróconego terminu oddania gotowe
go zakładu do użytku. Są to wtedy 
dodatkowe ’ nakłady poniesione 
świadomie, które przyniosą efekt w 
postaci szybszej produkcji. Można 
oczywiście zastanawiać się, co jest 
bardziej opłacalne: skrócenie cyklu 
inwestowania przy wyższych ko
sztach, czy tfż utrzymanie normal
nego czasu budowy bez dodatkowych 
kosztów. Alę kiedy decyzja już jest 
podjęta, a nawet inwestycja została 
zaliczona do priorytetowych, wów
czas trzeba realizować budowę zgod
nie z harmonogramem. Inaczej nie 
ma uzasadnienia dla dodatkowych 
kosztów. 20 min doi. trzeba będzie 
wydawać na import przędzy jeszcze 
prze? kilka lat. Ale dochodzą do te
go jeszcze inne straty —■ kilką min 
złotych na powtórne malowanie kon
strukcji stalowej, kilkadziesiąt min 
złotych dewizowych na dodatkowy 
import płyt ochronnych, koszty sto
jącego bezużytecznie dźwigu.

Taki nieuzasadniony wzrost ko
sztów inwestycji jest marnotraw
stwem pieniędzy i środków nie tyl
ko w wymiarze branżowym, ale jest 
stratą w skali społecznej. Stratą, za 
którą ktoś przecież jest odpowie
dzialny.

term:n zgłaszania
REKLAMACJI W RAZIE

STWIERDZENIA BRĄZÓW 
W IMPORTOWANYM TOWARZE

W nr 10 „Ż.G.” z dnia 5 marca 1978 
r. zamieściliśmy orzeczenie Głównej 
Komisji Arbitrażowej dotyczące 
terminu składania reklamacji w ra
zie stwierdzenia braków w towarze 
z importu.

Dopełnieniem stanowiska organów 
arbitrażu w tej sprawie może być o- 
rzeczenie Okręgowej Komisji Arbi
trażowej w Warszawie, które zapadło 
W nieco innej sytuacji, a mianowicie: 

, Hurtownia Narzędzi (kupujący) o- 
trzymała z importu dnia 20 lutego 
1976,r. większą partię wkrętaków w 
otaśmowanych skrzyniach o cechach 
zbiorczego opakowania fabrycznego. 
Na k.ażdej ze skrzyń była zadeklaro- 
wzna ilość po 250 sztuk.

Protokołem z dnia 20 stycznia 1977 
r. ustalono w 23 skrzyniach po 220 
wkrętaków. Wskutek tego Hurtow
nia zareklamowała dnia 22 stycznia 
1977 r. u importera (sprzedawcy) 
brak 690 sztuk wkrętaków i zażąda
ła zwrotu ich równowartości.

Importer odmówił uwzględnienia 
reklamacji zarzucaj-c, że została ona 
wniesicna po upływie 5 miesięcy od 
dnia 9 listopada 1975 r., od którego 
biegł wspomniany termin zgłoszenia 
reklamacji do kontrahenta zagrani
cznego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Warszawie orzeczeniem zapadłym 
27 czerwca 1977 r. nr 1 Wa-2169/77 
zasrdziła ną rzecz Hurtowni docho
dzoną od importera sumę, wyrażając 
następujący pogląd prawny:

Sprzedawca importowanego towa
ru jest, nawet wówczas zobowiązany 
do zawiadomienia kupującego przy 
zawieraniu umowy sprzedaży tego 
towaru o przewidzianych przez pra
wo kraju kontrahenta lub umowę 
międzynarodową krótszym niż w 
stosunkach krajowych terminie re
klamacji braków ilościowych impor
towanego toiva.ru, gdy takiego zawia
domienia dokonywał poprzednio, 
przy zawieraniu z kupującym wcze
śniejszych umów sprzedaży towarów 
importowanych z tego samego kraju.

W uzasadnieniu tego stanowiska 
OKA zaznaczyła w szczególności:

„(_.) Pozwany sprzedawca nie udo
wodnił, aby na podstawie przepisu 
§ 115 ogólnych warunków umów 
sprzedaży i umów dostawy między 
jednostkami gospodarki uspołecznio
nej (o.w.s. — Monitor Polski 1973 nr 
36, poz. 218) strony' zamieściły w u- 
mowie postanowienie, ustalające od
powiedzialność z tytułu braków iloś
ciowych według zasad wiąż-cych po
zwanego sprzedawcę w stosunkach z 
kontrahentem zagranicznym; w 
związku z tym prawidłowość zarzu
tu opóźnionego złoszenia reklama- 

, cji. należy rozważyć na tle przepi
sów 116 o.w.s., które regulują obo
wiązki stron w wypadku ustalenia 
W umowie międzynarodowej lub 
prawie» «właściwym- dla kontraktu 
krótszego terminu zgłaszania wzglę
dem kontrahenta reklamacji z ty
tułu braków ilościowych niż termi
ny obowiązujące w stosunkach kra
jowych z mocy przepisów art. 569 
§ 2 k.c. i § 54 o.w.s.

Przepisy § 116 o.w.s. stanowią, że 
w omawianej sytuacji kupuj?cy po
winien zgłosić uprawnienia z tytułu 
braków ilościowych nie później niż 
na dwa tygodnie przed upływem ter
minu obowiązującego w stosunkach 
z zagranicznym kontrahentem, za
strzegając jednocześnie, że o skróco
nym terminie zgłaszania reklamacji 
sprzedawca importowanego towaru 
powinien powiadomić kupującego 
przy zawieraniu umowy. Skoro więc 
nie jest kwestionowane, że przy za
warciu umowy sprzedaży objętych 
sporem wkrętaków pozwany sprze
dawca nie poinformował powodowej 
Hurtowni o obowiązywaniu skróco
nego terminu zgłoszenia reklamacji 
z tytułu braków ilościowych, to nie 
może on skutecznie zarzucać, iż re
klamacja powodowej Hurtowni jest 
spóźniona.

Oceny tej nie podważa powoływa
na przez pozwanego sprzedawcę oko
liczność, iż w dotychczasowych sto
sunkach stron niejednokrotnie im
portował dla powodowej Hurtowni 
towar z kraiu. z którego importowa
no wkrętaki będące przedmiotem spo
ru w niniejszej sprawie, w związku z 
czym powodowej Hurtowni znane 
były warunki zgłaszania reklamacji 
ilościowych, wvmkaj-ce z właści
wych o.w.s. Od obowiązku zawiada
miania kupującego przy zawarciu 
konkretnej umowy o skróconym ter
minie zgłaszania reklamacji wzglę
dem kontrahenta nie zwalnia bo
wiem snrzedawcv ■ imnortow?newo 
towaru dokonanie takiego zawiado- 
mienia przy zawieraniu innreh. 
wcześniejszych umów. Rezygnacja z 
każdorazowego dokonywania zawia
domienia o skróconym terminie re
klamacji powodowałaby potrzebę do
rozumianego wycygania wniosków 
co do warunków danej umowy z tre
ści innych umów, formalnie z tą u- 
mowa nie powiązanych i niejedno 
krotnie odległych w czasie: byłoby b 
nie do pogodzenia z celem społeczno- 
gospodarczym przepisów § 116 o.w.s 
polegaj-cym na zapewnieniu wyraź
nej i nie pozostawiającej niedomó
wień informacji o szczególnych wy
mogach reklamacyjnych w danej u- 
mowie, których niezachowanie prze? 
kupuj-cego może narazić gospodarkę 
r^rodew na stratv z uwąrt na utra
tę roszczeń w stosunku do zagranicz
nego kontrahenta. Omawiana rezy
gnacja byłaby nieuzasadniona takż' 
z tego względu, iż z reguły umowr 
międzynarodowe nie wykluczają za
mieszczania w kontraktach postano
wień reguluj cych prawa i obowiązki
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stron kontraktu w sposób odmienny 
od postanowień tych umów, a więc 
nie wykluczają również możliwości 
zastrzegania terminów zgłaszania re
klamacji z tytułu braków ilościo
wych w sposób zróżnicowany, w za
leżności od potrzeb danego kontak
tu. (...)

Jak wynika zprotokołu badania 
ilościowego z 21.1.1977 r. braki uja
wnione zostały w .skrzyniach, które 
były o 3 cm niższe od pozostałych i 
do których z tej przyczyny nie mo
głaby zmieścić się jeszcze jedna 
warstwa towaru, zawierająca — 
przy przyjętym- sposobie pakowa
nia — 30 wkrętaków. Ustalenia te 
wskazują na powstanie braku z. po
wodu niedoładowania, za co w sto
sunku krajowym ponosi odpowie
dzialność pozwany sprzedawca to
waru pochodzącego z importu (...)”

nowe przepisy 
i zarzqdzenia

UDZIELANIE INFORMACJI 
ŚRODKOM MASOWEGO 

PRZEKAZU
W nr 5 Monitora Polskiego ukazała 

się uchwała nr -19'Rady Ministrów 
z dnia 17 lutego 1978 r. w sprawie 
dalszego usprawnienia informacji 
dla środków masowego przekazu 
(poz. 21).

Uchwała ta zawiera postanowienia 
dotyczące:

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nia. Mało: gdy np. weźmiemy pod 
uwagę niski stopień nasycenia rol
nictwa maszynami, urządzeniami 
technicznymi i środkami transportu. 
Ich wartość w 1975 r. wynosiła bo
wiem tylko 9 tys. zł średnio na 1 ha 
użytków rolnych, a przy tym kształ
towała się nierównomiernie w ukła
dzie sektorowym i regionalnym. 
Zdaniem niektórych specjalistów, 
nawet jeszcze za parę lat, mimo sy
stematycznego wzrostu dostaw,_ rol
nictwo polskie będzie odczuwać du
że braki w wyposażeniu technicz
nym.

Będzie to m. in. rezultat równo
czesnego występowania kilku na
kładających się zjawisk: przeobra
żeń w strukturze demograficznej 
wsi i związanego z tym przekazy
wania ziemi do rąk nowych użyt
kowników1). wzrastających wyma
gań co do jakości i ilości produktów 
rolnych oraz potrzeb wynikających 
ze stosowania nowych technologii 
i zmian w organizacji produkcji 
rolniczej. Obecnie utrzymujący się 
nadal, niski udział (około jednej 
czwartej) maszyn, urządzeń tech
nicznych oraz środków transportu w 
ogólnej wartości środków trwałych 
powoduje, że struktura majątku 
produkcyjnego rolnictwa jest nie
nowoczesna, a sama produkcja od
bywać się musi przy dużym udziale 
pracy ręcznej. A przecież technika 
ma być, bo taka jej rola, głównym 
czynnikiem zwiększania i unowo
cześniania produkcji rolnej. Dlatego 
to ekonomiści wskazują2), że nie 
możemy już dłużej odkładać zasad
niczej technicznej rekonstrukcji na
szego rolnictwa. Po pierwsze, bo 
tracimy dystans w stosunku do po
ziomu światowego i korzyści, jakie 
gospodarce mógłby przynieść postęp 
techniczny w rolnictwie, i po dru
gie, bo podjęcie tego zadania w 
odleglejszej przyszłości byłoby 
znacznie trudniejsze.

1) obowiązku informowania przed
stawicieli środków masowego prze
kazu (tj. agencji prasowych, redak
cji, pism, radia, telewizji, kroniki fil
mowej itp.) o problematyce interesu
jącej społeczeństwo, a dotyczącej 
działalności organów administracji 
państwowej, zjednoczeń i przedsię
biorstw państwowych oraz spółdziel
ni i organizacji społecznych.

2) stosunku wspomnianych wyżej 
jednostek do krytyki’ środków ma
sowego przekazu oraz reakcji na nią,

3) obowiązków środków masowego 
przekazu i ich Odpowiedzialności za 
publikowane materiały, w szczegól
ności zamieszczania sprostowań itd.,

4) roli i zadań t.aw. rzeczników 
prasowych.

Udzielane informacje powinny być 
rzetelne i aktualne, wyczerpywać i- 
stotę problematyki i odpowiadać 
rzeczywistemu stanowi rzeczy, nie 
mogą też pomijać trudności i niedo
ciągnięć. Jednocześnie powinny 
wskazywać na środki podjęte w ce
lu usunięcia występujących zjawisk 
negatywnych.

Informacje mogą być ustne i pisem
ne,' mogą polegać też ńa pomocy w 
•dotarciu db źródeł informacji i w jej 
uzyskaniu lub na odpowiedzi na pu
blikacje krytyczne.'

Redakcje środków masowego prze
kazu powinny ze swej strony dążyć 
do wytworzenia klimatu powszech
nej dezaprobaty dla szczególnie u- 
jemnych zjawisk, jak brakoróbstwo 
i cwaniactwo, lekceważenie obo
wiązku, źle pojęta tolerancja, przy
pisywanie sobie cudzych zasług, e- 
goizm wyrażający się obojętnością 
wobec spraw ważnych dla społe
czeństwa.

W myśl uchwały wszelkie próby 
hamowania i utrudniania krytyki 
prasowej są niedopuszczalne. W sto
sunku do osób, które się tego dopu
szczą mają być wyciągane surowe 
konsekwencje służbowe.

Na materiały krytyczne opubliko
wane i nadesłane przez redakcję do 
organu 1ub jednostki powinna być 
udzielona odpowiedź najpóźniej w 
terminie dwóch miesięcy.

LISTA BRANŻ OBIETYCH 
KOORDYNACJĄ 
GOSPODARCZĄ

Prezes Rady Ministrów zarządze
niem nr 15 z dnia 4 lutego 1978 r. 
(Monitor Polski Nr 6, poz. 22) ustalił 
listę branż (grup wyrobów) objętych 
koordynacją gospodarczą ogólno- 
branżową w dniu 1 stycznia 1978 r.

Lista ta, ogłoszona jako załącznik 
do zarządzenia, zawiera sto kilka
dziesiąt pozycji, zaś liczba koordy
nowanych branż, podbranż i grup 
wyrobów jest znacznie wyższa.

W myśl zarządzenia zawarte poro
zumienia oraz ich zmianv podlegają 
rejestracji w Urzędzie Rady Mini- 
strów-Biuro Organizacji Zarządza- 
"ia ZAKŁADY BUDŻETOWE

Minister Finansów wydał zarzą
dzenie z datą 25 stycznia 1978 r. w 
sprawie zakładów budżetowych (Mo
nitor Polski Nr 7, poz. 23).

Określa ono. które państwowe 
jednostki organizacyjne są lub mo
gą być zakładami budżetowymi oraz 
zasady gospodarki finansowej tych 
zakładów.

W dołączonym do zarządzenia wy
kazie 48 jednostek organizacyjnych, 
które działają (mogą działać) w for
mie zakładów budżetowych, wymie
nione są m.in...: Centralny Ośrodek 
Informacji Budownictwa w Warsza
wie, wojewódzkie zakłady weteryna
rii i stacje zabiegów ochrony roślin, 
zakłady gospodarki komunalnej i 
mieszkaniowej, terenowe zakłady u- 
sługowe i zespoły usług projekto
wych, okręgowe urzędy miar i urzę
dy probiercze, stacje hodowli zwie
rząt, Centralny Inspektorat Standa
ryzacji i Centralne Biuro Jakości 
Wyrobów w Warszawie. Ośrodek 
Postępu Technicznego w Katowi
cach.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Są to poglądy tym bardziej zasłu
gujące na uwagę, że jak wykazały 
badania IER, nakłady niezbędne na 
techniczną rekonstrukcję rolnictwa 
nie przekraczają realnych możliwoś
ci naszej gospodarki. Osiągnięty po
ziom rozwoju sprawia, że szczegól
ne preferencje dla rolnictwa w po
lityce inwestycyjnej nie powinny 
osłabiać tendencji rozwojowych w 
gałęziach pozarolniczych.
Luki w technologiach

Uzyskany w ciągu ostatnich lat 
wzrost dostaw maszyn, aczkolwiek 
nie zaspokaja w pełni potrzeb, 
zbliża nas do coraz wyższego stop
nia technicyzacji procesów produk
cyjnych. Porównajmy np. dostawy 
niektórych maszyn w różnych okre
sach. W 1970 r. dostawy ciągników 
wyniosły 27,2 tys., a w latach 1976-77 
— 100 tys.: kombajnów zbożowych 
2 tys. i 7,5 tys.; kombajnów do 
ziemniaków w 1970 r. nie produko
wano, a w ostatnich 2 latach dosta
wy osiągnęły poziom 6.7 tys. Są też 
inne przykłady wzrostu dostaw.

Zaopatrzenie rolnictwa w niektó
re typy maszyn realizowane jest w 
tempie przekraczającym ustalenia 
planu pięcioletniego. Oprócz ciągni
ków i kombajnów zbożowych doty
czy to m. in. takich maszyn, jak 
silosokombajny i kosiarki rotacyj
ne. Przemysł, zgodnie z ustaleniami 
XV Plenum, skoncentrował głów
nie uwagę na poprawie stopnia 
zmechanizowania technologii ma
jących podstawowe znaczenie dla 
produkcji rolnej: uprawy i zbioru 
zbóż, ziemniaków i buraków cukro
wych, produkcji pasz na użytkach 
zielonych.

Nie ma jednak róży bez kolców. 
Przy ograniczonych możliwościach 
wytwórczych przemysłu maszyn rol
niczych nie udało się uniknąć wa
hań. a nawet zmniejszenia sprzeda
ży niektórych typów maszyn. Np. w 
latach 1974-76 w porównaniu do 
trzech nierwszych lat bieżącej deka
dy (1971—73) nastąpiło zmniejszenie 
dostaw m. in. siewników ciągniko
wych, sadzarek ciągnikowych do 
ziemniaków, a sprzedaż przyczep 
była w 1970 r. wvższa (36,8 tys.) niż 
w 1975 r. (23 tys.) i 1976 r. (25,2 
tys.).

„Ursus” — brygada Józefa Wożniaka. Od lewej: mistrzZakłady MechaniczneJOWNICZEK, RYSZARD GRĄCZEWŚKI, JERZY ŁÓKOMŚKI, JOZEf" BAREŁA^JLAN1M^ZYNsS^TAD^^ 
MOCH, MICHAŁ SOKOŁOWSKI 1 brygadzista JÓZEF WOZNIAK. 1ADEUBZ WODZYNSKl, KAZIMIERZ

■ful* d. ^UBCfŁEWSKI

Na niekorzystne dla rolnictwa 
skutki tego nierównomiernego źś.- 
opatrzenia oraz na nie zaspokojony 
popyt na niektóre inne ważne ma
szyny i urządzenia (m. in. rozsie- 
wacze wapna i nawozów, ładowa
cze, roztrząsacze obornika, brony 
talerzowe, przetrząsaczo-zgrab&rki, 
przyczepy) zwracali uwagę,, m. in. 
posłowie z sejmowej Komusjl , Rol
nictwa i Przemysłu Spożywczego, 
oceniając realizację programu pro
dukcji maszyn rolniczych i części 
zamiennych. Podkreślano również 
inną, bardzo istotną sprawę: braki 
w asortymencie maszyn uniemożli
wiają wprowadzenie pełnych, tzn. 
kompleksowych technologii i racjo
nalne, zgodne z normami technicz
nymi, wykorzystanie istniejącego 
potencjału maszyn. Jakże często 
trzeba wówczas znów sięgać do 
wideł i innych prymitywnych narzę
dzi, wymagających ręcznej pracy.
Czym orać i przewozić

O ciągnikach dla rolnictwa pisa
liśmy już wiele razy3). Budowa dru
giego Ursusa i przygotowania do 
produkcji ciągnika „M.F.P.” i „trak- 
toryzacja rolnictwa” to jedno z naj
większych przedsięwzięć całego na
szego przemysłu. Plany na najbliż
sze trzy lata przewidują osiągnięcie 
dostaw sięgających 230 tys. ciągni
ków. Skala tego zadania nie po
winna nam jednak przesłaniać 
obecnie istniejącej ■ sytuacji oraz 
zmieniającego się zapotrzebowania 
na ciągniki.

Wzrost dostaw ciągników (w tym 
także szybkie tempo poprawy wypo
sażenia gospodarstw indywidual
nych) spowodował, że rolnictwo 
osiągnęło dość dobry poziom, acz
kolwiek nadal potrzebne jest zwięk
szenie dostaw. W 1976 r. na 1 ciąg
nik przeliczeniowy przypadało 33 
ha użytków rolnych (w 1970 r. 70 
ha). Istotnym problemem staje się 
obecnie utrzymanie w gotowości 
parku ciągników w gospodarstwach 
indywidualnych. W znacznej części 
są one zużyte — są to ciągniki wy
cofane z gospodarki uspołecznio
nej — i ich sprawność jest nieraz 
małaf a koszty napraw ogromne. 
Inną bolączką jest nadmierne wyko
rzystywanie ciągników, zwłaszcza 
kółek rolniczych do transportu dro
gowego z uszczerbkiem dla działal
ności usługowej.

Specjaliści zastanawiają się obec
nie, jak przejść do kolejnego etapu 
motoryzacji rolnictwa. Rolnictwo 
zgłasza bowiem coraz większe zapo
trzebowanie na ciągniki większej 
mocy, których obecnie otrzymuje 
niewiele (ciągniki najniższych klas 
wielkościowych 0,6 i 0,9 T. to po
nad 96 proc, całego parku). Jeśli 
potrzeby rolnictwa będą zaspokaja
ne zgodnie z obecnymi przewidywa
niami (dzięki produkcji krajowej 
i kooperacji), wówczas nastąpi du
ża zmiana w strukturze wyposażenia 
w ciągniki.' Więcej niż dotychczas 
powinno być przede wszystkim ciąg
ników dużych i specjalistycznych. 
Zakłada się np„ te ciągniki klasy 
3,0 (180—200 KM), których obecnie 
nie ma w naszym rolnictwie, będą 
w przyszłości podstawowym środ
kiem pociągowym w gospodar
stwach wielkotowarowych, stoso
wanym głównie w uprawie roli.

Wprowadzanie nowych technolo
gii i zmiany w organizacji produkcji 
rolnej będą niełatwym zadaniem 
również dla przemysłu maszyn rol
niczych. Będzie on zmuszony do 
modyfikowania i rozszerzania zakre
su swojej produkcji, aby sprostać 
wymaganiom związanym z moderni
zacją techniczną rolnictwa. Dziś 
wielu typów i asortymentów maszyn 
nie produkuje się w ogóle, co po
woduje, jak już wspomnieliśmy, nie
kompletność i techniczną niewy
dolność procesów produkcyjnych.

Jedną z takich dziedzin jest trans
port rolniczy. Oblicza się, że z 1200 
min ton (dane dotyczą 1975 r.) to
warów przewożonych w rolnictwie 
prawie połowę wozi się końmi, 40 
proc, ciągnikami, a resztę samocho
dami. Jest to zacofana struktura 
przewozów, a zmiany następują 
bardzo powoli. Rolnictwu przyby
wać będzie samochodów w tempie 
podyktowanym możliwościami prze
mysłu motoryzacyjnego. Równocześ
nie jednak warto także zdawać so

bie sprawę, jak szybko pogłębia się 
'sóżnićowanie potrzeb produkcji rol
nej. Już teraz, a w niedalekiej przy
szłości jeszcze bardziej, niewystar
czające okażą się proste środki 
transportu (np. przyczepy skrzynio
we, których nb. rolnictwo otrzymuje 
mniej niż ciągników).

Wzrośnie zapotrzebowanie na 
uzupełniające, specjalistyczne środ
ki transportu: wywrotki, przyczepy 
przenośnikowe, zbierające, objętoś
ciowe, wysokopodnoszone itp.''). Tak 
samo, jak na specjalistyczne samo
chody i urządzenia przeładunkowe. 
To już kolejny problem... ilość prze
ładowywanych obecnie (dane z 1975 
r.) towarów oblicza się na 2.4 mkl 
ton rocznie i prace te w prawie 60 
proc, wykonuje się ręcznie. Ręcz
na praca w tej dziedzinie niejedno
krotnie ogranicza wydajność całych 
zestawów maszyn rolniczych.

Sięgnijmy jeszcze do przykładu 
najczęściej cytowanego: zbioru 
zbóż. Wiadomo powszechnie, jaki 
postęp w tej dziedzinie spowodowa
ły płockie „Bizony”. Fabryka dalej 
rozszerza swój program produkcyj
ny na kombajny specjalistyczne. 
I jest to kolejny powód do zadowo
lenia. Ale sam kombajn nie „za
łatwia” całej technologii. Zbiór 
zbóż i kukurydzy — od pola aż do 
magazynu — jest operacją złożoną. 
Jeśli ma być kompleksowo zmecha
nizowany, wymaga całego zestawu 
urządzeń, począwszy od odpowied
nich środków transportu, urządzeń 
do przeładunku ziarna, dobrych 
pras do słomy,- wydajnych dmuchaw 
itp., na urządzeniach magazynowych 
kończąc. Tymczasem tylko niespeł
na 40 proc, typów potrzebnych ma
szyn produkuje się w wystarczają
cych ilościach, drugie tyle w iloś
ciach nie pokrywających popytu, 
zaś 20 proc, urządzeń nie ma jeszcze 
opracowanych konstrukcji.

Stan zaopatrzenia w maszyny 
rolnicze podlega codziennej ocenie 
użytkowników: gospodarstw uspo
łecznionych i indywidualnych oraz 
pracowników mechanizacji rol
nictwa. Sprawiedliwie oceniają 
osiągnięcia, ale też wcale- nie kryją 
swoich życzeń i żalów. Opinia posłów z Komisji Rolnictwa i Przemy
słu Spożywczego również wskazuje 
słabe punkty w stanie techniki rol
niczej. Sytuacja jest tym bardziej 
złożona, że równocześnie rozwiązy
wać trzeba „tradycyjne” braki (np. 
części zamiennych, ogumienia, łań
cuchów „Galla”, osprzętu elektrycz
nego. aparatury hydraulicznej itp.), 
i przygotowywać, a nawet już roz
wijać, te kierunki produkcji, które 
będą podstawą mechanizacji w przyszłości.
W sadzie i w oborze

Skoro mow. n pilnych potrzebach, 
. trzeba również ■. spomnieć o ogrod
nictwie. Ten dział, ■ > wielkim prze
cież znaczeniu dla rjuku. wyjątko
wo skromnie wyposażony jest w 
maszyny i urządzenia. Do niedawna 
praca1 ręczna wydawała się tu zresz
tą niezastąpiona. Ale cena takiej 
pracy wzrasta i mogą z tego wynik
nąć poważne konsekwencje dla 
produkcji w rejonach intensywnych 
upraw. Jest to chyba jeden z naj
większych obecnie kłopotów ogrod
nictwa. Potrzebuje ono prawie 
wszystkich maszyn. Na 110 ty
pów. przewidzianych w krajowym 
systemie maszyn, tylko 6 produ
kuje się w ilościach pokrywają- 
cych potrzeby, 52 w ilościach 
niewystarczających, 32 ma opraco
waną konstrukcję, ale nie ma ich 
w produkcji, natomiast pozostałe 
20 czeka na opracowanie konstruk
cyjne.

Wróćmy jeszcze do „wielkich” 
działów produkcji. Mechanizacja 
produkcji zwierzęcej jest w fazie 
początkowego rozwoju. Dostarczane 
rolnictwu maszyny i urządzenia, w 
ograniczonym asortymencie i iloś
ciach. nie. umożliwiają zmechanizo
wania ciągów technologicznych 
i uzyskania pożądanej wydajności 
pracy i produktywności zwierząt. Od 
hodowli oczekujemy wiele, bo jak 
wiadomo jej rozwój decyduje o sy
tuacji na rynku żywnościowym. Kie
runki tego rozwoju (specjalizacja w 
gospodarstwach indywidualnych 1 
przemysłowe technologie w rol
nictwie uspołecznionym) podwyższa

ją wymagania co do stosowanej 
techniki.

' Potrzebne są urządzenia- do przy
gotowania, transportu i rozdzielania 
pasz, zwłaszcza tych komponowa
nych na miejscu w gospodarstwach, 
urządzenia do schładzania mleka, 
usuwany obornika, sprawne syste
my wentylacyjne i wiele innych 
części składowych nowoczesnego 
wyposażenia obór, chlewni, owczar
ni i kurników. Z przeprowadzonych 
obliczeń wynika, że w chowie bydła 
i trzody chlewnej tylko około jed
nej czwartej urządzeń dostarcza się 
w ilościach zaspokajających potrze
by, w drobiarstwie 14 proc., nato
miast w owczarstwie sytuacja jest 
zupełnie zła.

Nie bez racji więc padają pyta
nia, jak pobudzić produkcję tego 
sprzętu, tak niezbędnego w każdym 
gospodarstwie, a zwłaszcza dla rol
ników specjalizujących się. Sprawa 
ma zresztą zasięg znacznie szerszy. 
Nie od dziś rolnictwo odczuwa bra
ki różnego drobnego sprzętu i na
rzędzi. w tym także konnych, które 
potrzebne będą przez wiele lat. 
Tzw. czarne narzędzia — łopaty, 
grabie, szufle, widły, brony itp. cze
kają na ponowne odkrycie przez 
producentów.

Tak rozległa dziedzina, jaką jest 
produkcja maszyn rolniczych, nie
łatwo poddaje się jednoznacznej 
ocenie, ze względu na dużą różno
rodność. Przytaczając liczne przy
kłady obrazujące obecną sytuację 
oraz perspektywy na najbliższe 
i dalsze lata próbowaliśmy określić 
tendencje i kierunki zachodzących 
zmian.

Rozwój mechanizacji rolnictwa 
staje się jedną z ważniejszych częś
ci programu gospodarki żywnościo- 
wej — decyduje o tempie jej uno
wocześniania. Nowoczesność gospo
darki żywnościowej, a wraz z nią 
zwiększona produkcja artykułów 
spożywczych rodzi się nie tylko w 
gospodarstwach rolnych, ale w co
raz większym stopniu w halach 
fabrycznych i biurach konstrukcyj
nych. Współczesny etap rozwoju 
produkcji maszyn dla rolnictwa ma 
kilka cech wyróżniających go zde
cydowanie od tego, co było dawniej. 
Ze strony przemysłu zrobiony zo
stał duży wysiłek — w samej pro
dukcji i w tworzeniu podstaw do jej 
rozwoju w przyszłości. Uruchomiona 
lub udoskonalona została produkcja 
licznych nowych konstrukcji i ty
pów maszyn. Zakończono kilka 
ważnych inwestycji, a dalsze są 
kontynuowane (m. in. w Płocku. 
Lublinie. Poznaniu. Słupsku. Rogoź
nie, Czarnej Białostockiej i Dobrym 
Mieście). Ich terminowe zakończenie 
zadecyduje o realizacji planów pro
dukcyjnych, a znaczniejszych efek
tów należy spodziewać się w latach 
1979-80.

Tymczasem jednak sytuacja ryn
kowa charakteryzuje się dość du
żym zróżnicowaniem. Dotyczy to 
zaspokajania potrzeb pod względem 
ilościowym ' (także w odniesieniu do 
poszczególnych sektorów rolnictwa), 
asortymentowym oraz w wielu jesz
cze przypadkach jakości dostarcza
nych maszyn. Zbiega się to z obiek
tywnie występującymi procesami 
rozwojowymi w rolnictwie. Gwał
townie występujące . zapotrzebowa
nie na nowoczesne środki produk-. 
cji jest wynikiem tendencji wzrosto
wych produkcji rolnej oraz, co rów
nie ważne, ujawnionych i uświado
mionych dążeń do zmian w jakości 
i charakterze pracy rolników. Są to 
tendencje zbieżne z celami rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju. Cho
dzi więc o to. aby przemysł wytwa
rzający środki produkcji dla rol
nictwa spełniał także funkcje akty
wizujące te dażenia.

MARCIN MAKOWIECKI
’> O znaczeniu mechanizacji w proce

sach przeobrażeń strukturalnych świad
czą następujące dane: przejęcie z sekto
ra indywidualnego każdego miliona 
hektarów, powoduje konieczność substy
tucji siły roboczej w ilości 15(1 tys. osób 
oraz siły pociągowej w ilości '100 tvs. 
koni.

'1 Por. A. Woś: ..Modernizacja rolnictwa 
a rozwój gospodarki". „2. G.” nr 49'1977.

’) Ostatnio w artykule J. Dzięclolow- 
sktego: „Upychanie kolanem”. „Z. G." 
nr 6'1978.

Szczegółowo omawialiśmy ten temat 
w „2. G.” nr 13/1976.

ZASTÓJ W HANDLU 
ZIEMNIAKAMI

Holandia, należąca do czołowych 
producentów i eksporterów ziemnia
ków konsumpcyjnych, ma kłopoty z 
eksportem. Ziemniaki obrodziły nie 
tylko w Holandii, ale także w innych 
krajach. Wskutek tego zmniejszył się 
popyt we wszystkich krajach za
chodnioeuropejskich, które zwykle 
importują ziemniaki. Niektóre kra
je, m.in. W. Brytania i Francja, pod 
koniec 1977 r. w ogóle zaniechały 
importu. Wszystko to doprowadziło 
do znacznego spadku cen. Są one w 
Holandii o wiele niższe niż w ciągu 
ostatnich 2 lat. (m)

OBRODZIŁA CEBULA

Zbiory cebuli w sezonie 1977/78 
roku w Europie Zachodniej są dob
re. Szczególnie dobre są u najwięk
szych producentów. W Holanr 
Wzrosła (o 14 proc.) powierzchna 
uprawy cebuli, a zbiory szacuje ■ 
na 500 tys. ton. Z tego 85 proc, br- 
dzie przeznaczone na eksport Wp 
Włoszech plony wzrosły do 530 i ■ 
ton (w ub. roku 500 tys. ton). Eks- 
port wyniesie prawdopodobnie 12" 
tys. ton, głównie do RFN i Franci, 
W Hiszpanii zbiory ocenia się na 850 
tys. ton (w ub. roku 776 tys. toni 
Dobre zbiory w Europie Zach, spo
wodowały ograniczenie sprzedaży r. i 
tym rynku cebuli ze St. Zjednoczo
nych. (m)

MNIEJSZY POPYT NA 
CIĄGNIKI WE FRANCJI

Rolnictwo francuskie zakupiło w 
1977 r. 62 tys. ciągników rolniczych. 
Było to mniej o 16,5 proc, niż przeć 
rokiem. Na rynku francuskim znaj
dują się traktory wielu firm, prze
ważnie obcych. Rolnicy kupili naj
więcej (ponad 10 tys., tj. 17 proc, 
wszystkich sprzedanych) ciągników 
amerykańskiej firmy Internationa’ 
Harvester. z jej fabryki na terenie 
Francji. Na drugim miejscu są ciąg
niki Massey Ferguson (16,9 proc ), a 
następnie Renault (16.3 procJ. Fiat 
(10,1 proc.) i John Deere \7,4 proc.).

(m)

REKORDOWE ZBIORY RY2U

Zbiory ryżu w sezonie 1977 '78. 
oceniane na 362 min ton, uważa się 
za rekordowe. Obroty w światowym 
handlu ryżem będą jednak prawdo
podobnie mniejsze o około 1 min ton 
ńiź w poprzednim roku i wyniosą, 
według ocen amerykańskich, około 
8.2 min ton. Perspektywy zbiorów w 
Azji1 są' bardzo dobre, z wyjątkiem 
Laosu, Kambodży, Wietnamu, Taj
landii i Indonezji. Szacunki te nie 
obejmują Chin. Spodziewany jest 
jednak ich większy udział w handlu 
ryżem, m.in. ze względu na suadek 
możliwości eksportowych Tajlandii 
i wzrost cen światowych. (m)

ENERGIA SŁONECZNA DO 
SUSZENIA ZBOŻA

Zamiast kosztownych, pożerają
cych paliwo suszami — urządzenie 
do suszenia ziarna zbóż energią sło
neczną. Urządzenie to zaprojektowa
no w Południowej Dakocie (USA). 
Składa się ono z reflektora o śred
nicy 10.8 m, ktwy odbija promienie 
słoneczne i kieruje je do tzw. kolek
tora. Kolektor zbudowany jest z płyt 
metalowych o powierzchni pofałdo
wanej i zaczernionej, co ułatwia po
chłanianie ciepła. Wirnik o nanędzie 
elektrycznym wtłacza strumień po
wietrza między płyty kolektora. Po
wietrze. w bezchmurne dni osiągają
ce temperaturę około 50eC. jest do
prowadzane do magazynu, w którym 
jest zboże przeznaczone do suszenia.

(ni)
OSZCZĘDZANIE ZBOŻA

Deficyt i wysokie ceny zbóż pa
szowych zmuszają do oszczędności 
przemysł paszowy w wielu krajach. 
Np. w Anglii wiele wytwórni pasz 
dodaje do mieszanek słomę pszenną 
zamiast ziarna. Słoma cięta jest na 
sieczkę i rozdrabniana. Potem doda
je się wodorotlenek sodu i miażdży 
tę substancję w wysokiej temperatu
rze. Chodzi o rozbicie zdrewniałych 
błon komórkowych i uwolnienie 
związanych z ligniną węglowodanów. 
Zastąpienie tak przygotowaną słomą 
30 proc, ziarna w paszach przezna
czonych dla przeżuwaczy nie spo
wodowało, jak wykazał}7 doświad
czenia. ujemnvch skutków w hodow
li (spadku mleczności, zmniejszenia 
przyrostu wagi itp.) (m)

MASŁO CZY MARGARYNA

Odżyła znowu sprawa wpływu na 
zdrowie ludzkie spożywanego masła 
i margaryny. Zdania lekarzy są po
dzielone: niektórzy twierdzą, że spo
żywanie masła zwiększa możliwość 
zachorowania na zawrał serca, inni 
natomiast widzą w margarynie pro
dukt, któiy może wywoływać raka. 
Aby uzyskać wiążące opinie w tej 
sprawie, ministrowie zdrowia krajów' 
EWG zlecili grupie ekspertów zba
danie, jakie zastrzeżenia ze zdrowot
nego punktu widzenia mogą być 
podnoszone przeciw masłu i marga 
rynie. (m)
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tańsze mieszkania
Budownictwo jednorodzinne po* 
dejmowane jest przede -wszyst
kim przez inwestorów indywi
dualnych. Owszem, budujq rów
nież zakłady pracy — ale to w 
sumie także spada na barki pra
cowników. Buduje spółdziel
czość, zrzeszenia budowy demów 
jednorodzinnych czy spółdzielnie 
mieszkaniowe lokatorsko-włas
nościowe. To nie jest jednak li- 
czqca się wielkość. Towarzystwo 
Urbanistów Polskich ocenia, że 
spółdzielczość buduje obecnie 
zaledwie 1,5 proc, mieszkań w 
domach jednorodzinnych. W 
całym bieżę cym pięcio leciu ma 
ich wybudować ponad 50 tysię
cy, czyli niewiele ponad 11 proc. 
A więc 89 proc, budowniczych 
to osoby prywatne, angażujące 
swoje piy walne środki finan
sowe, najczęściej wszelkie zaso
by i dorobek życia, poświęca
jące budowie cały swój czas 
wolny.

WYSOKIE KOSZTY NISKICH D0KX3
WIESŁAW GRUSZECKI

Wciągu ostatnich dwu lat koszty 
budowy domków wzrosły nie
mal w dwójnasób. W tej chwi

li praktyka jest taka, że dom jedno
rodzinny o powierzchni ok. 100 m 
kw. wznoszony systemem gospodar
czym nie może kosztować mniej niż 
600—700 tysięcy zł, nie licząc warto
ści pracy własnej zarówno przy 
budowie, jak również przy załatwia
niu najrozmaitszych, bardzo zresztą 
żmudnych formalności, a nade wszy
stko przy zdobyciu potrzebnych ma
teriałów. Spółdzielczość wznosi 
domki, które kalkuluje na 800 ty
sięcy do miliona i Więcej zł, a już 
na zupełnie astronomiczną wielkość 
zakrawa cena domków wznoszo
nych z‘elementów produkowanych 
w fabrykach domów: 1,2 mlin do 
2 i więcej min zł.

Sytuację komplikuje ł gmatwa 
obowiązujący do dzisiaj system .kre
dytów. W pierwotnych założeniach 
sprzed kilkunastu lat kredyt na bu
downictwo jednorodzinne miał po
krywać ok. 60 proc, kosztów budo
wy. Kalkulacja była prosta: koszt 
domu ok. 200 tys. zł, kredyt ok. 120 
tys. zł. I chociaż w praktyce domek 
okazywał sie droższy, to jednak kre
dyt, mimo że pozostawiony na tym 
samym poziomie, pokrywał-» jak^ś 
połowę ogólnego kosztu inwestycji.

Tymczasem koszt dcmku wzrósł 
dwu-, a nawet trzykrotnie, a udział 
kredvtu sięga zaledwie 21—23 proc, 
kosztów budowy. Gdyby nawet za
łożyć możtiwość pewnego obniżenia 
tych kosztów, to w perspektywie 
należałoby stworzyć nowe zasady 
kredytowania, które by nieuchronny 
wzrost kosztów budowy w jakiejś 
mierze amortyzowały. Jest to pro
blem złożony, wiaże sie bowiem z 
Dowidzeniem nuli materiałów na 
cele tezo budownictwa. Faktem jest 
jednak, żeaHvwizacja budownictwa 
jednoTnózinnego na miatę programu 
zawa^gn w planach społeczno- 
-gospodarczeeo rozwoju czyni 
alHugtnvm również temat zakresu 

kredytowania. Odnosi się to 
nrzede wm^t^im do wysokości kre
dytu. pip również i do wysokości od- 
»e‘ok i terminu umorzenia. Wybu- 
rkwerie mieFrkaHa to nie tylko coś 
w^cel niż zakup telewizora, to coś 
zu^c^io ‘meto niż zakup telewizo
ra. To mirncWirie zaspokojenie dru-

— no wvtyWienju — podsta- 
rry^” czv^-^ka.

TneM hiirJoivac inaczej 
niż wieżowce

Ale wracajmy do kosztów. Wiele 
iest rrzvczvn ich wzrostu. Za pod- 
strwewa uznać należy złamanie za- 
«a<ty. że w budownictwie jednoro
dzinnym stosowane być powinny

materiały i środki techniczne od
mienne od stosowanych w budow
nictwie wielorodzinnym. Polska 
praktyka budowlana idzie niestety 
w kierunku budowania fabryk do
mów opartych o technologię wielko
płytową i wielkoblokową. Tak, jak- 
byśmy kładkę nad potokiem górskim 
budowali z wielotonowej konstruk
cji stalowej niczym most kolejowy 
na Wiśle pod Grudziądzem. Procent 
wykorzystania parametrów wytrzy
małości w wielu przypadkach nie 
przekracza 5.

Rozwiązania wielkopłytowe i wiel- 
koblckowe w budownictwie jedno
rodzinnym charakteryzuj! się cięża
rem do 2960 kG/1 m kw. powierzchni 
użytkowej. A tymczasem ciągle nie
dorozwinięta jest masowa produk
cja i zastosowanie innych techno
logii, z których wiele zakłada średni 
ciężar 1 m kw. 1100—1200 kG, a w 
niektórych przypadkach 700—800 kG.

Istnieje system stawiania domków 
jednorodzinnych o takiej właśnie 
niskiej materiałochłonności, który 
może stać się podstawą poczynań 
prowadzących w określonych warun
kach do zasadniczego przełomu. W 
kosztach tego budownictwa,, Jest, to 
system „Stolbud” realizowany przez 
nowo powstały Kombinat, który 
obejmuje dwie fabryki: w.Sępólnie 
Krajeńskim 1 w Ciechanowie oraz 
Zakłady ..Domont” w Zalesiu Gór
nym pod Warszawą.

System ten przewiduje kilkadzie
siąt typowymiarów elementów wie- 
loformatowych z drewna 1 materia
łów drewnopodobnych. Elementy - 
w wypadku Ciechanowa — transpoi 
towane są na budowę domku w 3 
kontenerach, gdzie na uprzednio 
zbudowanym tzw. stanie zerowym 
(podpiwniczenie i fundamenty) trzy
osobowa brvgada wyposażona w 
dźwig „Lńnden” dokonuje w ciągu 3 
dni montażu gotowego domku.

„Ciechanów" jest to zakład zbu
dowany i produkujący na licencji 
szwedzkiej, zaś wytwarzane prze
zeń e^menty wielkowymiarowe 
ir<vp być użrte do montowania pa
wilonów hotelowych, biurowych, 
handlowych, przedszkoli, magazynów 
itp. Zdolność produkcyjna „Ciecha
nowa” wynosi ok. 1500 domów jed- 
norcdiz.innvch o powierzchni 90 
1 wiecej m kw. rocznie, nie jest to 
wiec liczba mogąca przynieść wiosnę 
budownictwa indywidualnego: 1500 
z Ciechanowa, ok. 800 z Sępólna, 
razem 2300, co daje w pięcioleciu 
11 500, wobec planowanych 430 ty
sięcy — skrommiutkie 2,67 proc. 
Również cena nie jest jak na razie 
kusząca. Jest ona niewspółmierna 
do przeciętnych możliwości indy
widualnego inwestora. Składają się

'len piękny budynek widoczny, u góry pochodzi z zakładów Kombinatu „Stolbud” w Ciechanowie. Nie ma pod
piwniczenia ani poddasza, ale w razie potrzeby można go podpiwniczyć. Ma wiatę na samochód — 18 m kw. 
1 patio '— 16 m kw. Ogólna powierzchnia użytkowa — 87,6 m kw. Cena w stanie gotowym (ale bez Instalacji): 
olu 400 000 zł. Również i ten drugi domek montowany jest na placu budowy z gotowych elementów.

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

na nią przede wszystkim koszty fa
brycznej robocizny, amortyzacja za
inwestowanego sprzętu produkcyjne
go i montażowego (ogromny udział 
tzw. wsadu dewizowego), wszystko 
powiększone o narzuty obowiązujące 
wytwórcę i przedsiębiorstwo bu
dowlano-montażowe. W efekcie cena 
1 m kw. powierzchni użytkowej 
oscyluje wokół 6—7 tysięcy złotych.

Próby potanienia domków
Co jednak sprawia, że właśnie 

temu „Stolbudowskiemu” systemowi 
warto poświęcić więcej uwagi? Otóż 
istnieje możliwość, że montowanie 
gotowych elementów wielkowymia
rowych zostanie w fabryce na pew
nym etapie przerwane. I na plac 
budowy dostarczane byłyby nie go
towe, prefabrykowane ściany, stro
py, dachy itp., lecz składające się 
na nie fabrykaty i półfabrykaty, 
nazwijmy je segmenty. Są one lek
kie 1 nadają się do ręcznego monta
żu na miejscu z pomocą pełnego ze
stawu materiałów potrzebnych do 
złożenia ich w formę ściany, stropu, 
dachu, schodów itp. i do wykończe
nia domku. Nakład robocizny mon
tażowej w fabryce i na placu budo

wy 1 tej na wykończenie domku zo
stanie wówczas wyeliminowany z 
kosztu handlowego, czyli ceny sprze
daży, co znakomicie obniży obciąże
nie z tytułu narzutów. Gwóźdź spra
wy tkwi w tym, że montażu owych 
segmentów dokonywałby na placu 
budowy sam użytkownik.

Warta przytoczenia jest opinia 
prof. Wolfganga Triebela, dyrektora 
Instytutu Badawczego Budownictwa 
w Hanowerze, który tak powiedział 
przedstawicielce „Horyzontów Tech
niki”: „Samodzielne wykonanie wie
lu prac przy budowie domu- „jest to 
moim zdaniem rzecz wspaniała nie 
tylko ze względów ekonomicznych, 
lecz także społeczno-psychologicz- 
nych. Zyskuje się w ten sposób obok 
oszczędności wymiernych w pienią
dzach również poszanowanie tego, 
co się własnymi rękami zrobiło. Ja 
sam przed 9 laty organizowałem 
1 kierowałem kilkoma takimi akcja
mi w północnych Niemczech. Prze
prowadziliśmy wówczas bardzo cie
kawy eksperyment. Porównaliśmy 
jakość domów wznoszonych przez 
fachowców dla innych 1 przez nie- 
fcichowców dla siebie. Okazało się, że 
ci ostatni pracując pod fachowym 

kierownictwem, budowali dokładniej 
i solidniej, zużywając mniej mate
riałów".

I taki jest właśnie sens akcji pod
jętej przez redakcję „Horyzontów 
Techniki”, „Fundamentów”, „Ex
pressu Poznańskiego”, Zjednoczenia 
„Stolbud” i poznańskiego „Posteoru” 
czyli Przedsiębiorstwa Wdrażania 
i Upowszechniania Postępu Tech
nicznego i Organizacyjnego. Typowy 
1 powtarzalny projekt domku prze
widuje 75,92 m kw. powierzchni 
użytkowej, częściowe (lub całkowi
te) podpiwniczenie, dwie kondygna
cje mieszkalne, pełne wyposażenie w 
instalację wodno-kanalizacyjną, 
elektryczną i c.o.

Domek SAM-75, taką bowiem 
nazwę otrzymał, przeznaczony jest 
przede wszystkim dla majsterkowi
czów, ludzi umiejących sobie pora
dzić z prostymi robotami rzemie
ślniczymi. Do kompletowania seg
mentów i ich montażu potrzebne-są 
w zasadzie dwie-trzy osoby, instala
cje oraz kominy powinni wykonać 
uprawnieni rzemieślnicy. I to jest 
najogólniej biorąc cała idea tej akcji, 
która ma przynieść obniżenie ceny 
gotowego budynku do 300 tysięcy zł, 

czyli do 3950 zł/1 m kw. powierzchni 
użytkowej.

Sq, niestety, „ale"...

Kalkulacja prezentowana przez 
organizatorów jest prosta: stan ze
rowy (częściowe podpiwniczenie) ok. 
15 tys. zł, cena segmentów loco plac 
budowy (koszt transportu dużo niż
szy niż przestrzennych i wielkich 
gotowych elementów) ok. 170 tys. zł, 
wykończenie (materiały i robocizna) 
ok. 115 tys. zł.

Z uznaniem trzeba się odnosić do 
zapału, energii i kompetencji, jakie 
organizatorzy wykazują w akcji 
„Sam—75”. Ale cóż robić, takie jest 
życie, trzeba równocześnie dać upust 
szeregowi poważnych wątpliwości 
wobec szczerego optymizmu, z ja
kim dokonano wspomnianej kalku
lacji.

A więc po pierwsze spodziewać 
się można poważnych oporów ze 
strony producentów „niedokończo
nych” elementów domku. Chociaż na 
liście organizatorów akcji figuruje 
Zjednoczenie Stolarki Budowlanej 
„Stolbud”, któremu pcdlega zainte
resowany tutaj Kombinat „Ciecha
nów — Sępólno — Zalesie Górne”, to 
przecież zrozumiała byłaby niechęć 
do piłowania gałęzi, na której wszy
stkie te organizacje gospodarcze spo
czywają. Przecież wspomniane 
przerwanie zespalania pojedynczych 
prefabrykatów i segmentów w goto
we do montażu ściany, stropy, dachy 
itp. w znacznej mierze obniży pra
cochłonność, - a tym samym zysk 
zainteresowanych przedsiębiorstw. 
Równocześnie — a odnosi się to 
głównie do wytwórni w Ciechano- 
wie — rezygnacja z montażu goto
wych elementów prefabrykowa
nych pociągnie za sobą niewy
korzystanie mocy produkcyjnych 
taśmy montażowej; „obłożenie" 
jej innymi zadaniami będzie 
chyba niemożliwe z uwagi na z kolei 
pełne obciążenie mocy we wstęp
nych etapach produkcji materiałów 
i segmentów do montażu. Efektem 
byłaby strata już nie tylko dla sa
mego przedsiębiorstwa, ale dla całej 
gospodarki narodowej. Wynika to z 
prostego rachunku ekonomicznego: 
nie po to zainstalowaliśmy wysoko 
wydajne urządzenia na taśmie mon
tażowej, by ostatecznie miały stać 
nie wykorzystane.

Po drugie. Suma 170 tys. zł jako 
równowartość materiałów i segmen
tów do montażu na placu budowy 
może być realna, stanowi przecież 
rezultat kalkulacji dokonanej przez 
samych producentów. Ale już zu
pełnie nierealna jest suma 115 tys. 
zł na materiały i robociznę przy 
tzw. wykcńczeniówce. Bo mieści się 
tutaj i budowa studni, szamba albo 
podłzczenie do miejscowej sieci 
wodno-kanalizacyjnej, podłączenie 
elektryczności, zakup nietanich prze
cież materiałów do instalacji elek
trycznej, wodno-kanalizacyjnej i c.o., 
jak również wynagrodzenie — jakże 
wygórowane — rzemieślników (bo 
tutaj już złote rączki hobbysty- 
-inwestora będą bezradne). Sądzę, 
więc, że ped tym względem opty
mizm organizatorów został posunięty 
zbyt daleko.

Otwarty pozostaje również pro
blem działek budowlanych. W ma
łych miejscowościach — mała bieda. 
Jakieś działy rodzinne, jakieś resz- 
tówki z państwowego funduszu zie
mi sprawę zdołają chyba załatwić. 
Gorzej w miastach większych, tym 
bardziej, że akcja SAM-75 ma tym 
większe szanse powodzenia, im 
W Większe grupy organizować się 
bęćą inwestorzy-majsterkowicze — 
dla wspólnego wykonania wykopów 
1 stanów zerowych, dla wspólne
go montażu i wykończenia, przy
łączeń wodnych, kanalizacyjnych, 
elektrycznych itp. Rzecz nie wy
maga chyba uzasadnienia, ale tym 
bardziej wymaga ostrego postawie
nia sprawy działek pod zabudowę. 
I ta sprawa jest również wątpliwa, 
w każdym razie domagająca się pil
nego załatwienia.

Sądzę, że przed akcją „Sam-75” 
trzeba mościć drogę, by przebiegała 
bez zakłóceń i większych wstrząsów. 
Jak powiedziałem, wiosny ona nie 
przynosi, ale być może ją zwiastuje, 
a już na pewno toruje drogę nowym 
Inicjatywom i nowym formom orga
nizacji budownictwa jednorodzinne
go.

INWESTYCJE SZCZEGÓLNIE WAŻNE
W 1977 roku przekazanych zosta

ło do eksploatacji 58 zadań szczególnie ważnych o wartości kosztorysowej 76,1 mild’zł i zdolności produkcyjnej 57,7 mld zł. Nie wdając się w ekwiliibrystykę z terno; nami (z przewidzianych do uruchomienia w tym roku 64 inwestycji szczególnie ważnych, faktycznie, w terminie, to znaczy zgodnie z pierwotnym zapisem w planie, uruchomionych zostało 25 zadań), odnotujmy co następuje:Dzięki uruchomionym obiektom gospodarka uzyskała wzrost zdolności przetwórstwa mleka o ponad 120 min 1/r. uboju drobiu o 33 'tys. t/r. oraz produkcji wędlin o 15 tys. t/r. Powiększone zostały możliwości produkcji mieszanek paszowych i tak zwanych premiksów paszowych (odpowiednio o 57 tys. t/r. i 58 tys. t/r) powodujących szybiki przyrost masy mięsnej u zwierząt.Możliwości produkcyjne w dziedzinie wyrobów dziewiarskich, odzieżo
wych i pończoszniczych podniesione 

zostały o 2,5 mld zł, w zakresie obu
wia i konfekcji skórzanej o 1,4 mld 
zł, dywanów i chodników o 6,9 mld 
zł.

W przemyśle drzewnym stworzone 
zostały warunki przyrostu produkcji 
uszlachetnionych płyt wiórowych o 
200 tys. m sześc/r. przede wszyst
kim z myślą o zaspokojeniu potrzeb 
przemysłu meblarskiego.

Krajowa baza surowcowa wzboga
ciła się o nowoczesną cementownię 
w Górażdżach (największa w kraju) 
o rocznej zdolności 2,4 min ton ce
mentu.

W Rafinerii Nafty w Gdańsku 
przekazany został do użytku blok o- 
lejowy o zdolności produkcyjnej 260 
tys. t/r., wysokogatunkowych olejów.. 
Ponadto przemysł chemiczny otrzy
mał wytwórnię bieli tytanowej, a 
przemysł tworzyw sztucznych — no
we zdolności wytwórcze melaminy 
(23 tys. t/r) 1 polipropylenu (30 tys. 
t/r).

W Fabryce Samochodów Małoli
trażowych w Bielsku Białej zakoń

czone zostały inwestycje umożliwia
jące produkcję 200 tys. sztuk samo
chodów rocznie, oddane zostały rów
nież do eksploatacji nowe obiekty w 
FSO na Żeraniu oraz w zakładach 
,J*olmo” w Praszce. W Ożarowie ru
szyła nowoczesna wytwórnia kabli 
telekomunikacyjnych o zdolności 
produkcji 36 tys. km/r.

Kolejne duże obiekty uruchomione 
zostały w Hucie -„Katowice”, m. In. 
wielki piec nr 2 i walcownia ciągła 
kęsów.

W kopalniach: Rudna, Lubin i Pol
kowice zwiększone zostały zdolności 
wydobywcze rud o 700 tys. ton w 
skali roku.

W górnictwie węglowym, zgodnie z 
założeniami nastąpił przyrost zdol
ności wydobywczych w kopalniach 
„XXX-lecla PRL” i,piast” o 1,8 min 
t/r.

W Elektrowniach „Dolna Odra” i 
„Jaworzno III” uruchomione zostały 
nowe bloki energetyczne, które da
ły przyrost mocy wielkości 800 MW.

W 1977 r.
W jakim stopniu struktura pro

dukcji stała się bardziej pożądana (to 
znaczy dopasowana do zaspokajania 
potrzeb ludności) dzięki przekazaniu 
do eksploatacji nowych obiektów 
przemysłowych? Na podstawie sbisu 
efektów inwestycyjnych nie sposób 
tego ustalić, zwłaszcza że nakłady 
na poszczególne obiekty są niepo
równywalne, a decyzje co do wielu 
z nich zapadały szereg lat temu. Pe
wną orientację o wpływie na kształ
towanie się proporcji pomiędzy posz
czególnymi działami produkcji mogą 
dać następujące dane: wśród prze
widzianych do uruchomienia w tym 
roku Inwestycji znalazło się 11 za
dań związanych z produkcją żywno
ści, 17 inwestycji dających produkcję 
na rynek i eksport, 34 zadania, któ
rych efektem byłby rozwój bazy su
rowcowej, transportu i zaopatrzenia 
inwestycyjnego oraz 2 przedsięwzię
cia z zakresu ochrony zdrowia i śro
dowiska naturalnego.

25 proc, ogólnej wartości zadań 
rocznych zrealizowano w IV kwar- 
talę, co stanowi swoisty „rekord’.*.

W kilku przypadkach miało to ten 
skutek, że podstawowy obiekt był 
wprawdzie gotowy i wykonawca 
„zdążył” dostać premię, ale przed u- 
ruchomieniem nie zdążono dokonać 
rozruchu technologicznego albo zbu
dować oczyszczalni ścieków. Tak na 
przykład miała się sprawa z wy
twórnią melaminy w Zakładach A- 
zotowych w Puławach, gdzie nie zo
stał przeprowadzony rozruch techno
logiczny przed przyjęciem wytwórni 
dó eksploatacji, czy w Zakładach 
Mleczarskich w Kołobrzegu, w któ
rych nie zbudowano odprowadzenia 
ścieków. Podobnie jak w latach ubie
głych powodem spiętrzenia się robót 
w IV kwartale były nieterminowe 
dostawy urządzeń (głównie kon
strukcji, wentylatorów, transforma
torów), trudności transportowe, o- 
kresowe braki materiałów budowla
nych.

Mimo że informacje o inwesty
cjach przemysłowych nie wypełniały 
w minionym roku szpalt gazet tak 
szczelnie, jak bywało to w poprzed
nich latach 1 mimo że rok ten upły
nął pod hasłem inwestycyjnych li
mitów, warto sobie uświadomić, że 
program inwestycji w 1977 roku pod 
względem wartości kosztorysowej 
był najwyższy z dotychczas zrealizo
wanych programów rocznych (1975 

rok — 58 mld zł, 1976 — 90 mld 
zł, 1977 r. — 76.1 mld zł).

Z przyjętych już założeń wynika, 
że była to jednak kaszka manna 
w porównaniu z wielkością progra
mu 1978 roku. Wartość kosztoryso
wa 55 zadań szczególnie ważnych, 
przewidzianych do zakończenia w 
1978 roku, wynosi 124.9 mld zł. Tym
czasem dane dotyczące postępu prac 
w styczniu br. wskazują, że na przy
kład w przemyśle chemicznym zaa
wansowanie robót było najniższe na 
przestrzeni ostatnich 4 miesięcy.

Zdawać też musimy sobie sprawę 
z faktu (kiedy na przykład wydaje 
nam się, że te czy inne zadania in
westycyjne są uzasadnione), że w 
1978 roku, niezależnie od inwestycji 
przewidzianych do zakończenia, zre
alizowanych będzie ponad 150 nastę
pnych zadań z grupy inwestycji 
szczególnie ważnych o wartości kosz- 
torysowej około 750 mld zł.

Rozmiary frontu inwestycyjnego 
samych inwestycji szczególnie waż
nych są dostatecznie wielkie, żeby 
wszystkie inne inwestycje — w tym 
wiele drobnych, których jednak brak 
odczuwa się ha co dzień (np. sklepy, 
czy żłobki) — podejmowane były w 
czwartej kolejności.

J.D.
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polemiki - dyskusje

„UNITRA” 
ODPOWIADA
Wnumerze 7 „Życia Gospodar

czego” z dnia 12 lutego br. 
ukazał się artykuł red. JE

RZEGO JUROWSKIĘGO pt. „Nie 
tylko »Polkolor«”.; Artykuł ten ..wy
maga szerszego, komentarza, gdyż 
obok słusznych Uwag zawiera cały 
szereg niewłaściwych,. naszym źda- 
njem, ocen i wniosków. W związku 
z tym, że motywemwiodącymwy- 
żej wymienionego artykułu była 
chęć wytyczania prawidłowej, zda
niem red. Jurowskięgo, drogi roz
woju „Unitry” pragniemy na wstę
pie przedstawić, w skrócie hasze za
miary na bieżący rok’1 bliską przy
szłość.

Najważniejsze zadania Zjednocze
nia „Unitra-Dom” w 1978 r.. spro
wadzają się do' zwiększenia dostaw 
wyrobów na rynek wewnętrzny oraz 
na eksport. W wyniku tego plan 
przewiduje wzrost -dostaw- na ry
nek i eksport o ok.' 12: proc, w sto
sunku do roku 1977,: przy czym eks
port do krajów tżw; II .obszaru wzra
sta dwukrotnie więcej; •• „UNITRA- 
DOM” dostarczy na rynek 2100 tys. 
odbiorników radiowych, '1100 tys. 
odbiorników telewizyjnych, a W tym 
150 tys. kolorowych, 630 tys. magne
tofonów, 180 tysięcy zestawów ra- 
diomagnetofonów, 180 tys. gramo
fonów i 100 tys. kalkulatorów.

Podkreślenia wymaga fakt, że 
spośród grup wyrobów, w których 
dotąd nie byliśmy w stanie'zaspo
koić potrzeb rynku, przyrost produk
cji będzie większy od średniego; Do
tyczy to radioodbiorników turystycz
nych, gdzie przyrost wynosi w przy
bliżeniu 19 proc., magnetofonów — 
22 proc., odbiorników telewizji ko
lorowej — 14 proc., a dostawy naj
bardziej poszukiwanych zestawów 
radiomagnetofonów przenośnych 
wzrosną o 58 proc, w stosunku do 
1977 r.

Tyle liczb, a teraz sprawa asorty
mentu. „UNITRA-DOM”, jak to zo
stało podkreślone w artykule red. 
Jurowskięgo, zawsze „prowadziła 
politykę preferującą standardowe 
wyroby” i tę politykę zamierza kon
tynuować również obecnie. Zmianie 
ulega natomiaist pojęcie wyrobu 
standardowego. Za wzrostem stopy 
życiowej społeczeństwa idą rosnące 
wymagania w stosunku do pow
szechnie użytkowanych wyrobów. 
Dlatego też ciężar gatunkowy pro
dukcji „UNITRY” przesuwa się po
woli, lecz stale w kierunku wyro
bów o wyższych-parametrach, użyt
kowych. To, co kilka lat temu było 
„szczytem”, dziś staje się standar
dem. Do tej grupy wyrobów można 
zaliczyć np. radioodbiorniki „Amator 
stereo” czy „Elizabeth”. Powstają 
natomiast nowe wyroby „szczytowe” 
— na dzień dzisiejszy, takie jak np. 
radioodbiorniki „Kleopatra”, „Rad- 
mor 5100”, gramofony G1100. „Da
niel”, czy magnetofony „Marcin". 
Czy mogą się one już dziś stać stan
dardem? Na pewno nie. Przyczynia 
się do tego fakt, że wyroby te wy
magają dużego wkładu precyzyjnych, 
a tym samym drogich podzespołów 
i choć przy dużym wzroście ilościo
wym produkcji, ceny mogłyby ulec 
pewnemu obniżeniu,, to obecnie jesz

cze nie pozwalają traktować .tych 
wyrobów jako sprzętu szerokiego 
użytku.

Podkreślenia przy tym wyinaga 
fakt, że owo przesuwanie „języcz
ka u wagi” w kierunku parametrycz
nie lepszego, eo ipso droższego sprzę
tu, nie zwalnia nas w naszym po
jęciu od produkcji taniego popular
nego sprzętu. Wciąż są bowiem lu
dzie, których wymagania nie się
gają tak wysoko, albo możliwości 
materialne nie pozwalają im na za
kup droższych wyrobów- Dla tych 
właśnie czujemy się w obowiązku 
dostarczać sprzęt prosty, tani i nie
zawodny. I stąd na rynku te, nie
słusznie naszym zdaniem, piętnowa
ne przez red. Jurowskięgo, proste 
radioodbiorniki, jak: „Ślązak”, „Do
minika”, „Contessa”, gramofony se
rii „Hit” czy magnetofony ZK-120 
i ZK-127, które pomimo przeprowa
dzania stałej modernizacji, pozosta
łą od lat w tej samej grupie ceno
wej.

Starania „UNITRY” zmierzają w 
tym kierunku, aby na rynku mógł 
znaleźć się możliwie pełny asorty
ment wyrobów od najprostszych — 
najtańszych, poprzez standardowe, 
do. wyrobów luksusowych — naj
droższych. Chcemy stworzyć warun
ki takie, by każdy mógł sam wy
brać według swoich potrzeb 1 możli
wości. Inna sprawa to wzajemne 
proporcje ilościowe tych grup wy
robów. Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że dostawy niektórych • grup wyro
bów równoważą w zasadzie potrze
by rynku, inne zaś „sprzedawane są 
spod lady”, co jest wykładnikiem 
niewystarczającej ilościowo produk
cji. Dotyczy to przede wszystkim 
wyrobów luksusowych (choć nie tyl
ko), a ich brak powodowany jest 
ograniczeniem zdolności produkcyj
nej, przede wszystkim zakładów pod
zespołowych. Należy zaznaczyć, że np. 
iwysokiej klasy odbiornik radiofo
niczny wymaga 3—4 razy więcej 
podzespołów od Jego odpowiednika 
popularnego. Bardzo poważną „ssaw- 
ką” podzespołów stają się również 
odbiorniki telewizji kolorowej, któ
rych rozwój produkcji uważamy za 
jedno z najważniejszych zadań dla 
przemysłu elektronicznego na naj
bliższe lata. Przy braku możliwości 
importu podzespołów jasne się sta
je, te mimo stałego wzrostu pro
dukcji 1 dostaw, nie jesteśmy wciąż 
jeszcze w stanie zaspokoić pełnych 
potrzeb rynku. Dotyczy to zwłaszcza 
grupy stereofonicznych radioodbior
ników i magnetofonów, radiomagne
tofonów turystycznych, a także no
wych odbiorników telewizji koloro
wej. Z uwagi na brak zdolności w 
zakładach sprzętowych nie Jesteśmy 
również w stanie pokryć pełnego za
potrzebowania na proste magneto
fony kasetowe 1 szpulowe, a w tej 
liczbie także typu ZK-120, ZK-127, 
ZK 147 (zdaniem red. Jurowskie- 
go natomiast, produkcja tych mag
netofonów powinna być wstrzyma
na). Należy podkreślić, te „UNI
TRA’’ produkuje swoje wyroby 
wyłącznie w oparciu o konkretne 
asortymentowe zamówienia handlu, 
a w czasie ' ostatnich Jesiennych 
Targów w Poznaniu nie było prawie 

takich «.pozycji, gdzie oferta „UNI
TRY” przekraczałaby zapotrzebowa
nie handlu. Częściej natomiast za
kłady „UNITRY" nie mogły w.pęl- 
ni sprostać potrzebom zgłoszonym 
przez handel.

Omawiając zamierzenia przemy
słu, warto wspomnieć o problemie • 
kompletowania sprzętu w zestawy. 
W br. uruchamiamy produkcję' sze
regu wyrobów, które będą temu ce
lowi służyć.

Dla posiadaczy stereofonicznych' 
radioodbiorników będziemy dostar
czać przeznaczone do współpracy z 
nimi magnetofony stereofoniczne 
typu „deck” (tj. bez wzmacniacza 
końcowego) w wersji szpulowej — 
jak M-2403 DS, w wersji kasetowej 
— M-532 SD, gramofony G-902 oraz 
G-1100 „Daniel”. W sprzedaży znaj
dą się również, choć w niewielkich 
ilościach, wysokiej klasy wzmacnia
cze typu WA-2801, do których moż
na dołączyć „tuner” radioodbiornika, 
np. „Kleopatry" oraz wyżej wymie
nione magnetofony i gramofony. W 
tym miejscu przyznajemy rację red. 
Jurowskiemu, że mankamentem 
jest brak koordynacji wystroju zew
nętrznego tych wyrobów. Nie wni
kając w przyczyny tego zjawiska, bo 
to ostatecznie nie interesuje kupują
cego, informujemy, że obecnie pro
wadzone są intensywne prace zmie
rzające do ujednolicenia wyglądu 
zewnętrznego odpowiednich zesta
wów i będą one zaprezentowane na 
tegorocznych Międzynarodowych 
Targach w Poznaniu, a do produk
cji wchodzić będą stopniowo po
cząwszy od 1979 r.

Jak widać z wyżej przedstawio
nych zamierzeń „UNITRY”, różnią 
się one w sposób zasadniczy od 
wniosków wysuniętych przez red. 
Jurowskięgo w jego artykule- 
Wnioski te przedstawione w skrócie 
zmierzają ku temu, aby zaprzestać 
produkcji sprzętu prostego, a sprzęt 
Hi-Fi przekształcić na standard. 
Pierwszą część tego wywodu uwa
żamy za zdecydowanie błędną, drugą 
zaś za życzenie bez pokrycia. Na 
przykładzie sprzętu motoryzacyjne
go, można by przez porównanie za
proponować zaniechanie ' produkcji 
„Fiata” 126 p”, a „Fiata 125 p” prze
kształcić w ogólnie dostępny sprzęt 
popularny. Prawdopodobnie wielu 
nabywców „maluchów” przyklasnę- 
łoby temu pomysłowi (choć jeste
śmy przekonani, że chyba także nie 
wszyscy).

Ba! Ale jak to zrobić?

O 'tym, że życzenia nie zawsze 
mogą być spełnione, świadczy także 
poruszona w artykule sprawa im
portu. Red. Jurowski przedstawia 
„odkrywczą” myśl, by braki asorty
mentowe rynku pokrywać importem, 
zamiast uruchamiania produkcji 
wszystkich typów wyrobów. Myśl 
jest piękna, lecz... Od szeregu lat 
niektóre wyroby Importujemy z kra
jów RWPG, uzupełniając niedostatki 
naszych dostaw. Są to telewizory 
turystyczne, telewizory kolorowe, ra
dioodbiorniki turystyczne. To, to nie 
Importujemy Innych wyrobów, nie 
wynika z niechęci „UNITRY”, lecz 
z tego, że oprócz naszych życzeń 
muszą być również możliwości 

drugiej strony. Tymczasem to wła
śnie kraje sąsiadujące czynią stara
nną o zwiększenie importu naszych 
Wyrobów, a zwłaszcza magnetofonów, 
czego ze względu na ograniczone 
możliwości produkcyjne nie możemy 
zrealizować bez zubożenia rynku 
wewnętrznego.

Oczywiście, można by sprzęt Im
portować z krajów kapitalistycznych, 
tylko że my te pieniądze wcięliby
śmy przeznaczyć na rozwój bazy 
produkcyjnej — zwłaszcza podze
społów. O ile to jest ta niechęć 
UNITRY" do importu, to można by 

przyznać rację red. Jurowskiemu. 
Nie chcemy ustosunkowywać się do 
całego szeregu błędnych wniosków 
mniejszego kalibru, które znalazły 
się w artykule, dotyczących zwłasz
cza problematyki technicznej, gdyż 
w końcu nie chodzi o szczegóły.

Wyrażamy natomiast żal, że red. 
Jurowski, który, jak wynika z tre
ści, muąiał wiele czasu poświęcić na 
zebranie danych do swego opraco
wania, nie znalazł czasu, by swe spo
strzeżenia skonfrontować z kimś, 
kto posiada szerszy pogląd na pro
blematykę kształtowania potrzeb 
rynku. Wydaje się po prostu, że nie
porozumienie wynikło z tego, że red. 
Jurowski wyraża (reprezentowany 
zresztą dość często w prasie) pogląd 
grupy ludzi o określonych wysokich 
wymaganiach i większych od śred
niej możliwościach finansowych, co 
Jednak dotąd nie stanowi „standar
du" krajowego. Ostatecznie, nad 
sprawami koncepcji rozwoju sprzę
tu pracuje w przemyśle i w handlu 
wielu ludzi, których nie można po
sądzać wyłącznie o „wróżenie z fu
sów”.

Rozumiemy, że każdy ma prawo 
wyrazić swoje poglądy, szkoda jed
nak, że red. Jurowski na podstawie 
powierzchownych opinii tak autory
tatywnie i z taką pewnością siebie 
próbuje wytyczyć przemysłowi elek-

rozwoju, pro- 
celu.

Ironicznemu kierunki 
wadzące do błędnego i

Przedstawiając tak 
świetlenie problemu 
„UNITRA” informuje, obszerne na- 

Zjednoczenie 
że zawsze

przywiązywało i będzie przywiązy
wać baczną uwagę do wypowiedzi 
krytycznych, gdy? o ile są obiektyw
ne, upatrujemy w nich pomoc w 
prawidłowej realizacji naszych za
mierzeń. Ze swej strony, w miarę 
możliwości, staramy się systematycz
nie informować przedstawicieli pra
sy o problematyce przemysłu elek
tronicznego. Jesteśmy również goto
wi, w przypadku pojawienia się do
datkowych problemów przedyskuto
wać je z przedstawicielami Waszego 
poczytnego tygodnika, by w przy
szłości unikać podobnych nieporozu
mień. Uważamy, że tylko rzetelna 
i wszechstronna informacja może 
dawać czytelnikom właściwy pogląd 
na zagadnienia interesująca społe
czeństwo.

Zjednoczenie Przemysłu 
Elektronicznego 

„UNITRA-DOM" 
dyrektor d.s. rozwoju i techniki 

mgr inż. T. JANISZEWSKI

SPECJALIŚCI 
WYROKUJĄ

zdążył się dowiedzieć, że właśnie na 
świecle następuje Ich renesans. Czte- 
rościeżkowy magnetofon szpulowy 
wypiera z powodzeniem kaseta, lecz 
nie jest ona w stanie dorównać ja
kości odtwarzania z zapisu dwuścież- 
kowego.

Wysuwając perspektywiczne pro
pozycje asortymentowe, autor arty
kułu powołuje się na tendencje świa
towe i żąda w sprzęcie popularnym 
radia wielozakresowęgo z magneto
fonem jako podstawowego wyrobu 
oraz zupełnego wyeliminowania z 
produkcji sprzętu stereo nie speł
niającego wymagań Hi-Fi. Tymcza
sem wystarczy zajrzeć do katalogu 
dowolnej firmy elektronicznej, aby 
stwierdzić, że odbiorniki popularne 
średniej klasy, które przeznaczone 
są do innych celów niż słuchanie 
muzyki symfonicznej, są również 
produkowane w świecie. Zapotrze
bowanie stworzyło klasy sprzętu, « 
nie producent, ponieważ z klasami 
wiąże się ich przeznaczenie i cena.

Podobnie zestawy typu kompan 
uznane zostały za zaśmiecanie rynkji. 
podczas gdy na Funkausstellung r- 
Berlinie, światowym rendez-vous 
elektroniki użytkowej, właśnie kom
pakty dominowały jako zestawy mu
zyczne, i to zarówno Hi-Fi, jak 1 niż
szej klasy. Nie wiadomo również, ja 
kim celom służy migotanie przed 
oczami czytelnika takimi nowościa
mi, jak „od dawna znane (...) urzą
dzenia do włączania radia czy mag
netofonu o zaprogramowanej po
rze”, bez poinformowania, że koszt 
tych gadżetów, opartych na mikro
procesorach, sięga połowy ceny te
lewizora.

Na tle tych nieścisłości, które sta
nowią przesłanki do budowania wi
zji polskiej elektroniki, giną auto
ra uwagi słuszne. Tym bardziej, 1« 
są one podane w taki sposób, Jak
by były „odkryciem Ameryki". Ele
mentarna lojalność _ wymagała 
wspomnienia, że nadrobienie szeregu 
niedociągnięć, i to nie w formie po
bożnych życzeń, lecz konkretnych 
przedsięwzięć, zostało włączone do 
programu przemysłu elektroniczne
go i że nie zawsze były one spowo
dowane niewłaściwą polityką, lecz 
często mają swe źródło daleko poza 
zasięgiem tego przemysłu. Nie moż
na odrywać jednej branży od całego 
kontekstu gospodarczego, w którym 
żyje.

I na koniec uwaga na temat Hnft 
,«»oraiazaj.-,0 ..gustach trudno dy
skutować. Pomawianie jednak „Veli” 
o linię sprzed 10 laty i „niezbyt ład
ne. agresywne kolory” należy robić 
ostrożnie. Właśnie począwszy od je
sieni 1977 r. taka „Vela” jest sprze
dawana na rynku zachodnioniemlec- 
kim w dziesiątkach tysięcy egzemp
larzy.

Codziennie prasa przynosi artyku
ły zatytułowane: „Pracujemy umie
jętnie i rzetelnie”. Medice cura te

SZANOWNY PANIE REDAKTO-

Jako stall czytelnicy Pańskie
go pisma wyrobiliśmy sobie prze- 
konanie, że nie stosuje Pan dla roż
nych zjawisk i osób różnych mier
ników jakości i potępia Pan wszel
kie formy brakoróbstwa. Dlaczego 
więc odstąpił Pan od tej zasady ze
zwalając na drukowanie w swoim 
tygodniku artykułu „Nie tylko »Pol- 
kolor«” („Ż.G.” z dn. 12.2.1978 r.). 
Jest to bubel czystej wody, nie na
dający się nawet do przeceny. Dy
letanckie sądy podane w formie au
torytatywnej wprowadzają tylko 
dezinformację, której nie należało
by oczekiwać od Pańskiego czaso
pisma.

Użytkownik sprzętu konsumpcyj
nego ma prawo do krytyki towa
rów, które nabywa, na podstawie 
doświadczenia innych lub z autopsji, 
lecz podobnie jak nie każdy widz 
nadaje się do pisania twórczej re
cenzji o sztuce czy filmie, również 
nie każdy konsument jest powołany 
do krytycznego formułowania przy
czyn błędów i planów naprawy. 
Amatorszczyzna w tym względzie 
jeszcze nigdy nie wyszła społeczeń
stwu na dobre, a rozumiem, że w 
społecznej szacie chciał wystąpić au
tor wspomnianego artykułu. Czy roz
ważaniom „Jak sobie mały Jaś wy
obraża rozwój elektroniki”, i to wy
powiedzianym mentorskim tonem 
i w arbitralnej formie, muszą ko
niecznie służyć łamy „Życia Gospo
darczego”?

Zachodzimy czasem w głowę, skąd 
bierze się u niektórych ludzi ta pew
ność siebie i akceptacja takiego wła
snego sposobu postępowania, jaki 
wyśmiewają u innych. No bo jeśli 
autor artvkulu uważa, że inż. Kujal- 
nik z „UNITRY” oceniając w „Poli
tyce” prognozy popytu w Polsce pa 
telewizory kolorowe na podstawie 
kilkutysięcznej partii „Sony" — 
„wróżył z fusów”, to z czego, pyta
my, wróżył autor twierdząc, że w 
Polsce należy zaliczyć do urządzeń 
standardowych — a więc produko
wanych masowo — sprzęt Hi-Fi, któ
rego cena w całym zestawie prze
kracza z reguły koszt kolorowego 
telewizora? Bardziej trafne byłoby 
chyba spostrzeżenie, że niewielka 
obecnie, uwarunkowana brakiem za
opatrzenia krajowego, podaż sprzętu 
Hi-Fi nie odpowiada popytowi.

Z artykułu widać, że autor zapoz
nawał się z problematyką sprzętu 
elektronicznego powszechnego użyt
ku tylko „po łebku”, być może je
dynie na potrzeby artykułu. Ludowe 
powiedzenie: „Słyszał, że dzwoni, ale 
nie wie, w którym kościele”, znaj
duje tu pełne zastosowanie.

Autor życzyłby sobie sensorów w 
„Veli”. Nie wie więc, że entuzjazm 
do powszechnego stosowania sen
sorów ostatnio przygasł ze względu 
na Ich samoczynne przełączania i in
ne wady. Jak podaje prasa fachowa, 
wszyscy producenci wycofują sen
sory z magnetofonów i nie stosują 
ich w sprzęcie przenośnym. Autor 
ma do zarzucenia „Kasprzakowi" to, 
że produkuje dwuścieżkowe magne
tofony szpulowe, ale pewnie nie

ipsum.
Zespół Specjalistów 
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SKĄD 
TO WZBURZENIE?
ODPOWIEDŹ dyrekcji „UNI

TRY” na artykuł „Nie tylko 
»Polkolor«”, należy odnotować 

z uwagą, gdyż treścią swą obejmuje 
szereg problemów i wyjaśnia stano
wisko Zjednoczenia w wielu spra
wach. Trudno mi jednak przy tej 
okazji rezygnować z przypomnienia 
części artykułu, z którym „UNITRA” 
tak ostro, a nie zawsze wiernie po
lemizuje. Artykuł, który wzbudzi! 
tyle zastrzeżeń, składał się bowiem 
w większości z pozytywnych sądów 
na t.emat produkcji „UNITRY”.

„Z satysfakcją oglądam pełne pół
ki 1 nowe modele, które wreszcie 
mają estetyczne skrzynki i podze
społy sterujące włącznie z senso
rowymi przełącznikami”, „zanied
bania w rozwoju produkcji magneto
fonów kasetowych zostały częścio
wo nadrobione dzięki uruchomieniu 
największego z bestsellerów naszej 
elektroniki, a mianowicie radiomag
netofonu MK 2500 1 MK 235”, „z 
uznaniem oceniam konstrukcje szpu
lowe Kasprzaka z serii 2000, a 
zwłaszcza 2403, czyli «Damę pik« 
i kolejne rosnące numery”, „nie za
wahałbym się przed stwierdzeniem, 
że gramofon G1100 „Daniel” stano
wi przełom pod względem konstruk
cji i wzornictwa na tle całej krajo
wej produkcji”, „»UNITRA« prowa
dziła zawsze politykę preferującą 
standardowe wyroby; nigdy nie bra
kowało w sklepach tanich popular
nych radioodbiorników, czy analo
gicznych wyrobów z innych grup 
asortymentowych”, „Produkujemy 
bowiem w kraju całą gamę urzą

dzeń o przyzwoitej, czasami nawet 
znakomitej jakości 1 gdyby tylkę 
wyodrębnić Je do właściwej slecj 
sprzedaży”, itd.

Warto też przypomnieć, te głów
ną tezą artykułu było zwrócenie 
uwagi na zmienność pojęcia stan
dardu w czasie, zwłaszcza w sytua
cji, kiedy zbliżyliśmy się do stanu 
nasycenia gospodarstw domowych w 
popularne odbiorniki monofoniczne, 
a natomiast zdecydowanie rośnie 
popyt na wyższej klasy odbiorni
ki turystyczne, radiomagnetofony 
i magnetofony kasetowe. Propono
wałem zatem, aby właśnie sprzęt 
tej klasy uznać za standardowy, co 
pociągnęłoby za sobą, rzecz jasna, 
zwiększenie rozmiarów produkcji, 
zmniejszenie akumulacji jednostko
wej, obniżkę kosztów, a w rezulta
cie — dalsze zwiększenie popytu 
przez*masową dostępność.

Drugą główną tezą było kolejne 
zwrócenie uwagi na potencjalne 
możliwości, Jakich ciągle nie wyko
rzystuje się w dziedzinie zwiększe
nia rozmiarów produkcji l dostaw 
na rynek sprzętu stereo Hi-Fi. Opu
blikowałem już na ten temat ną la
mach „Życia Gospodarczego” 1 in
nych pism w ciągu ostatnich kilku 
lat bardzo wiele artykułów, do znu
dzenia powtarzając tezę, że przy 
obecnych krótkich seriach i wyso
kich kosztach i cenach jest to ciągle 
produkcja luksusowa, nie stojąca w 
żadnej proporcji do doniosłej roli w 
socjalistycznym modelu konsumpcji, 
jaką ma do spełnienia — mimo że 
piętno luksusu w międzyczasie stra

ciły samochód osobowy I telewizor 
kolorowy. Nie stawiałem jednak — 
jak mi usiłuje to sugerować „UNI
TRA” — tezy, że tego manewru na
leży dokonać Już od razu, lecz wy
raziłem opinię, że Jest to „możliwe 
w nadchodzących latach”.

Tego, te Jest to możliwe, dowodzą 
zresztą wszystkie przykłady z tzw. 
krajów rozwiniętych, a także nie
których sąsiednich, gdzie dzięki wy
dłużeniu serii i zwiększeniu rozmia
rów produkcji osiągnięto jut znacz
ną dostępność sprzętu Hi-Fi, cho
ciaż, oczywiście, wszędzie można na
być sprzęt prestiżowy o parame
trach zdecydowanie przewyższają
cych normę 1 o cenach niedostęp
nych dla średnio zarabiających oby
wateli.

Trzecią tezą było zanegowanie ce
lowości uruchamiania produkcji ni
skiej jakości sprzętu stereofonicz
nego. Wychodzę tu z podzielanego 
przez wielu specjalistów i publicy
stów stanowiska, że konsument ku
pujący sprzęt do odtwarzania muzyki 
ma prawo słuchania jej bez znie
kształceń. Ponieważ obecnie wszy
stkie płyty nagrywane są w syste
mie «Hi-Fi stereo, a nadto są kosz
towne i trudno dostępne ze wzglę
du na małe nakłady, odtwarzanie ich 
na „Mister Hitach” powoduje przy
spieszone zużycie 1 pozbawia więk
szości wartości dźwiękowych. Po
dobnie wygląda sprawa z emisjami 
radiowymi UKF stereo, fabrycznie 
nagranymi kasetami itd. — Jeżeli 
słuchamy ich za pośrednictwem pry
mitywnego sprzętu. Nie reprezen
tuję tu Jednak Interesów „grupy za
możnych”, lecz tych właśnie nabyw
ców, których obecnie nie stać na za
kup drogich urządzeń Hi-Fi, bądź 
też nie orientują się oni w różnicy 
jakości. Po to właśnie — a nie w 
celu Utrudniania życia „UNITRZE” 
— ogłoszono przed kilkudziesięciu 
laty normę Jakościową Din 45500 
Hi-Fi — aby wyeliminować z rynku 
urządzenia tandetne, a jednocześnie 
chronić konsumenta przed natarczy

wą reklamą, wciskającą mu sprzęt 
niewłaściwej Jakości.

Z identycznych powodów Jestem 
przeciwny magnetofonowi ZK-120, z 
tym zastrzeżeniem, że chodzi tu nie 
tyle o Jakość dźwięku — ponieważ 
urządzenie to zaplanowano z myślą 
o początkujących niezamożnych fo- 
noamatorach i stąd się biorą jego ni
skie parametry — ale chodzi mi o 
koszty eksploatacji, czyli o dwukrot
nie mniejsze wydatki na taśmę w 
wersji czterościeżkowej. którą uwa
żam za jedynie wartą produkowania. 
Nie pragnę natomiast zaprzestania 
produkcji ZK-140, co Imputuje mi 
odpowiedź „UNITRY”.

Jeżeli porówna się list „UNITRY” 
z moimi tezami, a zwłaszcza tę. część 
listu, w której mowa o zmianach 
strukturalnych i asortymentowych 
produkcji w przyszłości, trudno się 
oprzeć zdziwieniu. Otóż wszystkie te 
zmiany i stopy wzrostu idą właśnie 
w kierunku przeze mnie postulowa
nym — wzrost produkcji radiomag
netofonów, odbiorników turystycz
nych, nowe uruchomienia w dziedzi
nie Hi-Fi, koordynacja we wzornic
twie i tak dalej. Odpowiedź na py
tanie, skąd się wzięło wzburzenie 
„UNITRY”, nie jest prosta, jeśli wy
kluczyć założenia, że jej przedsta
wiciele zakładają, iż nikomu nigdy 
nie wolno opublikować jakiegokol
wiek artykułu na elektroniczne te
maty bez pisemnego zezwolenia 
i cenzury dyrekcji. Myślę jednak, te 
przyczyny są zupełnie inne.

Aby je zrozumieć, warto sięgnąć 
do artykułu Zanetty Regel w „Ży
ciu Gospodarczym” nr 5/1978 „Luk
sus posiadania standardu”. Z arty
kułu jasno wynika, że między han
dlem i przemysłem istnieje pewna 
kontrowersja na temat rozmiarów 
asortymentu zaliczanego do zesta
wu standardowego. Otóż niektórzy 
producenci starają się wszelkimi si
łami o nieuwzględnianie postulatów 
handlu odnośnie wprowadzania do 
centralnego zestawu standardowego 
atrakcyjniejszych artykułów przez 

nich produkowanych, których pro
dukcja z powodu np. wsadu impor
towego sprawia im trudności, gdyż 
wiedzą, że niedobory łatwiej będą 
akceptowane, gdy dotyczyć będą to
warów luksusowych. Deklaracje o 
rosnącym standardzie pozostają dla
tego często na papierze, że produ
kowane w krótkich seriach dobra 
nie mogą przekroczyć barier kosz
tów 1 cen tak, aby stały się szeroko 
dostępne. Jest to sprawa, która do
tyczy nie tylko „UNITRY” i wydaje 
się, że pora wprowadzić tu pewne 
rozróżnienia teoretyczne. Pojęcie 
standardu pochodzi bowiem z dzie
dziny Jakości 1 normalizacji, używa
jąc go natomiast w kontekście eko
nomicznym, powinniśmy sprecyzo
wać, że chodzi tu nie tylko o towa
ry o dobrym standardzie jakościo
wym. lecz także-wytwarzane masowo 
1 sprzedawane w cenach obliczonych 
na masowy popyt. Myślę, że na tej 
platformie dojdziemy do wspólnego 
zdania z dyrekcją Zjednoczenia.

Zupełnie odrębną i w praktyce 
redakcyjnej nietypową sprawą jest 
natomiast list zespołu specjalistów. 
Zabawili się oni w szczególny ro
dzaj dziennikarstwa, którego za
zwyczaj nawet nie czytuję, ale w 
tym przypadku pozwolę sobie zacy
tować niektóre określenia: „bubel 
czystej wody nie nadający się do 
przeceny”, „Dyletanckie sądy poda
ne w formie-autorytatywnej wpro
wadzają dezinformację”, „amatorsz
czyzna”, „Rozważania: «Jak sobie 
mały Jaś wyobraża rozwój elektro
niki», i to wypowiedziane mentor
skim tonem i w arbitralnej formie”, 
„pewność siebie”, „autor zapoznawał 
się z problematyką tylko po łebku”, 
„słyszał że dzwoni, ale nie wie, w 
którym kościele”, „Codziennie prasa 

przynosi artykuły zatytułowane: 
«Pracujmy umiejętnie i rzetelnie*. 

Medice cura te ipsum”. Koniec cy
tatów.

Niestety, w tej powodzi utonęły 
argumenty.

Po pierwsze — Jak dowiedziałem 
się z najbardziej autorytatyw
nych źródeł w WZT — brak senso
rów w „Veli” Jest spowodowany zbyt 
dużą głębokością bloku przełączni
ków, którego w istniejącej obudowie 
nie można umieścić. Jednocześnie 
jednak „UNITRA” nie tylko nie od
chodzi od sensorów, lecz właśnie 
wprowadziła je we wszystkich naj
nowszych produktach: gramofonie 
G1100, magnetofonie M601SD, od
biorniku „Radmor”, telewizorze ko
lorowym 5601 i dwu typach czarno
białych. O tym zaś, co wprowadzają 
firmy przodujące, np. BANG i OLU- 
FSEN można by długo dyskutować 
(gdyby było z kim).

Po drugie: zawsze magnetofony 
dwuścieżkowe, zwłaszcza takich 
firm, jak REVOX czy UHER, należa
ły do urządzeń o najwyższej jakości. 
Niestety, sprzęt ten. poza nazwą, nie 
ma nic wspólnego z monofonicznym 
ZK-120 o dynamice 45 decybeli, nie- 
równomierności przesuwu taśmy 0.2, 
zakresie częstotliwości 40-12500 hz. 
Szkoda, że pouczania o renesansie 
i wysokiej jakości nie mogę trakto
wać jako błędu maszynowego.

Po tarocie: od kilku lat montowa
ne są w naszych odbiornikach ra
diowych „Adam” i „Chronos” zega
ry elektryczne do włączania progra
mu o określonej porze. Takie wła
śnie urządzenia chcialbym widzieć 
w osobnej sprzedaży, jeżeli nato
miast specjaliści o nich nie słyszeli 
i uważają, że koniecznie niezbędny 
jest do tego celu mikroprocesor, to 
trudno się dziwić stylowi ich wy
powiedzi.

Ponieważ owe trzy sprawy były 
koronnymi dowodami specjalistów” 
na rzecz amatorszczyzny i dyletan- 
tyzmu — pozostawiam sprawę do 
oceny Czytelnikom, jak też specja
listom bez cudzysłowu.

JERZY JUROWSKI
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PO OJCOWSKU STEFAN 
ANCEREWICZ

CZY SRAWIEDLIWIE?
PRZED niespełna rokiem — >1 

maja 1977 r. — trzy komisje 
sejmowe: Pracy i Spraw So

cjalnych, Praę Ustawodawczych oraz 
Spraw Wewnętrznych i Wymiaru 
Sprawiedliwości w uchwalonym wspólnie dokumencie wyraziły na
stępującą opinię:

„Dotychczasowy przebieg realiza
cji Kodeksu Pracy wykonał, że jest 
to akt prawny w pełni odpowiada
jący potrzebom budownictwa socja
listycznego w naszym kraju. (...) Po
wyższa pozytywna ocema (...) nie 
zwalnia od zwrócenia większej uvja- 
gi na odcinki, na których występują 
jeszcze pewne uchybienia i niedo
statki. O społeczno-gospodarczej 
efektywności Kodeksu Pracy decy
duje w pierwszym rzędzie praktyka 
jego stosowania w zakładach pracy’’. 
Wrażliwy punkt

W Kaliskich Zakładach Koncen
tratów Spożywczych, czyli znanych 
i popularnych „Winiarach", najczę
ściej powołuje się ha te paragrafy 
Kodeksu, które dotyczą ruchu zatrud- 
nionych. Zakłady .są atrakcyjne pła- 
cowo — średnie zarobki oscylują w 
granicach 4 tys. zł miesięcznie, któ
ra to kwota nabiera szczególnej wy
mowy, jeśli wziąć pod uwagę fakt, 
że około 70 proc, zatrudnionych sta
nowią kobiety. W tej sytuacji nie 
ma kłopotów z chętnymi do pracy, a 
jednocześnie — co może dziwić — 
notuje się dość znaczną fluktuację 
kadr. Na 1 800-osobową załogę w u- 
biegłym roku było S27 nowo zatrud
nionych — a odeszło 400 pracow
ników.

Dyrektor „Winiar" ten spory ruch kadrowy tłumaczy prosto i dość przekonywająco. Ludzie wiedzą, że w Zakładach są dobre zarobki, ale 
dopiero po podjęciu pracy przekonują się, że każdy pracownik ma 
ściśle wyznaczone zadania i obowiąz
ki i jest z nich skrupulatnie rozli
czany. Amatorzy łatwych, zarobków 
dość szybko dowiadują się, że ich 
rachuby zawiodły i żegnają się z fa
bryką, często po prostu porzucając 
pracę.

Ale wśród tych, którzy odeszli, 
byli też ludzie uwolnieni przez za
kład pracy. Problem zwolnień do
konywanych przez zakład pracy z 
zachowaniem ustawowego okresu 
wypowiedzenia od wielu już lat jest powszechnie uznawany za najbar
dziej drażliwy punkt na styku pra
codawca—pracownik.

W „Winiarach” ną przestrzeni 
ubiegłego roku administracja przed

siębiorstwa miała zamiar zwolnić 
około 110 pracowników. W każdym 
przypadku odpowiedni wniosek wę
drował — zgodnie z postanowienia
mi Kodeksu Pracy — najpierw' do 
rady zakładowej, która przed sfor
mułowaniem opinii rozpatrywała go 
szczegółowo na swoim posiedzeniu. 
33 razy rada zakładowa powiedzia
ła „nie” i dyrekcja uznała taką opi
nię za wiążącą. Znaczny odsetek 
zwolnień został więc przez radę za
kładową zakwestionowany. Warto w 
takim razie bliżej przyjrzeć się przy
czynom, które powodowały inicja
tywę rozwiązania umów o pracę.

Katalog konkretnych faktów był
by dość obszerny, można jednak z 
grubsza określić, że każdy z nich 
mieścił się w kategorii wykroczeń 
przeciwko dyscyplinie pracy lub ma
jątkowi zakładu. Rada zakładowa 
indywidualizowała ocenę poszczegól
nych przypadków /— w poważniej
szych sprawach nie wnosiła sprze
ciwu, ale tam, gdzie chodziło np. o 
próbę wyniesienia paru torebek 
przypraw w domu potrzebnych, a 
trudno dostępnych na rynku i gdy 
rzecz dotyczyła dobrego skądinąd 
pracownika, sugestie szły w kierun
ku wymierzenia innej kary dyscypli
narnej. I były przyjmowane.

Można by powiedzieć — to dobry 
przykład wykorzystywania przez 
organizację związkową uprawnień 
nadanych przez Kodeks Pracy. Ra
da zakładowa nie załatwia spraw 
zwolnień powierzchownie, zgoda nie 
ogranicza się do podpisu przewod
niczącego. W każdym przypadku 
analizowana jest szczegółowo przez 
całe prezydium indywidualna sytua
cja i dotychczasowa postawa pra
cownika. To wszystko prawda.

Tylko czy przy analizie wszystkich 
..za” i „przeciw” nie gubi się gdzieś 
sens słowa „uczciwość”. Każda pró
ba wyniesienia czegokolwiek za bra
mę zakładu jest próbą — nazwijmy 
rzecz po imieniu — kradzieży. Ro
zumiem. że sankcje należy różnico
wać 1 w niektórych przypadkach, 
mimo stwierdzenia wykroczenia, 
pracownik wart jest zatrzymania w 
zakładach. Ale w około 80 przy
padkach za najlepszę i sprawiedli
we wyjście uznano rozstanie się i 
przedsiębiorstwem. Tylko, że rozsta
wiano się po ojcowsku, bo na prze
strzeni ubiegłego roku zwolnień dy
scyplinarnych w zakładach nie od
notowano.

Nie mam zamiaru drzeć szat z te
go powodu, ani potępiać „Winiar", 
które — jak przypuszczam — nie 

oą odosobnione w przyjętym try
bie postępowania. Zastanawia jed
nak, dlaczego jesteśmy tak liberalni 
w sprawach, które często na libera
lizm nie zasługują? I czy jest to w 
każdym przypadku liberalizm ko
rzystny dla pracownika?
Jedna, poważna sprawa

W zakładowej komisji rozjemczej 
w ubiegłym roku były dwie sprawy, 
z których jedna zasługuje na więcej 
uwagi. Oczywiście, nie znaczy to, że 
w „Winiarach” żyje się zupełnie bez
konfliktowo, ale ogromna większość 
interwencji pracowniczych po pro
stu jest załatwiana od ręki 1 bez pa
pierkowej mitręgi. Wątpliwości zgła
szane przez pracowników są wyja
śniane w bezpośrednich rozmowach 
z przełożonymi, służbą pracowniczą, 
a najczęściej z rachubą, bo więk
szość interpelacji dotyczy oblicza
nia wynagrodzeń. W działalności ra
dy zakładowej 1 komisji rozjemczej 
to „normalka”, choć przynosząca 
sporo satysfakcji 1 zadowolenia.

Konflikt wymagający formalno- 
-prawnych rozstrzygnięć powstał, 
kiedy na wokandzie stanęła sprawa 
wypłaty należności za dużą ilość 
przepracowanych godzin nadliczbo
wych. Organizacja pracy w „Winia- 
rach” wymaga oddelegowania jed
nego człowieka do pracy w chłodni 
składowej. Godziny jego pracy są 
różne, wyznaczane przychodzącymi 
transportami surowca, które trzeba 
nadzorować przy przeładunku. Pra
cownik spełniający tę funkcję po 
trzech latach pracy w chłodni wy
stąpił o rekompensatę za przepraco
wane godziny nadliczbowe i w osta
tecznym rozrachunku przyznano mu 
prawo do przeszło tysiąca godzin 
wolnych od pracy.

Na pytanie, jak mogło dojść do na
gromadzenia się tak znacznej należ
ności, usłyszałem w odpowiedzi, że 
zainteresowany o nic się nie upomi
nał, więc dyrekcja uważała, że wszy
stko jest w porządku, a jego godziny 
pracy umykają bezpośredniej kon
troli.

Ale chyba nie kontroli w ogóle, 
bo godziny rozładunku transportów 
zostawiają ślad w dokumentacji. I tu 
dochodzimy do kwestii, która wy- 
daje się być charakterystyczna dla 
naszego podejścia do prawa pracy 
generalnie.
Dopiero w razie konfliktu

W „Winiarach” (ale nie tylko, bo 
również w innych zakładach) zda
rzyło mj.się słyszeć opinie: „u nas 
pracownicy dobrze znają swoje pra-

umieją się onie dopominać, 
kiedy tylko coś wydaje im się nie 
tak — zaraz podnoszą alarm”. Może 
i. tak jest. Ale czy naprawdę pra
cownicy w naszych przedsiębior
stwach muszą chodzić z. Kodeksem 
Prący pod pachą?. Czy do nich wy
łącznie należy egzekwowanie praw 
pracowniczych? Przecież to pracow
nikowi działu kadr i spraw socjal
nych przystoi mieć Kodeks Pracy w 
ręku, przy czym nie chodzi, oczy
wiście, o pozowanie do- fotografii, 
lecz o aktywną, nacechowaną ini
cjatywą postawę zarówno w respek
towaniu praw, jak i w egzekwowa
niu obowiązków wobec załogi. Tym
czasem często bywa tak, że sięga się 
po przepis wtedy, gdy uniknąć tego 
już się nie da lub — czasami, nie
stety,. też tak bywa — gdy jest tak 
nam wygodniej. I wszystko jakoś 
gra, dopóki ktoś nie poczuje się lub 
nie zostanie naprawdę skrzywdzony.

Wtedy dopiero zaczynają się praw
dziwe kłopoty. Bo dokumentacja 
osobowa w niejednym zakładzie 
pracy pozostawia sporo do życzenia, 
wielu faktów nie da się już na pod
stawie obiektywnych materiałów od
tworzyć, trzeba nieraz opierać się 
na gołosłownych i subiektywnych 
stwierdzeniach osób zaangażowa
nych w sporze, a że „in dubio pro 
reo” zdarza się, iż z tarczą wycho
dzi strona, która na to bynajmniej 
nie zasługuje.

Najczęściej jednak stara się spra
wę załatwić polubownie, jak w spo
rach rodzinnych. Nie otrzymałeś, 
bracie, w swoim czasie należnego wy
nagrodzenia, jakoś ci to wyrównamy 
i będzie „po krzyku”. A że ktoś tam 
czegoś nie dopilnował, nie dopatrzył 
— bywa. A jeśli, człowieku, nie po
stępujesz jak należy — to wypo
wiedz pracę, albo rozwiążemy umo
wę w taki sposób, żeby ci nie szko
dzić — to gdzie indziej się jakoś 
urządzisz.

Można powiedzieć, że to „po oj
cowsku”, ale czy sprawiedliwie, czy 
zgodnie z prawem i poczuciem spo
łecznej odpowiedzialności? I nie 
chodzi tu o konkretne sprawy, roz
patrywane akurat w „Winiarach”. 
Podałem je tu tylko jako przykład 
dość powszechnego postępowania, 
które dobrych skutków nie przy
nosi.

Zakład nie może występować w 
roli „dobrego wujaszka”, musi stać 
na straż.y prawa. Był czas, kiedy w 
gąszczu rozmaitych zawiłych prze
pisów dział kadr mógł się zgubić. 
Ale obecnie mamy uporządkowaną 
i jednolitą wykładnię prawa pra
cowniczego.

Z wejściem w życie Kodeksu Pra
cy wiązaliśmy wiele nadziei. Tym 
bardziej uzasadnionych, że równo
legle dość znacznej reformie uległy 
przepisy płacowe obowiązujące w 
wielu branżach, przez co stały się 
łatwiejsze do zrozumienia i stoso
wania. Jeżeli w niektórych przypad
kach nadzieje te nie spełniły się cał
kowicie, to w znacznym stopniu dla
tego, że nie umiemy pamiętać o pra
wie na co dzień, a nieraz nie umie
my .— lub nie chcemy — w pełni 
z niego korzystać.

W „Winiarach” każdy pracownik ma ściśle wyznaczone zadania i obowiązki
Fot. M. STANKIEWICZ
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GLOBALNIE -1 W KAŻDEJ RODZINIE
Temat: ;,dochody, ceny

I POZIOM ŻYCIA LUDNOŚCI”, 
będący przedmiotem ostatniego 

spotkania Sekcji Polityki Społecznej 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego, skupił wyjątkowo liczne grono 
ekonomistów i socjologów. W sali 
konferencyjnej zabrakło miejsc. Dy
skusja nad półtoragodzinnym refera
tem prof. ANTONIEGO ftAJKIEWI- 
CZA przeciągnęła się do późnych godzin wieczornych, nie pozostawiając 
nikogo obojętnym.

A przecież dla uczestników «pow
itania — ludzi od lat zajmujących się 
polityką społeczną w teorii lub 
praktyce — dane, na których opar
ta została analiza kształtowania dochodów i poziomu życia ludności, nie 
mogły być ani nowe, ani zaskakują
ce. Znaleźć je bowiem można w różnych publikacjach GUS. Żywą, peł
ną zaangażowania i obywatelskiej 
troski wymianę zdań wywołały więc nie tyle nagromadzone w referacie liczby i wskaźniki poziomu życia 
społecznego, ile sposób ich ujęcia.Cechą charakterystyczną przedstawionej w' PTE analizy było globalne ujęcie dochodów ludności, daleko wykraczające poza kwestie samego wzrostu płac w gospodarce uspołecznionej. Dochody skorelowane zostały z poziomem i strukturą '■en oraz podaży dóbr i usług, i do- 
jrero na tym tle nakreślono obraz 'różnicowania warunków życia różnych grup społecznych.Referent, charakteryzując każdą z płaszczyzn życia społecznego, odszedł od tradycyjnego posługiwania 

wskaźnikami średniej płacy, średniej emerytury, średniego wzrostu kosztów utrzymania. Starał się, przy pomocy dostępnych ■ danych, wniknąć w strukturę dochodów poszczególnych rodzin w układzie gałęziowym i przestrzennym. Próbował też zilustrować tendencje rysujące się w sytuacji poszczególnych rodzin w ramach każdej z tych grup.Ta analiza, sięgająca w głąb zja
wisk społecznych, na tyle, na ile umożliwiają to stosowane w statystyce mierniki poziomu życia, prowadziła do konkluzji, że przy ogól
nym, znacznym postępie cywilizacyjnym całego narodu, wyrażającym się pełnym zatrudnieniem, wysokim poziomem wykształcenia i przygotowa

nia zawodowego. odczuwalną popra
wą warunków pracy i poziomu za
możności, rozszerzeniem się kontak
tów z zagranicą ftp., nie można nie 
dostrzegać zjawisk zwiększania się 
rozpiętości między warunkami życia 
grup najwyżej i najniżej sytuowa
nych. I te tendencje, zdaniem uczest
ników spotkania, wymagają zdecy
dowanego przeciwdziałania.

Podkreślono, że każda rodzina w 
Polsce osiąga dziś dochody o wiele 
wyższe niż w roku 1970 i niewątpli
wie każda partycypuje w ogólnym 
postępie społeczno-gospodarczym 
kraju, jednakże stopień tej party
cypacji jest bardzo zróżnicowa
ny i — co istotne — różnice 
te nie wiążą się często ani 
z indywidualnym wkładem i jako
ścią pracy, ani z poziomem wykształ
cenia i przygotowania zawodowego, 
ani też z zaangażowaniem czy też od
powiedzialnością, zgodną z cha
rakterem wykonywanej funkcji. 
Te niczym nieuzasadnione dyspro
porcje w przyroście dochodów nie
których grup ludności sprawiają, że 
odczucia poszczególnych rodzin, do
tyczące ich wlasnęj sytuacji mate
rialnej, są nader zróżnicowane, co 
ma niemały wpływ na kształtowa
nie się nastrojów, postaw i zacho
wań. I takie odczucia powstały w 
okresie, w którym dochody ludności 
pieniężne i pozapieniężne rosły w 
tempie dotąd w naszym kraju nie 
notowanym.

W latach 1971—1977 dochody pie
niężne ludności wzrosły z 473 mld 
zł do 1 biliona 252 miliardów. Szyb
kie tempo wzrostu charakteryzowa
ło również społeczny fundusz spoży
cia. W tym czasie z 68 mld zł zwięk
szył się on do 150 miliardów złotych.

Jakie odbicie znalazł ten, ogólny 
wzrost dochodów i świadczeń w po
szczególnych grupach sDolecznyoh ?

Najwyższy poziom dochodów real
nych osiągnęły — jak tego dowodzą 
dane GUS — rodziny pracowników 
gospodarki uspołecznionej. Szacuje 
się, że dochody realne w tych rodzi
nach wzrosły o około 50 proc. W ro
dzinach chłopskich wskaźnik ten się
ga 34 proc. W rodzinach emerytów 
i rencistów wynosi około 40 proc., 
z tym, że o ukształtowaniu się tego 
wskaźnika na takim poziomie zde
cydowały dopiero wypłaty emerytur

1 rent dokonane w ostatnim, 1977 
roku.

W ramach każdej ■ tych najsze
rzej zagregowanych grup występu
ją, oczywiście, duże zróżnicowania 
wewnętrzne, nie zawsze, niestety, 
zgodne z przyjętą polityką wzrostu 
dochodów ludności.

„(...) kształtujemy politykę płac tak 
— przypominał na II Krajowej Kon
ferencji* PZPR Edward Gierek — aby 
lepiej odpowiadała ona interesom 
wszystkich grup zatrudnionych za
równo w produkcji materialnej, jak 
też i w innych działach gospodarki 
i życia społecznego”.

Musi więc niepokoić fakt zwięk
szania się np. rozpiętości między do
chodami ludzi pracujących w sferze 
produkcyjnej i nieprodukcyjnej. 
Pracownicy ochrony zdrowia i opie
ki społecznej, na przykład, zajmują 
obecnie ostatnie miejsce, a pracow
nicy oświaty i wychowania przed
ostatnie miejsce w pu jlikowanej 
przez GUS strukturze gałęziowej za
robków pracowniczych. Jest to pro
blem bardzo trudny. Zajmują się 
nim władze partyjne i państwowe, 
i można mieć nadzieję, że w miarę 
powstawania możliwości ekonomicz
nych będzie on rozwiązywany.

„(...) należy wiązać wzrost wyna
grodzeń ze wzrostem wydajności 
pracy, poprawą jej efektywności 
i jakości. (...) Przestrzeganie zasady 
uzależnienia wysokości płacy od ilo
ści i jakości pracy, to podstawowy 
obowiązek administracji państwowej 
i gospodarczej” — stwierdza I sek
retarz.

Nietrudno dostrzec, że zasada ta 
nie była w omawianym okresie kon
sekwentnie przestrzegana. Wystąpiło 
np. w pewnym okresie, w nie
których regionach kraju, demo
ralizujące wybrzuszenie plac w 
budownictwie — gałęzi, której 
nie cechuje, niestety, wysoka ja
kość pracy. Obecnie przeciwdziała 
się skuteczniej wypaczeniom płac w 
tej branży, ale nadal średnia płaca 
w budownictwie jest o 1 720 zł wyż
sza od średniej płacy w służbie 
zdrowia.

Nietrudno dostrzec duże różnice 
między wynagrodzeniem pracowni
ków o tym samym poziomie wyk
ształcenia i przygotowania zawodo
wego w różnych gałęziach gospodar

ki lub też w różnych regionach kra
ju. Niezwykle istotne znaczenie ma 
właśnie zróżnicowanie przestrzenne.

Przy ogólnym wzroście poziomu 
życia ludności wszystkich regionów 
zmniejsza się liczba województw, w 
których płace kształtują się powyżej 
średniej. Wynika to przede wszyst
kim z rosnących rozpiętości pomię
dzy średnim a najniższym poziomem 
płac, który zanotowano w wojewódz
twie zamojskim.

Podobne zjawisko obserwuje się, 
wchodząc w sferę zróżnicowań do
chodów ludności jeszcze głębiej — 
to znaczy do poszczególnych rodzin. 
I tu, jak w każdej z omawianych 
kwestii, widać wyraźnie ogólny trend 
rozwojowy. Zmniejsza się liczba ro
dzin, znajdujących się w najniższej 
grupie dochodowej (do 1500 zł na 
osobę miesięcznie). Proces ten naj
wolniej przebiega w grupie emery
tów i rencistów, najszybciej — w ro
dzinach pracowniczych. W tych ostat
nich wiąże się to nie tylko ze wzro
stem płac, ale i ze zmniejszeniem się 
liczebności rodzin i poprawą relacji 
członków rodziny czynnych zawodo
wo w stosunku do osób będących na 
utrzymaniu.

Jednakże i w tej grupie dostrzec 
można tendencje negatywne, zwięk
sza się np. rozpiętość między prze
ciętnym i najniższym poziomem 
płac w gospodarce uspołecznionej. 
Mówiono o tym również na II Kon
ferencji Partyjnej.

W grupie 10,5 miliona gospodarstw 
domowych w Polsce występuje więc 
bardzo duże, wywołane rozmaitymi 
czynnikami, zróżnicowanie docho
dów i poziomu życia. Posługując się 
dostępnymi badaniami, można szaco
wać, że 1,5 miliona rodzin osiągnęło 
już bardzo (czasem nawet nadmier
nie) wysoki standard życia. Tyle sa
mo jest, niestety, rodzin, w których 
dochód na osobę kształtuje się poni
żej 1 500 zł. W rodzinach tych obser
wuje się często syndrom szczególnie 
trudnych sytuacji, wywołanych ni
skimi dochodami, niskim poziomem 
wykształcenia i wielodzietnością.

Wiele zrobiono ostatnio w tej dzie
dzinie, ażeby wyjść naprzeciw po
trzebom tych rodzin. Radykalna po
prawa wymaga jednak odmiennego 
niż dotąd podejścia do koncepcji po
działu społecznego funduszu spoży
cia,

Trzymanie się bowiem tradycyjne
go systemu działania w sferze so
cjalnej sprawia, że grupy o wyż
szych dochodach w o wiele wuęk- 
szym stopniu zdają się partycypować 
w społecznym funduszu spożycia niż 
grupy bardziej potrzebujące pomocy. 
Można się o tym przekonać, anali
zując chociażby skalę i podział za
kładowych funduszów socjalnych. 
Przeznacza się tam np. najwyższe su
my na dopłaty do wczasów i to w za
kładach, w których przeciętne pla
ce załogi kształtują się wysoko.

Na tym tle szczegółowej i wnikli
wej analizy sytuacji dochodowej 
ludności omawiano problem struk
tury cen, zastanawiając się przy tym 
nad kształtowaniem się modeli kon
sumpcji. Podnoszono kwestię niepo
kojąco rosnących dopłat do artyku
łów żywnościowych, których ceny 
coraz bardziej odrywają się od ko
sztów własnych, co nie pobudza 
przedsiębiorstw tego sektora do 
zwiększania produkcji, a z drugiej 
strony sprzyja marnotrawstwu żyw
ności, np. chleba, mleka itd.

W związku z występującymi dy
sproporcjami w strukturze cen oraz 
brakiem równowagi między silą na
bywczą ludności i ogólną masą dóbr 
oraz usług w jej układach struktu
ralnych daje również o sobie znać 
zjawisko nieracjonalnej, niezgodnej 
z osiągniętym poziomem cywilizacji 
struktury konsumpcji.

Najbardziej niepokoi wysoki 
wzrost wydatków na alkohol, i tytoń. 
W latach 1971—75 na te dwa artykuły wydano aż 458 mld zł — wobec 
205 mld zł wydatkowanych, na usłu
gi kulturalno-oświatowe i rekreacyj
ne oraz 258 mld zł przeznaczonych 
ze środków indywidualnych ludności 
na budownictwo mieszkaniowe.

Wysokie spożycie alkoholu notuje 
się^w wielu grupach społecznych, na
sila się ono jednak szczególnie wśród 
tych grup, które mogą liczyć na do
chody uboczne niewspółmiernie' wy
sokie do poziomu wydajności, sta
ranności i poczucia odpowiedzialno
ści za spełniane funkcje, wyznaczo
ne przez społeczny podział pracy. 
Zjawisko alkoholizmu uznano za 
szczególnie szkodliwe nie tylko ze 
społecznego, ale i z ekonomicznego 
punktu widzenia, wywołuje ono bo
wiem nadmierną absencję, wiąże się 

ze wzrostem wypadków przy pracy 
i poza nią. A ogromne szkody, jakie 
to sprzężenie za sobą pociąga, po
chłaniają wysoką akumulację uzy
skiwaną ze sprzedaży napojów alko
holowych. •

Na spotkaniu w PTE mówiono o 
niewłaściwej strukturze cen, o szkod
liwych ze społecznego punktu wi
dzenia tendencjach wzrostu cen ar
tykułów związanych np. z wycho
waniem małego dziecka, wskazywa
no też na celowość pewnych ruchów 
cen w innych dziedzinach, których 
wyższa akumulacja pozwoliłaby na 
sfinansowanie ważnych przedsię
wzięć socjalnych.

Mówiono też na spotkaniu w PTE 
o konieczności zmian w strukturze 
podaży dóbr i usług. Tu niewątpli
wie najistotniejsze jest utrzymanie 
preferencji w zaspokajaniu potrzeb 
mieszkaniowych. Wskazywano, że 
działalność w tej dziedzinie powin
na być o wiele efektywniejsza niż 
np. w sferze rozwoju motoryzacji. 
Coraz dotkliwiej odczuwane są też 
przez społeczeństwo braki usług 
i urządzeń ułatwiających prowadze
nie gospodarstw domowych, zwła
szcza wśród rodzin mających małe 
dzieci. Często nawet pieniężne świad
czenia dla tych rodzin stanowią swe
go rodzaju paliatyw. gdyż nie są, a 
często nawet nie mogą być, wydat
kowane zgodnie z przeznaczeniem.

Coraz wyraźniej też daje o sobie 
znać niedostateczna podaż dóbr 
i usług kulturalnych, na któfe po
pyt wzrasta wraz z rosnącym pozio
mem wykształcenia narodu. Braku
je słowników, encyklopedii, wyro
bów przemysłu fonograficznego, za
bawek, sprzętu rozrywkowego i spor
towego itp.

Dokonywający się manewr gospo
darczy wymaga ściślejszego sprzęże
nia z całą sferą potrzeb społecznych 
w dziedzinie bytu, kultury, warun
ków pracy i odpoczynku.

Dyskusję na spotkaniu w PTE 
charakteryzowała rzetelność w oce
nie sytuacji i głęboka troska o 
znalezienie kompleksowych form 
działania, pozwalających na prze
zwyciężenie występujących obecnie 
trudności, na ukształtowanie strate
gii przedsięwzięć obliczonych na na
stępną dekadę rozwoju naszego kra
ju.

ANNA KUSZKO
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i działalności PTE

ROLA 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
I JEGO EFEKTYWNOŚĆ

Plan pracy Oddziału Warszaws
kiego PTE na rok 1978, rozpatrywa
ny na ostanim (28 lutego br.) posie
dzeniu Zarządu Wojewódzkeigo, za- 
kłada aktywne Włączenie się warsza
wskich ogniw PTE w realizację za
dań społeczno-gospodarczych, szcze
gólnie w zakresie poprwy efektyw
ności gospodarowania,, umacniania 
równowagi rynkowej, rozwoju, eks
portu i racjonalizacji importu, a, 
także rozwoju budownictwa mieszka- * 
niowego, gospodarki żywnościowej 
itp. Postanawia' się w nim jeszcze 
obszerniej niż dotychczas wprowa
dzić problematykę regionu do pracy 
sekcji i kół (w zasięgu oddziału po
za stołecznym województwem war
szawskim jest województwo ciecha
nowskie i ostrołęckie). Sekcje prob
lemowe skupiające znaczną część po
tencjału ekonomistów, teoretyków i 
praktyków, zgrupowanych w War
szawie, predysponowane są także do 
coraz szerszego podejmowania prob
lematyki ogólnogospodarczej o za
sięgu krajowym. .

Plan pracy określą także szereg 
problemów merytorycznych do opra- 
cowania w formie materiałów na se
minaria, konferencje naukowe i do 
dyskusji na zebraniach organizacyj
nych oddziału. Wśród tych tematów 
wymienia się m.in, instrumetny eko
nomiczne przegrupowania sił i środ
ków w ramach manewru gospodar
czego, problemy efektywngo wyko
rzystania czynników wytwórczych, 
kierunki inicjtyw koła PTE na rzecz 
zakładu pracy i tym podobne. W o- 
mawianym planie pracy wskazuje 
się, że głównym problemem meryto
rycznym integrującym znaczną część 
merytorycznej działalności oddziału 
powinno być funkcjonowanie przed
siębiorstwa socjalistycznego. Chodzi 
o ukierunkowanie pracy merytory
cznej t szkoleniowej .oraz publicysty
cznej na poznawanie' mechanizmów 
działania przedsiębiorstwa, społecz
no-ekonomicznych uwarunkowań je-' 
go działania, czynników 1 mechaniz
mów rozwoju przedsiębiorstwa, mo
tywacji w działalności bieżącej i roz
woju elastyczności jego działania, o- 
rientacji na zaspokojenie potrzeb 
społecznych, uczestnictwa w łańcu
chu kooperacji. Celem tych przedsię
wzięć, czytamy w planie, jest formu
łowanie wniosków na rzecz podno
szenia efektywoścl działania przed
siębiorstw. Zarząd liczy tu szczegól
nie na Inicjatywę kół zakładowych 
PTE, klubu organizacji gospodar
czych 1 sekcji problemowych oddzia
łu.

Dyskutując nad planem członko
wie zarządu ustosunkowywali się do 
dość szeroko już omawianego w róż
nych środowiskach ekonomistów 
projektu programu dlalszego rozwoju 
działalności Polskiego Towarzystwa 
Ekonomiczengo, opracowywanego 
przez Zarząd Główny. Podstawową 
sprawą jest ocena: jaką wymowę ma 
dzisiaj zwracanie się do ekonomis
tów o bardziej aktywne współuczest
nictwo w podnoszeniu efektywności 
gospodarowania ich zakładów pracy, 
jak to należy ocenić w świetle ak
tualnych trudności w dziedzinie zao
patrzenia materiałowego (Lucjan 
Siemion). Wypowiadano się za zasa- 
dnlczośclą reaktywowania działań 
podnoszących rangę zawodu ekonor 
misty (Czesław Uhma). Trudne wa
runki, a zarazem nieodzowność pod
noszenia efektywności wymagają dla 
skuteczniejszego działania ze stro
ny środowiska ekonomistów je
go większej siły przebicia, pod
noszenia jego rangi społecznej i 
zawodowej. Ogniwa PTE, również 
centralne, powinny więc wznowić i 
rozwinąć swoją działalność na tym 
polu, m.in, przez organizowanie spo
łecznych ekspertyz ekonomicznych 
(Zarząd Główny nie dość konsek
wentnie realizował podejmowane 
przez siebie w tej dziedzinie uchwa
ły). Nawiązując do zawartego w 
programie Zarządu Głównego pos
tulatu nowelizacji uchwały Rady 
Ministrów Nr 224 z 1964 roku, Ja
nusz Karpiński zaproponował rozwi
nięcie tego postulatu i objęcie nim 
również służb finansowo-księgo
wych oraz służb pracowniczych (ak
ty prawne dotyczące obu wspom
nianych wyżej służb też wymagają 
nowelizacji i byłoby celowe wspólne 
ich zaktualizowanie wraz z uchwa
łą Rady Ministrów Nr 224 z 1964 ro
ku w postaci jednolitego dokumen
tu)-

Sumując dyskusję, prezes Oddzia
łu Warszawskeigo PTE, profesor 
STANISŁAW NOWACKI wskazał na 
ścisłą zbieżność planu oddziału z o- 
pracowywanym przez Zarząd Głów
ny projektem programu dalszego 
rozwoju działalności Towarzystwa. W 
obu dokumentach zwraca się uwagę 
na poważną rolę ekonomistów w 
dziedzinie umacniania więzi teorii 
ekonomicznej z praktyką gospodar
czą. Podkreślając rolę przed- 
siębiortwa w podnoszeniu efektyw
ności gospodarowania Oddział War
szawski wychodzi naprzeciw szero
ko omawianym w programie Zarządu 
Głównego działaniom związanym 
z wdrażaniem nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego. Chodzi o 
to, by w przedsiębiorstwie powsta
wały coraz lepsze warunki dla wdra
żania przedsięwzięć podnoszących je
go efektywność. Zbiegają się tutaj 
bieżące potrzeby podnoszenia efek
tywności gospodarowania z celami 
doskonalenia mechanizmu funkcjo
nowania przedsiębiorstwa. Na takie 
właśnie sprzężone działanie powinny 
ukierunkowywać swoje prace koła i 
inne ogniwa Oddziału Warszawskie-

W BIURACH PROJEKTÓW

Wśród czynników decydujących o jakości i nowoczesności w pro
jektowaniu na jednym z pierwszych miejsc wymienia się zwykle ka
dry. Jeżeli bowiem w działaniu innych o sukcesie decydują na równi 
ludzie, surowiec i maszyny, to tutaj — nie umniejszając roli wypo
sażenia — człowiek jest najważniejszy. Jego umiejętności, myślenie 
wysiłek, tradycyjne, czy nowatorskie podejście do pracy warunkują 
jakość projektu zakładu przemysłowego, szkoły, osiedla. Inaczej mó
wiąc, ludzie w biurach projektów decydują chyba najbardziej, czy 
społeczne pieniądze na inwestycje wydane zostaną w sposób właś
ciwy.

STABILIZACJA 
CZTERDZIESTOLATKÓW
KRYSTYNA LOCH

OD strony statystyki wszystko 
wygląda nieźle, a nawet bardzo 
dobrze. Prawie 40 proc, pra

cowników zatrudnionych w biurach 
projektów jest po studiach. W go
spodarce narodowej analogiczny 
wskaźnik wynosi 8 proc., w oświa
cie i. szkolnictwie — 25 proc., w nau
ce — 33 proc. Biura projektów sta
nowią więc swoiste enklawy ludzi 
o najwyższych kwalifikacjach zawo
dowych.

Drugą cechą wyróżniającą, to. śro
dowisko jest niska fluktuacją kadr. 
Wskaźniki fluktuacji, a szczególnie 
zwolnień, są tutaj znacznie niższe niż 
gdzie indziej. W latach 1970—1975 w 
biurach projektów zwolniło się prze
ciętnie ok. 14 proc, ogółu zatrudnio
nych, podczas gdy w gospodarce na
rodowej — 22 proc., a w budow
nictwie — 36 proc.

Jako zasadniczy powód dużej sta
bilizacji kadr w biurach projektów 
wymienia się zwykle wysokie zarob
ki. Jest w tym pewno sporo praw
dy. Według rocznika stytystycznego, 
w roku 1970 pracownik biur projek
tów zarabiał średnio 4210 zł. A więc 
prawne dwa razy więcej, niż prze
ciętny pracownik w kraju i o 57 proc, 
więcej niż wynosiła średnia płaca 
w budownictwie. Podobnie wygląda
ją relacje płac pracowników zatrud
nionych bezpośrednio przy projekto
waniu (projektantów, kosztorysan
tów, kreślarzy 1 pomocy technicz
nych) i kadry inżynieryjno-technicz
nej w innych działach gospodarki.

Wprawdzie obecnie rozpiętość ta 
nieco się zmniejszyła — w roku 1976 
średnia płaca w biurach projektów, 
wynosząca 6221 zł była wyższa od 
średniej ogólnopolskiej tylko o 60 
proc. — mimo to nadal można tu za
robić więcej niż gdzie Indziej.

Wskaźniki i problemy

Niska fluktuacja jest rzeczą bardzo 
pożądaną, wpływającą na wzrost 
wydajności pracy, obniżkę Jej kosz
tów, wzrost kwalifikacji oraz stop
nia społecznej i zawodowej stabili
zacji. Zrobiono u nas ostatnio wie
le, aby płynność kadr ograniczyć: 
wydano szereg odpowiednich aktów 
prawnych, wprowadzono dodatki za 
długość stażu pracy. Okazuje się Jed
nak, że czasami ogólnie uznane po
zytywy zawodzą, że stabilizacja nie 
wszędzie jest w pełni korzystna.

Efektem utrzymującej się w biu
rach projektów od lat niewielkiej 
płynności kadr jest długi stosunko
wo staż pracy dużej liczby pracow
ników i wynikająca stąd wysoka 
średnia wieku. Pracownik biur pro
jektów, ten pracujący koncepcyjnie 
o najwyższych kwalifikacjach zawo
dowych, ma średnio 42 lata. Jest 
więc o około 7 lat starszy od prze
ciętnego pracownika w kraju. Śred
nia wieku jest szczególnie wysoka 
wśród osób zajmujących najważniej
sze stanowiska w działalności biu
ra i wykonujących najbardziej od
powiedzialne prace. Badania wyka
zały, że w warszawskich biurach 
projektów znaczna większość gene
ralnych projektantów i starszych 
projektantów ma więcej niż 46 lat. 
Wiek łączy się zwykle ściśle z dłu
gością stażu pracy, stąd pracownik 
biur projektów ma za sobą przecięt
nie 20 lat pracy. Jest więc w tzw. 
średnim wieku 1 ma sporo zawodo
wego doświadczenia. Stąd wniosek: 
kadra w biurach projektów składa 
się przeważnie z ludzi ustabilizowa

nych zawodowo, znających swą pra
cę i gwarantujących dobre jej wy
konanie.

Tak jest na pewno 1 to są widocz
ne plusy średniego wieku projektan
tów. Ale są i minusy. Wiadomo, że 
bezpośrednio po wieku średnim 
przychodzi starość, stąd starzenie się 
kadry w biurach projektów jest co
raz bardziej widoczne. Jeżeli więc 
nic się w najbliższym czasie nie 
zmieni, to za parę lat dzisiejsi pro
jektanci nie będą mieli po prostu 
następców.

Po drugie — staż pracy to nie tyl
ko doświadczenie. To także rutyna, 
zasiedziałość, niechęć do zmian, kon
formizm. A cechy te trudno uznać 
za pozytywne, tym bardziej w biu
rach projektów, gdzie praca powin
na być z natury rzeczy twórcza, nie
szablonowa, nowatorska. Tymczasem 
wiadomo, że nowatorstwo, chęć szu
kania innych, lepszych rozwiązań 
Jest raczej cechą ludzi młodych.-Ro
dzi się wjęc pytanie: dlaczego nie 
ma ich dostatecznie wielu w biu
rach projektów?

Statystyka wskazuje, że niemało 
absolwentów szkół wyższych podej
muje swą pierwszą pracę właśnie 
tutaj. W latach 1970—1975 absolwen
ci szkół wyższych stanowili 4,7 proc, 
ogółu pracowników przyjętych do 
pracy w biurach projektów. Dla po
równania — w gospodarce narodo
wej wskaźnik ten wynosił 1,1 proc., 
dla przemysłu i budownictwa — 0,8 
proc. Wynika stąd, że udział mło
dych po studiach jest tutaj wyższy 
niż gdzie indziej.

Dyrektorzy i osoby odpowiedzial
ne w biurach za politykę kadrową 
twierdzą, że, owszem, wielu po stu
diach przychodzi, ale też wielu po
tem się zwalnia, a na to składa się 
głównie... specyfika pracy. Na stu
diach nie przygotowują w zasadzie 
do zawodu projektanta, a tutaj wy
maga się . zaraz bardzo dużo. Stąd 
formalne wysokie wykształcenie nie 
zawsze wystarcza, aby dobrze pra
cować. Praca w biurze projektów za
leżna jest od zamówień inwestorów. 
Jest to więc działalność typowo usłu
gowa: raz przestoje, potem znów 
piętrzenie 1 praca od 10—12 godzin 
dziennie. Jest to poza tym zwykle 
praca zespołowa i jej efekt zależny 
jest od zgrania wysiłków kilku, a 
nawet kilkunastu ludzi. Trzeba się 
więc dostosować do metod, tempa 
1 poziomu pracy innych, co nie zaw
sze przychodzi młodym łatwo. Stąd 
młodzi odchodzą z biur projekto
wych znacznie częściej, niż pracow
nicy ó długim stażu.

Wszystko to jest dość przekonują
ce, ale czy tylko specyfika pracy de
cyduje o braku młodych w projek
towaniu?

„Kula u nogi"

Odpowiedzi na to pytanie dostar
czają wnioski z badań socjologicz
nych- ALEKSANDRA MATEJKI. W 
swej książce: „Społeczne warunki 
pracy twórczej”, poświęconej w za
sadzie problematyce' środowiska 
naukowego, autor zamieścił również 
niewielki rozdział o pracownikach 
biur projektów. Wyszedł ze słusz
nego założenia, że obie grupy zawo
dowe mają z uwagi na podobny, 
twórczy rodzaj pracy wiele cech 
wspólnych. Badania Matejki są 
zresztą Jednymi z nielicznych, a mo
że nawet jedynymi badaniami prze
prowadzonymi w tym środowisku.

Przeprowadzone zostały dość daw
no, bo prawie 13 lat temu, ale przed
stawione tutaj fakty wyjaśniają, 
dlaczego struktura wieku pracowni
ków biur projektów jest taka, a nie 
inna. Okazuje się, że zadecydowała 
tutaj najbardziej niewłaściwa adap
tacja młodych do zawodu.

Z badań wynika, że młody staży
sta przychodząc do pracy nie wie 
zwykle, co go' tutaj czeka, czego bę
dą od niego wymagać. W działach 
kadr — jak pisze autor — nie orien
tują się czasami nawet w nazwach 
poszczególnych branż. Gdy nowo 
przyjęty trafia już do swego szefa 
to też niewiele się zmienia, zwykle 
nikt nie ma dla niego czasu. Ważny 
jest przerób, bo od niego zależy za
robek i to, żeby zrobić na czas, bo 
w przeciwnym wypadku płaci się 
kary. Stażysta jest w takiej sytuacji 
„złem koniecznym”, lub pewnego ro
dzaju „kulą u nogi”. Nie ma zwykle 
jeszcze dostatecznej wprawy, pracu
je wolniej niż inni, tak że czasami 
nie potrafi nawet zarobić na swoją 
pensję. Jest więc na „garnuszku” in
nych, tych wydajniejszych, a tego 
przecież nikt nie lubi. Zresztą, jak 
pisze Matejko, gdyby ktoś zaczął 
naprawdę opiekówać się stażystami, 
to oznaczałoby, że nie ma co robić, 
że w pracowni są luzy. Dużą rolę 
odgrywa tu także wygodnictwo star
szych projektantów. Jest im o wiele 
wygodniej—jak pisze autor „spraw
dzić gotowy już fragment dokumen
tacji, wykonanej przez podległego 
pracownika, podkreślić na czerwo
no, czy nawet zlecić wykonanie pra
cy na nowo, niż przedyskutować 
kaidy problem na bieżąco".

W takiej postawie może być także 
dbałość o ukrócenie ewentualnej 
konkurencji młodych, obrona wła
snej pozycji.

Młodym więc pracownikom nie 
tylko się nie pomaga w pierwszym 
etapie pracy zawodowej, ale jeszcze 
utrzymuje się ich w niepewności co 
do ich postępów w pracy, w jej oce
nie. Nie wiedzą, za co ocenia się ich 
dobrze, a za co źle, tym bardziej że 
tutaj, jak w każdej zresztą pracy 
twórczej brakuje obiektywnych 
mierników. O ocenie decydują więc 
najczęściej czynniki nie związane 
bezpośrednio z pracą, wynikające z 
układów, subiektywnych opinii. W 
tych warunkach młodzi albo dosto
sowują się, ucząc się konformizmu 
i „niewychylania się”, albo zrezyg
nowani odchodzą.

Miejsce dla młodych

Dzisiaj sytuacja wygląda już na 
pewno inaczej, gdyż zmienił się de
cydujący w takich warunkach sy
stem wynagrodzeń. W nowym, obo
wiązującym od lipca 1976 roku sy
stemie wynagrodzeń, zwiększono 
place zasadnicze, ograniczając Jed
nocześnie duży pułap premii za wy
konanie „przerobu”, ponadto unie
zależniono płace od wartości sprze
danej dokumentacji. Miało to na ce
lu zahamowanie dotychczasowej po
goni za wartościowym wykonaniem 

yilanu i zwrócenie uwagi na inne, 
ważne w biurach projektów czynni
ki. Stworzono więc warunki, aby nie. 
tylko zająć się bardziej niż przedtem' 
jakościową stroną projektowania, ale 
również na przykład adaptacją mło
dych do zawodu.

Adaptacja ta Jest dzisiaj, Jak wia
domo, jednym u najważniejszych 
czynników w nowej polityce kadro
wej, powszechnie dostrzeganym, nad 

którego właściwym rozwiązaniem 
głowią się wszyscy. W dużych za
kładach pracy powołuje się ostatnio 
stanowiska mistrzów, odpowiedzial
nych za pełną adaptację młodych 
robotników do ■zawodu Jest to rów
nież w biurach projektów sprawa 
aktualna i ważna, głównie ze wzglą
du na specyfikę, trudność pracy, wy
sokie kwalifikacje ludzi i rangę pro
jektowania w procesie inwestycyj
nym. Jest to zarazem sprawa do
tąd w widoczny sposób zaniedbana. 
Stąd istnieje potrzeba powołania 
funkcji opiekuna stażystów, która 
dawałaby okazję właściwego wyko
rzystania doświadczeń zawodowcyh 
starej kadry. Funkcję tę egzekwo
wać należałoby zarówno jako nor
malny obowiązek zawodowy, a war
to zastanowić się również czy nie 
przypisać ludziom odpowiedzialnym 
za opiekę nad stażystami specjal
nych dodatków funkcyjnych.

Problem doboru i właściwego 
przygotowania kadr do projektowa
nia staje się obecnie coraz bardziej 
palący. Stwarza to określone potrze
by i zadania. Trzeba tu nadrobić 
szybko istniejące zaległości, a poza 
tym rozwiązać problem Właściwie, 
mając na uwadze zadania najbliż
szej przyszłości. Chodzi o to, aby nie 
tylko dobrze przygotować ludzi do 
zawodu projektanta, ale również 
dobrze ukształtować ich postawy 
wobec pracy, aby umieli pracować 
bardziej twórczo, śmiało, ambitnie.

Niezbędne będzie opracowanie 
programu dopływu młodych' kadr 
adekwatnego do obecnych 1 przy
szłych potrzeb. Założyć należy, że 
młodzi ludzie będą przychodzić do 
pracy w biurach projektów z wyż
szych uczelni, przemysłu, budownic
twa. Najwięcej osób przyjdzie jed
nak na pewno po studiach, co każę 
zastanowić się nad modelem ich 
szkolenia tak, aby byli do pracy jak 
najlepiej przygotowani. Może na
leżałoby zastanowić się nad wpro
wadzeniem specjalności związanej z 
projektowaniem przynajmniej na 
niektórych wydziałach politechnik, 
jak np. na wydziale budownictwa 
lądowego, elektrycznym, mechanicz
nym, itp.? Pozwoliłoby to na lepsze 
przygotowanie studentów do przy
szłej pracy.

Istniejące niedostatki programu 
studiów wyższych, a przede wszy
stkim potrzeba „bycia na bieżąco” z 
wiedzą, z najwyższymi osiągnięciami 
nauki i techniki — nadają szkoleniu 
w biurach projektów odpowiednio 
wysoką rangę. Potrzeby w tym za
kresie dostrzegają wszyscy. Wyda
ne zostało zarządzenie nr 18 Mini
stra Budownictwa i Przemysłu Ma
teriałów Budowlanych z czerwca 
1977 w sprawie racjonalizacji zatrud
nienia i podniesienia kwalifikacji 
kadr w biurach projektów. Jak sam 
tytuł wskazuje, zarządzenie to nie 
ogranicza aię tylko do szkolenia, ale 
reguluje. całokształt spraw związa
nych z polityką kadrową w biurach 
projektów, a więc również struktu
rę zatrudnienia, dóbr kadr, ocenę 
Ich pracy, a także system bodźców 
niematerialnych.

Szkolenie skuteczne

Biura projektów zobowiązane zo
stały do opracowania programu do
kształcania 1 doskonalenia kadr do 
roku 1980. W zakresie meritum szko
lenia zarządzenie nie wnosi nic no
wego, a akceptuje wszystko co się 
dotąd robi: od kursów z organiza

cji I zarządzania dla kadry kierow
niczej do nauki w szkołach średnich. 
Wśród form szkolenia dla kadry in
żynierskiej wymienia się, zgodnie 
zresztą z wydanymi już przedtem 
przepisami, staże produkcyjne i nau
kowe. Wydaje się, że tutaj niezbędne 
byłoby rozszerzenie programu o sta
że w dużych wiodących biurach pro
jektów, dysponujących odpowiednim 
sprzętem, doświadczeniem, osiągnię
ciami, stosujących nowoczesne me
tody projektowania. Ponadto celo
we byłoby również wprowadzenie 
stażów zagranicznych, szczególnie w 
krajach mających w projektowaniu 
inwestycyjnym widoczny dorobek.

W omawianym zarz-dzeniu pomi
nięto natomiast zupełnie problem 
efektywności szkolenia, który powi
nien przecież towarzyszyć jego pro
gramowaniu i organizacji. Tymcza
sem wiadomo, że analiza i ocena w 
tym zakresie nie powinna ograniczać 
się jak dotąd do liczbowych spra
wozdań których jest dużo, ale któ
re niewiele dają. Powinna natomiast 
wskazać, które formy szkolenia są 
dla pracowników biur projektów 
najbardziej przydatne i skuteczne. 
Bez tego zmarnuje się wiele wysił
ku, zarówno delegujących na szkole
nie, jak i samych szkolonych. nie 
mówiąc już o wydatkowanych na 
ten cel niemałych środkach.

Zarządzenie podnosi natomiast in
ny ważny w biurach projektów pro
blem, a mianowicie: prawidłowość 
struktury kwalifkacji pracowników, 
szczególnie zatrudnionych bezpo
średnio przy projektowaniu. Okazu
je się bowiem, że duży odsetek lu
dzi po studiach to nie tylko powód 
do dumy, ale także warunki dla nie
pełnego wykorzystywania ich kwali
fikacji. Z prźeliczenia wynika, że o 
ile w gospodarce narodowej na każ
dego pracownika z wyższym wy
kształceniem przypada średnio czte
rech ze średnim, to w biurach pro
jektów relacja ta kształtuje się jak 
1:1. Jeżeli więc założyć, że wszyscy 
po studiach wykonują prace kon
cepcyjne, a więc są na stanowiskach 
projektanckich, to na każdego z nich 
przypada zaledwie jeden pracownik 
pomocniczy (asystent, kreślarz, po
moc techniczna). Oznacza to, że pro
jektanci muszą sami wykonywać 
część prac pomocniczych, które 
mógłby zrobić ktoś mniej wykształ
cony. Zresztą nierzadko ludzie po 
studiach są w ogóle asystentami pro
jektantów, a więc pracownikami po
mocniczymi. Jest to więc jawne mar
notrawstwo kwalifikacji, energii, 
czasu, raczej cofania się w zawo
dzie niż awans.

Tak więc za optymistyczną sta
tystyką kryją się w biurach projek
tów istotne problemy kadrowe. Stąd 
biura będą musiały w najbliższym 
czasie wiele zrobić, aby Je rozwiązać. 
Będą musiały przede wszystkim od
młodzić kadrę zachowując przy tym 
właściwe proporcje między pracow
nikami ze średnim i wyższym wy
kształceniem, usprawnić system 
adaptacji do pracy, sposoby oceny 
pracowników, wreszcie nadać wła
ściwą rangę szkoleniu, stosując coraz 
skuteczniejsze i efektywniejsze jego 
formy. Chodzi bowiem o to, żeby 
dostosować politykę kadrową biur 
projektów do rangi ich pracy i po
trzeb. Aby w przyszłości za dobry
mi wskaźnikami kryła się również 
właściwa treść.
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EFEKTYWNOŚĆ, KOSZTY,
ALEKSANDER tUKASZUK

POPRAWA efektywności .wy
twarzania znajduje wyraz we 
wzroście relacji między dos

tosowaną do potrzeb produkcją a za
angażowanymi czynnikami produk
cji, tj. zatrudnieniem i majątkiem 
produkcyjnym. Można też, zwłasz
cza w skali makroekonomicznej, brać 
pod uwagę dyspozycje zasoby czyn
ników produkcji. Przy danych zaso
bach czynników optymalną efektyw- 
ność uzyskuje się maksymalizując 
rozmiary fizyczne produkcji czystej.

Efektywność jest określana — z 
jednej strony •— przez wydajność 
pracy społecznej, czyli wydajność 
pracy żywej i oszczędność pracy u- 
przedmiotowionej. Wzrost społecz
nej wydajności pracy jest jedyną 
drogą wzrostu efektywności produk
cji, kiedy nastąpiło już pełne eks
tensywne wj’korzystanie czynników 
produkcji.

Z drugiej strony — wzrost efek
tywności powinien coraz częściej 
znajdować odbicie również we wzro
ście produktywności majątku produ
kcyjnego, ,tj. relacji' volumenów 
produkcji czystej i majątku produk
cyjnego. Jeśli zaś ze.względów obiek
tywnych ta ostatnia wykazuje ten
dencję spadkową, hamowanie tem
pa tego spadku będzie działaniem, w 
którym przejawia się troska o efek
tywność produkcji. Kiedy produkty
wność majątku maleje, zmniejszają 
się, przy założonym tempie wzrostu 
gospodarczego, możliwości wzrostu 
funduszu konsumpcji i inwestycji 
nieprodukcyjnych, jako że wówczas 
niezbędny staje się wzrost stopy a- 
kumulacji produkcyjnej.

Efektywność produkcji w szerszym 
tego słowa znaczeniu wyrażają za
tem wydajność pracy społecznej i 
produktywność majątku łącznie. 
Wzrost efektywności produkcji, w 
węższym rozumieniu, znajduje odbi
cie -wprawdzie niezbyt adekwatne, w 
obniżce kosztów produkcji, przy za
łożeniu, że dochody .pierwotne lud
ności rosną wolniej niż dochód na
rodowy, czyli płace1) przeciętne rosną 
wolniej niż wydajność pracy społe
cznej. Jeśliby relacja między tem
pem wzrostu tych wielkości była 
stała (chodzi tu o skalę ogólnospołe
czną), wówczas mielibyśmy do czy
nienia ze ścisłym związkiem między 
obniżką kosztów wytwarzania a po
prawą efektywności produkcji, tj. 
wzrostem wydajności pracy społecz
nej.

•) W uproszczeniu można . powiedzieć,
że koszty przerobu są to koszty całkowi
te pomniejszone o koszty materiałowe.
Zob. J. Więckowski: „Metody efektyw
nego gospodarowania". PWE, Wąrszawa
s. 180.

Największe możliwości ^bnliknfS- 
sztów występują wówczas, gdy na
kłady jednostkowe pracy uprzedmio
towionej maleją, a płace rosną na
wet wolniej niż wydajność samej 
pracy żywej. Skalę obniżki kosztów 
warunkuje różnica w tempie wzro
stu wydajności pracy społecznej i 
płac. Natomiast szybszy wzrost do
chodów pierwotnych ludności niż spo
łecznej wydajności pracy powoduje 
wzrost przeciętnych kosztów wytwa
rzania jednostki dochodu narodowe
go. Zjawisko tego typu miało miej
sce w Polsce w latach 1970—1975, w 
którym to pięcioleciu dynamika no
minalnych dochodów pierwotnych 
ludności była wyższa (169,4 proc.) 
niż dynamika dochodu narodowego 
wytworzonego (159,3 proc.).

W skali makroekonomicznej nie 
mierzymy odrębnie wydajności pra
cy żywej i oszczędności pracy uprze-

WSKAŹNIK RENTOWNOŚCI
NIEMATERIALNYCH SKŁADNIKÓW
PRODUKCJI DODANEJ
EDMUND DZWONKOWSKI

DLA PRZYSPIESZENIA tempa 
rozwoju gospodarczego niez
będne jest coraz lepsze, peł- n ejsze i bardziej efektywne wyko- zvstanie istniejącego majątku narodowego. Zadaniem systemu ekono- . czno—finansowego jest pobudzanie •odnostek organizacyjnych do wyz- >niania coraz to nowych rezerw tkwiących w gospodarowaniu czyn- n kami produkcji. Racjonalne gospodarowanie wymaga wdrażania szeregu coraz to nowych elementów postępu organizacyjno-technicznego, wypierania metod ekstensywnych dla uzyskania maksymalnego efektu przy możliwie najniższych nakładach pracy żywej i uprzedmiotowionej. Pożądana jest intensyfikacja procesów pracy oraz taki dobór mierników, by stopień wykorzystania potencjału produkcyjnego mógł być odpowiednio oceniony.Jedną z istotnych cech obecnego systemu , ekonomiczno-finansowego 

jest stosowanie miernika zwanego produkcją dodaną. Zbędnym wydaje 
się przytaczanie w niniejszym opra- 

dmiotowionej. Wskaźnik społecznej 
wydajności pracy ujmuje je łącznie. 
W skali mikroekonomicznej rozróż
nianie i odrębne ujmowanie tych 
źródeł wzrostu społecznej wydajnoś
ci pracy jest niezbędne. Dynamika 
pracochłonności i materiałochłonnoś
ci jest z reguły różna, a sporadycz
nie może być też rozbieżna kierun
kowo. Stąd między innymi istotne 
jest ustalenie, w jakiej mierze wzrost 
wydajności pracy społecznej jest u- 
warunkowany zmianami poziomu 
wydajności pracy żywej, a w jakim 
przez zmiany materialnych kosztów 
produkcji.

Ogólnej tendencji permanentnego 
wzrostu wydajności pracy społecz
nej, i co za tym idzie, obniżki jedno
stkowych kosztów produkcji posz
czególnych wartości użytkowych o 
stabilnych cechach jakościowych 
mogą niekiedy przeciwdziałać oko
liczności nadzwyczajne, np.:

• pogorszenie przeciętnych wa
runków wydobycia niektórych su
rowców mineralnych w takiej mie
rze, że mimo postępu techniczno-or
ganizacyjnego wydajność pracy spo
łecznej przy produkcji tego surowca 
w danym okresie spada, a koszty 
wytwarzania rosną;

• wzrost materialnych kosztów 
(krańcowych i przeciętnych) produ
kcji rolnej w procesie jej intensyfi
kacji, którego to wzrostu nie kom
pensuje ewentualna obniżka kosz
tów osobowych. Tendencja taka mo
że towarzyszyć procesowi industria
lizacji rolnictwa, tzn. występować do 
czasu jej zakończenia. Wyjątkowo 
istotne osiągnięcia w postępie tech
nicznym i egzobiologicznym mogą 
jednak przerywać tę tendencję;

• globalne pogorszenie warunków 
wymiany z zagranicą, kiedy to zwy
kle zachodzi potrzeba przeniesienia 
nadwyżki wzrostu cen dóbr impor
towanych ponad wzrost cen dóbr 
eksportowanych na ceny krajowe 
dóbr importowanych, co powoduje 
wzrost ich cen.

We wszystkich powyższych przy
padkach chodzi wyłącznie lub naj
częściej o dobra produkcyjne, a 
zwłaszcza surowce i półfabrykaty. 
To też może spowodować wzrost, ko
sztów wytwarzania towarów, do wy
twarzania których bp^ął^ż^ o, ile 
nie zostanie on skompensowany 
wzrostem wydajności pracy społe
cznej w dalszych fazach przetwór
stwa odpowiednią obniżką kosztów 
przetwórstwa.

Ponieważ przypadki wyżej wy
mienione i ewentualnie inne podob
ne (np. wzrost kosztów w związku 
z koniecznością ochrony środowiska) 
nie zachodzą powszechnie i stale, za 
regułę należy przyjąć permanentną 
obniżkę przeciętnych kosztów wy
twarzania jednostki dochodu naro
dowego (w cenach stałych), zwłasz
cza że obok prawa wzrostu wydaj
ności pracy działają w tym samym 
kierunku zmiany w gałęziowej stru
kturze zatrudnienia oraz zmiany w 
strukturze produkcji na rzecz obni
żenia jej materiałochłonności. Prze- 

cowaniu jego formuły, gdyż wielo
krotnie w różnych układach była ona 
prezentowana. Wypada jednak 
wspomnieć, że w ostatecznej swej 
postaci struktura produkcji dodanej 
sprowadza się do wzoru:

Pd n W + No + Kn 
gdzie:
Pd — produkcja dodapa,
W — wynik finansowy.
No — nakłady osobowe,
Kn — inne koszty niematerialne.

W każdym przedsiębiorstwie obję
tym kompleksowymi zasadami eko
nomiczno-finansowymi oblicza się 
bazową produkcję dodaną. Istnieje 
więc możliwość ustalenia wskaźnika, 
który umownie możną by nazwać 
wskaźnikiem rentowności niemate
rialnych składników produkcji doda
nej (Rnpd). Miernik ten przyjąłby 
postać:

Rnpd - [W J (No + Kn)] • 100

clętne koszty wytwarzania mogłyby 
rosnąć tylko w przypadku nięprze- 
strzegania zasady szybszego wzrostu 
wydajności pracy społecznej ni$ płac 
a ściślej rzecz biorąc — w przypad
ku jej odwrócenia.

Przy respektowaniu, w skali 0^' 
gólnospołecznej, powyższej zasady; 
logicznie niemożliwa jest taką śy? 
tuacja, aby wzrost kosztów wytwa
rzania w niektórych dziedzinach 
nie został z nadwyżką skompensowa
ny obniżką kosztów osiągniętą w in
nych dziedzinach wytwórczości. Aby 
zwłaszcza podrożenie niektórych su? 
rowców w wyniku przejściowego 
wzrostu kosztów ich wytwarzania 
nie mogło być skompensowane przez 
obniżkę kosztów, szczególniej'pSobo- 
wych, .na dalszych etapach przetwa
rzania danego surowca, a także w 
zgoła innych dziedzinach produkcji.

Jeśli więc próbować będziemy, jak 
czynią to niektórzy ekonomiści, uza
sadnię potrzebę wzrostu ogólnego 
poziomu cen, to należy przede wszy
stkim wyjaśnić, czy i dlaczego ko
nieczny lub wskazany jest szybszy 
wzrost płac niż społecznej wydajno
ści pracy. Celowość takiej polityki 
mogłaby zachodzić jak sądzę, co 
najmniej w dwóch następujących, 
najbardziej typowych przypadkach:

1. W warunkach stosunkowo szyb
kiego wzrostu płac realnych, o ile 
dałoby się udowodnić dość wątpliwą 
tezę, że szybszy wzrost płac nominal
nych niż realnych stwarza optymal
ne,warunki pobudzania wzrostu wy
dajności pracy społecznej.. Ponie
waż jednak płace realne nie powinny 
z reguły rosnąć szybciej niż wydaj
ność pracy, do założonego w planie 
ich poziomu dochodzi się wówczas 
za pomocą odpowiedniego wzrostu 
ogólnego poziomu cen. Taką sytuację 
mieliśmy w latach 1970—1975, kiedy 
to przy średniorocznym tempie 
wzrostu wydajności pracy społecznej 
7,6 proc, pierwotne dochody nomi
nalne ludności rosły w tempie 9 proc, 
rocznie. Tempo wzrostu dochodów 
realnych utrzymało się jednak jesz
cze w granicach tempa wzrostu wy
dajności pracy. Gdyby było inaczej, 
doszłoby do realnego naruszenia za
sady wzrostu płac — nie szybszego 
niż wzrost wydajności pracy społe
cznej.,. Oznaczałoby to spadek stopy 
świadczeń ógólnospołecznyh.

2. W warunkach niskiego'- tempa 
wzrostu płac realnych, kiedy.to z re
guły niemożliwe jest utrzymanie a- 
nalogicznie niskiej dynamiki płac 
nominalnych. Tempo wzrostu płac 
jest. wyznaczone z jednej strony 
przez jego mechanizm planowo-au- 
tomatyczny, a z drugiej przez regu
lacje odgórne, których nie sposób 
uniknąć na dłuższą metę. Pomijam 
ewentualność wystąpienia pozapla- 
nowego wzrostu płac. Planowo-au- 
tomatyczny mechanizm wzrostu płac 
jest tylko częściowo związany i uza
leżniony od tempa poprawy efek
tywności pracy. Podobnie regulacje 
płac również nie wynikają ze wzro
stu wydajności pracy. W tej sytua
cji wzrost plac nominalnych musi 
być, zwłaszcza przy wysokim tem
pie wzrostu wydajności pracy, wyż
szy niż planowany wzrost płac real
nych. Rzecz jasna, i w tym przypad
ku, aby dojść do założonego poziomu 

artykuł dyskusyjny
Każdy przyrost zysku uzyskany 

przy wzroście mianownika w takiej 
relacji w jakiej kształtował się wy
nik do kosztów osobowych i innych 
niematerialnych ,w roku ubiegłym, 
nie wywołuje zmiany, gdyż wówczas 
w odpowiedniej proporcji wzrasta 
zarówno licznik jak i mianownik. 
Jeżeli jednak poprzez wdrażanie in
tensywnych metod gospodarowania 
przedsiębiorstwo uzyskuje oszczęd
ności, to efekt prezentowany przez 
ten wskaźnik wyraźnie się uzewnę
trznia. W okresie • badanym przed
siębiorstwo może uzyskać poprawę 
wyniku drogą:

— zmniejszenia nakładów pracy ży-, 
wej bądź spadku kosztów niema
terialnych,

— wypracownia oszczędności w zu
życiu pracy uprzedmiotowionej.

Wielkość „W" będzie wówczas w 
sobie odzwierciedlać nie tylko wynik 
uzyskany przy odpowiednim zużyciu 
nakładów pracy, żywej i uprzedmio
towionej, ale też poprawę wyniku

plac -realnych, musi nastąpić wzrost 
ogólnego poziomu cen. Sytuacja tego 
.typuj miała miejsce np. w latach 
1965^4970, kiedy to średnioroczne 
tempie -'yzrostu wydajności pracy 
społefeinej wynosiło 4,1 proc., tempo 
wzrostu- dochodów pierwotnych na 
czynfi&go zawodowo — 3,5 proc., a 
analogiczne tempo wzrostu docho- 
dójiy palnych było prawie o połowę 
niższe? .

Co -jdp pierwszego przypadku, to 
sądzę, że nie da się uzasadnić, iż 
szczególnie wysokie tempo wzrostu 
płac;ipominalnych i dochodzenie do 
żąłóżónęgo poziomu płac realnych 
poprzez wzrost ogólnego poziomu 
cen jest korzystne z punktu widzenia 
efektywności gospodarowania. Du
ża łatwość osiągania wzrostu płac 
może działać na pracowników rów
nież demobil izująco, a nawet demo
ralizująco. Z drugiej strony wzrost 
cen destabilizuje sytuację życiową 
pracowników, wprowadza do niej e- 
lement niepewności, co raczej nie 
stwarza klimatu dobrej pracy, zwła
szcza że część pracowników pracują
cych w systemach czasowych wyna
grodzenia nie ma realnej możliwości 
osiągania poprzez własne starania 
wzrostu plac nominalnych. Chyba że 
wprowadzono by • system bieżącego 
korygowania płac stosownie do 
wzrostu kosztów utrzymania.

Co prawda, w poszczególnych 
przypadkach wzrost cen może skła
niać indywidualnych pracowników 
do podejmowania większego wysiłku 
dla skompensowania z nadmiarem 
strat przy pomocy wzrostu plac no
minalnych. Możliwość taką ma tylko 
część pracowników (akordowe syste
my wynagrodzeń), o ile jeszcze nie 
osiągnięty został optymalny poziom 
intensywności pracy. Powstaje jed
nak pytanie, czy tędy powinna pro
wadzić główna droga wzrostu wydaj
ności pracy. Chyba nie. mimo że 
istnieją tu jeszcze pewne rezerwy. 
Postęp techniczno-organizacyjny i 
wzrost płac. Rola wzrostu płac jest 
tu niewielka.

Dlatego też sądzę, że pierwszy 
przypadek powinien być odrzucony. 
Ma on zresztą alternatywę w postaci 
stabilizacji ogólnego poziomu cen,, a 
satem zbliżonego tempa wzrostu płac 
nominalnych idealnych, nie wyższe
go od tempa wzrostu wydajności 
pracy społecznej. Możliwość tech
niczna tego wariantu wzrostu 
plac realnych wydaje się być nie
wątpliwa. Jest tylko kwestią empi
rycznych ustaleń, przy jak wysokim 
tempie wzrostu płac realnych jest to 
wykonalne. Musi to być jednak tem
po nieco niższe od wysokiego tempa 
wzrostu wydajności pracy społecznej 
(np. 8-procentowego). Możliwość rea
lizacji tego typu polityki wymaga też 
dużej dyscypliny płacowej i precy
zyjnego pomiaru nakładu i efektu 
pracy. Skuteczność bodźcowa takie
go rozwiązania w tych warunkach 
musi być wysoka. Stabilizacja ogól
nego poziomu cen wprowadza mo
ment stabilizacji i pewności, co po- 
uzyskaną poprzez wdrażanie inten
sywnych metod gospodarowania, 
drogą efektywniejszego wykorzysta
nia będących do dyspozycji czynni
ków produkcji. Nie ulega wątpliwoś
ci. że przy racjonalniejszym gospo
darowaniu wskaźnik rentowności 
niematerialnych składników produk
cji dodanej w okresie badanym bę
dzie wyższy od jego wielkości z okre
su poprzedniego, bazowego
[Wo: (No0-ł-Kn0)] < [Wo,: (^+^)]

Wydaje się że porównanie przyto
czonych wielkości może być przy
datne:
— w ocenie poprawy efektywności 

gospodarowania i stanowić może 
instrument mobilizujący kierow
nictwa przedsiębiorstw do poszu
kiwania dalszych nieujawnionych 
dotąd rezerw;

— w ocenie wyników współzawod
nictwa między przedsiębiorstwa
mi tej samej branży,

— przy ustalaniu i wyznaczaniu za
dań premiowych dla kadry kiero
wniczej w poszczególnych przed
siębiorstwach.

Poprawa efektywności gospodaro
wania mogłaby być prezentowana 
poprzei ARnpd, gdzie:

A Rnpd = [Wt : (Not + Kn,)] — 
— [Wo:(Noo+Knfl)] -|00

Przedmiot rozważań traktuje się 
t,u jako dyskusyjny. Należałoby bli
żej określić jakie elementy w ra
mach poszczególnych organizacji go
spodarczych należałoby przyjąć do 
struktury wielkości W, No i KN aby 
skuteczność oddziaływania poprzez 
ten wskaźnik była maksymalna. 
Elementy tego rachunku można We
ryfikować oraz doprowadzać do po-

CENY
artykuł dyskusyjny 

winno stwarzać dobry klimat dla 
wydajnej pracy.

Generalna stabilizacja ogólnego 
poziomu cen nie oznacza oczywiście 
niezmienności struktury cen. Zmia
ny w strukturze cen mogą zachodzić 
jednak nie tylko na fali ogólnych 
podwyżek cen, lecz i w drodze rów
noległych, ale różnokierunkowych 
zmian cen na poszczególne artykuły 
stosownie do zmienności warunków 
produkcji i wymiany. Podwyżkom 
cen innych dóbr i usług.

Zasada nieprzekraczania przez 
tempo wzrostu płac tempa wzrostu 
wydajności pracy społecznej 'nie mo
że być stosowana jako bezwzględna 
reguła w każdym z osobna wziętym 
dziale, gałęzi, przedsiębiorstwie, wy
dziale czy na. każdym stanowisku 
pracy. Będąc z reguły słuszna dla 
całej gospodarki narodowej, nie za
wsze jest możliwa do zastosowania 
w każdym pojedynczym ogniwie or
ganizacyjnym gospodarki, potrakto
wanym jako odrębna całość.

Dowodząc korzyści stabilizacji o- 
gólnego poziomu cen, wprowadzenia 
określone założenia (istnienie ogól
nej równowagi gospodarczej, wyso
kie tempo wzrostu wydajności pra
cy społecznej i płac realnych), co 
czyni ten typ polityki cen realnym 
po spełnieniu założonych przesłanek 
rozumowania. Nie są to jednak 
przesłanki nierealne w pewnej per
spektywie czasowej. Zdaję jednak 
sobie sprawę z tego, że na przykład 
obecnie w Polsce brak jeszcze niez
będnych po temu warunków. Dlate
go też na IX Plenum KC PZPR 
stwierdzono, że „Naczelną zasadą w 
kształtowaniu polityki cen jest i po
zostanie nadal zapewnienie założo
nego w planach rozwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju wzrostu real
nych płac i dochodów ludzi pracy 
miast i wsi” — nie przesądzając 
kwestii, jaką drogą to nastąpi. Prze
widziano również możliwość obniżek 
cen, stwierdzając: „Będziemy dążyć 
do ściślejszego powiązania cen to
warów i usług z kosztami ich produ
kcji. Wzrost skali produkcji, zmniej
szenie kosztów wytwarzania, osz
czędność surowców i energii, usuwa
nie marnotrawstwa, stanowić mogą 
również podstawę obniżek cen nie
których wyrobów”.5)

Sądzę, że w miarę pomyślnie rea
lizowanego manewru gospodarczego 
i ogólnego wzrostu efektywności go
spodarowania będą dojrzewały prze
słanki coraz częstszego korzystania z 
tego instrumentu polityki cen, co w 
efekcie przy niezbędnych podwyż
kach może zapewnić stan bliski sta
bilizacji ogólnego poziomu cen, któ
ry uważam w scharakteryzowanych 
warunkach za optymalny.

') Place są tu traktowane jako syno
nim dochodów pierwotnych ludności.

•) Por. A. ŁukaszuKt „Uwagi o ten
dencji cen w socjalizmie”. „Życie Gospo
darcze” nr 40/197#.

•) E. Gierek: „O wyższą efektywność 
gospodarowania, o lepsze zaspokajanie 
potrzeb ludzi pracy". „Trybuna Ludu" 
nr 238/1977 z 8-9 października 1977 r.

równywalności w czasie i przestrze
ni.

Jego odmienność wśród innych 
znanych i zbliżonych w swej budo
wie wskaźników rentowności jest 
wyraźna, gdyż:

— w większym przedziale jak przy 
wskaźniku rentowności (netto i brut
to) opartym na kosztach własnych, 
prezentuje efektywość gospodarowa
nia. Tu mianownik wyłącza ze swej 
wielkości koszty materialne, a każ
da poprawa wyniku silniej reaguje 
na prezentowaną wielkość,

— nie pozwala się zastąpić np. 
wskaźnikiem rentowności przerobu, 
ponieważ kategoria — koszty mate
rialne (które tu z mianownika wyłą
cza się) jest bardziej pojemna od ko
sztów zużycia materiałowego.

— jest odmienny od wskaźnika 
rentowności pracy, gdyż w mianow
niku obok nakładów osobowych pre
zentuje również inne koszty niema
terialne.
— można jego elementy umownie 
modyfikować, zakres pola recepcji 
poszerzać lub zwężać w zależności od 
potrzeb WOG.

Niniejsze opracowanie podejmuje 
próbę ■ zainicjowania dyskusji. Wy
daje się oczywiste; że prezentowane 
ujęcie nie może być wolne od błędów 
i wad, ale jeżeli wzbogacone liczną 
krytyczną dyskusją przyczyni się do 
lepszego pomiaru efektywności eko
nomicznej, to będzie można przyjąć, 
że spełniło swe zadanie.

z działalnośti PTC

KLUB 
JEDNOSTEK 
INICJUJĄCYCH
„Próba diagnozy' głównych przy
czyn trudności wdrażania zmodyfi
kowanego systemu WOG“ — referat 
pod takim tytułem wygłosił mgr 
RYSZARD ĆWIERTNIA, (przewod
niczący klubu i dyr. zespołu meto
dyki planowania i'1 systemu funkcjo
nowania gospodarki w Komisji Pla
nowania)' na ostatnim (drugim w 
tym roku) spotkaniu Centralnego 
Klubu Jednostek' Inicjujących. Ce
lem aktualnych zmian w systemie 
ekonomiczno-finansowym jest — 
zdaniem referenta:
— ułatwienie ministrom resortów 

gospodarczych przekształcenia za
dań i środków N?SG na norma
tywy i zasady funkcjonowania 
organizacji gospodarczych,

— wprowadzene w tych organiza
cjach oraz przedsiębiorstwach 
reżimu ekonomiczności odpowia
dającego aktualnym warunkom 
społeczno-gospodarczym kraju.

Wśród przyczyn trudności, na 
które napotykało i napotyka wdra
żanie nowego systemu ekonomicz
no-finansowego, R. Cwiertnia wy- 
eksponował sprawy związane z us
talaniem poziomu normatywu pła
cowego „R” lub „U’,'. Uważa on, że 
istotnym problemem jest umiejętne 
posługiwanie się instrumentami 
zmodyfikowanego systemu przez a- 
parat resortowy. Ministerstwa uzys
kały bowiem szereg możliwości 
elastycznego oddziaływania na pod
legle im zjednoczenia. W konkret
nym ustalaniu normatywów' płaco
wych na rok 1978 możliwości te by
ły wykorzystywane przez aparat 
ministertw, a także zjednoczeń, 
dość jednostronnie. Mianowicie wy- 
stępowła tendencja do obniżania 
tych normatywów do i poniżej po
ziomu ocenianego przez autora ja
ko krytyczny. Przez ten poziom 
krytyczny rozumie on taką wielkość 
„R” lub „U”, które zapewniają mi
nimalny fundusz plac, jaki jest nie
zbędny dla pokrycia podwyższonego 
zapotrzebowania na płace, wynika
jącego z podnoszenia efektywności.

Ponadto w referacie krytycznie 
ocenia się brak dostatecznej spójno
ści pomiędzy zasadami nowego sys
temu ekonomiczno-finansowego a 
stosowanym, tradycyjnym systemem 
bieżących i okresowych ocen wyni
ków gospodarczych. Opóźnienia w 
doskonaleniu zasad kontroli, analiz 
i ocen są — zdaniem referenta — 
poważnym hamulcem właściwego 
funkcjonowania zasad systemu eko
nomiczno-finansowego. Autor wska
zuje także na występującą W prak
tyce tendencję do nieoficjalnego dy
rektywnego traktowania bardzo 11- 
canyeh- «wskaźników tak zwanych 
informacyjnych NPSG, które niez
wykle silnie ograniczają elastycz
ność przedsiębiorstw (w dużo 
mniejszym stopniu krępowaną ofic
jalnymi dyrektywami).

Wnioski referenta sprowadzają 
się do wskazania na konieczność 
lepszej znajomości nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego przez ka
drę kierowniczą wszystkich szczeb
li zarządzania, większego jej prze
konania do możliwości motywacyj
nego oddziaływania tego systemu na 
efektywnść gospodarowania. Autor 
zwraca także uwagę na konieczność 
przyciągania szerokich kręgów pra
cowniczych zakładów pracy do 
współuczestnictwa (m.in. przez 
współpracę zarządów fabryk z or
ganami samorządu robotniczego) w 
stosowaniu nowego systemu ekono
miczno-finansowego. Podkreśla też 
znaczenie we wdrażaniu nowego 
systemu integracji pionowej na li
nii: centrala ministerstwa — cen
trala zjednoczenia — zarząd przed
siębiorstwa. Szereg prac przygoto
wawczych do podjęcia odpowied
nich decyzji w postaci analiz, eks
pertyz i ocen, a szczególnie wnios
ków i wariantowych rozwiązań, nie 
może — zdaniem Ryszarda Cwier- 
tni — lub nie powinno być wyko
nywane przez jednostki organiza
cyjne jednego szczebla zarządzania. 
Konsultacje i kontakty z pra
cownikami przedsiębiorstw i in
nych jednostek organizacyjnych po
winny na stałe wejść do programu 
prac wszystkich kierowniczych i 
merytorycznych pracowników zjed
noczeń i ministerstw resortowych 
i funkcjonalnych oraz innych cent
ralnych jednostek.

W dyskusji podkreślano, że współ
czynnik „O" odgrywa w prakty
ce rolę dominującą, co poważnie 
ogranicza sens nowego systemu (dr 
Lucjan Siemion z Instytutu Prze
mysłu Chemicznego). Na pytanie: 
Czy z punktu widzenia księgowości' 
możliwe jest wcześniejsze przekła
danie zadań NPSG ■ na wskaźniki 
nowego systemu — odpowiedź po
zytywną dał wicedyrektor Zjedno
czenia Przemysłu Obrabiarkowego, 
Zdzisław Fedak. Trudności wynika
ją. jego zdaniem, z małych możli
wości motywacyjnych systemu oraz 
bariery materiałowej. Dr Ryszard 
Wiśniewski z Instytutu Organizacji 
Przemysłu Maszynowego charakte
ryzował niedostateczną spójność sy
stemu wyrażającą się w nieoficjal
nym przekształcaniu wskaźników 
informacyjnych NPSG na dyrek
tywne. Ponadto wskazywano, (dy
rektor Departamentu Ekonomiki i 
Finansów Ministerstwa Przemysłu 
Maszynowego, mgr Czesław Gil) 
na potrzebę stworzenia możliwości 
bardziej elastycznego korzystania z 
rezerw i oszczędności funduszu płac 
w toku realizacji planu rocznego.

M.M.
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Zamknięte szkoły, nleognane biura,' wygaszone oświetlenie, 
posterunki Gwardii Narodowej przy drogach z bronię gotowq 
do strzału — oto obraz, jaki przedstawiały wschodnie i środ- 
kowo-zachodnie stany USA w ostatnich tygodniach. „Jak na 
wojnie” — komentuje jeden z gwardzistów. Jest to rezultat 
strajku 160 tys. górników zrzeszonych w United Minę Workers 
(UMW), którzy przez trzy miesiące toczyli walkę z pracodaw
cami o nowy kontrakt zbiorowy, dopóki prezydent Carter nie 
zdecydował się na ostateczność: zastosowanie osławionej 
ustawy Tafta-Hartleya z 1947 r.

Górnicze pikiety zatrzymują pociągi dowożące węgiel.

STRAJK wybuchł 8 grudnia ub. 
roku, kiedy tocząca się od paź
dziernika rokowania na temat 

nowego układu zbiorowego nie przy
niosły wyników. Objął około 130 
kopalń, zatrudniających połowę 
wszystkich" górników w Stanach 
Zjednoczonych i dających niecałe. 50 
proc, wydobywanego w tym kraju 
węgla (w ub. roku krajowe wydo
bycie wyniosło 6Ó9 min ton). Tylko 
kopalnie odkrywkowe na zachodzie 
pracowały normalnie.

Koszty sq wysokie

Skutki strajku są poważniejsze niż 
to wydaje się na pierwszy rzut oka. 
Tygodnik „US News .and World 
Report” podaje szacunki wyspecja
lizowanych Instytutów, według któ
rych liczba zwolnionych z pracy 
z powodu niedostatku energii elek
trycznej miała osiągnąć w połowie 
marca 2,5 min osób. W sześciu sta
nach — Ohio. Północna Karolina, 
Tennessee, Indiana, Zachodnia Wir
ginia i Maryland — około połowie 
zakładów -przemysłowych grozi 
zamknięcie. Niektórzy eksperci 
przewidują, że redukcje mogą objąć 
do 5 min osób. Straty z powodu 
ograniczenia produkcji wyniosą wie
le miliardów dolarów. Według gu
bernatora Zachodniej Wirginii, bi
lans strat w jego stanie wyniósł do* 
tychczas: 1.1 mld doi. straconej pro
dukcji, 400 min zarobków górni
czych, 15 min wpływów podatko
wych władz lokalnych.

W dwunastu stanach wschodu 
i Środkowego zachodu zlokalizowa
na Jest okołp, połowa amerykańskie
go przemysłu ciężkiego; równocze
śnie blisko 00 proc. produkowanej 
tam energii elektrycznej pochodzi z 
elektrowni węglowych (Średnio w 
USA tylko 20 proc.). Braki energii 
zagrażają jeszcze około dziesięciu 
stanom w sąsiedztwie głównych 
ośrodków konfliktu.

W Ohio Już od kilku tygodni trwa 
energetyczny stan wyjątkowy. Za
wieszono przepisy o ochronie środo
wiska naturalnego. Miejscowa Edi
son Company zamknęła jedenaście 

elektrowni węglowych, redukując 
produkcję energii o 40 proc. W In
dianie produkcja energii elektrycz
nej zmniejszyła się o 1/4. 400 robotni
ków Chryslera straciło pracę. W 
Kentucky poza przemysłem węglo
wym straciło pracę już 13 tys. osób. 
Podobny los zagroził załogom filii 
General Motors w Ohio, zatrudnia
jącym 450 tys. osób. W razie wstrzy
mania produkcji w Ohio skutki 
strajku mogą odczuć także zakłady 
w odległym Detroit.

Konfrontacja 
była nieunikniona

„W te) walce jest wiele zaciętości 
i gniewu” — mówi szeryf jednej 
z górniczych osad. Rzeczywiście, 
strajkujący atakują pociągi i kon
woje ciężarówek dowożące węgiel 
z zachodnich regionów kraju. Po
dejmują wyprawy do pracujących 
jeszcze kopalń, aby wymusić 
przerwanie produkcji, dochodzi do 
krwawych atarć. Bo walka toczy się 
nie tylko o parę procent podwyżki. 
Chodzi o coś więcej: o górnicze 
prawa, na które chciał przypuścić 
atąk Związek Właścicieli Kopalń — 
Botuminous Coal Operators Asso- 
ciation (BCOA) — kontrahent 
1 przeciwnik United Minę Workers. 
Solą w oku pracodawców były zwła
szcza strajki lokalne, w oczach kie
rownictwa BCOA — dzikie strajki, 
które w ubiegłym roku pochłonęły 
2,5 min dniówek roboczych. Tymcza
sem te „dzikie strajki” są główną 
bronią górników, szczególnie w wal
ce z zaniedbaniami pracodawców w 
dziedzinie bezpieczeństwa pracy. 
Kopalnie amerykańskie nie należą do 
najbezpieczniejszych. Co roku reje
struje się około 150 śmiertelnych 
ofiar wypadków górniczych. Dlatego 
kwestie bezpieczeństwa pracy były 
Jednym z głównych problemów w 
rokowaniach na temat nowego ukła
du zbiorowego i głównym tematem 
konfrontacji.

BCOA postanowiła właśnie w tym 
roku naciskać na „stabilizację pro
dukcji 1 kosztów". W tym celu do 
układu zbiorowego miały być wpro

wadzone przepisy ograniczające pra
wo do strajków lokalnych, któ
rych uczestnicy mieliby być karani 
grzywną w wysokości 20 doi. dzien
nie, a w razie przedłużenia się straj
ku do ponad 10 dni — pozbawieni 
bezpłatnej opieki zdrowotnej. „Sta
bilizacji” kosztów miało służyć też 
cofnięcie dodatku wyrównującego 
wzrost kosztów utrzymania, świeżo 
wywalczonego w poprzednim ukła
dzie zbiorowym oraz zmuszenie gór
ników do udziału w finansowaniu 
funduszu zdrowia i zabezpieczenia 
emerytalnego. Jak oblicza „Business 
Week”, kosztowałoby to każdego 
górnika 1Ó0—300 doi. ' (a według 
związkowców, do 700 doi.) rocznie, 
co pracodawcom pozwoliłoby 
zmniejszyć koszty socjalne o 25—30 
proc. Emerytury uzyskane po 1970 r. 
byłyby o połowę niższe od przyzna
nych wcześniej.

Można było z góry zakładać, że 
stanowisko pracodawców napotka na 
zdecydowany opór górników z UMW. 
Ich rozgoryczenie wzrosło, kiedy na 
początku lutego okazało się, że kie
rownictwo związku gotowe jest zgo
dzić się na wyprzedaż ich intere
sów.

Trzeba powiedzieć, że kolejny raz 
złożyli oni sprawę obrony swych in
teresów w niezbyt odpowiednie ręce. 
Znane są gangsterskie metody pro
wadzenia rozgrywek personalnych 
przez poprzedniego przewodniczące
go związku — osławionego Tony 
Boyle’a — który w 1969 r. o- 
płacił z kasy państwowej zabój
ców swego rywala Josepha Jablon- 
sky’ego i jego rodziny. Jego następ
ca, Obecny przewodniczący UMW, 
Arnold R. Miller, wybrany pod ha
słem demokratyzacji, odznaczył się 
z kolei brakiem chęci do toczenia 
walki o interesy górników, wyżej 
ceniąc sobie święty spokój. W imię 
tego zaakceptował warunki przed
stawione przez pracodawców w 
pierwszej turze rokowań, ale został 
zdezawuowany przez komitet do 
spraw rokowań taryfowych, który 30 
głosami przeciwko 6 odrzucił pro
ponowany układ.

Ale zdecydowane na konfrontację 
kierownictwo BCOA postanowiło, 
mimo coraz bardziej groźnych skut
ków przedłużającego się strajku, 
grać na zwlokę, spodziewając się, że 
górnicy pierwsi załamią się. Re
prezentowali oni raczej optymistycz
ny pogląd, że „minęły czasy, kiedy 
strajk górników mógł załamać go
spodarkę". Mylili się bardzo.

Coraz bardziej alarmujące wieści 
ze stanów wschodnich i środkowo- 
-zachodnich zmusiły administrację 
do nacisku na wznowienie rozmów. 
24 lutego prezydent Carter po raz 
pierwszy zagroził odwołaniem się do 
ustawy Tafta-Hartleya, umożliwia
jącej uzyskanie nakazu powrotu gór
ników do pracy na 80 dni „uspo
kojenia” i sugerował możliwość 
przejęcia kopalń pod zarząd pań
stwowy. Równocześnie wzmożono 
nacisk na BCOA, aby szukało poro
zumienia. Jeszcze tego samego dnia 
obie strony ogłosiły, że uzgodniły 
nową wersję układu zbiorowego, 
którego warunki przewodniczący 
UMW Miller uznał za doskonałe.

Górnicy byli jednak przeciwnego 
zdania. Proponowany układ zawie
rał nieco tylko złagodzone klauzule 
„stabilizacyjne”. Ustępstwa praco
dawców polegały na tym, że miano 
karać jedynie „podżegaczy" do straj
ków lokalnych, nie ścigając tych, 
którzy się do nich przyłączą. BCOA 
nadal domagała się udziału górników 
w finansowaniu 'funduszu zdrowia 
i zabezpieczenia emerytalnego, gwa- 
rahtująć w zamian określony poziom 
jego wpływów. Wartość tych „gwa
rancji” wydała się górnikom wątpli
wa, pozbawiały one bowiem równo
cześnie związek autonomii w zarzą
dzaniu funduszem. Nawet obiecane 
podwyżki plac i świadczeń socjal
nych (w sumie o około 37 proc, w 
ciągu 3 lat) uznali oni za niewy
starczające dla skompensowania 
utraty wcześniej zdobytych praw. 
Najtrudniejszym do przełknięcia ką
skiem był zamach na prawo do straj
ku lokalnego. Godził on nie tylko 
w interesy załóg poszczególnych ko

palń, lecz także w poczucie górni
czej moralności, która wysoko eeni 
sobie solidarność. „Nigdy w tyciu — 
mówi jeden z górników — nie prze
kroczyłem linii pikiet strajkowych . 
A właśnie do tego zmuszałby górni
ków przepis wymierzony przeciw 
„dzikim strajkom”.

Nic więc dziwnego, że „doskonały 
projekt układu został odrzucony 
przez 2/3 szeregowych członków 
związku górników.

Dalekosiężne skutki strajku

Wątpliwe, czy odwołanie się pre
zydenta do antyrobotniczej ustawy 
Tafta-Hartleya doprowadzi do za
kończenia zaburzeń w pracy prze
mysłu węglowego i zażegnania naj
ostrzejszego konfliktu wewnętrznego 
za czasów nowej administracji. Gór
nicy, podobnie jak cały świat pracy, 
odrzucają ustawę i nigdy w prze
szłości nie podporządkowali się na
kazowi sądowemu. („Nakaz sądowy 
jest dla nich kawałkiem papieru” — 
powiedział jeden z członków komi
sji taryfowej UMW). Doświadczenia 
z przeszłości nakazują im walczyć 
o swoje prawa bez względu na ofia
ry, .gdyż inaczej muszą się spodzie
wać nieuchronnej erozji z trudem 
zdobytych uprawnień pracowni
czych. Te doświadczenia zrobiły z 
nich „twardych facetów” — jak 
mówi się o górnikach w innych śro- 
dowiskich robotniczych. Mogą oni 
liczyć na solidarność ze strony naj
bliższych im pracowników przemy
słu samochodowego 1 stalowegt>,c''Ż 
którymi toczyli wspólne boje jeszcze 
w latach trzydziestych.

Tymczasem, wbrew wcześniejszym 
przewidywaniom, brak węgla może, 
a nawet już doprowadził do dezorga
nizacji życia gospodarczego na 'wiel
kich połaciach kraju. Wprawdzie wę
giel pokrywa stosunkowo niewielki 
procent zapotrzebowania energe
tycznego USA, ale w produkcji ener
gii elektrycznej jest nadal nieza
stąpiony. Krytycznej sytuacji w sta
nach objętych akcją strajkową nie 
da się rozwiązać przez' przerzucenie

Fot. „NEWSWEEK" 
brakujących ilości węgla z zachodu. 
Dotychczasowy system transpor u 
i dystrybucji nie daje takich mozi.- 
wości. Odbiorcy w poszczególnych 
stanach są też często nastawień; r.a 
wykorzystanie tylko ściśle okre-i"- 
nych gatunków węgla od jednego 
dostawcy. ,

Poza tym znaczniejszych rezerw 
brak. Już w ubiegłym roku mus.ar.o 
do nich sięgać, aby zaspokoić zapo
trzebowanie krajowe (ponad 573 min 
ton) i eksportowe (ponad 56 min 
ton). Wydobycie węgla w USA wzro
sło tylko o 1 proc, i trudno s.ę spo
dziewać z dnia na dzień wydatnego 
zwiększenia urobku z kopalń od
krywkowych. Uregulowanie sy;.; cj: 
W przemyśle węglowym wschodu 
i środkowego zachodu staje się w.ęc 
pilną koniecznością.

Zdała z tego sobie sprawę admini
stracja Cartera. Ale musi sobie tez 
uświadamiać, że ustarwa Tafta- 
-Hartleya raczej tego nie gwaran
tuje. Dlatego należy się spodziewać, 
że prezydent sięgnie po inną możli
wość — przejęcie administracji ko
palń przez państwo. W Ameryce 
sądzi się, że w tym przypadku gór
nicy mogliby łatwiej zgodzić się na 
powrót do pracy. Prezydent zapo
wiedział ponadto powołanie komisji 
dla zbadania zasadniczych kwestii 
ochrony zdrowia, bezpieczeństwa 
pracy i stabilizacji produkcji w prze
myśle węglowym. Świadczy to, iż 
zdał sobie sprawę,, że stosunki w tej 
gałęzi gospodarki wymagają gene
ralnego uregulowania. Tylko — za- 
jiytują niektórzy - dlaczego tak 
późno? Nawet po zakończeniu kon
fliktu musi upłynąć sporo czasu, za
nim węgiel ze 130 kopalń wschodu 
i środkowego zachodu dotrze do od
biorców, Nikt nie odrobi strat spo
wodowanych ponad trzymiesięcz
nym strajkiem. Strajk podważył też 
Jeden z zasadniczych punktów pro
gramu energetycznego Cartera, prze
widujący przestawienie się odbior
ców, zwłaszcza w elektroenergetyce, 
na spalanie węgla. Ich zaufanie do 
stabilności dostaw zostało silnie pod
ważone.

za granicą piszą

ZADŁUŻENIE TRZECIEGO ŚWIATA
Według szacunków OECD, globalne 
zadłużenie krajów III Świata osią
gnęło 250 mld dolarów, a koszty 
obsługi kredytów wyniosły w 1976 
roku ok. 32 mld dolarów. Problemo
wi zadłużenia krajów rozwijających 
się poświęcony jest obszerny artykuł 
tygodnika „Newsweek”. Wymienia 
się w nim niższą wielkość długów III 
Świata (200 mld dok), co w niczym 
nio zmienia faktu, że jest to suma 
ogromna 1 stale rosnąca. Sprawa ta 
Jest obecnie głównym tematem dia
logu Północ—Południe.

Poniżej artykuł „Newsweek”-a ■ 
niewielkimi skrótami:

Kraje rozwijające się toczyły cięż
ki bój — który trwa zresztą nadal 
— z ogólnoświatową recesją, która 
pozbawiła ich rynków zbytu w 
państwach wysoko rozwiniętych, 
mających żywotne znaczenie dla ich 
gospodarki. Globalny kryzys po
zbawił te kraje funduszy niezbęd
nych dla spłacenia zaciągniętych 
długów. Obecnie recesja na świecle 
minęła 1 większość państw rozwija
jących się zdołała opanować nieco 
swoje budżety, a kilka z nich spła
ca długi tak. aby móc zaciągnąć na
stępne. Miimo wszystko, światowe 
banki stały się o wiele ostrożniejsze 
przy udzielaniu pożyczek.

Zadłużenie krajów rozwijających 
się wynosi obecnie 200 miliardów 
dolarów. W roku 1972 wynosiło ono 
zaledwie 75 miliardów. Około poto
wy tej sumy przypada na pożyczki 
banków handlowych I dotyczy za
ledwie kilku krajów. W celu spłace
nia poszczególnych rat i oprocento
wania pożyczek, jak również dla 
uzyskania niezbędnych nowych kre
dytów, kraje rozwijające się będą 
musiały nieustannie zwiększać zyski 
ze swego eksportu, co z kolei uzależ
nione jest od wyraźnego wzrostu 
produktu narodowego w krajach 
wysoko uprzemysłowionych, które 
są głównymi importerami dóbr wy
twarzanych w krajach rozwijają
cych się.

„Jeśli kraje wysoko rozwinięte 
będą rozwijały się w tempie wyż
szym niż 4 procent rocznie ■— twier
dzi znany amerykański ekonomista, 
Alan Greenspan — to powstanie 
wystarczający popyt na artykuły 
eksportowe państw rozwijających 
się i wpływy z tego eksportu poz
wolą spłacić Istniejące zadłużenia”. 
Jednakże według większości analiz, 
dynamika wzrostu w krajach wyso
ko rozwiniętych będzie w roku bie
żącym i w przyszłym niższa niż te 
krytyczne 4 procent; co gorsza, na
sila się fala nastrojów protekcjo
nizmu gospodarczego, co może w 
znacznym stopniu pogorszyć per
spektywy spłacenia długów przez 
państwa rozwijające się.

W związku z tym niektórzy eks
perci twierdzą, że kraje rozwijają
ce się będą musiały zaciągnąć 
ogromne nowe pożyczki tylko po to, 
aby móc spłacić raty i oprocento
wanie starych kredytów. Pewien 
brazylijski bankier twierdzi: „Je
steśmy tak bardzo zadłużeni, że nie 
możemy sobie pozwolić na wstrzy
manie się od zaciągania nowych po
życzek". W większości przypadków 
— banki-wierzyciele nie będą mia
ły Innego wyboru. Jak zgodzić 
się na przedłużony okres spłat za
ciągniętych Już kredytów. „Cóż mogą 
one innego uczynić; czy mamy 
przyjść do danego kraju, zamknąć 
światło 1 całą resztę gospodarki na 
kłódkę? ” — zapytuje dyrektor lon
dyńskiego European Banking Co. 
„Musimy przedłużać okres spłat, bo 
nic nam innego nie pozostało do 
zrobienia".

Prawdziwa eksplozja zadłużenia 
krajów rozwijających się wynika w 
głównej mierze ze wzrostu kosztów 
Importu ropy naftowej przez te 
kraje.

połowę wszystkich kredytów ban
kowych, skierowanych do państw 
rozwijających się, zaciągnęły Mek
syk i Brazylia.

Większość tych funduszy była 
przeznaczona na stymulowanie roz
woju gospodarczego, budowę fabryk 
1’ infrastruktury gospodarczej, nie
zbędnej dla zapewnienia wzrostu 
ekonomicznego tych państw. Jed
nakże wskutek światowej recesji 
gospodarczej dochody z eksportu 
tych państw znacznie zmalały, co 
ograniczyło Ich zdolność do spłaty 
zadłużenia, a w miarę, jak sytuacja 
ta pogarszała się, Kongres USA co
raz usilniej apelował do większych 
banków, aby zapewniły właściwą 
kontrolę nad wykorzystaniem tych 
pożyczek 1 zapobiegły przeznaczaniu 
ich na cele nieproduktywne. To co 
szczególnie martwi ekspertów, to 
fakt, że wiele krajów rozwijających 
się pożycza nie w celu Inwestowania 
uzyskanych funduszy, ale przezna
cza je na utrzymanie konsumpcji na 
dotychczasowym poziomie. Tym 
samym udzielony kredyt w niczym 
nie przyczynia się do wzrostu w 
przyszłości dochodu narodowego 
pożyczkobiorcy.

W przeszłości Jaskrawym przy
padkiem takiego postępowania by
ła Brazylia. W przededniu podwyżki 
cen ropy naftowej w kraju tym 
rozpropagowano slogan: „Konsumuj 
teraz a płać jutro”. Miało to za
pewnić dynamiczny rozwój 1 tak 
już szybko rozwijającej się gospo
darki tego kraju. Niektórzy eksperci 
wskazywali nawet, że kraj ten zbli
ża się szybkimi krokami do granicy, 
do Jakiej może zaciągać pożyczki. 
Jednakże w 1976 roku dochody kra
ju z eksportu gwałtownie wzrosły 
— częściowo w wyniku drastyczne
go wzrostu cen kawy na rynkach 
światowych. Z drugiej strony rząd 
brazylijski wprowadził umiarkowa
ny program oszczędności w celu 
zmniejszenia Importu. W wyniku te
go posunięcia realna stopa wzrostu 
gospodarczego spadła z 10 do 5 proc, 
rocznie, co według standardów bra
zylijskich jest równoznaczne z re
cesją. Pozwoliło to na zmniejszenie 

deficytu bilansu płatniczego z 6 
miliardów do 3,9 miliarda dolarów 
w 1977 r. oraz na zwiększenie 
rezerw walutowych do rekordowe
go pułapu 7,2 miliarda. „Nieistotna 
jest wielkość zadłużenia, ale sposób, 
w jaki dług ten jest zagospodaro
wywany” — twierdzi pewien amery
kański bankier, mający swą filię w 
Rio de Janerio. „Jak dotąd — Brazy- 
lijczycy całkiem dobrze dają sobie 
radę ze swym zadłużeniem". Inny 
wielki dłużnik — jakim jest Mek
syk, wprowadził również ściślejszą 
kontrolę gospodarki i przygotowuje 
się do eksportu nowo odkrytej ropy 
naftowej.

Nawet Indonezja zaczyna lepiej 
sobie radzić ze swym zadłużeniem 
— ku nieukrywanej uldze swych 
amerykańskich wierzycieli. W po
czątkach lat siedemdziesiątych ten 
bogaty w ropę naftową kraj zaczął 
gwałtownie pożyczać za pośrednic
twem swego państwowego koncernu 
naftowego Pertamina. „Wówczas 
był-okres euforii i każdy, kto miał 
źródła ropy naftowej był uważany 
za wiarygodnego kredytobiorcę” — 
przyznaje prezes Citibanku. „Jed
nakże niektórzy pożyczkodawcy nie 
kontrolowali czy kredyty wykorzy
stywane są -zgodnie z ich przezna
czeniem”. W Indonezji Pertamina 
finansowała wszelkie możliwe pro
jekty: począwszy od budownictwa 
mieszkaniowego do budowy pól 
golfowych; Wreszcie Centralny 
Bank Indonezyjski musiał ratować 
Pertaminę przed bankructwem, 
przejmując na siebie spłatę części 
zaciągniętych przez nią kredytów. 
Ogólna kwota .zaciągniętych poży
czek wynosiła wówczas 6,5 miliarda 
dolarów.

Ogólnie rzecz biorąc, kraje rozwi- 
■ jające się zdołały zmniejszyć deficyt 

bilansu płatniczego z 38 miliardów 
(w 1975 r.) do około 25 miliardów 
w ub. roku. Ich rezerwy dewizowe 
wzrosły do 50 miliardów dolarów. 
Mimo to roczne stopy oprocentowa
nia 1 spłaty zaciągniętych kredytów 
pozostają nadal bardzo wysokie. 
Również Inflacja była korzystna dla 
zadłużenia krajów rozwijających się, 
zmniejszając wielkość ogólnego za

dłużenia, bowiem pozwala na płace
nie zaciągniętych długów „tańszy
mi dolarami”.

W wyniku poprawy sytuacji go
spodarczej wiele krajów rozwija
jących się może zaciągnąć nowe po
życzki na korzystniejszych warun
kach. Na przykład Brazylijski Bank 
Rozwoju Narodowego (BND) za
ciągnął pożyczkę w wysokości 250 
milionów dolarów, której oprocen
towanie jest większe zaledwie o dwa 
punkty, od przeciętnej stopy procen
towej, na jakiej banki otrzymują 
kredyt na rynku eurodolarowym. 
Ogólnie biorąc, większość krajów 
rozwijających się osiąga lepsze wy
niki finansowe niż przed rokiem. 
Ale politycznie niestabilne kraje, ta
kie jak- Portugalia. Hiszpania, czy 
Turcja nadal mają pewne proble
my, a w bardzo złej sytuacji znaj
dują się Peru i Zair.

Peru w ostatnich latach zaciągnęło 
ogromne pożyczki za granicą, bazu
jąc na swych ogromnych złożach 
miedzi, eksporcie mączki rybnej 
oraz spodziewanym boomie nafto
wym w peruwiańskiej Amazonii. 
Jednakże z oczekiwań tych nie nie 
wyszło: ceny miedzi nie -powróciły 
już do poprzedniego wysokiego po
ziomu, połowy sardeli drastycznie 
zmniejszyły się, zaś rurociąg trans- 
andyjski, którego koszt budowy wy
niósł. około miliarda dolarów, oka
zał się kosztowną zabawą, bowiem 
spodziewane wielkie złoża ropy naf
towej okazały się mrzonką. Obecnie, 
zgodnie z zaleceniami Międzynaro.- 
dowego Funduszu Walutowego. Pe
rii usiłuje ująć w karby swą gospo
darkę i spodziewa się, że demonstro
wana polityka zaciskania pasa za
chęci pożyczkodawców do udziele
nia długoterminowego kredytu w 
wysokości 260 milionów dolarów, 
który jest niezbędny dla wyrówna
nia deficytu bilansu płatniczego.

Również Zair znajduje się W bar
dzo poważnych kłopotach, chociaż 

" nie są one tak wielkie, jak peru
wiańskie. Zairska gospodarka zo
stała zachwiana niskim poziomem 
światowych cen miedzi, która jest 
podstawowym artykułem eksporto
wym tego kraju, Zair nie mógł w 

związku z tym spłacić rat od poży
czek międzynarodowych w wyso
kości 130 milionów dolarów w la
tach 1976-77. Międzynarodowy Fun
dusz Walutowy opracowuje teraz 
wspólnie z rządem w Kinszasie pla
ny gospodarcze, które mają umożli
wić temu krajowi płacenie należ
nych odsetek od długów l jeśli się to 
uda — banki zachodnie prawdopo
dobnie udzielą Kinszasie kolejnej 
pożyczki w wysokości 250 milionów 
dolarów.

Przykłady Peru i Zairu stanowią 
dobrą ilustrację podstawowego 
dylematu, jaki stoi przed zachodni
mi bankami: muszą one wciąż udzie
lać pożyczek kłopotliwym wierzycie
lom — a przynajmniej zgodzić się na 
wydłużenie okresu spłat — jeśli w 
ogóle chcą uzyskać zwrot udzielo
nych pożyczek. Na przykład Paki
stan zażądał już wydłużenia okresu 
spłaty rat i odsetek, które miały być 
spłacone w tym roku. Zdaniem eks
pertów, z podobnym żądaniem wy
stąpi wkrótce Zair. Oczywiście świa
towy system bankowy z łatwością 
mógłby wytrzymać, jeśli kilku wie
rzycieli nie wywiązałoby się ze 
swych zobowiązań, ale istnieją oba
wy, że wkrótce do niesolidnych 
dłużników przyłączą się również 
inne kraje.

Na razie nawet zatwardziali pe
symiści przyznają, że sytuacja fi
nansowa krajów rozwijających się 
z wolna się poprawia. Co więcej, 
twarda polityka gospodarcza, któ
rej wprowadzenia domaga się Mię
dzynarodowy Fundusz Walutowy 
od krajów rozwijających się — sta
wiając to jako'warunek przyznania 
dalszych kredytów — przynosi rów
nież korzyści prywatnym bankom. 
„Zanim cała sytuacja ulegnie wy
klarowaniu, banki prywatne ponio
są straty. — twierdzi Greenspan — 
ale groźba >krwotoku< w całym 
światowym systemie walutowym 
Jest względnie niewielka”. Mimo 
wszystko, możliwość ta istnieje i do
póki nie zostanie wyeliminowana, 
narastające zadłużenie krajów roz
wijających się będzie rzucało ponu
ry cień na międzynarodowy system 
walutowy.
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W POSZUKIWANIU RÓWNOWAGI
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

Nie był to bok łatwy 
dla naszego handlu zagranicz
nego. Na osiągnięcia i niedoma

gania złożyło się szereg różnych zja
wisk, z których’ wiele nadal wystę
puję w naszych stosunkach gospo
darczych ż zagranicą^ Warto więc 
przynajmniej z grubsza przypatrzeć 
się przebiegowi tych zjawisk, by 
wyciągnąć stąd wnioski na najbliż
szą przyszłość.

Komunikat GUS e wykonaniu 
NPSG w 1977 roku zawierał kilka
dziesiąt najbardziej podstawowych 
liczb dotyczących naszego eksportu 
i importu za ten okres. Na bardziej 
szczegółowe dane trzeba będzie po
czekać do ukazania się rocznika sta
tystycznego, niemniej jednak w 
w oparciu o już dostępne liczby mo
żna scharakteryzować najogólniejsze 
tendencje, jakie wystąpiły w naszym handlu zagranicznym podczas 
ubiegłego roku.

Wyniki dobrej ale...

Charakterystyczną cechą rozwoju 
naszych obrotów z zagranicą w u- 
biegłym roku był fakt, że po raz 
pierwszy w bieżącym dziesięciole
ciu ogólna wartość eksportu wzro
sła znacznie szybciej niż wartość im
portu. A mianowicie rok 1977 przy
niósł (licząc w cenach bieżących) 
wzrost wartości eksportu o 11,4 proc, 
zaś importu o 5,5 proc. Eksport 
wzrósł zatem szybciej, niż w 1976 r. 
(kiedy to notowano wzrost o 7,1 
proc.), zaś import wolniej (w 1976 r. 
wzrósł on o 10,6 proc.). Wobec nie- 
zrównoważenia naszego bilansu han
dlowego jest to zjawisko niewątpli
wie pozytywne. *

W rezultacie tej dynamiki wartość 
eksportu osiągnęła w ub. r. 40,8 mld 
złd, podczas gdy wartość importu wy
niosła 48,6 mld złd. Tak więc nadal 
notowaliśmy ujemne saldo obrotów 
towarowych — było ono już jednak 
mniejsze (7,8 mld złd), niż w po
przednim 1976 roku, w którym eks
port osiągnął 36,6 mld 'złd, zaś im
port 46,1 mld złd (czyli ujemne sal
do wyniosło wtedy 9,5 mld złd).

Zatem nie notowaliśmy już szyb
szego powiększania się importu niż 
eksportu, charakterystycznego dla 
poprzednich kilku Jat, w jktóryęh 
było to związane z -dużymi zakupa
mi inwestycyjnymi ’ (częściowo- ha 
kredyt), niezbędnymi- -dla^przyspre- ■ 
szonej modernizacji, naszego poten
cjału wytwórczego. Zapoczątkowany 
w ubiegłym roku szybszy wzrost eks
portu niż importu zbliża nas do ró
wnowagi bilansu handlowego i stwa
rza podstawę dla osiągania w przysz
łości dodatniego salda.

Zeszłoroczne wyniki handlu zagra
nicznego — choć rokujące dalszą 
poprawę — nie mogą nas jednak w pełni satysfakcjonować. Początkowo 
planowaliśmy bowiem na ubiegły 
rok poprawę dalej idącą: eksport 
miał wzrosnąć w większym stopniu, 
a import w mniejszym niż to faktycznie osiągnięto.

Na to niepełne wykonanie począ
tkowych zamierzeń (późniejszą, sko
rygowaną w ciągu roku wersję planu w pełni wykonano) złożyło się 
szereg najrozmaitszych przyczyn — 
tak wewnętrznych jak i zewnę
trznych. Przy czym zarówno wśród jednych jak i drugich można znaleźć przyczyny bardziej lub mniej 
od nas zależne.

Dlaczego tak wielki import

Kolejny, trzeci już z rzędu nieuro
dzaj w rolnictwie zmusił nas do po- 
nadplanowanego zwiększenia zaku
pów zbóż, przetworów zbożowych 
i pasz, niezbędnego zwłaszcza dla 
podtrzymania i rozwijania produkcji hodowlanej. Import ten wyniósł w 
ub. r.-6,9 min t. Do tego trzeba do
dać większy niż początkowo plano
wano import innych artykułów rol
no-spożywczych służących już bez
pośrednio poprawie zaopatrzenia rynku wewnętrznego — w tym np. ponad dwukrotnie wzrósł przywóz 
rnęsa (przekraczając wartość naszego eksportu szynek), również ponad dwukrotnie wzrósł przywóz smalcu, zwiększono też przywóz owoców cytrusowych itp. W związku z tym występująca już od 1973 r. nadwyżka wartości importu nad ekspor
tem w obrotach artykułami rOlno- spożywczymi powiększyła się W ub. roku do rekordowej kwoty 2,2 mld złd. Staliśmy się więc importerem netto żywności na nie małą skalę.W ciągu jednego tylko, ubiegłego roku, znacznie wzrósł też import ro- pv naftowej (z 15,1 min t w 1976 r. 
do 16,4 min t w 1977 r.), rudy żela
za (z 15,8 do 16,6 min t), kauczuku 
syntetycznego (z 44 do 54 -tys. t), su
rowców do produkcji nawozów fos
forowych (z 3,2 do 3,6 min t), włó

kien chemicznych (z 57 do 84 tys. 
t), bawełny (z 145 do 176 tys. t), 
wełny (z 21 do 23 tys. t). Zwię
kszony został także import takich ar
tykułów rynkowych pochodzenia 
przemysłowego, jak tkaniny baweł
niane i wełniane, meble, samochody 
osobowe, rowery, zegarki, aparaty 
fotograficzne, kosmetyki itp.

Wszytko to nie oznacza jednak 
pełnego zaspokojenia zgłoszonego na* 
rok ubiegły potrzeb importowych, 
zwłaszcza zaś zaopatrzeniowych po
trzeb przemysłu. A to dlatego, że 
nie udało się w pełni uzyskać prze
widywanych wpływów z eksportu (o 
czym niżej), co ograniczało szersze 
możliwości zwiększenia zakupów im
portowych (których nie zawsze mo
żna dokonywać na kredyt), także 
w niektórych przypadkach musiano 
dokonywać specjalnych „cięć”. Sko
ro bowiem cały nasz przywóz nie był 
racjonalizowany przez importerów 
w dostatecznym stopniu, skoro sto
sowane tu rozwiązania systemowe 
nie dawały jeszcze pożądanych re
zultatów — trzeba się było uciekać 
do cięć importu na drodze admini
stracyjnej.

Eksportowe osiągnięcia 
i kłopoty

Również intensyfikację eksportu 
hamowała silna absorpcja rynku we
wnętrznego (dotyczyło to zwłaszcza 
produktów spożywczych, wyrobów 
przemysłu lekkiego, materiałów bu
dowlanych, nawozów sztucznych itp). 
Ale tu przyczyny nie w pełni zado
walającego wykonania zadań były 
bardziej różnorodne i skomplikowa
ne.

Przede wszystkim trzeba stwier
dzić. że były to zadania wyjątkowo 
napięte i na niektórych odcinkach 
może nawet niezbyt realne. Nasz 
handel zagraniczny należy bowiem 
rozpatrywać na tle ogólnych wyni
ków gospodarki narodowej. I jeśli 
wziąć pod uwagę fakt, że licząc w 
cenach stałych w ubiegłym roku na
sza produkcja przemysłowa wzro
sła o 8,6 proc., a rolna o 0,8 proc. — 
to w tym kontekście zwiększenie 
wolumenu eksportu o ok. 8 proc, 
można uważać za pozytywne osią
gnięcie (w poprzednim. 1976 roku, 
wolumen ten został zwiększony o ok. 
5 proc.). >

Tym bardziej, że dokonano tego 
w okresie,'gdy obroty, z krajami ka-.. 
pitalistycznymi były hamowane 
przez trwającą w tych krajach rece
sję. Recesja ta zaostrza konkurencyj
ną walkę na kapitalistycznych ryn
kach i stwarza dodatkowe bariery 
przed eksporterami na te rynki, 
zwiększa też wymagania wobec spro
wadzanych tam produktów. Jest to 
niewątpliwie, obiektywna trudność,, 
nie łatwa do pokonania.

Z drugiej jednak strony wiadomo, 
że nasi producenci i handlowcy chę
tnie wyolbrzymiają znaczenie tej 
obiektywnej trudności po to, aby 
przy tej okazji przysłonić różne su
biektywne słabości i niedomagania 
występujące w naszej produkcji eks
portowej oraz w obsłudze rynków 
zagranicznych. Często bowiem właśnie owe słabości i niedomagania 
były najważniejszymi przyczynami 
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niepełnego wykonania zadań ekspor
tu na niektórych odcinkach.

Chodzi tu zwłaszcza o szeroko poj
mowaną jakość naszej produkcji 
eksportowej — tj. o nowoczesność 
technologii i konstrukcji, poziom 
wykonania i w ogóle o dostosowanie 
do specyfiki potrzeb konkretnych 
odbiorców. Choć, pod tym względem 
w wielu dziedzinach notowano w 
ubiegłym roku wyraźną poprawę (u- 
zyskiwaną nie bez trudności, ale po 
prostu wymuszaną przez wymagania 
zagranicznych odbiorców), to jednak 
nadal mamy tu jeszcze bardzo wie
le do zrobienia. Świadczą o tym 
wciąż zdarzające się reklamacje od- 
biorców niektórych produktów, do
tyczące zresztą nie tylko jakości sa
mych wyrobów, ale także termino
wości dostaw, a ponadto — np. w 
przypadku maszyn i urządzeń — nie
dostatecznej ilości części zamien
nych, niezadowalającego serwisu itp.

Trudny problem 
efektywności

Jak wiadomo — lepsze spełnienie 
wszystkich wymagań odbiorców po
zwoliłoby uzyskiwać wyższe ceny za 
nasze eksportowe produkty. Nieraz 
nawet o tyle wyższe, że podnosze
nie szeroko pojmowanej jakości by
łoby opłacalne kosztem choćby 
zmniejszenia ilości produkowanych 
wyrobów. Taka jednak ewentualność 
nie zawsze znajduje zrozumienie w 
kręgach naszych menadżerów choć w 
przypadkach niektórych wyrobów 
właśnie w ubiegłym roku zapoczą
tkowano tego rodzaju modyfikację 
profilu produkcji.

Skoro zaś już mowa o cenach — 
słabą stroną niektórych naszych 
przedsiębiorstw handlu zagranicz
nego są właśnie służby cenowe, gdyż 
nie zawsze potrafią one wynegocjo-. 
wać najdogodniejsze dla nas warun
ki sprzedaży (lub zakupu). Chodzi o 
to aby za niektóre eksportowane 
produkty nie uzyskiwać cen wyra
źnie niższych (lub za niektóre impor
towane produkty płacić cen wyż
szych) od cen, jakie w tym samym 
okresie na międzynarodowych ryn
kach za takie same produkty uzysku
ją (lub. płacą) inni kontrahenci. W 
wielu przypadkach konieczne jest te- 
dy zhaczne wzmocnienie służb ceno
wych naszych phz-tów, k.tórę,4eraz» 
w okresie szybszych niż poprzednio 
zmian cen na światowych rynkach, 
powinny po prostu mieć lepsze roze
znanie i efektywniej działać.

Oczywiście wiąże się to x ogólną 
koniecznością poniesienia efekty
wności naszego gospodarowania czy
li poprawienia relacji efektów do na
kładów. W tej dziedzinie brak je
szcze dokładniejszego rozliczenia 
handlu zagranicznego na rok ubie
gły, wiadomo jednak, że ekono
miczna efektywność naszego eks
portu pozostaje na niektórych od
cinkach wyraźnie niezadowalająca 
i że według ogólnych wstępnych sza
cunków rok ubiegły nie przyniósł 
pod tym względem poprawy: prze
ciętny koszt uzyskania 1 złd jest 

wciąż zbyt wysoki. W przypadku Im
portu natomiast nadal — mimo tru
dności bilansowych — notowano li
czne przypadki nieracjonalnego wy
korzystania wielu dóbr kupowanych 
za cenne dewizy. Wszystko to świad
czy o tym jak bardzo ważne — rów
nież z punktu widzenia rosnących 
obrotów hartdlu zagranicznego — 
jest dziś dla nas działanie na rzecz 
podniesienia ekonomicznej efektyw
ności, postawione na czoło zadań 
gospodarczych przez V i IX Ple
num KC oraz przez II Krajową 
Konferencję PZPR.

Problem efektywności atał się dla 
nas tym bardziej istotny, iż w ro
ku 1977 nie sprzyjały już nam ten
dencje cenowe na światowych ryn
kach. Ceny niektórych eksportowa
nych przez nas produktów (węgiel 
koksujący, miedź, cynk, siarka) ule
gły nawet obniżeniu. Wprawdzie wo
bec wzrostu światowych cen in
nych produktów ceny za eksporto
wane przez nas towary wzrosły śre
dnio o ok. 3 proc., jednak w naszym 
imporcie notowano wzrost cen wy
raźnie wyższy, bo przekraczający 5 
proc. Stąd też „terms of trade”, któ
re w poprzednich kilku latach nam 
sprzyjały, w roku ubiegłym kształ
towały się dla nas niekorzystnie.

Zmiany struktury 
towarowej

W tej sytuacji szczególnego zna
czenia nabierają dalsze zmiany to
warowej struktury naszego ekspor
tu i importu. Jeśli chodzi o struktu
rę wywozu, to na skutek stosunko
wo szybkiego wzrostu eksportu "wy
robów przemysłu elektromaszynowe
go (o 17 proc.) zwiększył się udział 
tej grupy wyrobów w całym naszym 
eksporcie z 43,9 proc, w 1976 r. do 
46,2 proc, w 1977 r. Przy czym noto
wano szczególnie szybki wzrost war
tości eksportu maszyn i urządzeń dla 
przemysłu chemicznego, spożywcze
go i elektrotechnicznego oraz dla 
górnictwa, a także maszyn budowla
nych i drogowych. Natomiast niższe 
od spodziewanych wyniki osiągnął 
przemysł motoryzacyjny, obrabiar
kowy oraz maszyn rolniczych.

Równoczęśnie zaś wskutek ograni
czania wywozu węgla (co było spo- 
wędow^ne stosunkowo szybkim 
wzrostem krajowego zużycia) udział 
paliw i energii w całym naszym eks
porcie zmniejszył się z 1®1 do 16,4 
proc. Z tych samych względów u- 
dział produktów rolno-spożywczych 
zmalał w eksporcie z 10,2 do 9j§ 
proc. Udziały pozostałych grup wy
robów nie uległy większym zmia
nom.

Natomiast na zmianę struktury to
warowej importu wpłynęło zmniej
szenie tempa wzrostu przywozu wy
robów przemysłu elektromaszyno
wego w 1977 r. do 3,1 proc, (w po
przedniej pięciolatce tempo to wy
niosło średniorocznie ponad 20 proc., 
a w 1976 r. — 13.6 proc.). Więc choć 
nadal był to przywóz bardzo wysoki i rosnący — jego udział w całym 
naszym imporcie obniżył z 42,2 proc. 

do 41,2 proc. Podobnie zmalał udział 
wyrobów metalurgicznych (z 15,0 do 
13,4 proc.). Równocześnie zaś noto
wano wzrost udziału paliw i ener
gii (z 10,1 do 11,5 proc.) wyrobów 
przemysłu chemicznego (z 10,7 do 
11,6 proc.) i pozostałych grup wyro
bów.

Decydujqce kierunki

Dla dalszego pogłębienia naszego 
udziału w międzynarodowym podzia
le pracy oraz dla polepszania ekono
micznej efektywności naszego han
dlu zagranicznego decydujące zna
czenie ma oczywiście rozwój współ
pracy z krajami socjalistycznymi, a 
zwłaszcza postęp socjalistycznej in
tegracji w ramach krajów RWPG. 
Stąd też godny podkreślenia jest 
fakt, że właśnie nasze obroty z tymi 
krajami wykazywały w ubiegłym ro
ku szczególnie wysoką dynamikę, 
przy czym najszybciej, bo o 18 proc, 
zwiększyliśmy obroty z naszym naj
większym partnerem •— Związkiem 
Radzieckim.

Ogólny nasz eksport do krajów 
RWPG wzrósł o 12,2 proc., zaś im
port o 16,4 proc. W rezultacie obec
nie na kraje socjalistyczne przypada 
ponad 60 proc, naszego eksportu 
oraz ponad 50 proc, naszego impor
tu.

Nasze obroty z krajami kapitali
stycznymi wzrosły już znacznie wol
niej, bowiem eksport do tych kra
jów zwiększyliśmy o 9,9 proc., nato
miast wartość importu z tych kra
jów była niższa o 4,3 proc, w stosun
ku do bardzo wysokiego importu zre^ 
aUzowanego w 1976 r. Mimo to je
dnak import z itych krajów nadal 
pozostawał dużo wyższy, aniżeli nasz 
eksport do nich (różnica wynosiła 
ok. 7 mld złd), podczas gdy nasze 
obroty z krajami socjalistycznymi 
były znacznie bardziej zrównoważo
ne (ujemne saldo wyniosło ok. 1 mld 
złd).

Pozytywnym zjawiskiem był przy 
tym stosunkowo szybki wzrost na
szych obrotów z krajami rozwijają
cymi się -j- tak, że iićh udział w na
szych globalnych obrotach nieco się 
zwiększył (do ponad 7 proc.). Nadal 
jednak jest on jeszcze niewielki w 
stosunku do naprawdę dużych tu 
możliwości.

Tak więc najważniejszymi zada
niami naszego handlu zagranicznego 
pozostaje intensyfikacja eksportu 
i racjonalizacja importu, zwłaszcza 
zaś pogłębienie korzystnej współ
pracy z krajami socjalistycznymi, a 
także zmniejszenie ujemnego sal
da w obrotach z krajami kapita
listycznymi rozwiniętymi i dalszy 
rozwój wymiany z krajami rozwija
jącymi się.

Ale te 1 inne zadania na najbliż
szy okres — to już dalszy temat.

z krajów 
socjalistycznych

WĘGIERSKIE LICENCJE
W więgierskićh kolach gospodar

czych przyznają się, że wdrażanie 
do produkcji zakupionych, nowoczes
nych technologii stwarza w .począt
kowym okresie wiele trudności. Ale 
też nie ulega kwestii, że po opanowa
niu przez pracowników nowych te
chnologii można produkować wyso
kiej jakości wyroby, na które łat
wiej znaleźć zbyt na rynkach zagra
nicznych.

Podjęcie produkcji licencyjnej by
wa dla zakładu często dużym ryzy
kiem. Państwo jednak odpowiednim 
systemem bodźców materialnych do 
takiego ryzyka zaczęca. Korzysta z 
tej zachęty coraz większa liczba 
przedsiębiorstw w WRL. Wymownie 
to ilustrują przytoczone poniżej da
ne. W 1970 roku na zakup licencji 
wydano na Węgrzech zaledwie 0,27 
proc, środków państwowych, prze
znaczonych na postęp techniczny i 
naukowo-badawczy. Już w 1971 roku 
wydatki te wzrosły do 6,3 proc., przy 
czym wskaźnik ten jest aktualny 
także na okres bieżącej pięciolatki

RADZIECKA FLOTA
Pod względem globalnej pojemno

ści marynarka handlowa ZSRR zaj
muje obecnie azóste miejsce na świę
cie i zamierza zachować je w naj
bliższych latach. Plan X pięciolatki 
przewiduje zwiększenie o 12 proc, 
przewozów dokonywanych przez jed
nostki radzieckiej marynarki w że
gludze kabotażowej i o 33 proc. — 
w rejsach zagranicznych. W 1980 ro
ku przewiezie ona ponad 250 min ton 
rozmaitych ładunków.

Flota handlowa ZSRR stale się 
rozbudowuje i unowocześnia. W cią
gu X pięciolatki otrzyma ona nowo
czesne statki do przewozu suchych 
ładunków, statki-cysterny i statki 
kombinowane o łącznej nośności ok. 
5 min ton. Równocześnie wycofa się 
szereg jednostek przestarzałych. Po 
dokonaniu tej ostatniej . operacji 
globalna nośność radzieckiej floty 
handlowej wzrośnie do 1980 r. o 22' 
proc, i przekroczy 18 min ton, co po
zwoli zwiększyć 1,3 raza obrót ła
dunków morskich.

Z JUGOSŁAWII DLA KRAJÓW 
RWPG

Coraz szerzej rozwija się współ
praca gospodarcza Jugosławii z kra
jami RWPG. Ostatnio np. firmy ju
gosłowiańskie podpisały z NRD-Te- 
xtil Commerz porozumienie przewi
dujące dostawy z Jugosławii do NRD 
około 15 min m tkanin bawełnia
nych i 4 tys. ton przędzy. NRD do
starczać będzie surowce dla przemy
słu włókienniczego. Z kolei wytwór
nia pralek automatycznych z Niszu 
wyeksportuje do Czechosłowacji 5 
tys. pralek model Bio-75 1 20 tys. ze
stawów, które zostaną, zamontowane 
w czechosłowackich fabrykach Stro- 
ilmant i Tetramalt. Inna wielka 
transakcja, to dostawa przez firmę 
Progres z Belgradu 10 tys. komple
tów wyposażenia pneumatycznego 
dla Kamaza, wielkiej radzieckiej fa
bryki samochodów nad Kamą.

RADZIECKA CHEMIA
Radziecki przemysł chemiczny pro

dukuje ponad 50 tys. artykułów. W 
szybkim tempie rozwija się produk
cja tworzyw sztucznych i żywic syn- 
tetycznych. W 1975 roku wyprodu- 
kowano ich około 3 min ton, a w 
1980 r. ilość ta zostanie podwojona.

Duży nacisk położono na rozwój 
produkcji nowoczesnych tworzyw, 
jak polietylen, polistyren, polichlo
rek winylu, polipropylen, których u- 
dział w ogólnej produkcji chemicznej 
do 1980 roku wzrośnie do 48—50 proc. 
Tworzywa sztuczne znajdują teraz 
niezwykle szerokie zastosowanie. Je
śli na przykład w 1968 roku jeden sa
mochód miał około 7 kg detali z 
tworzyw sztucznych, to obecnie Mo- 
skwicz-2140 ma ich ponad 53 kg. Re
wolucja naukowo-techniczna pociąga 
za sobą konieczność produkowania 
coraz to nowych materiałów, o 
wcześniej zaplanowanych właściwo
ściach. Chemicy radzieccy potrzeby 
te zaspokajają, stale zaopatrując 
przemysł w nowe, coraz doskonal
sze tworzywa, m.in. „temiplen” — o 

' wysokiej odporności na temperatury, 
„armalon” — do maszyn elektrycz
nych. Opracowano również emalie 
ochronno-dekoracyjne do pokrywa
nia budynków z betonu, cegły i az
bestocementu, które nie tylko po
prawiają wygląd zewnętrzny, ale 
również doskonale zabezpieczają 
przed zmianami atmosferycznymi.

PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY 
W CSRS

Zadania szóstej, pięciolatki (1976— 
1980) dla czechosłowackiego przemy
słu spożywczego podkreślają rozwój 
tych dziedzin, które odpowiadać bę
dą zmieniającemu się sposobowi ży
cia ludności. Będzie się rozszerzać 
przede wszystkim asortyment wyro
bów mięsnych,- mlecznych, owoco
wych, warzywnych oraz napojów 
bezalkoholowych. Produkcja wyro
bów mięsnych wzrośnie o 17 proc., 
drobiowych o 20 proc., napojów bez
alkoholowych o 36 proc, i wyrobów 
warzywnych o 20 proc. Innowacja a- 
sortymentu dotyczyć będzie wybra
nych grup artykułów, przede wszy
stkim chodzi o odżywki dla dzieci i 
niemowląt wyrabiane z owoców, wa
rzyw i mięsa, jak również napojów 
dla tej kategorii populacji. W roku 
1980 wyprodukuje się około 25 tysię
cy ton tych wyrobów, co oznacza 
podniesienie ich produkcji o 85 proc, 
w porównaniu z rokiem 1975. W gru
pie soków owocowych przwiduje się 
blisko 00«procentowy wzrost pro
dukcji.
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koniunktura nu świecie

nu rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
w dolarach za uncję

30.XII.1974 r. Tendencja zmian kursu

W pierwszej dekadzie marca przez 
wahania ceny złota zaznaczyła się jej 
dalsza zwyżka. W dniu 8.III. cena 
złota w Londynie osiągnęła 190 do
larów za troy uncję. Był to nie tylko 
nowy rekordowo wysoki jej poziom 
w br., lecz również najwyższy od 
czterech lat W następnych dniach 
cena złota uległą wprawdzie pewne
mu osłabieniu, ostatecznie ukształto
wała się jednak. na poziomie wyż
szym niż w końcu poprzedniego ty
godnia (por. tabela 1 i wykres).

Wśród czynników działających na 
zwyżkę ceny złota w pierwszej de
kadzie marca wymienia Się wzrost 
popytu związany z restrykcjami wa
lutowymi wprowadzonymi na prze
łomie lutego i marca przez szwajcar
skie .władze finansowe oraz wybora
mi we Francji, przede wszystkim 
jednak utrzymującą się nadal zniż
kową tendencją kursu dolara. 
W komentarzach podkreśla się, że 
jeśli ta ostatnia tendencja utrzyma 
się nadal, cena złota przekroczyć 
może rekordowo wysoki do tej pory : 

waluty amerykańskiej ma także za
sadniczy wpływ na dalszy rozwój 
sytuacji na rynkach walutowych.

W pierwszej dekadzie marca kurs 
dolara wykazywał dość zróżnicowa
ne zmiany w czasie, a także w sto-' 
sunku do poszczególnych, walut. Po
silnym spadku w stosunku do marki 
RFN w poprzednim tygodniu,- żwią- 
zanym z wprowadzeniem. przez 
Szwajcarię drastycznych ograniczeń 
walutowych, nową walutą ucieczki 
stał się — jak można się było spo
dziewać (por. poprzedni przegląd) — 
jen japoński. Mimo znacznej inter
wencji ze strony japońskich władz 
finansowych kurs dolara w stosunku 
do jena wyraźnie zniżkował docho
dząc w dniach 8 i 9.III. do nowego 
rekordowo niskiego poziomu 234,1 
jenów za dolara.

Przeż wahania kursu dolara w sto
sunku do franka szwajcarskiego 
1 marki RFN, zaznaczyło się w tym 
okresie-..raczej jego pewne wzmoc
nienie. (W dniu 3.III. za dolara pła
cono 1,849 franków szwajcarskich, 
w dniu 6.HI. 1,880, w dniu 7.III. na
wet 1,895 i odpowiednio 2,020, 2,028 
i 2,025 marek RFN). W stosunku do 
walut innych, głównych krajów ka
pitalistycznych po zwyżce w począt
ku tygodnia dolar wykazał następ
nie osłabienie (np. w dniu 3.III. za 
dolara płacono 2,152 guldenów ho

lenderskich, w dniu 6.HI. 2,176, ale 
W dniu 8.III. już tylko 2,148, czy od
powiednio 31,51; 31,65 1 3.1,40 fran
ków belgijskich). Wyraźne wzmoc
nienie wykazała w tym okresie wa
luta amerykańska w. stosunku do 
franka francuskiego (w dniu 3.III. za 
dolara płacono 4,751 franków fran
cuskich, w dniu 6.III. 4,779, a w dniu 
8.III 4,786). Było to jednak nie tyle 
wyrazem wzmocnienia kursu waluty 
amerykańskiej, co osłabienia kursu 
franka francuskiego, związanego 
z. wyborami powszechnymi w tym 
kraju.

Silnie zniżkujący do tej pory dolar 
kanadyjski — o czym wspomnie
liśmy w jednym z poprzednich prze
glądów — wykazał natomiast pewne 
wzmocnienie. Stało się to dzięki 
zwiększeniu interwencyjnej sprzeda
ży obcych walut na podstawie za
ciągniętych w tym celu kredytów 
zagranicznych, a także podjętej 
w dniu 9.III. decyzji o podwyżce sto
py dyskontowej (z 7,5 na 8 proc.) 
mimo braku oznak poprawy ko
niunktury gospodarczej w tym kraju.

Wspomniane wyżej, bardzo zróż
nicowane zmiany kursu dolara 
amerykańskiego przekształciły się 
w końcu pierwszej dekady marca 
w jego wyraźne wzmocnienie w sto
sunku do większości walut innych, 
głównych krajów kapitalistycznych.

Jotyczyło to również jena japońskie
go, choć w tym przypadku było ono 
najsłabsze (por. tabela 2). Na wzmoc
nienie kursu waluty amerykańskiej 
w tym okresie wpłynęła informacja 
o telefonicznej rozmowie pręż. Car
tera z kanclerzem Schmidtem w wy
niku której uzgodniono, że w czasie 
weekendu odbędą się rozmowy mię
dzy przedstawicielami USA i RFN na 
temat wspólnej akcji zmierzającej 
do stabilizacji sytuacji walutowej, 
przez przeciwdziałanie dalszej zniżce 
kursu dolara.

Z wstępnych informacji wynika, że 
dzięki tym rozmowom Stany Zjedho- 
czone uzyskały nowe środki dewizo-

KURSY WALUT

Funt szterllng (w doi. m funt) 
Gulden holenderski (w gułd. u doi.) 
Frank belgijski (we fr. ta doi.) 
Marka RFN (w mk. sa doi.) 
Lir. wioski (w lirach sa doi.) 
Frank franc. (we' frank, sa doi.) 
Frank szwajcarski (we frank, sa doi.) 
Korona szwedzka (w kor. sa doi.) 
Jen japoński (w jenach sa doi.)

Tabela i

l.IIŁ I.IIL 3.111. 10.III.

1,900 l,0M 1,935 1,909

' 8,158 8,178 3,IM 1,204

31,51 11,U 11,40 31,92

1,020 2,028 2,025 2,03-1

851,8 051,7 ■51,1 860,1

«,751 4,770 4,78« 4,880

1,840 1,MO 1,889 1,950

«,000 4,615 4,586 4,643

837,5 13«,1 334,1 233,4

we pozwalające na zwiększenie in
terwencji zmierzającej do przeciw
działania zniżce kursu dolara. 
Wbrew pierwotnym oczekiwaniom 
rozmowy nie przyniosły natomiast 
żadnych nowych rozstrzygnięć w za
kresie wewnętrznej polityki gospo
darczej obu krajów, które działałyby 
stabilizująco na rozwój sytuacji na 
rynkach walutowych. Ich wyniki 
mogą więc — jak się wydaje — za
pewnić dolarowi tylko krótkotrwały 
oddech, nie są jednak w stanie zmie
nić jego zniżkowej tendencji, gd.ż 
nie sięgają zupełnie do jej przyczyn 
Do problemów tych wypadnie juz 
jednak powrócić w następnym 
przeglądzie.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times** 
aVI.1952 = 100)

Tabela S

Daty Wskaźnik

im. 227,0
KUL 230,8
1.IIL 834,7
Pned mtezlącem 127,7
Prsed roki.m ■ 177,7 ,

wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał dalszą zwyżkę (por. 
tabela nr 3 i wykres). Dla wyjaśnie
nia ruchu ogólnego wskaźnika cen 

surowców sięgnijmy — Jak zwykle 
— do danych tabeli 4. Z tabeli tej 
wynika, że:

• Ceny zbóż I pasz wyraźnie 
wzrosły w stosunku do poprzednie
go tygodnia, szczególnie silnie w za
kresie soi i pszenicy. Na zwyżkę cen 
soi do poziomu nie notowanego w br. 
choć niższego nadal niż w odpowied
nim okresie ubiegłego roku, wpłynę
ły przede wszystkim informacje 
o poważnych szkodach, jakie wyrzą
dziła susza w Brazylii, będącej dru
gim po USA największym eksporte
rem soi na świecie. W związku 
z wcześniejszym zawieszeniem, przez 
ten kraj eksportu kukurydzy 1 ryżu 
również ze względu na szkody spo
wodowane suszą, pojawiły się pogło
ski o możliwości podjęcia analogicz
nej decyzji w sprawie eksportu soi. 
Wśród innych czynników,, które 
działały w tym samym kierunku, na 
podkreślenie zasługuje wzrost popy
tu związany ze zniżką kursu dolara. 
Czynnik ten wpłynął również na 
zwiększenie zainteresowania zakupa
mi soi i innych zbóż w USA wpły
wając na wzrost ich cen. W tej sy
tuacji nowa ocena Ministerstwa Rol
nictwa USA, z której wynika, że 
areał uprawy soi w tym kraju zwię
kszy się w bieżącym roku gospodar
czym o przeszło 8 proc., nie miała 
większego wpływu ną kształtowanie 
się jej cen.

• W zakresie innych artykułów 
żywnościowych zmiany cert1 “'-były 
kontynuacją tendencji, które zazna
czyły się już w poprzednim tygodniu.

Znalazły one wyraz przede wszy
stkim w dalszej zwyżce cen ziarna 
kakaowego. Wiąże się ona z nowymi 
ocenami jego podaży 1 popytu, 
z których wynika, że nadwyżka po
daży będzie mniejsza niż pierwotnie 
oczekiwano, przede wszystkim jed
nak ze skąpą nadal podażą na krót
kie terminy oraz zakupami o cha
rakterze spekulacyjnym.

Tabela <

1.III.
Przed 

tygod
niem

Przed 
m-cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.
Jedn.

pieniężna

ZBOŻA I PASZE 
pszenica centy/buss. 187,0*) 170,1 17«,8 M6,l 107,7
kukurydza >■ 127,5«) Ul,8 218,0 253,4 89,0
Jęczmień doi./tona 79,6 78,1 76,5 93,6 03^8
ziarno zol. „ 275,0 151,1 139,5 322,0 «3,2

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa LszL/tona 1401,8 1«»,S 1611,1 40N.0 1M
kakao „ 1964,0 1943,0 1185,0 1757,0 71,2
cukier centy/lb 8,1 1,1 3J3 8,7 93,1

WŁÓKNA 1 SKORY 
bawełna centy/lb 50,0 51,8 8».O n,o 7M
wełna penny/kg 266,0 267,0 8*5,0 20%0 30,5
skóry ciężkie 

(krowie) centy/lb 18,5 «0,1 19,0 17,0 104,1

METALE
słom stall dol./tona 74,1 71,1 7M TM 101,0
miedź elektr. 

(wire bars) f.szt^tona ««5,5 «17,8 U«,0 071,0 74,0
cyna w 6097,0 «185,« 0340,0 0415,0 94,7
cynk „ 264,0 244,0 148,0 436,5 60,5
ołów „ 105,0 289,0 110,0 410,5 72,5

INNE
kauczuk penny/kg «1,1 «1,« «.« ■M ■7,0

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry (ciężkie); Winnipeg — 
jęczmień, owies, Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stali; Brad- 
tord — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolity
czna (wlre bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak. •) S.IU.

W odróżnieniu od ziarna kakaowe
go, ceny kawy wykazały dalszą zniż
kę, spadając na giełdzie londyńskiej 
do poziomu .najniższego od 18 mie
sięcy. Zniżkowa tendencja cen. kawy 
wiąże się z utrzymującym się osła
bieniem popytu oraz agresywną po
lityką sprzedaży prowadzoną przez 
Brazylię Kolumbię. Oba te kraje 
udzielają znacznych opustów od mb 
nimalnych cen eksportowych w ce
lu aktywizacji eksportu kawy.

Ceny cukru obniżyły się w sto
sunku do poprzedniego tygodnia. 
Główną tego przyczyną był brak za
interesowania zakupami cukru przez 
ZSRR, zgodny zresztą z wcześniej

szym zdementowaniem przez ten 
kraj pogłosek o tym, że będzie on 
w br. znacznym importerem cukru 
na wolnym rynku. Istotną rolę ode
grało tu także ogłoszenie nowego 
szacunku areału uprawy buraka cu- 

'kroużegb w Europie przez firmę 
O. Licht. W szacunku tym przewi
duje się bowiem, że areał uprawy 
buraka cukrowego w tym rejonie 
wzrośnie, głównie dzięki jego poważ
nemu zwiększeniu w krajach socja
listycznych.

• W zakresie surowców dla prze
mysłu lekkiego: ceny bawełny wy
kazały pewien wzrost w stosunku do 

poprzedniego tygodnia, ceny wełny 
lekką zniżkę, podobnie jak ceny skór, 
które utrzymały się jednak w istnie
jących od pewnego już czasu grani
cach odchyleń.

• Znacznie większe zmiany wy
kazały ceny metali nieżelaznych. 
Znalazły one wyraz w dość istotnym 
wzmocnieniu cen miedzi, cynku 
1 ołowiu w stosunku do poprzedniego 
tygodnia oraz odpowiednim obniże
niu cen cyny. Jest to dość istotne 
odwrócenie dotychczasowych zmian 
cen metali nieżelaznych, które cha
rakteryzowały się zwyżkową tenden
cją ruchu cen cyny i zniżkową po
zostałych metali, a szczególnie mie
dzi. Zmiana, która zaznaczyła się 
w pierwszej dekadzie marca, zwią
zana jest przede wszystkim z dal

wskaźniki
BEZROBOCIE

a) Ilość bezrobotnych w tys. H stop» bezrobocia w proc.

Łuty 
1970

Stvczeń 
1971

Grudzień
1977

Luty 
1977

RFN
W. Brytania

Holandia

b

b
. .a- 

b

1124,9
5,4 

1409,0 
. 5,9 
108,7

5,0

1213,5
5,4

1428,4

202,7 
5.1

1080,7 
4,0

1413,1
0,0

tM,0
5,1

1023,1 
5,0

1331,4 
M

100,6 
M_

Styczeń. 
1978

Grudzień
1977

Listopad 
1977

Styczeń 
1977

USA

Francja 

Belgia

a 
b 
a 
b

b

4240,» 
0.1

1017,7 
M 

U,5 
11,1

0137,0
16544

4,0 
«96,4 
IM

(800,0
6,9 

1N9.1
4,9 

mj 
u,o

7600,0
7,9

1036,9
4,7

265,8
10,3

Listopad 
1977

Patdsiernik
1977

Wrzesień
1977

Listopad 
1976

laponla a 
b

1030,0 1000,0 
1»>

1050,0 
1.9

970,0 
13

szym postępem w dyskusji nad po
lityką zacasów strategicznych USA. 
(Jak wspominaliśmy w poprzednich 
przeglądach, przewiduje ona sprze
daż z tych zapasów 45 tys. ton cyny, 
przy równoczesnym zakupie 250 tys. 
ton miedzi). Wśród innych czyn
ników, które wpłynęły na pewne 
wzmocnienie cen miedzi, na pod
kreślenie zasługuje przede wszy
stkim wzrost napięcia między Ro
dezją i Zambią, która należy do gru
py czołowych eksporterów tego me
talu w krajach kapitalistycznych 
Mimo tego wzmocnione ceny miedz: 
utrzymują się jednak nadal na ni
skim poziomie, a z prognoz dalszego 
kształtowania się stosunku między 
popytem i podażą nie wynika, br 
można było oczekiwać poważniejszej 
i trwalszej ich poprawy.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze

ZWALCZANIE HAŁASU

W Ośrodku Badawczo-Rozwojowym 
ZPB POLTEX W Łodzi prowadzone sa 
prace nad sposobami zwalczania hała
su w tkalniach, gdzie problem ten jest 
szczególnie alarmujący. specjaliści 
stwierdzili, te najbardziej groźny jest 
balas przemysłowy odczuwalny nie tyl
ko w pomieszczeniach starego typu, ale 
również w tkalniach, w których dokonu
je się wymiany krosien ze starych na 
nowe. Nowe krosna posiadają bowjem 
duto wyższe prędkości, a z ich wzrostem 
zwiększa się poalccn hałasu. (PAI)

POMYSŁ WART MILIONY

W Fabryce Samochodów Ciężarowych w Starachowicach wykonano specjalny 
stół obrotowy i głowicę wiertarską po
zwalającą na jednoczesne gwintowanie 
1C nakrętek różnego typu. Urządzenie to 
zainstalowano na - wiertarce kadłubowej. 
Obecnie czas wykonania 16 nakrętek wy
sokiej jakości wynosi niecałą minutę. 
Zastosowanie tego pomysłu pozwoliło na 
uzyskanie z- tytułu obniżenia pracochłon
ności ponad półtora miliona złotych o- 
szczędności rocznie. Natomiast wartość 
produkcji w skaU roku wzrosła o 80 mi
lionów zł. (PAI)

NOWE OPRZYRZĄDOWANIE

w Warszawskich Zakładach Mechanl- 
łsznych usprawniono Jednowrzecionowy 
automat tokarski typu Skoda A-20. Wy
konano — i zainstalowano — specjalne 
oprzyrządowanie, dzięki czemu zautoma
tyzowano całkowicie operację toczenia 
czół w korpusach zawodu, uzyskano w 
ten sposób obniżenie pracochłonności 
wynoszące 1 «00 000 złotych rocznie. (NIT)

SZCZECIŃSKA SPECJALNOŚĆ

Prof. dr hab. Tadeusz Pilawski — dy
rektor Instytutu Eksploatacji na Wy
dziale Nawigacyjnym Wyższej Szkoły 
Morskiej w Szczecinie, uważany jest za 
twórcę nowego przedmiotu — technologii 
przewozów morakich. Naukowiec szcze
ciński swą pracę habilitacyjną poświę
cił sprawom składowania ziarna w ma
gazynach pływających, opracował meto
dę adaptacji statków wycofanych z że
glugi do pełnienia przez nie funkcji ma
gazynów pływających. Jego dziełem jest 
sposób przeprowadzania pomiarów kon- 

. trolnych temperatur składowanego zbo
ża do głębokości 10 metrów. Dzięki te
mu trzy statki w Szczecinie i cztery w 
Gdańsku już po dziesięć lat służą jako 
magazyny zbożowe. Jest on również au
torem instrukcji transportu węgla, której 
stosowanie wyklucza powstawanie przy 
tej operacji pożarów oraz wybuchów me
tanu, wydzielającego' się z węgla. Pod 
kierownictwem prof. dr. Pilawskiego pro
wadzono także badania dotyczące bez

piecznego transportu koncentratów rud, 
siarki płynnej i innych towarów. (PAP)

NAKAZ EFEKTYWNOŚCI

Ponad 37 miliardów złotych wydzielo
no w planie roku 1378 na samą tylko 
działalność badawczą I rozwojową. Gdy
by do tego Jeszcze doliczyć liczne dzie
siątki miliardów asygnowane na prak
tyczne forsowanie nowych środków 1 
metod pracy, nowych towarów, wówczas 
udział tego rodzaju wydatków w do
chodzie narodowym, Jaki zamierza się 
wypracować w ciągu roku,' sięgnąłby 
trzech procent. Stąd m. in. wynika na
kaz najwyższej - efektywności w pracach 
badawczych i rozwojowych. (NIT)

COS DLA PODNIEBIENIA
Prawie wszystkie zakłady mleezarakle 

w Polsce korzystają z usług Rejonowych 
Laboratoriów Mleczarskich, co pozwala 
na precyzyjne określanie klasy dostar
czanego mleka oraz bardzo dokładne u- 
stalanle zawartości białka w mleku. 
Dzięki temu każda partia mleka może 
być przeznaczona do wytwarzania od
powiedniego wyrobu. M> In. mleczarnia 
w Pyrzycach korzystająca a usług la- 
boratorium podejmuje obecnie produk
cję nowych gatunków serów homogeni- 

. zowanych z truskawkami 1 z dodatkiem 
kakao. Dzienna produkcja takich serków 
wynosi około 2100 kg. (PAI)

GEODECI SIĘGAJĄ PO LASER
Tworzenie sieci triangulacyjnej w Pol

sce trwało 20 lat. z wytyczeniem takiej 
sieci w Iraku polscy geodeci ze zjedno
czenia „Gcokart” uporali się w ciągu 
niespełna Jednego roku. W Polsce pra
cowano metodami tradycyjnymi za po
mocą dostępnych w tym czasie klasycz
nych Instrumentów pomiarowych. Reali
zując zlecenie Irackie, geodeci alęgnęli.po 
nowoczesną technikę laserową.. Laser u- 
możllwia m. In. wykonywanie pomiarów 
w warunkach ograniczonej widoczności 
(noc, ciemne pomieszczenie), znacznie 
zwiększa zasięg widzialności, daje możli
wość zautomatyzowania wielu prac geo
dezyjnych, przyspiesza pomiary. (PAP)

„LOKOMOTYWA** WODNA

Istotnjim osiągnięciem w zakresie wy
posażenia floty rzecznej w nowe'Jedaoat- 
Id Jest budowa we Wrocławskiej Sto
czni Rzecznej nowej serii pchaczy —• 
„Bawół I”. Nowa generacja „rzecznych 
lokomotyw” odznacza się dwukrotnie 
większą mocą od popularnych pchaczy 
serii „Bizon”. Zwodowany Już pierwszy 
pchacz serii „Bawół I” wyposażono w 
dwa statki typu „Wola-Henschel” o ląci- 
nej mocy 680 KM. W zależności od skła
du wodnych pociągów, szybkość, z jaką 
będą pchane, wyniesie 0—10,5 km/goda.

„Bawół I» charakteryzuje się też bar
dzo dobrymi właściwościami manewro. 
wymL (WiT)

MOTORYZACYJNE KADRY

Najstarszy na Dolnym Śląsku Zespół 
Szkół Samochodowych im. Wilhelma Pie
cka w Legnicy od 25 lat prowadzi w sy
stemie stacjonarnym, wieczorowym i za
ocznym różne formy nauczania zawodo
wego w kilkunastu specjalnościach, w 
tym m. In., jako jedne z dwóch w kra
ju — «-letnie Pedagogiczne Studium Te- 
ehnlcine, przygotowujące nauczycieli za
wodu. Legnicki Zespól opuściło dotych
czas' ponad 5,5 tys. fachowców, którzy 
aasHiU przedsiębiorstwa, transportowe. 
Wielu absolwentów ukończyło w okre
sie późniejszym wyższe studia. Obecnie 
do wszystkich typów szkól zespołu uczę
szcza ok. 1 tys. uczniów. (PAP)

NAUKA W OBRONIE 
PRZYRODY

Program ochrony krajobrazu powstał 
staraniem Komitetu Ochrony przyrody i 
jej Zasobów PAN. Wląźe się on a pla
nem przestrzennym zagospodarowanie 
kraju od 1990 roku. Obszary chronione 
dzielą się na trzy grupy: parki narodowe 
— objęte działalnością konserwatorską i 
służące celom naukowym, dydaktycznym 
I turystycznym; parki krajobrazowe — 
służące głównie celom krajoznawczym, 
turystyce, ale I utrzymujące niezbędną 
równowagę w środowisku; obszary kra
jobrazu wartościowego, chronionego, słu
żące celom turystyczno-wypoczynkowym. 
(WiT)

PŁYTY Z SZOMBATHELY
Na Węgrzech podjęto ostatnio produk

cję nowoczesnych w skali światowej płyt 
wiórowych spajanych cementem. Te sto- 
suńkowo lekkie elementy będą miały 
azeroide zastosowanie przy budowle 
przedszkoli, sklepów, a nawet «mniej
szych domów mieszkalnych. Kombinat 
drzewny * w Szombaihely rozpoczął nie
dawno produkcję tych właśnie płyt w 
nowym* zakładzie zbudowanym nakładem 
126 milionów forintów. (Interpress)

PRASA AUTOMATYCZNA

W .Ośrodku Badawcao-Roswojowym 
Maszyn do Obróbki Plastycznej Metali 
„PLASOMET” w Warszawie opracowa
no dokumentację konatrukcyjną oras wy
konano I' przeprowadzono próby i ba
dania .prototypu prasy automatycsnej tar- 
czoweja .łożyskowaniem hydrostatycz
nym' typ PATH-it o nacisku M ton. 
długości-stołu 638 mm .1 ssybkobleśnośn 
■00 skoków/mln. Główni autorzy pracyt 
dr. Inś. J. Antoslak i Inś. R. Zebrowski. 
Przewidywane efekty ekonomiczna 

około MO tys. sł s 1 prasy u użytkow
nika rocznie. (MPM)

OZON CHRONI
Oson umożliwia wykorzystanie wielu 

dóbr nie dających się «użytkować prak- 
tyranle, a zanieczyszczających środowi
sko. Ozonowanie wody usuwa s niej aa- 
niecayszczenia powstające wskutek daia- 
lalności przemysłu lub zabiegów agro
technicznych. Ozon likwiduje zanieczy
szczenia toksyczne — służy jako utłe- 
niaca fenoli i związków im towarzyną- 
cycb, szybko utlenia substancje' orga
niczne, nie poddające się rozkładowi. 
Wody i ścieki pisy oesyssesaniu ozonem 
nie zatrzymują związków powstałych 
wskutek redukcji utleniacza. Ozon uzy
skiwany Jest s powietrza lub tlenu, co 
uwalnia od kłopotów z transportem. 
Ozonowania wody poprawia jej jakość, 
dezynfekuje Ją. Może być etosowany dla 
celów dezodoryaacji i ochrony żywno
ści itp. (Interpress)

PREHISTORYCZNE 
ŚLADY POŻARÓW

Na Mazowszu, Podlasiu i w Wielko- 
polsce archeolodzy znaleźli w ostatnich 
latach warstwy bardzo starej spaleniz
ny. Są to ślady ogromnych pożarów le
śnych, jakie miały miejsce w Europie 
Środkowej, od Bugu po Ren przed ty
siącami lat. Badania wykasują, śe ok. 
8804 lat p.n.e. płonęły na nislnach euro
pejskich uschnięte lasy sosnowe. Przy
czyną tych pożarów były pioruny lub 
też podpalanie pnea dawnych łowców. 
(PAP)

W DORZECZU GÓRNEJ WARTY
Obssaty Jury Krakowsko-Częstochow

skiej nie aą sbyt zasobne w wodę. Dla
tego też ochrona czystości wód w tym 
regionie ma szczególne znaczenie. Wy
budowanie centralnej oczyszczalni ście
ków w Częstochowie poprawiło znacznie 
ceyatoić wód Warty. Obecnie w górnym 
Jej odcinku, w Myszkowie, buduje się 
oczyszczalnię mechaniczno-biologiczną, 
która przejmie Ścieki komunalne a mia
sta i tamtejsaych zakładów przemysło
wych. Duże snacaenie mieć będele uru
chomienie nowej ocsyaacaalni ścieków w 
Lublińcu. (NIT)

METALE Z ŻUŻLI
■pecjaUicI z Politechniki Wrocławskiej 

opracowali eposób odzyskiwania metali 
kolorowych s żużli hutnictwa miedzi, 
zwłaszcza — miedzi, kobaltu 1 metali to
warzyszących. Polega oń na wstępnym 
zmieszaniu żużli ze środkiem nastareza- 
jącym, a następnie stopieniu w odpo
wiednich urządzeniach. Jako środka na- 
zlarczającego używa się odpadów węglo
wych pochodzących np, a elektrowni. 
<P«I)

ZAPOWIEDZ ZMIANY 
POLITYKI OECD

28 lutego zakończyło się. w Pary
żu dwudniowe posiedzenie przedsta
wicieli 24 krajów członkowskich 
OECD, poświęcone omówieniu po
lityki gospodarczej tej organizacji na 
najbliższy okres. Osiągnięto porozu
mienie co do zasadniczej zmiany 
koncepcji polegającej na tym, że 
każdy kraj członkowski będzie zmie
rzał do przyspieszenia swego wzro
stu gospodarczego w zakresie, na 
jaki może sobie pozwolić, nie czeka
jąc na podjęcie kroków stymulują
cych koniunkturę przez „wielką 
trójkę": USA, Japonię i RFN. Zmia
nę tę ocenia się jako zwycięstwo 
Tokio i Bonn nad Waszyngtonem. 
Jak wiadomo, Stany Zjednoczone 
niejednokrotnie usiłowały skłonić 
Japonię l RFN do bardziej zdecy
dowanej akcji na rzecz przyspiesze
nia wzrostu gospodarczego.

Podczas konferencji prasowej zor
ganizowanej po sesji, przewodniczą
cy delegacji amerykańskiej, Charles 
Schultze stwierdził, żę decyzja o 
zmianie polityki nie była wpraw
dzie jednogłośna, jednakże poparta 
została przez więksżość członków 
OECD, Schultze oświadczył, że każ
de z państw członkowskich będzie, 
samo musialo określić rozmiary eks
pansji gospodarczej w zależności od 
tego, do której z trzech grup zosta
ło zaliczone. Grupy te są następu
jące: 1) kraje posiadające mocną go
spodarkę, które mogą osiągnąć dość 
szybko tempo wzrostu gospodarcze
go, 2) kraje, które osiągnęły pewne 
sukcesy ekonomiczne i mogą nieco 
przyspieszyć wzrost, 3) państwa, któ
re muszą zachować szczególną 
ostrożność przy przyspieszaniu tem
pa wzrostu gospodarczego, (ein)

ZADŁUŻENIE ZAGRANICZNE 
PORTUGALII

Nowy minister gospodarki i finan
sów Portugalii, Vitor , Constantio 
ujawnij że zadłużenie zagraniczne 
tego kraju wynosi 4,5 mld doi., co 
równa się 27,7 proc, produktu ^naro
dowego brutto. Zapowiedział' też, 
że redukcja deficytu bilansu płatni
czego, który w ub. roku wyniósł

1,3 mld doi., „będzie wymagała po
święceń”.

Według wypowiedzi ministra. Por
tugalia będzie prowadziła politykę 
stopniowej deprecjacji escudo, bio- 
rąc pod uwagę zwyżkę cen w kraju 
i u głównych partnerów handlowych 
oraz rozwój sytuacji płatniczej. 
Przypuszcza się, że kontrolowana 
deprecjacja escudo wynosić będzie 
0,5—1 proc, miesięcznie, (em)

BUDŻET IRANU 
NA ROK 1978/79

Budżet Iranu na rok finansowy 
1978/79, rozpoczynający się 21 marca, 
zakłada deficyt w wysokości 2 mld 
doi. Wydatki będą o 17 proc, wyż
sze w porównaniu z poprzednim ro
kiem i wyniosą 59,4 mld doi. Ropa 
naftowa stanowić będzie w dalszym 
ciągu najpoważniejsze źródło wpły
wów budżetowych. Skarb państwa 
otrzyma z tego tytułu około 22 mld 
doi. Drugim co do wielkości źród
łem wpływów będą podatki, które 
przyniosą łącznie około 8,7 mld doi. 
Do budżetu wpłynie również kwota 
rzędu 4,4 mld doi. pochodząca z po
życzek zagranicznych.

Największą pozycją po stronie wy
datków będzie obrona. Przeznacza 
się na ten cel 10 mld doi., tj. około 
17 proc, wszystkich środków budże
towych. Inwestycje w rolnictwie ma
ją wzrosnąć o 54 proc., a kredyty 
dla rolników aż o 96 proc, co wiąże 
się z realizacją podjętego wcześniej 
programu rozwoju produkcji żyw
ności. O 46 proc, wzrosną nakłady 
kapitałowe w energetyce, osiągając 
około 4,4 mld doi. Rząd dążyć bę
dzie do zróżnicowania źródeł ener
gii, aby zmniejszyć zależność kraju 
od ropy naftowej i elektrowni wod
nych. Na inwestycje w przemyśle 
przeznaczono 2 mld doi., w tym na 
rozbudowę przemysłu papierniczego, 
tekstylnego i petrochemicznego, hut
nictwa stali 1 aluminium oraz roz
wój produkcji materiałów budowla
nych. Na infrastrukturę przeznacza 
się 3,4 mld doi., a na długotermino
we pożyczki na budownictwo miesz
kaniowe 2 mld.

Zwracają uwagę również wysokie 
nakłady na rozwój oświaty oraz cele 
socjalne rzędu 9,8 mld doi. (em)
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aktualności w ubiegłym tygodniu

RELACJE EKONOMICZNIE 
PRODUKCJIKoncentracja wysiłków dla poprawy efektywności gospodarowania 

w wielu przypadkach przynosi już pożądane wyniki. Znajduje to wyraz 
w obserwowanym w lutym br. dal- y?ym zahamowaniu wzrostu zatrudnienia w przemyśle. Dzięki temu w p;erwszych 2 miesiącach br. osiągnęliśmy prawie w pełni założony w planie rocznym wysoki udział wzrostu wydajności pracy w produkcji sprzedanej (98,5 proc.) mimo osłabienia dynafniki tej produkcji. Nadal natomiast znacznie wyższe niż w założeniach planu rocznego jest opłacanie wzrostu wydajności pracy przyrostem przeciętnej płacy netto. Szybszy od planowanego wzrost funduszu płac stawia szczególne wymagania wobec przyspieszenia rozwoju produkcji rynkowej oraz wzmocnienia dyscypliny płac w 

przemyśle. (Sb)

DYNAMIKA PRODUKCJI

Napływające z przedsiębiorstw 
i zjednoczeń sygnały wskazują, że w 
lutym br. nastąpiło znaczne osłabienie tempa wzrostu produkcji sprze
danej przemysłu (z 8,8 proc, w stycz
niu do niecałych 4 proc, w lutym). 
Łączne tempo wzrostu produkcji 
sprzedanej w okresie stycznia i lu
tego br. ukształtowało się więc nie
co poniżej założonego w planie rocz
nym.

Czynnikiem decydującym o tym osłabieniu dynamiki produkcji były, 
jak się wyda je, trudności zaopatrze
nia spowodowane wyłączeniami w 
dostawach energii elektrycznej i za
kłóceniami w rytmie przewozów (ze 
względu na trudne dla transportu 
warunki atmosferyczne). Dodatnią 
cechą lutowego osłabienia dynamiki 
produkcji było to, że nie wpłynęło 
ono poważniej na realizację planów ■ 
produkcji rynkowej i eksportowej, 
a jedynie na produkcję zaopatrze
niową.

Podstawowym problemem na naj
bliższe miesiące pozostaje utrzyma
nie dotychczasowej korzystnej dynamiki produkcji tynkowej i eksportowej, a może i pewne jej przy
spieszenie ponad tempo założeń w 
planie rocznym. (Sb)

SPRZEDAŻ DETALICZNA

Wysokie w styczniu br. tempo 
wzrostu sprzedaży detalicznej towa
rów, nieco wyższe od tempa wzrostu 
przychodów pieniężnych ludności, w lutym osłabło 1 ukształtowało ®ię prawdopodobnie poniżej tempa wzrostu przychodów pieniężnych, ludności. Nadal jednak tempo 'wzrostu 
sprzedaży żywności jest- wyższe od 
tempa wzrostu śpr.z^aży‘'a^ •' ’ 
nieżywnościowyicli;4 .........

W ocenie tych zjawisk przypusz
czać należy, że czynnikiem hamu
jącym tempo wzrostu zakupów ogó
łem i tempo zakupów artykułów nie- 
żywnościowych jest oczekiwanie 
ludności na dostawy bardziej atrak
cyjnych towarów, nowych modeli 
o większych walorach użytkowych 
itp. Do takich oczekiwań zachęca 
bowiem kładziony aktualnie nacisk

nr interesie konsumenta

MAISZ FORSĘ? - TO DAWAJ!

Spółdzielnie mieszkaniowe świad
czą specyficzną usługę dla ludności. 
Tę najważniejszą — dają dach nad 
głową. Ale niektóre z nich świadczą zaiste specyficznie te „usługi”. Oto historia opisana przez tygodnik „Głos Huty Katowice”.Zarząd spółdzielni „Lokator” w Golonogu postanowił wyjść naprzeciw potrzebom zamożniejszych lokatorów. posiadających samochody. Część z nich chce mieć garaż, no to niech ma! Ustalono następujące zasady :1. garaż buduje lokator za własne pieniądze;2. zaraz po wybudowaniu, przekazuje garaż na własność spółdzielni;

3. spółdzielnia - właściciel wydzierżawia go lokatorowi za około 
490 zł miesięcznie;

4. jeszcze przed rozpoczęciem budowy amator garażu wpłacić musi 15 tysięcy złotych na pokrycie kosz- 
•ow urządzenia terenu.

.Test interes? Jest! Można byłaby jednak ten system jeszcze po- cięhić: np. wmówić pozostałym loka- 
lorom, że muszą partycypować w ko
sztach budowy garaży!.Albo jeszcze: „dzierżawcom” garaży kazać zapłacić za wybudowanie jezdni na rzęch sąsiednich ulicach —- wszak będą po nich jeździć. . •Pocieszające jest to, że w większo- .t< i spółdzielni utrzymuje się jeszcze solidna kontrola społeczna nad poczynaniami zarządów, które wszak uirzymywane są przez całe rzesze szarych i pokornych lokatorów.

PO JAJKACH...

Inspektorzy Państwowej Inspekcji Handlowej kontrolują nie.tylko sklepy, restauracje i kawiarnie. W 
luivm br. zameldowali się w Zakładach Drobiarskich w Lublinie. Stwierdzono, że firma ta zgromadzi
ła 1 przechowuje w Chłodni Składowej w Lublinie zapasy masy jajowej 
w ilości... 1 298,7 ton wartości 93,5 miliona złotych. Artykuł ten wypro

na przyspieszenie rozwoju produkcji 
rynkowej i poprawę jej jakości. (Sb)

PRZEROSTY ZATRUDNIENIA

W dążeniu do ograniczenia odpły
wu ludności z pracy w indywidual
nym rolnictwie, w planie na br. 
przyjęto, że wzrost zatrudnienia w 
gospodarce uspołecznionej nie po
winien przekraczać 0,5 proc. Już jed
nak w styczniu br. okazało się, że 
zatrudnienie to jest o 1 proc, wyższe 
niż przed rokiem, a w lutym o 0,8 
proc, wyższe. Ważnym czynnikiem 
realizacji założeń planu jest więc 
obecnie przeciwdziałanie tenden
cjom do nadmiernego wzrostu za
trudnienia. Przeciwdziałanie to oka
zuje się szczególnie potrzebne w od
niesieniu do przedsiębiorstw działu: 
budownictwo, gospodarka komunal
na i mieszkaniowa oraz placówek 
nauikowo-badAwczych, placówek kul
tury i sztuki, a częściowo rów
nież placówek oświaty i ochrony 
zdrowia. (Sb)

WYKONANE PLANÓW 
PRODUKCJI

Przegląd wykonania zadań pro
dukcyjnych przez przedsiębiorstwa 
przemysłowe wskazuje, że w stycz
niu i lutym br. znacznie wzrosła 
liczba przedsiębiorstw nie wykonu
jących operatywnych planów pro
dukcji. Łączna wartość produkcji 
brakującej do pełnego wykonania 
planów przez te przedsiębiorstwa 
szacowana jest na ok. 6,4 mld zł, a 
więc 4-krotnie powyżej niedoborów 
z analogicznego okresu ub.r. Oznacza 
to, że znaczna część tegorocznego 
niedoboru zostali zrekompensowa
na przekroczeniami planów pro
dukcji na innych odcinkach. Do 
utrzymania w styczniu i lutym br. 
tempa wzrostu produkcji założonego 
w planie rocznym zabrakło bowiem 
tylko ok. 2 mld zł.

Duży udział produkcji ponadpla
nowej w całości produkcji przemy
słu w br. wskazuje na potrzebę 
zwrócenia większej uwagi na przy
datność tej produkcji dla potrzeb 
gospodarki. (Sb)

HODOWLA TRZODY

Ceny prosiąt w obrotach pomiędzy 
rolnikami były w lutym br. o po
nad 10 proc, niższe. Znacznie, bo 
ok. 15—17 proc, spadła także liczba 
loch krytych w punktach kopulacyj
nych. Częściowo tendencje te można 
tłumac^rć faktem, że w br. nie wy
stępują tak ostre braki prosiąt na 
chów, jak w analogicznym okresie 
ub.r. Możliwe jednak, że jest to 
związane również z osłabieniem za
interesowania rozwojem hodowli 
trzody ze względu na niedostateczne 
zasoby pasz. 7

Aktualne tendencje rozwoju ho
dowli trzody •wymagają więc szcze
gólnie wnikliwej analizy w celu 
określenia skali ewentualnego osła
bienia jej rozwoju i ustalenia sku
tecznych środków przeciwdziałania. 
Wskazuje na to również wysoki 
wzrost zakupów pasz przemysło
wych przez indywidualnych rolni
ków (o ok. 25 proc.) i znaczny spadek 
ich zapasów w porównaniu ze sta
nem na koniec lutego ub.r. (Sb)

dukowano (na zaopatrzenie rynku) 
jeszcze na wiosnę 1977 roku. Nie zo
stał wykorzystany, ani też nie okre
ślono ewentualnego odbiorcy.

Koszty przechowywania tej masy 
jajowej — tylko w II półroczu ub. 
roku — wyniosły 2 miliony 86 tysię
cy złotych. Kto za to zapłaci? Oczy
wiście, w ostatecznym rachunku 
przyszły konsument, albo • budżet 
państwa (dotacje), co na jedno wy
chodzi. I trzeba krzycząco protesto- 
wać przeciw takiej niegospodarno
ści, podnosi ona bowiem koszty pro
dukcji, a w konsekwencji i ceny pro
duktów rynkowych.

Szkoda, że zaraz po wyjściu in
spektorów PIH nie wkroczyli do 
tych magazynów kontrolerzy Sane
pidu oraz eksperci od jakości arty
kułów spożywczych. No bo czy owa 
masa jajowa w ogóle nadaje się jesz
cze do spożycia — jeśli nie, to straty 
wyniosłyby blisko 86 milionów zło
tych. A już za pewnik trzeba przyjąć, 
że cia'stka i torty z dodatkiem tej 
zleżałej masy z pewnością smak bę
dą miały fatalny.

Porachujmy też sobie, ile zmar
nowano jaj w tych 1300 tonach ma
sy! A przecież w ostatnim sezonie 
często brakowało jaj na rynku! Ce
ny jaj były też dość słone.

Warto Ryłoby podać do wiadomo
ści publicznej powody tego marno
trawstwa oraz konsekwencje wy
ciągnięte po jego ujawnieniu. Ocze
kujemy obszernego i wyczerpującego 
wyjaśnienia od Zjednoczenia Pro
dukcji Drobiarskiej „Poldrob”.

KLIENT NA BACZNOŚĆ

Na warszawskim Żoliborzu, przy 
rogu ul. Mickiewicza i pl. Inwalidów 
mieści się sklep MHW-Chemia — 
„Społem” nr 50.7. Jest on nieźle za-, 
opatrzony, więc ludzi jest w nim 
zawsze pełno. *

Dnia 6 marca odstałem długą ko
lejkę, by za 22 złote kupić sobie 
szampon do samochodu „Opal" pro
dukcji krakowskiej „Barwy”. .Firma 
ta nie podaje, niestety, na opakowa
niu ani daty produkcji, ani też ter

SKUP ŻYWCA RZEŹNEGO

W lutym br. utrzymały się zary
sowane- już w styczniu przesunięcia 
w skupie żywca rzeźnego. Znajduje 
to wyraz w spadku skupu bydła 
(o ok. 15 proc, poniżej lutego Ubir.) 
oraz we wzroście skupu '-ti-źódy 
chlewnej (o 18—19 proc.). Wysoko, 
bo o ponad 40 proc, wzrósł !tćż Skup 
owiec oraz drobiu rzeźnego (o ok. 35 
proc.). Łączny wzrost skupił' -żywca 
rzeźnego w lutym br. był jednak 
zbyt mały, aby mógł w sposób bar
dziej odczuwalny wpłynąć na zao
patrzenie rynku w mięso i przetwory mięsne. (Sb)

OBRÓT ZWIERZĘTAMI 
HODOWLANYMI

W lutym br. nastąpiło znaczne, 
w porównaniu z lutym ub.r. zwięk
szenie liczby bydła (o 9 proc.) i cie
ląt (o 54 proc.) rozprowadzanych 
przez ZHiOZ. Wydatnie wzrosła też 
liczba owiec (o 38 proc.) i kohi (0'43 
proc.) rozprowadzanych przez tę in
stytucję. Spadła natomiast, i tó ,źną- 
czenie, liczba rozprowadzanych przez 
ZHiOP trzody chlewnej (prawie o 50 
proc.).

Spadek liczby prosiąt rozprowa
dzanych przez ZHiOP częściowo 
może być uzasadniony lepszym zao
patrzeniem rolników we własny ma
teriał hodowlany. Pilnego wyjaśnie
nia wymaga jednak, czy ogranicze
nie pośrednictwa tej instytucji w 
obrocie prosiętami nie osłabia od
działywania na podtrzymanie ten
dencji rozwoju hodowli trzody. (Sb)

DOSTAWY MASZYN 
ROLNICZYCH

Mimo zgodnej z planem realizacji 
dostaw maszyn i narzędzi rolniczych, 
gminne spółdzielnie „Samopomocy 
Chłopskiej” nadal sygnalizują, że 
nie zaspokojone jest zapotrzebowa
nie rolnictwa na ciągniki, rozsie- 
wacze wapna i nawozów, roztrząsa- 
cze obornika, brony talerzowe i ła
dowacze „Cyklop”. Wysiłki na rzecz 
poprawy zaopatrzenia rolnictwa idą 
jak widać, w parze ze wzrostem za
potrzebowania rolników.

Sprawą istotną jest więc dalsze 
podtrzymanie dynamiki dostaw ma
szyn I narzędzi rolniczych dla indy
widualnego rolnictwa, aby w ten 
sposób tworzyć warunki dla inten
syfikacji produkcji i zainteresowa
nia dostawami do punktów sku
pu. (Sb)

SKUP JAJ

Mrozy i zadymki śnieżne w lutym 
br. sprawiły, że skup jaj spadł znacz
nie poniżej analogicznego okresu 
ujj.r..-. (yy^granicach 23 proc). Ęma}ą- 
Ja’tboWiem nośność kur i wzrosły 

ńowozię jaj do punjc- 
4ów sffupij. Dodatkowym cżjmnikiem 
sprzyjającym zakłóceniom w skupie 
jaj było,- jak się wydaje, zbyt wcze
sne wprowadzenie sezonowej obniżki 
cen skupu jaj.

W sumie więc w styczniu t lutym 
br. skupiono o ponad 2 proc, mniej 
jaj niż w analogicznym okresie ub.r. 
Obecnie więc rysuje się pilna po
trzeba intensyfikacji skupu jaj w 
celu nadrobienia lutowych strat w 
poziomie ich skupu. (Sb)

minu przydatności do użycia. Ekspe
dientka niecierpliwie spoglądała na 
moje wczytywanie się w etykietkę. 
Oczekujący w kolejce też nie byli 
zachwyceni, że zabieram im czas.

Bardzo grzecznie pytam kierowni
czkę sklepu: „Czy aby nie jest to 
wyrób przeterminowany — nie chcę 
zniszczyć lakieru na aucie”. Obawy 
moje nie są pozbawione racji (patrz 
poprzednia notka o jajkach!). Kie
rowniczka, starsza pani i chyba do
świadczony handlowiec replikuje: 
„U nas jest szybka rotacja i nic nie 
leży długo.’” Potem: „Za jakość to
waru odpowiada hurtownia, a nie 
my!” Pytam nadal, czy wie, jak długo 
ten preparat zachowuje swoje wła
ściwości, Nie wie.

„Wyjaśnienia” śą coraz bardziej 
opryskliwe i urągające elementarnej, 
grzeczności wobec klienta: „Oszaleć 
■można byłoby, gdyby wszyscy klien
ci tak się dopytywali!”; „Termin 
przydatności podaje się na artyku
łach żywnościowych!”. Proszęo po
kazanie opakowania zbiorczego. Zro-’ 
biła to ekspedientka, z wielką deza
probatą pani kierowniczki. Ta ostat
nia ucięła dyskusję, energicznie od
gradzając się zasłoną dzielącą sklep 
od zaplecza.

Tak więc, szary kliencie: bierz to, 
co jest i żegnaj! Ciesz się, że w ogó
le jest! Rób to szybko, bo inni cze
kają, a sklep musi wykonać plan 
obrotów! Nic cię nie powinno ob
chodzić, że personel jest niedouczo
ny i nie zna podstawowych infor
macji o sprzedawanych wyrobach! 
Jeśli kupisz bubel —' to pretensje 
nie do rias! .

Co ciekawsze, na 14 osób kupują
cych, tylko jedna pani przyznała mi 
rację. A jakie zdanie ma na ten te
mat dyrekcja WSS „Społem” w War
szawie? Tylko bardzo proszę o niecy- 
towanie programu wdrażania uch
wały Sekretariatu KC PZPR z 1974 
roku w sprawie wzmożenia pracy 
polityczno - wychowawczej wśród 
pracowników handlu wewnętrznego 
i usług. Z góry zakładam, że pro
gram taki w WSS już opracowano...

A.N.-J*

iy kraju
, < RADA PAŃSTWA • na posle- 
idzęhiu 9 bm. rozpatrzyła sprawo- 
źdąhią z działalności Sądu Najwyż
szego i Prokuratury w 1977 r. oraz 
informację o przebiegu i wynikach 
pieęwsżych sesji nowo wybranych 
rad..narodowych stopnia podstawo
wego. ,W czasie tych sesji wysu
nięto', wiele konkretnych propozycji 
służąćych zwiększaniu codziennego, 
roboczego oddziaływania rad na 
wszechstronny rozwój środowiska, 
wykonywanie zadań gospodarczych, 
polepszanie warunków pracy i ży
cia obywateli, podnoszenia jakości 
ich obsługi przez powołane do tego 
urzędy, instytucje i organizacje. 
Wiele uwagi poświęcono sprawom 
kontroli społecznej, współdziałania 
rad narodowych z samorządami: 
rdbótnićzymi i mieszkańców, z or
ganami samorządu wiejskiego oraz 
organizacjami społecznymi działa
jącymi na terenie miast i gmin.

• KONTROLA PARTYJNA. Na 
posiedzeniu plenarnym Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej PZPR 
13 bm. — z udziałem przewodni
czących wojewódzkich KKP — 
wiele uwagi poświęcono m.in. dal
szemu rozwijaniu kontroli uchwał 
partyjnych i jej wpływu na two
rzenie optymalnych warunków dla 
systematycznego polepszania efek
tywności gospodarowania. Podkreś
lano przy tym, że oceniając posta
wy, szczególnie wysokie wymaga
nia stawiać należy tym członkom 
partii, którym powierzono odpowie
dzialne funkcje partyjne i gospo
darcze. Dotyezy to zarówno wyni
ków pracy zawodowej, jak również 
postępowania w życiu społecznym 
i rodzinnym.

Duże znaczenie przywiązuje się 
do zadań KKP w tworzeniu kli
matu dla rozwoju konstruktywnej 
krytyki, poprzez szybkie i skute
czne reagowanie na każdy sygnał 
o wszelkich zaniedbaniach, fąk- 
tach biurokratyzmu, kumoterstwa 
i marnotrawstwa. Również każdy 
fakt szykanowania za krytykę oraz 
braku reagowania na nią powinien 
spotykać się z odpowiednią reakcją 
KKP. Niezbędne jest dalsze po
większanie skuteczności walki z 
ujemnymi zjawiskami społecznymi, 
z faktami niesprawiedliwości spo
łecznej, protekcjonizmu, wykorzys
tywania stanowisk służbowych dla 
celów osobistych oraz nieposzano- 
wania mienia społecznego.

• SPOTKANIA. 8 bm. premier 
Piotr Jaroszewicz odwiedził elek
trownię „Kozienice”, zapoznając się 
z przebiegiem jej budowy i pracą 

' załóg- energetycznych.
_10 bm. Piotr Jaroszewicz .prze

bywał' Jna' OpoIszczyżnie, odwieetzś- 
jąc szereg ośrodków gospodarczych 
regionu: wyspecjalizowaną w ho
dowli drobiu RSP w Borkowicach, 
cementownię „Górażdże”, kombinat 
skórzany „Otmęt”, zakłady koksow
nicze w Zdzieszowicach. Premier 
spotkał się też z weteranami walk 
o polskość Śląska Opolskiego i z 
młodzieżą.

w granicą
■ Po S miesiącach zakończyły się 

obrady belgradzkiego spotkania 
przedstawicieli 35 krajów, sygnata
riuszy Aktu Końcowego KBWE z 
Helsinek.
■ W pierwszej rundzie wyborów 

parlamentarnych we Francji opozy
cja lewicowa ądobyla nieco więcej 
głosów niż obóz rządowy, choć jej 
przewaga jest mniejsza, niż wskazy
wały na to sondaże przedwyborcze. 
Partia komunistyczna zebrała 20,5 
proc, głosów, partia socjalistyczna — 
22.5 proc., a ruch lewicowych rady
kałów — 2,1 proc. Gaulliści uzyskali 
— 22,6 proc, ogółu głosów, a Unia 
na Rzecz Demokracji Francuskiej 
(republikanie, centryści, radykało
wie) — 21,5 proc.

Pierwsza runda przesądziła. o wy
nikach w 63 okręgach. W pozostałych 
428 żaden 1 kandydatów nie uzyskał 
bezwzględnej większości. Mandaty 
deputowanych do Zgromadzenia Na
rodowego uzyskało w pierwszej run
dzie kliku czołowych polityków obo
zu rządowego (Barre, Chirac, Cha- 
ban-Delmas). Przywódcy partii lewi
cowych (Mitterrand. Marchais, Fa
bre) ubiegać się będą o nie w drugiej 
turze.

Po pierwszej turze trzy partie le
wicy ogłosiły wspólną deklarację. 
Zdecydowały się również wystawić 
w drugiej rundzie w każdym okręgu 
tylko jednego kandydata lewicy.
■ Agencja TASS opublikowała o- 

świadczenie wzywające USA do wy
rzeczenia się produkcji broni neutro
nowej. Stwierdza się w nim m. in.: 
„Jeżeli kraje NATO wybiorą rozpo
częcie produkcji broni neutronowej, 
to taka decyzja postawiłaby Związek 
Radziecki wobec konieczności udzie
lenia należnej odpowiedzi na tego 
rodzaju wyzwanie, ponieważ wyma
gają tego Interesy zapewnienia bez
pieczeństwa narodu radzieckiego I 
jego sojuszników. ZSRR nie chciałby 
jednakże pójść tą drogą.
■ 31 uczonych radzieckich wysia

ło list do prezydenta USA z apelem 
o wyrzeczenie się produkcji bomby 
neutronowej.
■ Minister obrony Holandii, Ro- 

elof Kruisinga złożył rezygnację na 
znak protestu przeciwko stanowisku 
rządu w sprawie produkcji bomby 
neutronowej i jej rozmieszczeniu na 
terytorium. Europy Zachodniej.

13 btn. Piotr Jaroszewicz przyjął 
delegację Kołobrzegu z okazji, 33 
rocznicy wyzwolenia miasta, w któ
rym. brał udział jako zastępca do
wódcy I Armii WP._
• ZMNIEJSZENIE ENERGO

CHŁONNOŚCI PRZEMYSŁU było 
tematem krajowej konferencji we 
Wrocławiu z udziałem ponad 2o0 
specjalistów reprezentujących prze
mysł, energetykę, instytuty nau
kowo-badawcze i wyższe uczelnie. 
Na lata 1976—80 przed przemys
łem — który jest odbiorcą ok. 53 
proc, wytwarzanej w kraju energii 
i w ciągu roku zużywa ok. 80 .min 
ton' różnego paliwa — postawiono 
zadanie zmniejszenia energochłon
ności produkcji o 24 min ton pa
liwa umownego. Specjaliści twier
dzą, że program ten powinien być 
znacznie przekroczony. Na wroc
ławskiej konferencji zwrócono m.in. 
uwagę na konieczność terminowej 
realizacji programów usprawniania 
procesów technologicznych w prze
myśle — np. w roku 1977 plany w 
tym zakresie wykonano zaledwie 
w 70 proc.
• ŻOŁNIERZE WOJSKA POL

SKIEGO podejmują różnego rodza
ju prace społeczne na rzecz wojska 
i kraju — w odpowiedzi na apel 
1 Warszawskiej Dywizji Zmecha
nizowanej im. T. Kościuszki, wy
stosowany z okazji obchodzonej w 
tym roku 35 rocznicy powstania 
ludowego Wojska Polskiego.

• ZNAKAMI JAKOŚCI „Q”, „1" 
i znakami kontrolnymi mamy obec
nie oznaczonych 26 630 wyrobów. W 
roku ubiegłym cofnięto prawo do 
oznaczania 105 artykułów oraz u- 
d zielono ostrzeżeń 103 przedsiębior
stwom produkującym 442 wyroby, 
a 1825 wyrobów producenci nie 
zgłosili do przedłużenia uprawnień.

• MEBLOWE DŁUGI. Na 31 fa
bryk podległych Zjednoczeniu Prze
mysłu Meblarskiego, w styczniu 
tylko 8 wykonało w pełni zadania 
produkcyjne, a w lutym 7. Zaleg
łości w dostawach mebli na rynek 
sięgają wartości 400 min zł.
• NA GIEŁDZIE materiałowo- 

maszynowej we Wrocławiu 10 od
działów „Bomisu” zaoferowało zbę
dne w różnych przedsiębiorstwach 
materiały i maszyny wartości 850 
min. zł. Umowy zawarto na około 
20 min zł.
• MNIEJ ZARZĄDZEŃ. W roku 

1968 w resorcie handlu i usług obo
wiązywało ok. 7,5 tys. zarządzeń, 
instrukcji i innych aktów norma
tywnych. Prowadzone w resorcie 
od 10 lat prace nad porządkowa
niem aktów prawnych doprowa
dziły do znacznego zmniejszenia ich 
liczby — obecnie obowiązujących 
jest 310.
• GOSPODARSTWO DOMOWE. 

W .warszawskiej Szkole Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego — AR 
powstał Wydział Żywienia Czło
wieka i Wiejskiego Gospodarstw* 
Domowego. Studia na tym wy
dziale rozpoczną się w paździer
niku.
• W HOTELACH PRACOWNI

CZYCH do roku 1980 liczba miejsc 
ma eię zwiększać b ok. 20 tys. rocz
nie.

■ Izbo Niższa Stanów General
nych (parlamentu holenderskiego) 
wypowiedziała się przeciwko planom 
produkcji broni neutronowej.
■ Sesja Stałego Komitetu Ogólno- 

chińskiego Zgromadzenia Przedsta
wicieli Ludowych podjęta decyzję o 
przedłużeniu zasadniczej służby woj- 
skowej. Będzie ona w Chinach trwać 
od 3 lat w piechocie do 5 lat w ma* 
rynarce i piechocie morskiej.
■ Po 52 dniach dobiegi końea 

kryzys rządowy we Włoszech. Nowy 
rząd będzie po rai pierwszy od 1947 
roku oficjalnie popierany przez ko
munistów, którzy wejdą w skład 
większości parlamentarnej.
■ Członkowie terrorystycznej or

ganizacji „Czerwone Brygady” za
strzelili w Turynie policjanta, w cza
sie gdy inni przedstawiciele tej or
ganizacji odpowiadali przed sądem.
■ Komandosi palestyńscy zaata

kowali w pobliżu Tel Awiwu autobus 
izraelski. Doszło do zbrojnego star
cia z jednostkami izraelskiego woj
ska 1 policji. 37 osób poniosło śmierć. 
Na posiedzeniu Knesetu (parlamentu 
Igraela) uchwalono rezolucję wzywa- 
Iącą do „bezlitosnej walki przeciwko 
'alestyńozykom”.
■ Rząd Egiptu odrzucił propozy

cję premiera Izraela, Menachema Be- 
gina w sprawie wznowienia obrad 
egipsko-izraelsklej komisji politycz
nej w Jerozolimie.
■ Leonid Breżniew przyjął na 

Kremlu przywódcę Organizacji Wy
zwolenia Palestyny, Jasera Arafata.
■ W szwajcarskiej miejscowości 

Montreux spotkali się premierzy Gre
cji i Turcji — Konstantinos Kara- 
manlis i Bulent Ecevit.
■ Oddziały somalijskie wycofują 

się z Ogadenu. Etiopia odzyskała 
kontrolę całej linii kolejowej lącżą- 
eej Addis Abcbę z Republiką Dżi
buti.
■ Prezydent Jugosławii, Josip 

Broz-Tito prowadził w Londynie roz
mowy z premierem W? Brytanii, Ja- 
mesem Gallaghanem.
■ Rządy USA i RFN postanowiły 

podjąć wspólną akcję dla podtrzy
mania kursu waluty amerykańskiej. 
Głównym punktem porozumienia 
jest podwojenie, do 4 mld dolarów, 
zaćhodnioniemiecklegó kredytu dla 
USA, który władze Stanów Zjedno
czonych będą mogły wykorzystać 
dla przeciwdziałania Spadkowi 
kursu dolara. Pierwsze reak
cje giełd, charakteryzujące się dal
szym spadkiem kursu waluty ame

• WYŻSZE STAWKI obowiąz
kowych ubezpieczeń komunikacyj
nych obowiązywać będą od 1 kwiet
nia br. W zależności od pojemności 
silnika nowe stawki są wyższe od 
dotychczasowych o 150—2500 zł 
rocznie.

• POD POŁAŃCEM Jesionią br. 
Wisła zmieni koryto na odcinku 
1,3 km — w celu zbliżenia rzeki 
do ujęć wody na użytek elektrowni 
budowanej w Połańcu. Przy nowym 
korycie Wisły powstaną ujęcia 
brzegowe, z których woda wprowa
dzana będzie dó pompowni. Z róż
nych względów elektrownię zloka
lizowano na terenie podwyższonym. 
Wyliczono, że dla zapewnienia 
ogromnych ilości wody do ochła
dzania bardziej się opłaca korekta 
biegu rzeki niż tradycyjne budo
wanie dostawczych magistrali wod
nych.

• „MIESZKANIA NA ŻYCZE
NIE”. Sprawa ta, jak się okazuje 
(wspominaliśmy o niej w tym miej
scu niedawno), wychodzi poza „eks
peryment poznański”. Staje się ona 
w br. jednym z głównych kierun
ków działania Centralnego Związku 
Spółdzielczości Budownictwa Mie
szkaniowego. W każdym wojewódz
twie co najmniej jedna spółdziel
nia podejmuje się już spełniania 
życzeń lokatorów, dotyczących przy
szłego wyposażenia mieszkań. Do 
wykonywania tych prac szerokim 
frontem włącza się rzemiosło. Spół
dzielczość mieszkaniowa ma udzie
lić pomocy w zapewnieniu rzemie
ślnikom niezbędnych materiałów. 
CZSBM zawarł porozumienie z Cen
tralnym Związkiem Rzemiosła, któ
ry zapewni udział swoich członków 
w podejmowaniu prac na zlecenie 
spółdzielni. By zachęcić rzemieślni
ków do rozwijania tego typu usług, 
przeznacza się na ich potrzeby 2 
tys. mieszkań w nowych osiedlach. 
Za zgodą ministra finansów, praca 
wykonywane w mieszkaniach na 
życzenie lokatorów uznane będą za 
usługi dla ludności, co pozwoli ha 
ich szybki, nie ograniczony limitami 
rozwój. By jednak przekazywanie 
„mieszkań na tyczenie” objąć 
mogło wszystkich chętnych do 
tego rodzaju usług, koniecz
na jest również współpraca bu
downictwa — plaże „Express Wie
czorny”. Prac wykończeniowych 
nie sposób przecież wykonywań W 
mieszkaniach, gdzie jeszcze w sta
nie surowym nie przygotowano od
powiednio podłoża czy ścian. Ko
nieczne jest podwyższenie jakości 
tych robót. Drugi warunek to dal
szy, szybki rozwój zaplecza remon
towego spółdzielni, które służyć ma 
właśnie wykonywaniu prac w „mie
szkaniach na życzenie”. Spółdziel
czość mieszkaniowa podejmuje rów
nież inną, sygnalizowaną w akcji 
„mieszkania na życzenie” sprawę. 
W porozumieniu z resortem handlu 
wewnętrznego'w każdym wojewóde- 
twie powstanie w najbliższym cza
sie duży sklep zawierający „wszy
stko dla domu”. W nowych skle
pach państwowy handel wewnętrzny 
postara się o zgromadzenie wszy
stkich potrzebnych, w urządzeniu 
domu materiałów — glazury, tapet, 
Wykładzin ściennych, armatury.

rykańskiej, wskazują na rozczarowa
nie kształtem porozumienia USA— 
—RFN.
■ Deficyt handlu zagranicznego 

USA wyniósł w styczniu 2,4 mld doi. 
Import ropy naftowej wzrósł • 4 
proc.
■ Jak podaje biuro statystyczne 

EWG, produkcja przemysłowa dzie
więciu państw członkowskich tej or
ganizacji wzrosła w roku ubiegłym 
o 1,6 proc. Najwyższy wzrost pro
dukcji zanotowano w RFN — 3,1 
proc. W Holandii produkcja przemy
słowa wzrosła o 13 proc., we Fran
cji — o 1 proc., zaś we. Włoszech 
nastąpił spadek produkcji o 0,2 proc.
■ Według ostatnich danych bry

tyjskiego ministerstwa spraw wew
nętrznych. liczba imigrantów, któ
rym zezwolono na osiedlenie w 
Zjednoczonym Królestwie w roku 
ubiegłym, wyraźnie zmalała.

Liczba „kolorowych” imigrantów, 
którzy w roku ubiegłym uzyskali 
zgodę na osiedlenie w Zjednoczo
nym Królestwie, zmniejszyła się .— 
z 50 013 do 44 155. Z tej liczby 27 742 
osób otrzymało zezwolenie na przy
jazd do Zjednoczonego Królestwa a 
16 413 mieszkających tu już imi
grantów dostało prawo stałego po
bytu.
■ W katastrofie helikoptera w 

Libii śmierć ponieśli: członek Biura 
Politycznego KC SED, Werner Łam- 
berz i kierownik wydziału zagra
nicznego KC SED, Paul Markowski.
■ Przewodniczący Rady Państwa 

Bułgarii, I sekretarz KC BPK, Todor 
Ziwkow przybył z wizytą do Japo
nii, gdzie spotka się z premierem 
Japonii, Takeo Fukudą.

IB Większość turystów zatrzymu
jących się na krótszy lub dłuższy po
byt na Węgrzech, nie mieszka w ho
telach. na campingach, ani też w 
kwaterach prywatnych oferowanych 
przez biura podróży. Wynajmują oni 
pokoje od ludzi trudniących się tym 
nielegalnie. Wzrastająca liczba ta
kich kwater, zwłaszcza nad Balato
nem i w Budapeszcie, odbija się ne
gatywnie na przychodach dewizo
wych gospodarki narodowej.

Dziennik „Magyar Hirlap” pisze, Ce 
nie byłoby słuszne stawianie prze
szkód w goszczeniu u siebie rodziny 
czy zagranicznych przyjaciół. Jest to 
przecież niezaprzeczalne prawo każ
dego węgierskiego obywatela. Ale 
prawa tego nadużywają coraz-wię
ksze rzesze ludzi, świadomie i syste
matycznie popełniając przestępstwa 
podatkowe.
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prasa
W ciągu ubiegłej simy w wielu 

miastach ulice byiy słabo oświet
lone, mniej było neonów 1 świetl
nych reklam. Tosewnętrzny wy
raz oszczędności energetycznych. 
Niestety — to nie wystarczyło, trze
ba było sięgać do wyłączeń, ogra
niczać dostawy prądu, przede wszy
stkim dla’ największego odbiorcy — 
przemysłu. Nie obroniły się przed 
wyłączeniami nawet takie przemy
słowe potęgi, Jak Huta Warszawa.

Dyrektor Państwowej Dyspozycji 
Mocy inż. MIECZYSŁAW TORON 
w wywiadzie dla „POLITYKI” po
wiedział. że kiedy zdarzy się coś 
nieprzewidzianego — awarie, uszko
dzenia linii itp. — nie może być 
świętości, trzeba wyłączać i naj
ważniejszych.

Niestety, w minionym sezonie zi
mowym nie tylko superawarle zmu
szały do ograniczeń dostaw. Po pro
stu moo zainstalowana elektrowni, 
a także sieć przesyłowa energii nie 
nadąża za zapotrzebowaniem. Oczy
wiście, gdyby nie było awarii, kło
poty byłyby bez porównania niniej
sze. Ale to raczej marzenie—

Nasza energetyka pracuje bez re
zerw, a powinny one wynosić około 
20 proc, mocy w stosunku do szczy
towego zapotrzebowania. Toteż każ
da awaria, przedłużanie się remon
tów itp., musi odbijać się na zaopa
trzeniu w energię eałej gospodarki. 
Niektóre elektrownie nie osiągają 
tzw. mocy zainstalowanych, bo o- 
trzymują gorsze gatunki węgla, do 
których nie są przystosowane ist
niejące w nich urządzenia. W Ko
zienicach były okresy, kiedy z tego 
powodu tracono prawie 800 mega
watów.

W tej sytuacji energetycy nie od 
dziś mówią i plszą — trzeba przy
śpieszyć rozbudowę elektrowni. 
Inaczej brak energii elektrycznej 
zahamuje rozwój całego kraju. Te 
alarmy nie są pozbawione podstaw, 
bo np. w lutym br. tempo wzrostu 
produkcji uległo wyraźnemu zaha
mowaniu właśnie w wyniku ogra
niczeń w dostawach prądu. Prócz 
tego po energię zgłaszają się coraz 
to nowi odbiorcy. Takim potencjal
nym wielkim nowym odbiorcą sta
je się rolnictwo. Dotychczas pobie
rało ono prąd głównie dla ezlów 
bytowych — oświetlenia I dla u- 
rządzeń w gospodarstwie domowym. 
Zużycie prądu na cele produkcyjne 
jest w rolnictwie jeszcze niewiel
kie, ale będzie szybko rosło, choć 
wymaga to nie tylko większych do
staw energii, ale i wymiany poważ
nej Ilości sieci, podstacji, transfor
matorów Itp. Ta powtórna elektry
fikacja rolnictwa Jest jednak nie
unikniona, silnik elektryczny, obok 
traktora, to podstawowy element 
mechanizacji pracy w tym dziale 
gospodarki.

Jednak rozwój energetyki niusl 
być dopasowany nie tylko do zapo
trzebowania, ale 1 do realnych moż
liwości- InwestycyjriyćłfJ^Patrżąic'' z 
tego punktu widzenia, trudno do
strzec możliwości skokowego przy
rostu mocy w najbliższych latach. 
Dopiero może Bełchatów zmieni 
sytuację, a właściwie wyrówna nie
co dysproporcję między zapotrze
bowaniem a Istniejącymi w elek
trowniach mocami. Jakie Jest więc 
wyjście z sytuacji?

Główny odbiorca prądu — prze
mysł — musi przejść na rozwój 
mniej energochłonny. To też wy
maga inwestycji, wymiany wielu 
urządzeń, zmian strukturalnych Itp. 
Ale przede wszystkim wymaga po
ważnych zmian w mentalności, w 
sposobie myślenia i to na różnych 
szczeblach zarządzania. W pojęciu 
bardzo wielu osób energia — to coś, 
co mus] być, o co można się nie 
troszczyć. W centrum uwagi Jest 
plan, wzrost produkcji, wydajność, 
zatrudnienie — ale czy zadania w 
tych dziedzinach są realizowane 
przy większym czy przy mniejszym 
zużyciu energii elektrycznej — nie 
wywołuje ani trosk, ani analizy. 
Dopiero ostatnie 3 lata, kiedy twar
da rzeczywistość w postaci wyłą-. 
czcń zaczęła utrudniać wykonanie 
planu, hamować wzrost wydajności 
pracy itp., zmusiły do zastanowienia 
— a może by się dało zrobić to 
samo przy mniejszym zużyciu 
energii?

Problem dotyczy zresztą nie tyl
ko naszego kraju. W ostatnich tyl
ko dniach w doniesieniach praso
wych czytaliśmy o specjalnym po
siedzeniu frakcji parlamentarnej 
SPD w RFN na temat rozwoju elek
trowni, o specjalnym ustawodaw
stwie w sprawie energetyki w 
Szwajcarii, nie mówiąc Już o pla
nie energetycznym Cartera. To je
dnak, że inni się martwią, nie mo
że zwalniać od martwienia się i nas. 
Miejmy nadzieję, że będzie to twór
cze martwienie się...

S.C.

mimochodem

INTENCJONALNA METODA 
OCENY NIEKOMPETENCJI
PEWIEN publicysta pisujący od 

lat na temat nauki i jej 
związków z gospodarką był na 

tyle nieostrożny, że opublikował w 
swej macierzystej gazecie artykuł 
potępiający biurokrację narastającą 
wokół realizowanych przez naukę 
dla potrzeb gospodarki prioryteto
wych problemów węzłowych i pro
gramów rządowych.

No cóż, temat nie nowy, a raczej 
odwieczny, bo biurokracja (nie tyl
ko w nauce), to hydra o N-łbach, 
gdzie N dąży w pewnych przypad
kach, w pewnych warunkach i w 
pewnych instytucjach nawet do nie
skończoności. Rzeczony artykuł (nie 
pierwszy i nie ostatni na ten temat, bo 
o biurokracji w naude wielu już pisa
ło z niepokojem, a niżej podpisany też 
między innymi) wywalał dość ob
szerną dyskusję na łamach warsza
wskiej gazety. Wśród potępiającej au
tora korespondencji znalazł się rów
nież — o czym pamiętają wszyscy 
śledzący uważniej publicystykę na 
tematy naukowe — ostry w tonie 
list pewnego znanego profesora, peł
niącego ważne i eksponowane funk
cje w organizmie naszej nauki.

Ostatnio, jakby tego profesorowi 
było mało, Ust ów — ze stosownym 
oświadczeniem — został dodatkowo 
wydrukowany w oficjalnym biulety
nie prasowym PAN. Nie można mieć

żywocik gospodarczy

• Kierownika państwowego za
kładu jubilerskiego nr 387 przy ul. 
Długiej w Bydgoszczy poproszono 
o wyjaśnienie, dlaczego żądał od 
klienta, po sporządzeniu szczegóło
wego kosztorysu, 450 zł za naprawę 
zegarka, skoro prywatny zegarmistrz 
Paweł Durau z ul. Magdzińskiego 
załatwił rzecz na poczekaniu za 35 zł. 
Kierownik Gaca wyjaśnił, że pań
stwowa firma prowadzi tylko napra
wy gruntowne. Ntgdy — jego zda
niem — z góry nie wiadomo co się 
w zegarku zepsuło, a naprawa grun
towna obejmuje wszelkie możliwości 
i kosztuje 450 zł według cennika. 
Kierownikowi życzymy, żeby ze zła
manym paznokciem trafił do szpita
la, gdzie chirurg przeprowadza tylko 
naprawę gruntowną, bo tym bardziej 
w człowieku niż w zegarku nie wia
domo przecież co jest zepsute.

• Międzynarodowa Dnia Tran
sportu Publicznego ustaliła, że Łódź 
zajmuje pierwsze miejsce na liście 
wszystkich miast świata pod wzglę

giełda sumothodowa

Notowania na warszawskiej gieł
dzie samochodowej w upływającym 
kwartale nie podlegały większym 
wahaniom. Z jednym wyjątkiem: 
znaczne zmiany nastąpiły w gieł
dowych cenach LADY. Po podnie
sieniu od i stycznia br. cen Lady 
w placówkach Banku PKO, noto
wania tego samochodu na giełdzie 
doszły do 340 tys. zł (egzemplarze 
nowe) i 320 tys. zł (po rocznej eks
ploatacji). Obecnie notowania są o 
20—30 tys. zł niższe, chociaż wkra
czamy w szczyt handlowego se
zonu.

Nowe SKODY (modele: 105S, 105L 
1 120L) i WARTBURGI, których 
ceny za waluty wymienialne rów
nież zostały podwyższone, pojawia
ją się tak rzadko na giełdzie, że 
trudno opiniować na podstawie no
towań pojediyńczych egzemplarzy, 
jaka jest tendencja. Ceny giełdowe 
starszych modeli tych samochodów 
(Skoda S-100 i Wartburg 353) były 
stabilne.

Nie wpłynęły też w większym 
śtopniu na zmianę notowań gieł
dowych podniesione ceny w ekspor

zresztą nic przeciw temu, Że znany 
profesor beszta dziennikarza za nie- 
kahipetencję i niesłuszny — zdaniem 
profesora — zarzut „rozmydlania 
nahki" przez biurokrację. Najwyż
sze zdziwienie wywołuje tylko koń
cowy fragment profesorskiego o- 
świadczenia, gdzie powiedziane jest 
ni mniej, ni więcej, tylko że: „za
bieranie głosu na tak skomplikowa
ny temat, jakim jest nauka, przez v 
soby niekompetentne odbiega od 
przyjętych w innych krajach zwy
czajów".

Nic dodać, nic ująć. A więc nauka, 
jej organizacja i prowadzenie badań 
służących w końcu społeczeństwu, a 
nie naukowcom samym, ma być 
dziedziną zbyt skomplikowaną i spe
cyficzną, jak na to, by można było 
ją poddać krytycznej obserwacji i 
kontroli społecznej prowadzonej 
przez osoby nie legitymujące się do
ktoratami, habilitacjami i godnościa
mi członków Akademii? A więc tyl
ko kompetencje, a nie interes spo
łeczny mają być legitymacją do 
wszczęcia publicystycznego procesu 
przeciw schorzeniom instytucji lub 
instytutów?

Kompetencje: to brzmi ładnie i 
na czasie, ale jak je mierzyć i ko
mu przyznawać — tu gorzej. Stop
niem naukowym? Zwykły magister 
byłby uprawniony tylko do powta

dem zatłoczenia tramwajów. Jedno
cześnie miasto to zajmuje dobre 
12 miejsce na liście miast świata 
pod względem liczebności posiada
nych wagonów tramwajowych. 
Wszystko więc byłoby w porządku — 
tylko, że ludzi jest za dużo.
• Ongiś dostawcy wełny owczej 

otrzymywali przydziały wełnianej 
włóczki na swoje potrzeby. W roku 
1975 ówczesna Centrala Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" zlikwidowa
ła te przydziały, uzasadniając to tym, 
że istnieje dostatek włóczki wełnia
nej w wolnej sprzedaży. Ponieważ to 
nie była prawda, spadł skup runa 
owczego, bo hodowcy sami przędą 
i robią modne teraz wyroby z grubej 
wełny. Efektem tego — twierdzi na 
podstawie lokalnych obserwacji lu
belski „Sztandar Ludu" — jest silny 
spadek skupu wełny owczej i tym 
większy brak wełnianej włóczki 
w Sklepach. Koniec wykładu 
o współzależnościach.

■ 0 W związku z budową osiedla 
Widżew-Wschód w Łodzi rozebrano 
dom jednorodzinny przy ul. Prze
twórczej, zapominając poinformo
wać o tym zamiarze właścicielkę, 
która poszła do pracy jako posesjo- 
natka, a z powrotem była bezdomna. 
Pani owa nie jest jednak małostko
wa i dziękuje budowlanym, że za
miast jej dobytek rozkraść lub 
wtłoczyć spychaczami w ziemię, 
bardzo pieczołowicie ustawili go łub 
ułożyli w miejscu, gdzie był dom.

O Butla na gaz płynny kosztuje 
na czarnym rynku trzy razy więcej 
niż wynosi jej cena nominalna. 
2 miliony ludzi czekają na zależną 
od posiadania butli możliwość zało
żenia sobie kuchenki gazowej. 
Ostatnio w Topolinku pod Warszawą 
obrabowano kolonię domków letni
skowych. Zginęły wyłącznie butle na 
gaz — bo to jest towar najcenniej
szy. 1 kilogram gazu płynnego zastę
puje 9 kg węgla. Gazu jest dosyć. 
Gdyby zaspokoić zapotrzebowanie, to 
oszczędności wynikające z możliwo
ści zwiększenia eksportu węgla sza
cowane są na 80 min zł dewizowych.

cie wewnętrznym na różne typy 
FIATÓW. Z jednej strony odegrał 
tu rolę fakt, że w przypadku luk
susowych wozów (Fiat 128-3p, 131p, 
132p 1600, 132p 2000) przy cenach 
rzędu pół miliona złotych różnica 
20—30 tys. zł jest proporcjonalnie 
niższa. Z drugiej strony, w przy
padku Fiata 125p, decydujące zna
czenie ma to, że najwięcej oferuje 
się wozów tego modelu, po 2—3 la
tach eksploatacji — i starszych. 
Notowania zaś tej grupy wozów od 
szeregu miesięcy są na podobnym 
poziomie.

FIAT 126p. Nowa egzemplarze 
w początkach roku miały cenę 
112—115 tys. zł. Aktualnie notowa
nia są na tym samym poziomie. 
W tej samej cenie lub nawet nieco 
niżej oferuje się „650”. „Maluchy” 
z 1977 roku — były 5—8 tys. tań
sze. Za egzemplarze z 1976 roku żą
dano 95—98 tys. zł.

FIAT 125p. Z 1977 roku — 220 
tys. zł. Z 1976 — 200 tys. zł. Z 1975 
roku — 180 tys. zł. Od tych ofert 
były oczywiście odchylenia w dół 
i w górę. Ale w wymienionych rocz

rzania tego, co mu powiedzą na kon
ferencji prasowej lub co przeczyta 
w biuletynie. Doktor mógłby ewen- 
tfludmie od czasu do czasu wtrącić 
myśl własną (byle pozytywną), do
cent trochę więcej, ale aby nie za 
dużo i nie aa wysoko. Do krytyki 
byłyby uprawnione tylko osoby od 
członka korespondenta wzwyż.

Albo może mierzyć intencjami? 
Chwalisz — jesteś kompetentny! 
Krytykujesz — toś matoł! Dotąd wy
dawało nam się, że demokracja pole
ga między innymi na tym, że każdą 
działalność publiczną (także nauko
wą) można i należy poddać społecz
nemu osądowi. Są jednak ludzie, 
którzy wolą inaczej...
■ Zwolennikami intencjonalnej me

tody oceny kompetencji (nazwę mo
żna opatentować, a nawet napisać na 
ten temat pracę doktorską!) są też 
niektórzy kierownicy niektórych in
stytucji, jakim od czasu do czasu 
(współczuję!) zdarza się znaleźć w 
zasięgu zainteresowań prasy, radia 
lub telewizji. W ubiegłym roku „Ga
zeta Południowa" stwierdziła, że w 
Krakowie znajduje się 220 pustych, 
a nadających się do natychmiasto
wego zamieszkania, lokali; cały du
ży blok! Rozpętała się burza: urzę
dnicy ze Zjednoczenia Przedsię
biorstw Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Krakowie, dla 
których opublikowana liczba mogła 
być tylko dowodem ich nieudolności 
i tolerancji wobec marnotrawstwa — 
zażądali sprostowania- i przeprosin, 
stwierdzając stanowczo, że owe „pu
stostany", to sprawa przejściowa, 
wina nie wprowadzających się na 
czas lokatorów, a liczba pustych 
mieszkań w skali miasta nie prze-

Cały problem to brak butli. Zakłady 
Metalowe „H. Cegielski" obiecują 
produkować po 1980 r. 400 tys. sztuk 
rocznie. Ale do tego czasu liczba re- 
flektantów może z obecnych 2 mi
lionów wzrosnąć tak bardzo, że ta 
produkcja nigdy nie zaspokoi popy
tu. Butla na gaz nie jest to żaden 
przecież cud techniki, zaś materiał 
na butle chyba jest, bo hutnictwo 
mamy rozwinięte.
• Na dwa lata więzienia i 80 tys. 

grzywny skazany został w Łodzi Ma
rek Denoch, który wykombinował 
sobie taki oto sposób zdobycia ma
łego „Fiata" bez pieniędzy i jeszcze 
kilkudziesięciu tysięcy na oblewanie 
auta. Otrzymał on talon na samo
chód. Tak jak trzeba złożył w „Pol- 
mozbycie" odcinek „C. Następnie na 
poczcie nadał 87 zł na konto „Pol- 
mozbytu". Odcinek stanowiący po
kwitowanie przerobił w ten sposób, 
że dopisał trzy zera i słowo „tysięcy" 
do slow „osiemdziesiąt siedem". 
Potem poszedł z tym na giełdę sa
mochodową, gdzie panom M. za 
120 tys. sprzedał odcinki „A" i „B” 
kuponu oraz kwit, że wpłacił 87 tys., 
tłumacząc, że kupują właściwie sa
mochód, który należy tylko odebrać. 
Następnie wpłacił do „Polmozbytu” 

nikach te notowania powtarzały się 
najczęściej.

Fabrycznie nowe TRABANTY 
601 oferowane były za 140 tys. zł. 
Różnice były minimalne — w gra
nicach 2—3 tys. zł. Za Trabanta- 
-Limuzynę z 1975 roku żądano 
około 130 tys. zł, z 1971 roku — 
około 75 tys. zł;

■ SYRENA 105. W wydaniu luksu
sowym, ubiegłoroczna oferowana 
była w granicach 115 tys. zł. Z 1976 
roku — 100—105 tys. zł;

SKODA S-100. Egzemplarze z 1976 
roku — kosztowały średnio 170 tys. 
zł. Z 1975 roku: w granicach 150— 
155 tys. zł;

WARTBURG 353. Z 1975 roku: 
205—210 tys. zł. Z 1976 roku — 
215—218 tys. zł;

ZAPOROŻEC. Głównie wozy z 
1974 roku w cenie około 125 tys. zł;

FIAT 127p. Również egzemplarze 
przede wszystkim z 1974 roku. No
towania: od 155 do 160 tys. zł;

WARSZAWA. 1972 rocznik: 
70—75 tys. zł. 1973 rocznik: około 
100 tys. zł.

(jod)

«IKMMimpa

krocza dwudziestu. Ostatnio tą sa
ma gazeta oduJołała się do swoich 
czytelników prosząc ich o zgłaszanie 
„pustostamów", gdzie następnie re
daktorzy przeprowadzają wizję lo
kalną. I oto po miesiącu owej akcji 
okazało się, że nie wykorzystanych 
mieszkań — z których wiele opusz
czonych jest dłużej niż rok — ma
my w Krakowie dużo więcej niż 220. 
A. więc urzędnicy z ZPGKiM po 
prostu kłamali, albo wykazali rażą
cą niekompetencję w przedmiocie 
swej działalności.

Jako przedstawiciel „Z.G", za
dzwoniłem i ja do urzędu odpowie
dzialnego za gospodarkę mieszkanio
wą w Krakowie i spytałem, jak to 
jest naprawdę z tymi pustostanami 
i z akcją „Gazety Południowej".

— Akcja prowadzona jest niekom
petentnie i bez porozumienia z na
mi — usłyszałem.

Święta racja: gdyby dziennikarz 
był tylko przekaźnikiem (patrz: mar 
sowy przekaz), byłby kompetentny. 
Jeżeli próbuje sam dochodzić praw
dy i myśleć inaczej niż dyrektorzy 
— jest niekompetentnym intruzem.

Niedawno w tymże Krakowie pod 
moimi oknami, między ulicami Żwir
ki i Wigury a Jerzego Bajana, roz
poczęto budowę trzech nowych blo
ków. Wykopy pod fundamenty pro
wadzone byty wyjątkowo nieudolnie, 
a okoliczni mieszkańcy i przyszli lo
katorzy otrzymali lekcję zlej robo
ty. Koparki przyjeżdżały, aby wy
konać kilka ruchów roboczych i po
tem stały przez cały dzień. Spychacz 
wpychał się tam, gdzie musiał ugrzę
znąć, po czym sprowadzano następ
ny, aby go wyciągał. Przerywaną

87 tys. złotych i zgłosił milicji o rze
komym zgubieniu odcinków „A” 
i „B" oraz, dla większego prawdo
podobieństwa, wszystkich w ogóle 
dokumentów. Na podstawie milicyj
nego zaświadczenia uzyskał od „Pol
mozbytu" zgodę na sprzedanie mu 
auta na kupon „C" tylko. Pech jed
nak chciał, że tamci panowie zjawili 
się w „Polmozbycie” szybciej, żeby 
załatwić przyspieszenie odbioru auta. 
Denoch twierdził, że ich nigdy na 
oczy nie widział.

• W bydgoskim sklepie „Gallux" 
z butami przy ul. Śniadeckich kie
rownik ma taki kłopot, że za dużo 
obuwia klienci reklamują. Najwię
cej jest reklamacji z najlepszego, jak 
głosiła fama, zakładu obuwniczego 
— warszawskiej „Syreny", która już 
przeszła na masówkę. Poza tym 
z „Alki", „Podhala" itd. W ciągu 
pierwszego miesiąca tego roku uzna
no 289 reklamacji na 271 tys, zł 
i wypłacono tę sumę. Uznano jeszcze 
i 100 dalszych reklamacji, ale pienię
dzy nie wypłacono z braku gotówki 
na wypłatę, ponieważ nierzadko wy
sokość wypłat na rzecz nabywców 
przerasta wpływy do kasy. Sens 
handlowania takimi butami w ogóle 
jest więc problematyczna. A jakość

produkcji podobno poprawiła się 
gwałtownie po ogólnopolskiej awan
turze o buty i personalnej czystce 
w tej branży, przeprowadzonej ze 
dwa lata temu.

• W Kielcach budowlani skarżą 
się, że opinia publiczna zwykła ich

Fot. S. ZUBCZEWSK2

•pracę w porze śniadania, aby zacząć 
ó zmierzchu itd., itd.., Pewnego dnia 
nie wytrzymałem i zagadnąłem krę
cącego się po budowie dżentelmena 
Z teczką.

— Czy pan wie, jak tu przebie
gają roboty? Bo jeśli potrwa tak 
dalej, to każdy metr tego budynku 
będzie kosztował dwa razy drożej niż 
powinien.

Dżentelmen spojrzał na mnie z 
najwyższym zdziwieniem.

— A pan kto?
— Po prostu, obywatel.

x — Postronnym wstęp na budowę 
wzbroniony.

— Niestety, patrzę na to z siód
mego piętra i nie zasłonię sobie ok
na.

— My tu pracujemy, a obywali 
przeszkadza. Obywatel nie zna -ię 
na budownictwie.

Ostatnio jednak coś się na tej bu
dowie poprawiło. Nawet oshmirui 
płachtami i słomą przygotowana me 
podsypkę pod fundament. Bez vąt- 
pienw dlatego, że znaleźli się mm 
niekompetentni (może przyszli lo'-a- 
torty, którzy za to zapłacą?) i zac - ;- 
li zadawać te same najprostsze p>. 
tania.

JERZY SURDYKOWSKI

P.S. Już po napisaniu tego teł" tu 
prasa krakowska doniosła, że sp-n- 
wą nie wykorzystanych lokali zajął 
się osobiście prezydent miasta, owo
cując rychłe wyciągnięcie wniósł ów, 
a jeśli trzeba, to i konsekwencji f> j3- 
bowych. „Niekompetentnym" należy 
się więc nie tylko niniejsza pochwa
ła, ale może i order.

winić za wszystko, podczas kiedy in
westorzy nazbyt, często wpierw sta
lują jakiś obiekt, a myśleć zaczyna
ją dopiero jak jest skończony. Zbu
dowano sklep rybny, wtedy Centrali 
Rybnej wpadł do głowy pomysł, że 
trzeba tu urządzić basen, w którym 
klienci mogliby dla rozrywki sam' 
sobie łowić rubu. Po adzemu

’ sklepu spożywczego handel pomyślał 
o tym, że trzeba od nowa rozwalać 
ściany, żeby ukryć w nich przewody 
elektryczne biegnące do kas. W 
osiedlu Bocianek nie przyjęto całych 
domów mieszkalnych, bo przypo
mniano sobie, że w pralni powinny 
być kratki ściekowe, które zapom
niano obstałować i zaprojektować. 
Aż nadto często oddane do użytku 
obiekty publiczne są zaraz przebu
dowywane, żeby spełniały swoje 
przeznaczenie użytkowe. Nazywa się 
to remontami i nigdy jakoś nie sły
chać o dochodzeniu, kto jest winien 
tego, że z góry nie pomyślał.
0 „Słowo Ludu” informuje^ że z 

budowanej w Kielcach trasy wywozi 
Się ziemię w pewnym kierunku i ta
bor samochodowy wciąż kursuje 
8 km tam i 8 km z powrotem. Kiedy 
zaś zacznie się budowa następnego 
odcinka trasy E-7, gdzie wyrówny
wać trzeba będzie wgłębienie, ziemię 
przyjdzie kopać i znowu wozić.

Rys. A. PIWOŃSKI
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